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Tim Roth o sobie 
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Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


yć, 


Jak łatwo zauważy 


większość sławnych na świecie 


SŁAWNI SZKOCI 


Tytułowy bohater filmu Rob Roy i Johnnie Walker — dwaj wspaniali Szkoci — na pozór tylko nie są ze sobą związani; 
w rzeczywistości łączy ich duże podobieństwo. Przede wszystkim obaj są bohaterami legend, które zawładnęły wyobraźnią 
szkóckiego ludu, Lecz to nie wszystko. Obydwaj posiadają pewne zalety stanowiące o wielkości ich postaci 
i wzajemnym podobieństwie. Rob Roy oraz Johnnie Walker, twórca marki Johnnie Walker Red Label, 
odznaczają się takimi cechami jak: energiczność, przedsiębiorczość, zdecydowanie, ofiarność. 


odmian whisky 
stworzona została 
przez naród pionierów 
wiernych idei wytwarzania 
najlepszej whisky 
Oczywiście Alexander Walker, który w 1867 roku stworzył Johnnie Walker Old Highland Whisky 
i Rob Roy MacGregor (zmarł w roku 1734), żyli w innych czasach, mimo to jednak ich tak różne 
życiorysy i doświadczenia mają wspólny mianownik. Idea postępu stale towarzyszyła rodzinie Walker'ów 
i wraz z innymi wartościami oraz przeróżnymi umiejętnościami przekazywana była z pokolenia na pokolenie. 
John, jego syn Alexander oraz wnukowie George i Alexander podobnie jak Rob Roy przejęli 
dziedzictwo przodków jako młodzi ludzie. Wraz z ojeowizną odziedziczyli nie tylko 
pracowników, ale również zobowiązania, którym sprostać nie było łatwo. Każdy z nich 


wprowadzał firmę w nową erę i dbając o przestrz 
adaptował je do nowych warunków 


dla siebie i innych. 


nie tradycyjnych wartości 


Rob Roy odczuwał potrzebę wkroczenia w nowy Świat, stąd jego plan z 


zapożyczenia się w celu rozwijania przedsiębiorstwa. Chciał zachować jednak S ESTABLISHED 1820 4 


wartości ze starego świata, w którym słowo oraz zaufanie miały swoją wartość. 
Także każde pokolenie Walker'ów musiało stawić czoło zmianom. Podobnie 
jak Rob Roy podejmowali ryzyko, popadali w długi, stawiali wszystko na jedną 
kartę, po to, by osiągnąć zamierzony cel. 


Walker'owie z uporem dążyli do zrealizowania swoich celów w biznesie 
Alexander w drugim pokoleniu Walker'ów przyjął do firmy wspólnika, ale 
cały czas żył życiem firmy i zarządzał nią niesłychanie dynamicznie. Alexander 
bywał bardzo uparty, jednak potrafił w odpowiednim momencie zdać sobie 
sprawę z popełnionego blędu, przyznać się do niego i przeprosić. Do 
osiągnięcia celu dążył z niespotykaną gorliwością, wyznając podstawową 
zasadę — jego whisky zawsze powinna mieć najwyżs 


ą jakość 


Wszyscy Walker'owie zasługiwali na 
zaufanie i cieszyli się szacunkiem swoich 
pracowników oraz tych, wśród których 
żyli. Ze środowiskiem handlowców 
łączyła ich atmosfera prawdziwego 
koleżeństwa. Dbali nie tylko o osiągnięcie 
sukcesu w interesach, ale także starali się 
być przykładem wszystkiego, co dobre. 


pewnością to Alexander jako pierwszy ś ż 
stworzył mieszankę whisky, nadającą się KENSDOR"E D-” SPPRIERZI TS 
do picia w nowy, odmienny sposób; 
z wodą, lodem, wodą sodową lub 
w różnych koktajlach 
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Johnnie Walker Red Label był pierwszym gatunkiem whisky, który zaczęto pijać 
w towarzystwie. W dawnej epoce wiktoriańskiej whisky spożywano w domu lub w raczej ponurych 
szkockich pubach. Tymczasem trunek ten stworzony został po to, by umilać zabawę gości w klubach, 
restauracjach, teatrach rewiowych, barach oraz pubach. 
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Kochał tylko jedną kobietę 
Nie obawiał się żadnego mężczyzny 


had 
Zwyczajny, (Gziowie? 
Niezwykła legenda 


Do kina wraca kolor. A właściwie dwa: czarny i biały. Taka nostal- 
giczna moda. Taka zabawa w pastisz. Taka tęsknota za plastyczną su- 
rowością i moralną jednoznacznością — biel to przecież dobro, czerń 
zaś to zło. Inne kolory nie są już tak wiarygodne i tak „wygodne” w 
opisywaniu i ocenianiu świata. 

Zresztą z kolorami to w ogóle nie jest prosta sprawa. Choćby z psy- 
chologią odbioru koloru. Są ludzie, którzy na przykład uwielbiają błę- 
kit paryski albo wpadający w madżentę fiolet, są inni, którzy zachowu- 
ja wobec tych soczystych barw stoicką obojętność, ale są i tacy, którzy 
owych kolorów po prostu nie cierpią. Zupełnie jak z reklamami w „Fil- 
mie”. Mają one wśród czytelników naszego pisma swoich zwolenni- 
ków, swoich „stoików”, jak też i swoich przeciwników. Ci ostatni re- 
klamy w naszym piśmie traktują jak męczące „czarne dziury” pożera- 
jące miejsce, które można by przeznaczyć na ciekawe materiały redak- 
cyjne. Nie jest to jednak takie oczywiste. Na ogół bowiem, gdyby na 
tej czy owej stronie nie było reklamy, to prawdopodobnie nie byłoby 
po prostu i tej strony. A więc zamiast czarnej dziury byłaby... dziura. 
„Film” byłby przy tym chudszy, bledszy, trochę uboższy (może też 
droższy?). 

Nie lekceważymy, oczy! je, głosów tych, którzy reklam nie lu- 
bią. W razie potrzeby zwiększamy — i będziemy to robić w przyszłości 
- objętość naszego pisma tak, by przestrzeń filmowa w „Filmie 
nie kurczyła, a rozszerzała. Choć... Nie tak dawno dostaliśmy 
stałego czytelnika, który pisze, że nie jest w stanie w ciągu miesiąca 
przeczytać „Filmu” od deski do deski, bo pismo jest za grube, za bo- 
gate w materiały. 

Tak. Teoria koloru to dość skomplikowana dyscyplina z pogranicza 


Jessica Lange 
Fot. Douglas Kirkland/Sygma/Free 
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WYDARZENIA 
Podwodne piekło 


Triumf czy klęska? Wkrótce będzie już 
wiadomo, czy *Waterworld” odniesie 
spodziewany sukces. Czy może raczej okaże 
się finansową klapą. Amerykańska premiera 
najnowszego filmu Kevina Reynoldsa z Ke- 
vinem Costnerem w głównej roli ma odbyć 
się 27 czerwca. Choć tak do końca nikt w 
Hollywood nie jest pewien, czy dojdzie do 
premiery w zaplanowanym terminie. Na ra- 
zie wiadome jest jedno: *Waterworld" jest 
jedną z najdroższych produkcji hollywoodz- 
kich. Budżet filmu wyniósł ostatecznie 160 
milionów dolarów, a do tej sumy należy je- 
szcze dorzucić jakieś 40 milionów potrzeb- 
nych na amerykańską i światową promocję 
*Waterworld". Czekając na pierwsze wyniki 
finansowe z rozpowszechniania, Hollywood 
zastanawia się, jak to się stało, że Kevin Co- 
stner dał się wrobić w tak ryzykowny interes, 
jakim była realizacja *Waterworld". Na to 
pytanie znajduje tylko jedną zadowalającą 
odpowiedź: gwiazdor uległ sentymentom. 
Produkcję *Waterworld" firmują bowiem je- 
go dwaj bliscy przyjaciele: Kevin Reynolds i 
Chuck Gordon, który zapewnia prasę: *Ke- 
vin nigdy nie zgodziłby się zagrać w *Water- 
world”, gdyby nie jai Reynolds”. 

Q *Waterworld" Hollywood usłyszał po 
raz pierwszy w 1988, kiedy to 27-letni absol- 
went Harvardu, Peter Rader, zaczął pisać 
scenariusz filmu dla producenta Johna Davi- 
sa. Miała to być apokaliptyczna wizja przy- 
szłości, kiedy to po stopieniu się obu biegu- 
nów cała ziemia została zalana przez wodę. 
Choć scenariusz gotowy był dopiero w zary- 
sie, Davisowi udało się go sprzedać w 1990 
za 350 tysięcy dolarów wytwórni Largo En- 
tertainment. W ciągu następnych dwóch lat 
Rader napisał około 20 wersji scenariusza, aż 
wreszcie projekt uzyskał zielone światło. 
Przymierzano się do skromnej i niekłopotli- 
wej produkcji klasy B, ale nieoczekiwanie 
planowany budżet filmu skoczył do 40 milio- 
nów dolarów. Wtedy też Davis postanowił 
*Waterworld" uczynić pełną rozmachu su- 


perprodukcją z Kevinem Costnerem. Doko- 
nano zasadniczych zmian w scenariuszu, 
czyniąc głównym bohaterem szlachetnego 
wojownika, który w przyszłości broni resztek 
ludzkości przed ekologiczną zagładą. Cost- 
ner nie był zainteresowany rolą, dopóki jed- 
nym z producentów *Waterworld" nie został 
Chuck Gordon, z którym współpracował 
przy *Polu marzeń”, a na reżysera nie wy- 
znaczono Kevina Reynoldsa, Dodatkowo, w 
formie zachęty, obiecano Costnerowi pienią- 
dze na realizację "Paradise", filmu, o którym 
marzył od 1987, a także zaproponowano gażę 
w wysokości 12 milionów dolarów. Umowa 
została zawarta, ale wkrótce stało się jasne 
dla wszystkich, że to nie koniec kłopotów. 

Siedem miesięcy trwała budowa u hawaj- 
skiego wybrzeża ogromnej, ważącej 2000 ton 
dekoracji. Złożona z dziewięciu platform, 
wzniesiona ze stali i plastiku, wyglądem 
przypominała ogromne złomowisko. Tuż po 
rozpoczęciu zdjęć huragan zniszczył część 
dekoracji. Ich odbudowa pociągnęła za sobą 
wzrost budżetu i kilka tygodni kosztownych 
przestojów. 

Reynolds miał problemy ze skompletowa- 
niem obsady. Gary Oldman, choć kuszony 
gażą 2,5 miliona dolarów, nie zgodził się za- 
grać przeciwnika Costnera, demonicznego 
przywódcy niejakich Smokerów. Odmówił 
ostatecznie także Laurence Fishburne, choć 
początkowo był zainteresowany rolą. Na 
szczęście okazało się, że Dennis Hopper dys- 
ponuje wolnym czasem i chętnie zagra kolej- 
nego w swojej karierze charyzmatycznego 
psychopatę. 

Zdjęcia do *Waterworld” rozpoczęto na 
Hawajach w sierpniu ubiegłego roku. Ich re- 
alizacja przeciągała się w nieskończoność nie 
tylko z powodu kaprysów aury, ale także z 
powodu scenariuszowych przeróbek dokony- 
wanych *w biegu” przez kolejnego z rzędu 
scenarzystę, Jossa Whedana oraz Reynoldsa i 
Costnera, który ciągle nie był usatysfakcjo- 
nowany swoją rolą. Planowany pierwotnie na 
60 milionów dolarów budżet wzrósł najpierw 
do 100 milionów, by po kilku miesiącach 
przekroczyć 150 milionów. Choć na plan nie 
był wpuszczany nikt obcy, *Waterworld"'stał 
się ulubionym tematem artykułów w prasie 
amerykańskiej. Pisano złośliwie o przerze- 
dzonej fryzurze Costnera i rozrzutności pro- 
ducentów, którzy codziennie na lunch fundo- 
wali całej ekipie *owoce morza”. Z lubością 
cytowano Reynoldsa, który plan *Water- 
world” nazwał *podwodnym piekłem”. 
Głównym jednak tematem rozważań jest 
oczywiście sprawa, czy *Waterworld" okaże 
się jedną z najdroższych klap w dziejach ki- 
na? Na przekór wszystkim szefowie *Univer- 
salu” (który ostatecznie sfinansował realiza- 
cję) są dobrej myśli. Wierzą, że *Water- 
world” powtórzy sukces "Jurassic Park”. 


*Par dela les nuages” 


A . . 
ntonioni 
e z _e 

o miłości 

. O . 
niemożliwej 
Mic elo Antonioni kończy montaż 
filmu *Par dela les nuages”. Prace 
nad tą czteronowelową opowieścią 
rozpoczęto już w 1983, ale od 1985, 
kiedy to Antonioni przeszedł zawał, 
stan jego zdrowia nie jest najlepszy. 
Reżyser z trudem kontaktuje się 
z otoczeniem. W 1985 jego choroba 
przerwała prace nad filmem 
*Two Telefaxes", który Antonioni 
współreżyserował z Wimem Wendersem. 
Zaprzyjaźnili się wtedy i teraz, 
gdy producenci zażądali, by w realizacji 
*Par dela les nuages” ktoś 83-letniemu 
reżyserowi pomagał, Antonioni polecił 
właśnie Wendersa. Kłopoty finansowe 
trwały jednak nadal. Parę razy realizacji 
filmu omal nie zawieszono. 
W końcu jednak zdjęcia ukończono 
w kwietniu. Według słów Antonioniego 
są to *cztery historie miłości niemożliwej” 
ujęte w cztery nowele. Piątą — łączącą całość 
izował Wenders, który twierdzi 
z całkowitym przekonaniem: 
Pomimo choroby Antonioni 
był absolutnym władcą na planie. 
Oglądanie, jak urzeczywistnia on krok 
po kroku swoją wizję, było dla mnie 
wielkim przywilejem. Operatorem nowel An- 
tonioniego był Alfio Contini 
(współpracowali w 1969 przy filmie 
*Zabriskie Point”), noweli Wendersa, 
jego stały współpracownik — Robby Miiller. 
W międzynarodowej obsadzie znaleźli się 
m. in. John Malkovich, 
Marcello Mastroianni, Irćne Jacob, 
Fanny Ardant, Jean Reno, Peter Waller 
i Jeanne Moreau. 
Premiera — najprawdopodobniej 
podczas festiwalu 
w Wenecji. 


Sobieski 


Wysoka jakość... Oto różnica. 
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Gotham City zno- 
wu czas na po- 
rządki. W "Bat- 
man Forever”, trze- 

ciej już części cyklu, 
dzielny Bruce Wayne alias Czło- 
wiek-Nietoperz musi stanąć do walki 
z podstępnym Harveyem Dentem. 
Dent, niegdyś obiecujący prokurator, 
po wypadku, z którego wyszedł 
oszpecony, stał się zagorzałym wiel- 
bicielem Zła, znanym powszechnie ja- 
ko Two-Face. Walka z nim nie będzie 
łatwa, tym bardziej że jego pomocni- 


Val Kilmer 


kiem jest zwariowany Edward Nyg- 
ma. Na szczęście Batman znajduje 
nieoczekiwanych sojuszników w oso- 
bach młodego akrobaty, Robina, i za- 
kochanej w Batmanie pani psycholog, 
Chase Meridian. 

Producentem "Batman Forever” jest 
Tim Burton, twórca dwóch pierwszych 
filmów cyklu, który tym razem zrezy- 
gnował z reżyserii na rzecz Joela 
Schumachera. Za kamerą stanął Ste- 
phen Goldblatt, autor zdjęć m. in. do 
"Zabójczej broni”, "Cotton Club” i 
"Raportu Pelikana”. Za efekty spe- 


|<38) 


cjalne odpowiadał John Dykstra, lau- 
reat Oscara za efekty do "Gwiezd- 
nych wojen”. A w obsadzie znaleźli 
się Tommy Lee Jones, Jim Carrey, Ni- 
cole Kidman i Chris O'Donell. Naj- 
większe emocje związane są jednak z 
Batmanem, którego po raz pierwszy 
zagrał Val Kilmer. Czy okaże się w tej 
roli równie dobry co Michael Keaton? 
A przede wszystkim, czy spodoba się 
publiczności? Warner Bros. wierzy, że 
tak i liczy na rekordowe wpływy. 
Amerykańska premiera "Batman Fo- 
rever” w połowie czerwca. 
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CZYM KINOMAN ZA MŁODU... 


W dniach 19-23 kwietnia 
w Gdańsku odbywał się jubi- 
leuszowy, dziesiąty konkurs 
wiedzy o filmie, w którym 
wzięło udział 82 młodych ki- 
nomanów ze szkół średnich z 
całego kraju. Zwycięzcami 
zostali Małgorzata Marciniak 
i Jakub Niedziela ze Zgierza. 

Pierwsza edycja konkursu, 
zorganizowana w 1985 r. 
zgromadziła jedynie młodzież 
z Trójmiasta i okolic. W ko- 
lejnych dwóch brali udział 
uczniowie nadmorskich woje- 
wództw, a od siedmiu lat, za- 
wsze w kwietniu, do Gdańska 
zjeżdżają finaliści z całej Pol- 
ski. Z roku na rok rozrastają 
się zarówno eliminacje woje- 
wódzkie, jak i finał krajow! 
Coraz trudniejsze są też zada- 
nia konkursowe, Filmowym 
zmaganiom zwykle towarzy- 
szą przeglądy, polskie prapre- 
miery filmów i ciekawe spo- 
tkania. 

Tegoroczna edycja konkur- 
su była rekordowa pod wzglę- 
dem frekwencji uczestników: 
przyjechało aż 40 zespołów z 
31 województw, Filmowe 


DO 
DAMASŁAWKA 
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Gminny Ośrodek Kultury 
w Damasławku w woje- 
wództwie pilskim organizuje 
w sierpniu IV Festiwal Fil- 
mów Domowych — Dama- 
sławek'95. Organizatorzy 
zapraszają do udziału fil- 
mowców amatorów, kręcą- 
cych filmy o tematyce ro- 
dzinnej, co nie ogranicza się 
do zabawnych sytuacji czy 
spotkań familijnych. Naj- 
większe szanse na zdobycie 
głównej nagrody — kamery 
video — będą mieli autorzy 
bardziej osobistych prób. Do 
festiwalu dpuszczone będą 
także filmy o innej tematyce, 
jednak poza rywalizacją o 
główną nagrodę. Filmy oce- 
niać będzie jury, w składzie 
którego znaleźli się Jolanta 
Dylewska operator, reżyser 
filmów dokumentalnych, 
Mariusz Grzegorzek reżyser 
autor "Rozmowy człowie- 
kiem z szafy”. 

Kasety z filmami należy 
przesyłać pod adresem 
Gminny Ośrodek Kultury, 
ul. Żnińska 9, 62-110 Dama- 
sławek, tel. (067) 613-090 
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zmagania oceniało Jury pod 
przewodnictwem Tadeusza 
0. Młodzież roz- 


jema- 
sała prace na zada- 
ny temat, rozpoznawała frag- 
menty filmów, muzyki filmo- 
wej oraz fotosy. Zwycięzcy 
konkursu oprócz nagród rze- 
czowych otrzymali równi: 
zaproszenie do udziału w te- 
gorocznym Festiwalu Filmów 
Fabularnych w Gdyni i Festi- 
walu Filmów Krótkometrażo- 
wych w Krakowie. Ich szkoła 
dostała kamerę video. 
Tegorocznemu konkursowi 
towarzyszył przegląd najnow- 
szych propozycji kina francu- 
skiego /filmów zrealizowa- 
nych przez Antoine'a Desro- 
siere'a, Catherine Corsini, 
Laurence'a Ferrere'a Barbosa 
i Marion Venoux/. Z retro- 
spektywą własnych dokonań 
ekranowych przyjechał do 
Gdańska francuski reżyser Je- 
an - Jacques Beineix, który w 
kinie "Neptun" spotkał się z 
młodą widownią. 


(KF) 


Michał Lorenc 
Fot. Krzysztoł 


ZAMACHOWSKI 
POETĄ 


Jak się okazuje, Zbigniew 
Zamachowski pisze wiersze. Je- 
go kilka krótkich utworów poe- 
tyckich opublikował ostatnio 
dwumiesięcznik *Magazyn Li- 
w którym znaleźć 
można również rozmowę z po- 
pularnym aktorem. Piszę od łat 
powiedzmy piętnastu — mówi 
Zamachowski — od czasu, kiedy 
nauczyłem się układać 
podmiotu i orzeczenia. Zawsze 
pisałem różne rzeczy. Natomiast 
nigdy nie miałem potrzeby pu- 


PRZY 
FESTIWALU - 


TARGI 

XXXII Międzynarodo- 
wemu Festiwalowi Fil- 
mów Krótkometrażowych 
w Krakowie towarzyszą I 
Międzynarodowe Targi 
Filmowo-Telewizyjne. 
Organizatorzy imprezy 
chcą, by stała się ona naj- 
ważniejszym miejscem 
nawiązywania kontaktów 
przez producentów i 
odbiorców twórczości fil- 
mowej i telewizyjnej w 
naszej części Europy. 
Przemiany geopolityczne 
ostatnich lat sprawiły, że 
Kraków znalazł się w cen- 
trum regionu, gdzie w 
promieniu tysiąca kilome- 
trów znajduje się ponad 
30 państw, ponad 100 sta- 
cji telewizyjnych oraz kil- 
kaset stacji lokalnych i re- 
gionalych i kilkanaście ty- 
sięcy sal kinowych. Im- 
prezie patronuje przewo- 
dniczący Komitetu Kine- 
matografii Tadeusz Ści- 
bor-Rylski. 


blikowania tego, np. żeby móc 
mówić o sobie. że jestem, dajmy 
na to, poetą, ale to też jest (...) 
zabawa, takie materialne sta- 
wianie pytań i dawanie na nie 
odpowiedzi przede wszystkim 
sobie samemu”. Dodajmy, że 
teksty Zamachowskiego w 
*Magazynie Literackim” ( w 
numerze 9, z jego zdjęciem na 
okładce) pochodzą z lat 1992 
-93 i można je nazwać jego po- 
etyckim debiutem. Do tej pory 
aktor nie zdradzał się publicznie 
ze swoim pisaniem, a w każ- 
dym razie nigdzie dotąd nie pu- 
blikował swoich wierszy.  (J) 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 
5-b. dobry 
4 - dobry 

3 - przeciętny 
2 - słaby 

] - zły 


Pulp Fiction 


Śmierć i dziewczyna 

Dwa miliony 

dolarów napiwku 

Street Fighter. 

Uliczny wojownik 


Janicka 


an Olszewski 


EJETECEROELSEET] 


Andrzej Kołodyński 


EMOBZZEEZZEZENE 


| [| jejaje| |efp]e |ejujejo|j=|jaln| | je| nja| | je] Bożena 


W KRAKOWIE 


OSZTUCE NA SŁUŻBIE 

W Instytucie Goethego w Krakowie odbyła się 

zorganizowana wspólnie z DKF Uniwersytetu 
Jagiellońskiego *Rotunda" sesja "Sztuka w służbie idei", 

poświęcona Trzeciej Rzeszy. Pokazano 93 filmy 
dokumentalne reżyserów wspierających władzę i ideologię 
faszystowską: Leni Riefenstahl, Arno Brekera i Norberta 
Schulize. Po projekcji "Czasu bogów” Lutza Dammbecka 

odbyła się dyskusja z udziałem profesora 
Piotra Krakowskiego. Uzupełnieniem pokazów filmowych 
w Instytucie Goethego były projekcje "Lili Marlene” 

Rainera Wernera Fassbindera i *Mefisto" IStvana Szabó 


_w kinoteatrze *Związkowiec”. 
MINIKONKURS: z Warszawy, Mikołaj i Ania 
KLAN URWISÓW Stanek z Łodzi, Arek i 
ROZWIĄZANIE: Łukasz Kaczorowski z Do- 


a) Mel Brooks, John Good- 
man, Whoopi Goldberg, Da- 
ryl Hannah, Reba Mclntire, 
Lea Thompson, Donald 
Trump 
b) klub He-mana 
c) "Błyskawica 2” (Blur II) 
(przedtem Błyskawica) 
Nagrody — upomini 
ITI Cinema wylosowali 
tarzyna Wojciechowska z 
Łodzi, Maciej Szczepkowski 
z Katowic, Michał Gołąb z 
Gdańska, Michał Jaroszewski 


bronia, Cezary Komorowski z 
Warszawy, Dorota Szablisty z 
Warszawy, Maria Kania z 
Kurska, Julia Bziawa z War- 
szawy, Anna Stachowicz z 
Krakowa, Ola Szymanik z 
Warszawy, Agnieszka Radzi- 
kowska z Nowego Dworu 
Maz.. Zofia Głozak z Warsza- 
wy, Ivo Zieliński z Poznania. 
Ewa Stobiecka z Warszawy, 
Laura Godziejewska z Weso- 
łej. Michał Ostrowski z War- 
szawy 


GŁUPSZY GUMP 


Na czele dzisiejszego zestawienia dwa tytuły, 
jakże różne od siebie, a jednak nieco podobne. 
Pierwszy z nich, GŁUPI I GŁUPSZY przebojem 
zdobył pierwsze miejsce — zaledwie dwa tygo- 
dnie wystarczyły mu, aby praktycznie zdeklaso- 
wać rywali. FORREST GUMP to z kolei abso- 
lutny ewenement pod względem ekranowej dłu- 
gowieczności — film gości w czołówkach list 
przebojów od ponad 6 miesięcy. GŁUPI powstał 
na fali popularności filmów o osobach obdarzo- 
nych wyjątkowo niską inteligencją (nota bene 
amerykańscy krytycy zaczynają bić na alarm, z 
powodu postępującego zidiocenia najnowszej 
produkcji). Swój sukces zawdzięcza w dużym 
stopniu odtwarzającemu główną rolę Jimowi 
Carrey'owi, który w ciągu roku wyrósł na gwia- 
zdę pierwszej wielkości. Film wywołuje jednak 
nie tylko zachwyty, ale i totalną negację z powo- 

lu... głupoty, Tylko że jego konwencja nawiązu- 
je do klasycznej komedii slapstikowej, która 
znajduje wielkie uznanie u krytyki. Carrey przy- 
ciąga publiczność „ ale na prestiżowe nagrody ra- 
czej nie może liczyć. Hanksowi udało się w cu- 
downy sposób połączyć popularność z prawdzi- 
wym uznaniem, FORREST GUMP to obsypana 
Oscarami komedia, która nie tylko Amer 
zmusza do poważnej refleksji nad współe: 
światem. Jest już prawie pewne, że wkrótce do- 
łączy do ekskluzywnego klubu tytułów, które 
zgromadziły w naszym kraju ponad 1.000.000 
widzów, 

W kwietniu pojawiło się na naszych ekranach 
kilka filmów rodzinnych. Niestety, żaden z nich 
nie powtórzył sukcesów KRÓLA LWA i 


z roli 


Wycofanie się telewizji 


wcześniejszych deklaracji, nie 


BRZDĄCA W OPAŁACH. Najlepiej poradził 
sobie klasyczny tytuł ze studia Disncya, 101 
DALMATYŃCZYKÓW (miejsce trzecie). Co- 
raz większą popularność zyskuje wprowadzona 
w Wielkanoc, KSIĘGA DŻUNGLI. Dopiero 
czternasty wynik uzyskał wyświetlany od dwóch 
tygodni KLAN URWISÓW. Również ten film. 
podobnie jak NOWA AWANTURA O BASIĘ 
Tarnasa powoli rozwija skrzydła. 

Piątą pozycję zdobyły kontrowersyjne oby- 
czajowo BARWY NOCY z Brucem Willisem i 
Jane March. Wystartowały nieźle, ale okazały się 
mieć krótkie nogi. 

Długo powinna przyciągać publiczność EPlI- 
DEMIA z Dustinem Hoffmanem. Tak dzieje się 


na całym świecie, film startuje umiarkowanie, 
ale przez wele tygodni utrzymuje równy poziom. 

FAUSTYNA wciąż broni honoru polskiego 
kina. Film Łukaszewicza z pewnością zgromadzi 
ponad 200.000 widzów, co czyni go, jak dotąd, 
najpopularniejszą rodzimą produkcją bieżącego 
roku. 

W kwietniu chodziliśmy do kina nieco rza- 
dziej niż w pierwszym kwartale. Tak zwykle by- 
wa w okresie Swiąt Wielkanocnych i pierwszych 
podmuchów wiosny. W dalszym ciągu jednak 
notujemy wzrost w porównaniu z rokiem ubie- 
głym, a zapowiedzi dystrybutorów na n 
miesiące każą się spodziewać, popularność ć ki- 
na w dalszym ciągu będzie wzi [ć. a.k. 


Średnia Liczba | Wpływy Widzowie |Liczba 

na 1 kopię kopii |odpremiery  |odpremiecy |tyg. na 

Tyt kranie 

m 

1. Głupi i głupszy IMP 31870  |247139 |30 |ll36114 |247139 | 2 
2. Forrest Gump Ir 15,587 124437 | 33 |3,892,188 |929,569 |26 
3.101 dalmatyńczyków _ | Syrena 18248  |127,945 | 27 156454 |192,880 | 5 
4. Barwy nocy ImperiaVSyrend 43 20.593 u | 432447 | 92354 | 4 
5. Epidemia Warner Bros 367,108 12,237 30 367,108 15,550 1 
6. Księga dżungli Best Film 361.485 15,062 85,. 396 x 361,485 85,396 3 
7. Faustyna MTL Maxfilm 5 | 25.368  |101,584 | 14 | 575,87 |164688 | 6 
8. Skazani na Shawshank | Vision 22.109 70,848 | 15 331.640 70.848 sj 
9. Gwiezdne wrota Vision 254, 507 10.180 60,963 | 25 2.194,325 | 485.742 9 
10. Uliczny wojownik Syrena 197,308 1.892 43,828 | 25 197,308 43.828 | 2 
11. W sieci Wamer Bros_| 180.195 6.007 41589 | 30 |1.038,751 |222918 | 7 
12. Wieczna miłość Solopan 34,384 | 25 687,049 152,984 17 
13. Urodzeni mordercy Warner Bros. 33,929 |25 |l2sos10 |267440 [11 
14, Klan urwisów Ir 24 2 
15. Cień Vision 29,499 | 20 60.789 | 5 


*Ekstradycja” Wojciecha Wójci 
„ 10-odcinkowy "Suke 
Krzysztofa Grubera według sce- 


*Sami swoi”: 
Wacław Kowalski 


producenta filmów oznaczałoby 
katastrofę polskiej kinematogra- 
fii — powiedział podczas konfe- 
rencji prasowej Mirosław Bork, 


szef Telewizyjnej Agencji Pro- 
dukcji Filmowej i Teatralnej. Je- 
szcze nie tak dawno, przed upo- 
wszechnieniem video, telewizję. 
traktowano jako zagrożenie dla 
kina. Przed kilkoma laty polskie 
filmy zniknęły z telewizyjnego 
ekranu, gdyż szefowie studiów 
nie godzili się na warunki finan- 
sowe oferowane przez telewizję 
Dziś telewizja jest głównym in- 
westorem na rynku filmowym. 
Jako wyłączny producent albo 
współproducent. Przy relatywnie 
coraz. szczuplejszych środkach 
Komitetu Kinematografii stała 
się niemal monopolistą. Doszło 
do paradoksu — dobroczyńca za- 
czął pełnić niebezpieczną rolę, o 
czym mówi się w środowisku 
filmowców. Polski film staje się 
coraz. bardziej filmem telewizyj- 
nym, bo inwestor narzuca prze- 
cież swoje warunki. Zresztą wie- 
le filmów do kin nawet nie trafia 
albo trafia zaledwie na kilka dni. 

Telewizja publiczna staje się 
monopolistą nie z wyboru, ale z 
konieczności — stwierdził Miro- 
sław Bork. Nie jest to według 
niego zdrowa sytuacja, ale nie 
pojawili się prywatni inwestorzy 
gotowi brać udział w produkcji 
choćby kilku filmów rocznie. 
Telewizje prywatne, mimo 


podjęły jeszcze takich prób. Pod- 
czas konferencji mówiono 0 ni- 
kłej wartości wielu filmów fi- 
nansowanych przez telewizję. 
Mirosław Bork już w Gdyni, 
podczas forum Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich, mówił o 
potrzebie zaostrzenia kryteriów 
przy ocenie scenariuszy. Nadzie- 
je na wyższy poziom kierowa- 
nych do produkcji projektów 
związane są z osobą Bolesława 
Michałka, który od niedawna 


zajmuje się sprawami filmu w 
Agencji. Jak powiedział Bole- 
sław Michałek, napływa sporo 


nie więcej niż się spodziewał. 
Preferowane są projekty doty- 
czące współczesności, adaptacje 
literatury i kulturalne — jak to 
określił Bolesław Michałek — fil- 
my rozrywkowe. Agencja będzie 
także inspirować cenionych au- 
torów do współpracy, szukać in- 
teresujących materiałów literac- 
kich zrywając z pasywnością te- 
lewizji w tej dziedzinie. Są moż- 
liwości — których nigdy nie mia- 
ła kinematografia — by zamawiać 
kilka adaptacji dzieła literackie- 
go, finansować kolejne wersje 
scenariusza. Największy pro- 
blem z serialami, które wszak 
stanowią podstawę produkcji te- 
lewizyjnej. Według szefa Agen- 
cji, obraz polskiego serialu mają 
szansę zmienić najnowsze pro- 
dukty telewizji: 6-odcinkowa 


nariusza KTT i 13-odcinkowe 
*Żony i kochanki” Juliusza M 
chulskiego, który po raz pierw- 
szy dał się namówić do tego 
rodzaju współpracy z telewizją. 
W późniejszym terminie obej- 
rzymy serial Filipa Bajona pt. 
*Zaimki” opisujący dzisiejszą 
sytuację inteligenta. Najwięk- 
szym przedsięwzięciem kino- 
ażuje się telewi- 
gigantycz- 
nych nakładów *Ogniem i mie- 
czem”. Przeznaczono na to 60 
mild złotych. Komitet Kinemato- 
grafii dał połowę tej kwoty, a 
rozpoczęcie produkcji uwarun- 
kowane jest zdobyciem z innych 
źródeł następnych 100 mld. TVP. 
utrzymuje dziś kinematografię, 
ale w programie telewizyjnym 
nie ma od dawna stałego pasma 
dla polskich filmów. Jak zapo- 
wiedziano — takie pasmo znaj- 
dzie się już prawdopodobnie w 
nowej, wrześniowej ramówce. Z 
kolei reżyserzy filmowi decydu- 
ją w dużym stopniu o kształcie... 
teatru TV. Jak powiedział jego 
szef, Jerzy Koenig, w młodszym 
pokoleniu twórców większość to 
absolwenci szkół filmowych. 
Wśród realizatorów przedsta- 
wień są także uznani reżyserz: 
Kazimierz Kutz ("Emigranci 
Mrożka). Stanisław Różewicz 
(*Mateczka” Terleckiego), 
Krzysztof Lang ("Faust"). 


i Władysław Hańcza 


KARGUL I PAWLAK W MUZEUM 

W Lubomierzu, gdzie w 1967 roku Sylwester Chęciński 
realizował *Samych swoich”, pierwszą część swego tryp- 
tyku, powstanie Muzeum *Kargula i Pawlaka”. Tak zade- 
cydowały władze gminy popierane przez mieszkańców 
miasta, w którym po wojnie zamieszkało wielu osiedleń- 
ców zza Buga i osadników wojskowych. Muzeum powsta- 
nie w najcenniejszej kamienicy lubomierskiego rynku 
zwanej Domem Papierników. Zbierane są rekwizyty z fil- 
mów, plakaty, fotosy i inne pamiątki, związane z trypty- 
kiem Sylwestra Chęcińskiego. Burmistrz gminy i miasta, 
Olgierd Poniżnik, zwraca się z prośbą o pomoc do wszyst- 
kich, którzy mogą wesprzeć ten pomysł. W końcu Kargu- 
lowi i Pawlakowi coś się od nas należy. Podczas ostatniej 
telewizyjnej emisji tryptyku, przed telewizorami zaśmie- 
wały się już wnuki tych, którzy jako młodzi ludzie ogląda- 
li "Samych swoich” w latach 60. 
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CHŁOP 


W oczekiwaniu na przeła- 
manie problemów produkcyj- 
nych z rozpoczęciem realizacji 
dwóch projektów kinowych: 
*Weisera Dawidka” wg po- 
w ieści Pawła Huelle i *Band' 
ty” wg scenariusza Cezarego 
Harasimowicza, Maciej Dej- 
czer, jak wielu innych reżyse- 
rów filmowych, pracuje dla te- 
lewizji. Ukończył niedawno 
realizację spektaklu *Zagubie- 
ni” Sama Sheparda dla Kra- 
kowskiego Teatru Telewizji 
Na Broadwayu główną rolę w 
tej sztuce grał Harvey Keitel, 
na naszym ekranie zobaczymy 
w niej Macieja Kozłowskiego, 
któremu partnerować będą 
m.in. Iga Cembrzyńska, Krzy- 
sztof Pieczyński i Krzysztof 
Globisz. Dejczer tymczasem 
przeniósł się do Warszawy, by 
tutaj na zamówienie redakcji 
teatralnej programu II 
rozpocząć zdję 
ców z Placu Broni” Ferenca 
Molnara. Sceny do tego 3-0d- 
cinkowego filmu-spektaklu 


PLAC 


powstają m.in. w Parku 
Łazienkowskim i na warszaw- 
skiej Cytadeli, a grają w nim — 
prócz aktorów profesjonal- 
nych, takich jak Marek Wal- 
czewski, Bożena Adamek, 
Andrzej Hudziak — prawie sa- 
me dzieci, a właściwie, chłop- 
cy. Bartek Obuchowicz, Woj- 
tek Klata (pamiętna rola z 
"300 mil do nieba”), Jaś Holo- 
ubek (syn Gustawa), Wit Dzi- 
ki (syn Waldemara) i inni. 
*Chłopcy z Placu Broni”, 
to wspaniale skonstruowana, 
przejmująca książka o konse- 
kwencji w życiu — mówi Ma- 
ciej Dejczer — Nemeczek przy- 
pomina mi głównego bohatera 
"Małego, wielkiego, człowie- 
ka” Arthura Penna zoru 
kruchego, słabego człowieka, 
który okazuje się w decydują- 
cej chwili tym najtwardszym, 
najsilniejszym, nie do pokona- 
nia. Posądzony o zdradę chło- 
piec ujawnia niezwykłą siłę 
charakteru i skłonność do naj- 


większych poświęceń. To bo- 
'ę p 'ę 


Maciej Dejczeń 
Bartek Obuchowicz 


PODWÓJNE ŻYCIE 
KIEŚLOWSKIEGO 


Jeszcze w majowym numerze *Filmu" Krzysztof Kie- 
ślowski zapewniał nas w wywiadzie, że podtrzymuje swo- 
ja decyzję o zerwaniu z zawodem. *Żyję życiem” - odpo- 


wiedział na pytanie Tadeusza Sobolewskiego. 


czym się te- 


raz zajmuje. Z tym większym zainteresowaniem odkryli- 
śmy w ostatnim *Sereen International” informację o kolej- 


nym projekcie autorstwa spółki Kieślowski/Piesiewicz 


tryptyku "Niebo", *Piekło' 


sować, podobnie jak "Trzy kolory 


zyściec”. Filmy ma finan- 
„ firma produkcyjna 


Marina Karmitza, MK2. Mamy nadzieję, że to nie plotki i 
Krzysztof Kieślowski znowu zacznie żyć...kinem. 


NASI DOKOPALI!!! 


Zespó 


ilmu” nie samym filmem żyje. Z dumą informujemy. 
że drużyna piłkarska reprezentu 


gnęła ogromny sukces zwyciężając w rozgrywkach II Ligi 
zorganizowanej przez Radio Kolor i Polskie Książki Telefo- 


mponowali przede wszystkim wyobraż- 


nią, jak na przedstawicieli branży filmowej przystało. Drżyj I 


„ Nadchodzimy 


WYDARZENIA 


BRO 


hater, jak z amerykańskiego 
filmu: można go zabić, ale 
nigdy — pokonać. Nic dziwne- 
go. że Amerykanie pierwsi 
przenieśli tę powieść na ekran, 
oni też są w posiadaniu praw 
autorskich do "Chłopców z 
Placu Broni”. Jeśli uda mi się 


je załatwić, to za parę lat na 


pewno wrócę do powieści 
Molnara, ju: 


z myślą o ekrani- 
zacji kinowej. 

Autorem zdjęć do telewi- 
zyjnej adaptacji węgierskiej 
powieści jest Grzegorz Kucze- 
riszka, muzykę skomponował 
Michał Lorenc, a scenografię 
zaprojektował Andrzej 
Przedworski. (MCh) 


DNI | 
POLAŃSKIEGO 


Krakowską premierę 
*Śmierci i dziewczyny” Ro- 
mana Polańskiego poprze- 
dziła retrospektywa twórczo- 
y nizowana 
przez DKF/UJ *Rotunda" 
Instytut Francuski i firmę 
dystrybucyjną Artvision. Z 
okazji *Dni Romana Polań- 
skiego” w serii monografii 
wybitnych reżyserów Świato- 
wego kina, prowadzonej 
przez "Rotundę” , ukazała 
się poświęcona mu książka 


Ten rodzaj konkursu, 
zdaje się, spodobał się na- 
szym Czytelnikom, bo do- 
staliśmy sporo odpowiedzi 
rozmaitszych. Czasem 
zaskakujących. W czym jest 
trochę i naszej winy, bo nie 
zaznaczyliśmy, że konkurs 
dotyczy filmów, które poka- 
zały się w naszych kinach w 
tym i ubiegłym roku. W tej 
sytuacji za prawidłowe 
uznajemy również skojarze- 
nia "odleglejsze” 


w czasie. 


f Wellman 


BEZ ZAWIŚCI 
Ł KRÓLI 
O DANIELU DA 


Daniel Day-Lewis 
w "Wieku niewinności” 


Nie mam co prawda swo- 
jego idola, aktora, któremu 
byłbym bezgranicznie odda- 
ny. ale ostatnio pojawiło się 
parę nazwisk, szczerze prze- 
ze mnie podziwianych. Na- 
leży do nich Daniel 
Day-Lewis, również Tom 
Hanks. Reprezentują oni typ 
aktorstwa, który mi szcze- 
gólnie imponuje. (Można tu 
przywołać choćby rolę Le- 
wisa w *Mojej lewej sto- 
pie”). Polega ono na tym, że 
widz ma wrażenie, jakby 


aktor nie grał postaci, tylko - 


A oto tytuły filmów, któ- 
re według nas powinny by 
wymienione: 

Wrony, Kruk, Wywiad z 
wampirem, The Hudsucker 
Proxy, Brzdąc w opałach. 
Forrest Gump, Król Lew, 
Maska, Arizona Dream, 
Psy, Psy 2,Trzy kolory. Nie- 
bieski, Trzy kolory. Biały, 
Trzy kolory. Czerwony. The 
Flintstones, Syreny. 

Nagrody wylosowal 
— Jacek Kuropka 


y- 


JBWISIE 


nią był. Czyli całkowite 
wcielenie się w rolę, takie 
granie, przy którym techni- 
ka aktorska pozostaje wła- 
ściwie niewidoczna, I to jest 
dla mnie ideał aktorstwa, 
narazie trudny do osiągnię- 
cia w naszych warunkach 
produkcyjnych ze względu 
na brak odpowiednich środ- 
ków, czasu przed zdjęciami 
na przygotowania — bywa, 
że długotrwałe — do roli. Do 
takiego ideału chciałbym 
mimo tych trudności dążyć. 

Nie oznacza to jednak, 
że nie może mnie zaintere- 
sować osobowość ekrano- 
wa innego typu, taka na 
przykład, jak Juliette Le- 
wis. Zwróciła ona moją 
uwagę umiejętnością (być 
może nieuświadomioną) 
wnoszenia na ekran pew- 
nych cech, które uważam 
za pokoleniowe. Jest typo- 
wą dla swojego pokolenia, 
wyzwoloną dziewczyną, 
trochę wulgarną, trochę 
perwersyjną. bardzo nieza- 
leżną, choć mimo to wzru- 
szającą. Takie dziewczyny 
widuje się na ulicy. I ten 
pokoleniowy wspólny mia- 
nownik - prowokacyjność i 
tumiwisizm — łączy wszyst- 
kie grane przez Juliette Le- 
wis postacie. 


z Bralina, Dariusz Płocki z 
Łodzi, Jarosław Nowak z 
Radomia; 

kosmetyki — Marta Z: 
bawa z Twardogóry, Maria 
Łupińska z Płocka, Kinga 
Rzegocka z Kościana, Kata- 
rzyna Tyczkowska z Su- 
wałk, Danuta i Henryk 
Zdunkowie z Częstochowy: 

kasety video — Joanna 
Herdliczko z Warszawy, 
Bartosz Bolechów z Wro- 
cławia, Mariusz Włodar- 
czuk z Warszawy. 


VAL TOMMY LEE JIM 
KILMER JONES CARREY 
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"SZABLA OD KOMENDANTA” 
Scen. i reż: Jan Jakub Kolski. Obsa- 
da nie była ustalona,.gdy oddawali- 
śmy do druku czerwcowy numer. 
Prod. Figaro Production Ltd. 
Bohaterem jest weteran wojny 1920 
roku szykujący się już do pożegna- 
nia ze item doczes W sen- 
nym widzeniu otrzymuje jednak 
znak od świętego Piotra, iż drogę do 
nieba będzie miał otwartą dopiero 
wtedy, gdy dochowa się wnuka. 
Wraz z trójką przyjaciół próbuje 
znaleźć partnerkę dla swego syna, 
starego kawalera. 

SUPER JAPA — DETEKTYW 

Scen. Krzysztof Jańczak, Maciej Śle- 
sieki. Reż. Dominik Wieczorkowski. 
Prod. Gambit Production. 


Tu tez 
się 
kręci 


Sezon filmowy w pełni. 
W plenerach, 

halach zdjęciowych 

i studiach — ruch. 

Oby z pożytkiem 


dla widzów. 


Na peryferiach wielkiego miasta ż 
zapomniany, słynny niegdyś detek- 
tyw Super Japa. Pewnego dnia od- 
wiedza go bajkowy książę i powie- 
rza zadanie znalezienia pięknej nie- 
znajomej, na której nogę pasowałby 
zgubiony przez nią pantofelek. Po 
drodze Super Japa odwiedza bohate- 
rów innych baśni. Opowieść łącząca 
wątki dziecięcych baśni z motywami 
*dorosłej" kultury. 


DALEKO OD SIEBIE 

Scen. Maciej Karpiński, Feliks Falk. 
Reż. Feliks Falk. Wyk.: Artur Żmi- 
jewski, Małgorzata Foremniak. 

Prod. Studio Filmowe Perspektywa, 
TvP 

Historyk sztuki dowiaduje się nagle, 
że ma syna ze związku z pewną 
Ukrainką, z którą rozstał się przed 
ośmioma laty. Zaprasza oboje do 
Polski. W trakcie podróży, podczas 
odpoczynku zostają napadnięci. 
Chłopcu udaje się uciec, matka traci 
życie. Bohater staje przed koniecz- 
nością całkowitej zmiany swego do- 
tychczasowego życia. Musi wypeł- 
niać rolę ojca. 
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WIRUS A 

Scen. Maciej Ślesicki. Reż. Jan Ki- 
dawa-Błoński. Prod. Gambit. Pro- 
duction, Heritage Film, Eurimages. 
Cezary Pazura, Jan Englert, 
julina Młynarska, Tomasz Sapryk. 
Adaś Siemion. 

Opowieść o strasznych skutkach "in- 
fekcji komputerowej”, która powodu- 
je katastrofy kolejowe, awarie w szpi- 
talach i na giełdzie. Podejrzenie o 
wprowadzenie wirusa spada na znane- 
go w świecie komputerowym hackera. 
WIELKI TYDZIEN 

Scen. i reż. Andrzej Wajda. Wyk. 
Beata Fudalej, Wojciech Malajkat, 
Cezary Pazura. Prod. Heritage Films, 
TVP, Canal+ Polska sp. z 0.0., TVP 
Ekranizacja opowiadania Jerzego 
Andrzejewskiego. 

Historia miłości młodej Żydówki i Po- 
się w czasie Wiel- 
trwa powstanie 
skie losy widziane 
oczyma obserwatora zza muru, 

Jak napisał Andrzej Wajda "opowia- 
danie Andrzejewskiego jest jedynym 
głosem w polskiej literaturze nie co- 
fającym się przed okrucieństwem 
wobec obu stron.” 

PUŁKOWNIK KWIATKOWSKI 
Scen. Jerzy Stefan Stawiński. Reż. 
Kazimierz Kutz. Prod. Ikam sp. z 


0.0., TVP. Wyk. Marek Kondrat, 
Zbigniew Zamachowski, Renata 
wicz, Paweł Nowisz, Danuta 


Opowieść jest jakby polską wersją 
*Kapitana z Koepnick”. Rzecz dzieje 
się w 1945 r. Bohaterem jest wojskowy 
lekarz, który zaczyna się podawać za 
ministra bezpieczeństwa publicznego. 
DZIEJE MISTRZA 
TWARDOWSKIEGO 

Scen. i reż. Krzysztof Gradowski. 
Wyk. Daniel Olbrychski, Rafał 
Olbrychski, Agnieszka Różańska, 
Maryla Rodowicz, Jerzy Bończak, 
Jerzy Trela, Krzysztof Kolberger, 
Rafał Królikowski. Prod. Łódzkie 
Centrum Filmowe, TVP. 

Opowieść osnuta na książce Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Historia 
czarnoksiężnika, alchemika Twar- 
dowskiego od narodzin po start 
ZABIĆ WAŁĘSĘ 

Scen. Jan Purzycki. Reż. Ryszard 
Bugajski. Wyk. Janusz Józefowicz, 
Małgorzata Pieczyńska, Marek Pro- 
bosz, Antoni Ostrouch, Rene Cole- 
man, Marian Opania. Prod. Zespół 
Artystyczno-Filmowy Pula, TVP. 
Bohaterem filmu jest szef sztabu 
kampanii Wałęsy, z zawodu reżyser. 
Sensacyjna akcja, a jednocześnie opo- 
wieść o cenie uwikłania w politykę. 


PESTKA 

Scen. Krystyna Janda, Maciej Ma- 
ciejewski. Reż. Krystyna Janda. 
Wyk. Krystyna Janda, Daniel 
Olbrychski, Anna Dymna, Jan Frycz, 
Stanisława Celińska, Jan Englert. 
Prod. Skorpion Art sp. z 0.0., TVP 
Ekranizacja powieści Anki Kowal- 
skiej, która na przełomie lat 60. i 70. 
otoczona była swoistym kultem. Hi- 
storia miłosnego trójkąta "daje tu 
możliwość — jak stwierdziła Ki 
Janda — otwartej dyskusji światopo- 
glądowej, dotknięcia problemu pol- 
skiej moralności katolickiej w ogóle.” 


SIÓDMY POKÓJ 

Scen. i reż. Marta Meszaros. Wyk. 
Maia Morgenstern, Anna Dymna, 
Anna Polony, Jan Nowicki, Jerzy 
Bińczycki, Tadeusz Huk. Prod. Stu- 
dio Filmowe "Tor", Morgan-Rzym, 
Budapest-Film, Eurimages. 
Opowieść o życiu i śmierci Edyty 
Stein w Oświęcimiu. Bohaterka była 
świetnie zapowiadającym się filozo- 
fem. Przerwała jednak pracę nauko- 
wą i po przejściu z judaizmu na ka- 
tolicyzm wstąpiła do zakonu karme- 
litanek, gdzie przybrała imię Teresa 
Benedykta od Krzy 
BIAŁY KRUK 
Scen. Andrzej Stasiuk i Piotr Suchoc- 
ki Wyk.: Mirosław Baka, Mariusz 
Bonaszewski, Piotr Bajor, Olaf Luba- 
szenko. Prod. Dr Watkins sp. z 0.0. 
Próba nakreślenia portretu ludzi uro- 
dzonych w pierwszej połowie lat 80., 
ale jest to — by tak rzec — portret nie- 
oficjalny. Wydarzenia polityczne i 
społeczne są tłem ich prywatnego 
świata. PRL-owskie warunki, w ja- 
kich dojrzewali sprawiły, że ich ży- 
cie było ucieczką od rzeczywistości. 
Główny czas akcji to już okres po 
upadku systemu (*94 lub *95 rok). 
Dla bohaterów jest to ciągle czas 
kultywowarej niedojrzałości. Wyda- 
je się, że dorosłość ich ominęła. 
POKUSZENIE 

Scen. i reż. Barbara Sass Wyk. Mag- 
dalena Cielecka, Krzysztof Piec: 
ski, Olgierd Łukaszewicz, Maria 
Ciunelis. Prod. Prostar Holding sp. z 
0.0., TVP 

Rzecz rozgrywa się w latach 50. Boha- 
terem jest ksiądz "ukarany" przez ko- 
munistyczne władze odosobnieniem. 
TATO 

Scen. i reż. Maciej Ślesicki. Wyk. 
Bogusław Linda, Ola Maliszewska, 


/Zabić Wałęsę 
iaflinusz Józefowicz 
Ryszard Bugajski 


skią 


Krystyna Janda, Dorota Segda, Tere- 
sa Lipowska. Prod. Heritage Films 
sp. z 0.o., TVP, Canal+ Polska. 
Historia reżysera filmowego, który 
toczy dramatyczną walkę o prawa do 
swej ośmioletniej córki. Sąd przy- 
znał dziecko psychicznie chorej mat- 
ce, byleby nie oddawać go ojcu. 
KAMIEŃ NA KAMIENIU 
Scen. Wiesław Myśliwski i Ryszard 
Ber. Reż. Ryszard Ber. Wyk.: Jerzy 
Radziwiłowicz, Bożena Adamek, 
Adam Ferency, Janusz Michałowski. 
Prod. Fenix Film, TVP. Film na mo- 
tywach powieści Wiesława Myśliw- 
skiego. 

NIC ŚMIESZNEGO 

Scen. i reż. Marek Koterski, Prod. 
SF *Zebra”. Wyk.: Cezary Pazura 
oraz Piotr Machalica, Henryk Bista, 
Wojciech Wysocki, Grażyna Trela, 
Bożena Dykiel. 

Główny bohater, Adaś Miauczyński, 
od lat mieszka w łódzkim blokowcu, 
jeździ rozklekotanym maluchem i 
pełni funkcję drugiego reżysera w 
filmach, które go nie obchodzą, Ma- 
rząc o spotkaniu miłości swego ży- 
cia, przeżywa kolejne erotyczne 
przygody z przypadkowo napotkany- 
mi kobietami 

ŁAGODNA 

Scen. Mariusz Treliński i Woj 
Zimiński. Reż. Mariusz Trel + 
Prod. Skorpion Art, sp. z. 0.0. TVP. 
Wyk. Dominika Ostałowska, Janusz 
Gajos, Danuta Stenka, Jan Frycz, Jan 
' No 
opowiadania Fiodora 
Dostojewskiego. Historia nieszczę- 
śliwej miłości młodej, wrażliwej ko- 
biety i dużo od niej starszego właści- 
ciela lombardu. 


ZŁOTE DNO 
Scen. Iwan Biriukow, Marek Nowie- 
ki. Reż. Marek Nowicki, Prod, Stu- 
ilmowe Perspektywa i Studio 
nowe 12A z Moskwy. Wyk. Sier- 
j Machowikow, Małgorzata Fore- 
mniak, Władimir Jakowlew. 
Gatunek tego filmu - należałoby 
określić jako "eastern". Rzecz dzieje 
się po upadku imperium w środowi- 
sku poszukiwaczy złota na Kołymie. 
Na złotodaji jach przestaje 
iałać państwowa firma, a w jej 
miejsce pojawia się prywatna kom- 
pania, która do ochrony zatrudnia 
oprychów różnego pochodzenia. 
Równocześnie na Kołymę przyby 
wają "niezależni” poszukiwac: 
dni bogactw i przygód. Jest wśród 
nich Polak z pochodzenia, potomek 
zesłańców z 1939 roku. 
AKWARIUM 
Scen. Antoni Krauze, Jan Purzycki. 
Wyk. Janusz Gajos, Jurij Smolski, 
Witold Pyrkosz, Oleg Maslennikow, 
Borys Litwin, Henryk Bista. Prod. 
Studio Filmowe Dom, TVP. 
Ekranizacja autobiograficznej książ- 
ki Wiktora Suworowa. Lata 70. 
Przeżycia agenta sowieckiego wy- 
wiadu GRU, który dokonuje *zdra- 
dy”, a następnie uzyskuje azyl w 
Wielkiej Brytanii. Równolegle po- 
wstał serial telewizyjny, którego sce- 
narzystą jest Antoni Krauze. 


EAU DE. 
TOILETTE 
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W dniach 5-15 czerwca 1995 roku w kinie "Muranów" 
w Warszawie odbędzie się Il Festiwal Filmów Francuskich. 
Organizatorami imprezy są Ambasada Francji 

i Instytut Francuski, program Gauloises Blondes Premiere, 
Unifrance Film International, Marianne Films i Gutek Film. 


Wszystko po francusku 


Festiwal otworzy film 

uFrancuzka” ("Une Femme Francai- 
se”) w reżyserii Rćgisa Wargniera. Twórca na- 
grodzonego Oscarem filmu "Indochiny" przed- 
stawia kolejny, nakręcony z wielkim rozma- 
chem, film o miłości i zdradzie. Emmanuelle 
Bćart wcieliła się w postać Jeanne, kobiety tar- 
ganej namiętnościami, tworząc jedną ze swych 
najlepszych kreacji. Partneruje jej Daniel Au- 
teuil. Sam reżyser przyznaje, że inspiracją do 
filmu była historia życia jego rodziców. Po raz 
kolejny Wargnier w znakomity sposób łączy 
subtelny dramat psychologiczny z epicką opo- 


"Ulubiony syn”, reż. Nicole Garcia 
"Ulubiony syn” ('Le Fils prófćre”) 

owany został przez znaną francuską 
aktorkę Nicole Garcię. To już drugi, po "Un 
weekend sur deux” film fabularny. *Ulu- 
biony syn” to historia trzech braci i ich skom- 
plikowanych stosunków z ojcem. Pierwszy z 
braci został poszukiwaczem złota, drugi zaczął 
obnosić się ze swoim homoseksualizmem. Ten 
trzeci, ulubieniec ojca, próbuje zrealizować 
swoje marzenie, czyli zbudować własną dysko- 
tekę. W filmie występuje m.in. gwiazda "Wiel- 
kiego błękitu”, Jean-Marc Barr. 


"Qbopólna zgoda” (*Consente- 
ment mutuel”), to opowieść o rozwiedzionym 
małżeństwie. Romain i Jeanne są rodzicami 
dziesięcioletniej Mado, która po rozwodzie ro- 
dziców, wyrokiem sądu, została przy mamie. 
Główne role w tym filmie grają Anne Brochet i 
Richard Berr. 


uPrzeklęty trawnik” (*Gazon 
maudit”) to historia miłosnego trójkąta, w któ- 


rym miłość lesbijska gra niebagatelną ro- 
lę."Przeklęty trawnik” jest komedią, w której 
nasze seksualne przyzwyczajenia odgrywają 
główną rolę. Film ten jest dziełem Josianne Ba- 
lasko, wybitnej aktorki francuskiej (*Wielkie 
zmęczenie”), która gra tu też jedną z głównych 
ról. Partneruje zda filmów Pedro Al- 
modóvara, Victoria Abril. 


u$eparacja” ("La separation”), to film 
wyreżyserowany przez Christiana Vincenta, 
autora *La discrete” pokazywanego podczas 
Warszawskiego Festiwalu ilmowego w 1991 
roku. Film jest opowić o dwojgu ludziach 
w średnim wieku przeżywających kryzys swo- 
jego związku. Reżyser powierzył główne role 
wielkim gwiazdom — Isabelle Huppert i Danie- 
lowi Auteuil. W *Separacji" pobrzmiewają d: 
lekie echa allenowskiego *Manhattanu", a 
wielką zaletą filmu są doskonałe dialogi. 


"Moja siostra Chinka” ('Ma so- 
eur HTE” .fim za OW MY przez Alaina 


życia 


rzystą i montaży stą. "Chciałem odtworz 
cudowne chwile, kiedy oglądałem swój pie 
szy film jako pięcioletni chłopak” wyznaje Ma- 
loja siostra Chinka” to historia skom- 
ych związków uczuciowych między 
ojcem a córką. 


uFfałszerze” ('Les Faussaires"), to ada- 
ptacja powieści Romaina Gary. Reżyserem fil- 
mu jest debiutant, Frederic Blum, który praco- 
wał do tej pory m.in. jako asystent Costy-Ga- 
vrasa i Alaina Corneau. Kolejny film z gwia- 
zdorską obsadą — Gćrard Jougnot i Jean-Marc 
Barr. 


"Dzikie trzciny” ("Les roseaux sau- 
yserii Andrć Techinć to jeden z 
h francuskich filmów ubi 
roku. Swoją premierę miał podczas ubiegło- 
rocznego festiwalu w Cannes. Film został na- 
grodzony czterema Cezarami (m.in. dla najlep- 
szego filmu i za najlepszą reżyserię), a także 
był francuskim kandydatem do Oscara. kie 
trzciny”, to opowieść o trudnym dojrzewaniu 
młodych ludzi uwikłanych w historyczne wy- 


"Dzikiejłrzdiny”, 
reż. ANIRG 
Techine 


darzenia 1962 roku. Algieria właśnie zdobyła 
niepodległość. Maite, bohater filmu, jest Fran- 
cuzem urodzonym w Algierii. W: 
ich kolegów ze szkoły traktuje 
komunistów. Wojna domowa jest dla niego po- 
czątkiem nowego świata. 


", reż, Cedric Klapisekz5E8 


uKontestator” (Le peril jeune”), to 
film wyreżyserowany przez Cedrika Klapi- 
scha. Jest to nostalgiczna opowieść o grupie 
przyjaciół ze szkoły, którzy spoty się po 
latach. Okazją do spotkania są narodziny 
dziecka jednego z przyjaciół. To opowie. 


*Kontestator 


w bardzo subtelny sposób historia o dojrzewa- 
niu młodych ludzi i o nieuchronnym przemija- 
niu czasu. 


szczęścia” ("Trop de 
da o losach kilku przyjaciół 
tórzy konfrontują swoje marzenia 
ywistością. W rolach głównych 
występują Estelle Perron i Caroline Trousse- 
lard. 


Festiwal zakończy 

uDzień świąteczny” (Jour de fe- 
te”) — nowa, kolorowa wersja klasycznego fil- 
mu Jacquesa Tati z 1949 roku. Film jest doski 
nale zrealizowaną obserwacją małego, francu- 
skiego miasteczka z końca lat czterdziestych. 
Sam Tati sięg komizmu w roli rozta 
gnionego listonosza. Światowa premiera nowej 
wersji filmu miała miejsce podczas tegoroczne- 
go festiwalu w Berlinie. 


Wszystkie filmy zostaną zaprezentowane 
w wersji oryginalnej z polskimi napisami. 


GAULOISES 


BLONDES 
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ZREMIERE 


GAULOISES 


Palenie albo zdrowie! Wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


TARANTINO 
WŚRÓD. 
SZPIEGÓW 


Już na zeszłorocznym fe- 
stiwalu w Cannes zapowiada- 
no realizację wysokobudże- 
towego filmu szpiegowskie- 
go o przygodach superagent- 
ki Modesty Blaise, bohaterki 
słynnej serii komiksowej. W 
1966 roku Joseph Losey zre- 
alizował *Modesty Blaise” z 
Monicą Vitti, Dirkiem Bo- 
gardem i Terencem Stam- 
pem. Ekscentryczny, parody- 
styczny film poniósł kasową 
porażkę. Dziś szefowie Mira- 
maxu zapowiadają, że nowy 
film o Blaise *w najlepszej 
tradycji Bonda” będzie goto- 
wy jesienią 1996. Seksowną 
kobietę-szpiega ma zagrać 
Uma Thurman. Jej partnerem 
będzie brytyjski aktor Sean 
Pertwee. Prowadzone są roz- 
mowy z Quentinem Taranti- 
no, który zgodził się być pro- 
ducentem filmu, a być może 
także zostanie scenarzystą i 
reżyserem. Tarantino wyraził 
już także wstępną zgodę na 
propozycję Turner Pictures 
zrealizowania wysokobudże- 
towego filmu szpiegowskie- 
go - filmowej wersji popu- 
larnego w latach 60. serialu 
*The Man from U.N.C.L.E.”, 
w którym grali Robert Vau- 
ghn i David McCallum. Ta- 
rantino przyjął podobno tę 
propozycję z entuzjazmem, 
bo sam był wielkim fanem 
przygód dowcipnego supera- 
genta Napoleona Solo. 


Pm 


...przez Kim Basinger, która miała zagrać jedną z głów- 


nych ról w jego kolejnym ekr. 


wym fresku "Kansas Ci- 


ty”, opowiadającym o tym mieście w czasach gangsterów i 
prohibicji. Zdjęcia tuż tuż, a Basinger, która jest w ciąży, 
lekarze stanowczo zabronili występu. Trwają gorączkowe 
poszukiwania zastępczyni. W filmie duże role zagrają też 
Jennifer Jason Leigh i Harry Belafonte, coraz bardziej ce- 
niony po sukcesie w *White Man's Burden”. 


STALLONE 
ROZCHWY- 
TYWANY 


Pomimo fatalnej prasy 
(*Specjalista” stał się ulu- 
bionym tematem kpin prasy 
w USA i Europie) Sylvester 
Stallone jest zasypywany 
propozycjami nie do odrzu- 
cenia. Kończy się montaż 
widowiska  s-f "Judge 
Dredd”. Na ekrany wchodzi 
już thriller "Assasins”, a 
wkrótce Stallone przeniesie 
się prawdopodobnie na plan 
katastroficznego widowiska 
*Daylight", gdzie zagra 
dzielnego pracownika służ- 
by medycznej dokonując. 
go bohaterskich czynów 
podczas katastrofy w nowo- 
jorskim Holland Tunnell. 
Scenariusz Lesa Bohema 
jest już gotowy, pieniądze 
też. Film ma kosztować co 
najmniej 70 milionów dola- 
rów, z czego gaża Stallo- 
ne'a ma wynieść 17 milio- 
nów. 


BRANAGH 
WRACA 
DO SZEKSPIRA 


Tym razem tylko jako 
aktor. Główną gwiazdą no- 
wej adaptacji *Otella” bę- 
dzie Larry Fishburne. Za 
kamerą stanie debiutant — 
ceniony, młody, brytyjski 
reżyser teatralny Oliver 
Parker. Zdjęcia we Wło- 
szech. Jedyny poważniejszy 
problem, to nie obsadzona 
rola Desdemony. Branagh 
intensywnie namawia do jej 
zagrania Umę Thurman. 


SCORSESE BLUESOWY 


Martin Scorsese — wiado- 
mo to nie od dziś — jest wiel 
bicielem i znawcą bluesa i 
rocka, o czym świadczą ze 
smakiem kompletowane 
ścieżki dźwiękowe jego fil- 
mów. Od lat przyjaźni się tak- 
że z Erikiem Claptonem. Nic 
więc dziwnego, że właśnie 
Scorsese zgodził się wyreży- 
serować telewizyjny film do- 
kumentalny dla publicznej 
sieci PBS "Nothing But the 
Blues”, zawierający fragmen. 
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ty występu Claptona w San 
Francisco, materiał dokumen- 
talny i wywiady. Będą to 
przede wszystkim koncertowe 
wykonania bluesowych stan- 
dardów, które wypełniły 
ostatnią studyjną płytę Clap- 
tona. Warto przypomnieć, że 
Scorsese w 1978 roku zreali- 
zował klasyczny już film roc- 
kowy *The Last Waltz”, zapis 
pożegnalnego występu grupy 
*The Band”, także z gościn- 
nym udziałem Claptona. 


Danny De Vito zagra pre- 
zydenta Benjamina Franklina 
w komedii kostiumowej na 
temat Rewolucji Amerykań- 
skiej *Spies and Inkeepers” 
według scenariusza i w reż 
serii Bena Stillera (*Orbito- 
wanie bez cukru”). 


POWRÓT 
ROBINA? 


Trwają prace 

nad scenariuszem 
dalszego ciągu 

*Robin Hooda — księcia 
złodziei”. Nad tekstem 
mozolą się Tom Reilly 

i Howard Sheffer 

na zlecenie producentów 
z firmy Morgan Creek 
Production. Kevin Costner 
indagowany o powtórzenie 
roli Robina zareagował 
negatywnie. Jak twierdzą 
cynicy, szefowie Morgan 
Creek mają nadzieję, 

że superkosztowny 
*Waterworld” może 

nie odnieść sukcesu, 

co skłoni Costnera 

do zmiany decyzj 


Trwa szał realizowania nowych wersji seriali telewizyj- 
nych. Tym razem na warsztat wzięto "The Land of the 
Lost”, animowaną serię o sympatycznych dinozaurach, 
która obchodziła ostatnio 20-lecie powstania. Nad scena- 


riuszem pracuje Peter Lenvok (*Demolka") 


zostali Sid i Marty Krofft, twórcy oryginalnego serialu. 
*Land of the Lost” ma być prestiżową realizacją wytwórni 


Disneya. 


PRZYJEMNOŚCI 
JODIE FOSTER 


Jodie Foster na stałe za- 
instalowała się po drugiej 
stronie kamery. Kończy 
właśnie zdjęcia do swego 
kolejnego filmu, roman- 
tycznej komedii "Home for 
the Hollidays” o radościach 
i smutkach życia rodzinne- 
go. W filmie grają Holly 
Hunter oraz Anne Bancroft 
i Charles Durning. Foster 
nie może się nachwalić 
swoich aktorów. Holly jest 
pełna pomysłów, a praca z 
Bancroft to po prostu przy- 
jemność. Są to zawodowcy 
w każdym calu, w dodatku 
obdarzeni poczuciem humo- 
ru. — powiedziała Fo- 
ster-entuzjastka. 


Bruce Willis 
Jammes/East Ne 


Po kaskaderskich 
wyczynach 

zikiej rzece” 

i melodramatycznym 
spotkaniu w "The Bridges 
of Madison County” 

z Clintem Eastwoodem 
Meryl Streep 
zapowiedziała udział 

w *o wiele mniej 
wyczerpującym filmie”. 
Producentami 

*The Marvin's Room” 

są Scott Rudin i Robert 
De Niro. Jest to adaptacja 
słynnego 
broadwayowskiego 
przeboju. Reżyseruje Jerry 
Zacks. Partnerką Streep 
jest Diane Keaton. 


Czy uda się 
go namówić? 
Fot. By! 


Po sukcesie "Nobody's 
Fool” Paul Newma 
rzeka na brak © 
ofert. Ostatnio James Ivory 
zaproponował mu główną 
rolę w planowanej adaptacji 
powieści japońskiego pit 
Junichiro Tanizakiego, 
nej także i w Polsce, *Dzien- 
nik szalonego starca”, Nad 
scenariuszem tej historii o 
erotycznej obsesji starego 
Amerykanina do młodej Ja- 
racuje Kazuo Ishigu- 
się na- 
tychmiast, ponieważ bardzo 
dobrze wspomina współpra- 
cę z Ivorym przy filmie *Mr 
and Mrs Bridge”(1990). Naj- 
pierw jednak Ivory nakręci 
film biograficzny o Picassie 
— *Surviving Pi z An- 
thonym Hopkinsem. Tym- 
czasem stała współpracowni 
ca lvory'ego, Ruth Prawer 
Jhabvala, pracuje nad adap- 
tacjami kolejnych interesują- 
cych powieści na potrzeby 
*swojego” reżysera. Są to: 
*The Man Eating Leopard of 
Rudrapragang” Jima Corbet- 
ta i *The Soldier's Daughter 
Who Never Cries” Kaylie 
Jones. 


CO Z TĄ WYSPĄ”? 


W Queensland w Australii pełną pa- 
rą ruszyły przygotowania do realizacji 
*Wyspy doktora Moreau”; kolejnej ad- 
aptacji klasycznej powieści Herberta 
George'a Wellsa. Jest to prestiżowa 
produkcja New Line Cinema. Udział 
Marlona Brando w roli szalonego nau- 
kowca (wcześniej wcielali się w tę po- 
stać Charles Laughton i Burt Lancaster) 
jest już pewny w 90%. Prowadzone są 
rozmowy z Samuelem L.Jacksonem i 
Brucem Willisem, by wystąpili w ro- 
lach drugoplanowych. W grę wchodzą 
wysokie gaże. Reżyseruje Richard 
Stanley (*Hardware"). 


GAVRAS 
MELODRAMA- 
TYCZNY 

Costa Gavras (*Z”, "Mała 
Apokalipsa”) zrezygnował 
ze swoich pasji politycznych, 
by wyreżyserować klasyczny 
melodramat. Będzie to nowa 
wersja filmu z 1958 roku 
*Na wypadek nieszczęścia” 


z Jeanem Gabinem i Brigitte 
Bardot. Film zostanie zreali- 
zowany w 


angielskiej wersji 
języ The Experi- 
ment and Irresistible”. Trwa 
kompletowanie obsady. 


Dietl, który odniósł wielki 
sukces filmem *Schtonk", 
pracuje nad nowym scena- 
riuszem. Jego współtwórcą 
jest nie byle kto, bo znany i 
ceniony także w Polsce autor 
ch powieści 
*Gołąb" — Pe- 
ter Siiskind. Film ma być 

zewrotną komedią o gru- 


śród których pojawia 
e niespodziewanie piękna 


MUPPETY CIĄGLE NA RYNKU 


Wprawdzie ojciec *Muppetów” zmarł, ale Jim Henson's Pro- 


ductions nadal odnosi sukcesy pod kierownictwem jego brata. 
ą do kolejnej filmowej opowieści o Muppe- 
tach "The Muppet Treasure Island”, gdzie gościnnymi gwiazda- 
mi są Jennifer Saunders i Tim Curry. Szefowie firmy zapowiada- 


Właśnie trwają zdjęt 


NIEZWYKLE SYMPATYCZNY DUSZEK 

„.czyli znany również z polskich ekranów telewizyjnych 
Kacperek, jest gwiazdą filmu *Casper" Brada Silberlinga, 
nowej produkcji Stevena Spielberga. Kacperka trzymają 
się psoty, ale w końcu, jak można przypuszczać, zaprzyjaź- 
ni się z członkami sympatycznej amerykańskiej rodziny, 
którzy zostali kolejnymi lokatorami jego siedziby. W skład 
tej rodziny wchodzą: Christina Ricci, Cathy Moriarty, Eric 
Idle (ex-Monty Python) i Bill Pullman (*Malice"). 


CARRADINE I UFO 

Aktor Robert Carradine 
(*Straceńcy”, *Wielka 
Czerwona Jedynka”) po- 
szedł w ślady swego brata, 
Davida i debiutuje jako re- 
żyser. Scenariusz Mike'a 
Graya opowiada o zagad- 


kowej sprawie rzekomego - 


lądowania UFO na pustyni 
w Nevadzie. Film jest zapo- 
wiadany jako pełen napię- 
cia thriller s-f. 


ALMODÓVAR 
O MIŁOŚCI 


Agustin, brat reżysera Pedro 
Almodóvara i producent jego 
najnowszego filmu "The 
wer of My Secret”, tak zachwa- 
la kolejne dzieło bi Jest to 
najbardziej realistyczny i opty- 
mistyczny film Pedra. Mówi o 
uczuciach i jest o wiele bardziej 
pogodny Kika”. W "Kice" 
Pedro opisywał koszmar wiel- 
komiejskiego życia, tu akcja 
rozgrywa się na wsi, a bohate- 
rami są właściwie bez wyjątku 
dobrzy ludzie. Nie pr: 
my problemów z cenzurą. Bo- 
haterką filmu jest pisarka, au- 
torka *romantycznych kome- 
dii” (gra ją znana już z "Wyso- 
kich obcasów” Maria Paredes), 
która opuszczona przez męża 
wyjeżdża do swego rodzinne- 
go domu na wieś, gdzie przeży- 
wa sentymentalno-sensacyjne 
perypetie. 


AMERYKAŃSKIE HITY 


(7-14.05.1995) według "New York Timesa” 


nim tyg. (w mln 


) 
Liczba tyg. na 


wpływy w osi 


1. Crimson Tide 
[Buena Vista 


2. French Kiss 
[Fox 


3. While You Were 
Sleeping/Buena Vista 


4. The Englishman 
Who.../Miramax 


| 5.Friday 
[New Line 
6. Bad Boys 
IColumbia 
7. My Family 
[New Line 


8. Gordy 
IMiramax 

9. A Goofy Movie 
Buena Vista 


10. Rob Roy 
/IMGM 


APRACOWANY WOO 


John Woo, reżyser otoczonych kultem filmów akcji z Hong- 
kongu, jest od jakiegoś czasu "gorącym nazwiskiem” 
wood. Po *Nieuchwytnym celu” z Van Dammem jego poz 
gwałtownie zwyżkuje. Woo zabiera się właśnie do pracy nad wi- 
dowiskiem wojennym "Broken Arrow”. Tom Hanks ostatecznie 
zrezygnował z zagrania głównej roli. Zastąpił go Christian Sla- 
jego partnerem będzie John Travolta. Gdy tylko Woo skoń- 
racę nad tym filmem, czeka go realizacja thrillera *Hatche- 

cenariusza Rogera Avary'ego, autora kontrowel 
go, brutalnego kryminału "Naj 


przez Johna Langleya, który ma na swoim koncie wielki sukces 
policyjnego serialu telewizyjnego "Cops". 


OSTATNI 
SEKRET STALINA 


to ostatnia noc życia spę- 
dzona w objęciach Australijki. 
Tak przynajmniej twierdzi re- 


nej komed 
the Revolution”. 


, Dziewczynę z 
Australii zagra Judy Davis 
("Barton Fink”). 


ZMARLI Gees. Rogers (83 1.) — właśc. Virginia Mc- 
Math, amerykańska tancerka i 
aktorka. W wieku 15 lat triumfo- 
wała w lokalnym konkursie char- 
lestona. Wkrótce zaczęła wystę- 
py w nocnych klubach. W kinie 
debiutowała w 1929 roku epizo- 
dem w komedii "Campus Swee- 
thearts”. W latach 30. stworzyła 
świetny duet aktorsko-taneczny z Fredem Astairem. Wy- 
stąpili razem w 10 filmach, m.in.: *Zatańczymy”, "Droga 
do Rio”, "Panowie w cylindrach”. W 1940 roku zdobyła 
Oscara za rolę w melodramacie Sama Wooda *Kitty Foy- 
le”. W latach 40. i 50. występowała w rolach komediowych 
i dramatycznych (m.in. *Roxie Hart”, 1942; *Major and 
Minor” Billy Wildera, 1943; *Black Widow”, 1954). Z 
ekranu wycofała się ostatecznie w 1965 roku. 


WYDARZENIA 2! EEEE 


awet w najmroczniejszych epo- 

kach seksualnego ucisku kobiety 

potrafiły samodzielnie dobierać 

sobie partnerów, aczkolwiek za 
pomocą całego repertuaru sztuczek sugerują- 
cych rzekomo bierne wyczekiwanie. W dzi- 
siejszych czasach postępu co swobodniejsze 
panie jawnie sięgają po dominację nie tylko w 
dziedzinie seksu, ale i w kulturze. Wskazuje 
na to choćby *Erotique” (premiera 5 maja), 
film składający się z trzech łagodnie pornogra- 
ficznych nowel nakręconych przez realizatorki 
z Ameryki, Niemiec i Hongkongu. 

Pierwsza nowela "Let's Talk About Sex” (Po- 
mówmy o seksie) w reżyserii Lizzie Borden do 
scenariusza jej samej i Susie Bright opowiada o 
latynoskiej aktorce w Los Angeles, która próbuje 
zdobyć poważną rolę w filmie, lecz ciągle propo- 
nują jej epizody poniżej godności kobiety. Ak- 
torka utrzymuje się z pracy w telefonie pornogra- 
ficznym, gdzie też nie może znaleźć zadowolenia 
z powodu niskiego poziomu wyobraźni klien- 


rewolucji seksualnej w kraju wolności, Amery- 
ce, nie ma powodu niczego sobie odmawiać. Fi- 
lozofia życia i twórczości kładzie nacisk na 
swobodną ekspresję własnej osobowości. Ma to 
zbawienne skutki dla równowagi psychicznej, 
ale czy dla kultury — nie wiem. Trzeba jeszcze 
poczekać na odpowiedź. 

Następna nowela *Taboo Parlor” (Salon tabu) 
opowiada o dwóch lesbijkach z Hamburga, z 
których młodsza namawia oporną kochankę, że- 
by dla odmiany spróbować mężczyzny. Starsza 
pani posiada znaczne środki finansowe, co po- 
zwala jej zaaranżować udany połów w eleganc- 
kim zakładzie seksualnym oraz makabryczną 
niespodziankę postcoitalną. Reżyserka Monika 
Treut ma iście wagnerowskie poczucie humoru i 
podobne pojęcie o finezji. Kobieta wyzwolona 
ma prawo być równie brutalna co samiec, które- 
go sprowadza do poziomu przedmiotu jednora- 
zowego użycia. Natomiast prawdziwą perełką 
trylogii jest ostatnia nowela *Wonton Soup” 
(Zupa Wonton) Clary Law. To prawdziwe kino, 


w którym nie chodzi o zwykłe Świntuszenie, 
chociaż jest to opowieść najbardziej drastyczna 
obyczajowo. Nie liczyłem z zegarkiem, lecz roz- 
maitość aktów seksualnych zajmuje tu chyba 
połowę czasu ekranowego. Jednak wbrew pozo- 
rom, głównym tematem jest tożsamość kultural- 
na bohaterów. 

Do dziewczyny w Hongkongu przyjeżdża 
chłopak z Australii, Chińczyk z pochodzenia. 
Chociaż powitanie w pustym pokoju jest nie- 
zwykle namiętne, dziewczyna ma pretensje. 
Młodzian jest za mało chiński. Chłopak zwraca 
się do przyjaciela, by ratował uczucie, a ten po- 
życza mu książkę o erotycznej kuchni chińskiej 
oraz antykwaryczny poradnik miłosny, który za- 
wiera ponad 30 pozycji seksualnych. Na ekranie 
możemy obejrzeć tylko jedną potrawę, ale chy- 
ba z 15 pozycji, w tym dla pielgrzymów, kiedy 
dziewczyna chodzi po pokoju na rękach. Jest to 
triumf kultury chińskiej nad banalną amerykani- 
zacją obyczajów via Australia. O ile poprzednie 
nowele sprawiają wrażenie wspomnień zuży- 


tów. Szczęście! 
nak trafia na mt - 
znę, który pozwala jej 
snuć własną fantazję, a 
my możemy oglądać 
spełnienie jej na ekra- 
nie. Dzięki numerowi 
karty kredytowej, kt 
płaci się za poważniej- 
sze pogawędki porno, 
nasza bohaterka odnaj- 
duje swego klienta i 
oddaje lim rozko- 
szy w zaroślach. Na 
następnym przesłucha- 
niu do filmu jest tak 
dobra, że dostaje upra- 
gnioną rolę. 
Współautorka sce- 
nariusza Susie Bright 
utrzymuje się z pora- 
dnictwa płciowego, 
czym tłumaczę sobie 
moralizatorski w grun- 
cie rzeczy ton opowie- 
ści. "Musisz zaspokoić 
swe pragnienie seksu- 
alne, by wyzwolić 
energię twórczą”, gło- 
si przesłanie noweli. 
Jest to prawda, ale od 
niedawna. Całe poko- 
lenia mistyków poty- 
kały się z diabłem, 
czyli żądzą, tworząc 
dzięki temu świetną li- 
teraturę. Uwięzione 
namiętności były siłą 
napędową kultury, jak 
koń zaprzężony do 
bryczki, tworząc cały 
system zastępczych 
spełnień. Natomiast po 


| Denzel Washington 
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KIM SPAĆ, CZEGi 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


tych ladacznic, to ta promienieje młodzieńczym 
entuzjazmem i niewinnym (tak jest!) humorem. 
Seks bowiem służy tu czemuś więcej niż pod- 
nieceniu. Służy nawiązaniu kontaktu między- 
ludzkiego na gruncie wspólnej kultury. Poza 
tym nowela została sfotografowana w zjawisko- 
wym Hongkongu, który bije Manhattan futury- 
stycznym pięknem wieżowców wspinających 
się na okoliczne wzgórza, co nadaje opowieści 
rozmach nieobecny w posostałych dwóch czę- 
ściach filmu. Czy z bezkresnej Australii warto 
wracać do zatłoczonego Hongkongu? Tak, po- 
nieważ intensywność i wyrafinowanie doznań 
seksualnych stwarza przestrzeń dla życia, jak w 
japońskich ogrodach w doniczce, gdzie mieści 
się obraz Świata, zdaje się powiadać nam reży- 
serka Clara Law i autor scenariusza — Eddie 
Ling-Ching Fong. Wychodziłem z kina zadu- 
many nad polską szkołą seksu na usługach kam- 
panii o odzyskanie renegatów z emigracji. 

A czego się bać? Jak zwykle Wschodu. 
*Crimson Tide” (premiera 12 maja) opowiada o 


SIĘ BAĆ 


Kobieta 


wyzwolona 
ma prawo 


być równie 
brutalna 

co samiec, 
którego 
sprowadza 

do poziomu 
przedmiotu 
jednorazowego 
użycia. 


wyprawie amerykańskiej ło- 
dzi podwodnej z zadaniem 
wyprzedzenia spodziewane- 
go ciosu nuklearnego, który 
ma wyjść na Amerykę z te- 
rytorium Rosji. Po upadku 
Imperium Zła przedsiębior- 
cy rozrywkowi rozglądają 
się za nowym straszydłem. 
Zmora anarchii i losy pora- 
dzieckiego arsenału nuklear- 
nego zapewniają porcję gro- 
zy wystarczającą na piątko- 
wy wieczór. Scenariusz Mi- 
chaela Schiffera opowiada o 
wojnie domowej w Rosji, 
która umożliwi nacjonali- 
stycznym buntownikom 
przejęcie bazy łodzi 
podwodnych na Dalekim 


Wschodzie a następnie kodów potrzebnych do 
przeprowadzenia ataku nuklearnego. Marynarka 
amerykańska wysyła na zachodni Pacyfik łódź 
podwodną "Alabama" z pociskami balistyczny- 
mi, pod dowództwem wojowniczego kapitana 
Ramseya (Gene Hackman), którego zastępcą 
jest opanowany i łagodny Hunter (Denzel Wa- 
shington). Zadaniem łodzi jest pierwsze uderze- 
nie na bazę rosyjskich buntowników, by unie- 
możliwić im atak na Stany Zjednoczone. *Ala- 
bama” traci jednak łączność z bazą i to w trak- 
cie przekazywania rozkazu w sprawie dokona- 
nia ataku. Otrzymany strzęp informacji można 
rozumieć jako potwierdzenie lub odwołanie 
rozkazu. Dochodzi do konfliktu między wojow- 
niczym Ramseyem a opanowanym Hunterem, 
bez którego zgody nie można odpalić pocisków 
na mocy regulaminu floty. Jednocześnie trwa 
wojna z czasem o przywrócenie łączności ra- 
diowej choćby na minutę, zanim rosyjscy bun- 
townicy nie osiągną gotowości nuklearnej. 
Przyszłość świata zależy od szybkości, z jaką 
zdesperowany radiotechnik "Alabamy” używa 
śrubokrętu. Nigdy w historii ludzkości nie zale- 
żało tak wiele od tak małej Śrubki... 

*Crimson Taide” ma rozmach, by tak rzec, 
pop-historiozoficzny, lecz nie ma filmowego. 
Odpowiedzialność, jaka spoczęła na obu adwer- 
sarzach, Ramseyu i Hunterze, nie znajduje wy- 
razu na ekranie. Ekspozycja dramatu trwa dłu- 
go, a sam dramat sprowadza się do banalnego 
buntu na pokładzie. Zważywszy, że w grę 
wchodzą losy świata, chciałoby się albo wy- 
miaru epickiego, albo głębi intelektualnej i psy- 
chologicznej, skoro niemal cała akcja dzieje się 
w ciasnych wnętrzch łodzi podwodnej. Jednak 
realizatorzy, w tym reżyser Tony Scott, boją się 
poważniejszych kontrowersji. Pragnący wysa- 
dzić świat w powietrze Ramsey nie jest czło- 
wiekiem złym lecz anachronicznym, który swój 
autorytet opiera na powściąganej brutalności, 
jak to dawniej w wojsku bywało. Zamiast żony 
ma przy sobie psa, ponieważ kobieta z takim 
nie wytrzyma. Jego adwersarz Hunter pochodzi 
z nowej, "politycznie poprawnej” szkoły ofice- 
rów-intelektualistów o łagodnym sercu. Po raz 
pierwszy widzimy go podczas urodzin dziecka, 
przy tortach i balonach. W dodatku jest Murzy- 
nem. Wychodzi więc na to, że rozkochany w 
swej rodzinie Murzyn-intelektualista ratuje za- 
chodnią cywilizację przed krewkim, aroganc- 
kim białym brutalem. Kiedy mieszka się w 
Ameryce i obserwuje na co dzień to społeczeń- 
stwo, wtedy widać, że oś konfliktu rasowego 
jest postawiona na głowie. Rzeczywistość wy- 
gląda dokładnie odwrotnie, jednak rzeczywi- 
stość to jedna z ostatnich rzeczy, jaką interesuje 
się Hollywood. 

Zamknięty w pułapce łodzi podwodnej reży- 
ser Tony Scott szuka atrakcji wizualnych w ko- 
lorowych, podświetlonych panelach i migają- 
cych ekranach monitorów przyciągających sku- 
piony wzrok oficerów. Ma to zapewnić widza, 
że sprawa jest Śmiertelnie poważna. Jednak naj- 
trafniejszą ocenę "Crimson Tide” daje uzasa- 
dnienie, dlaczego film dostał w Ameryce kate- 
gorię R (poniżej 17 lat trzeba przyjść z doro- 
słym). Otóż *zawiera przekleństwa, wybuchy, 
bardzo głośne hałasy i możliwość konfliktu, 
który wstrząśnie ziemią”. Mniejsza o ten kon- 
flikt. Naprawdę możemy liczyć tylko na prze- 
kleństwa i bardzo głośne hałasy. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Proszę o przes| im 


i ponad 90 tysięcy prywatnych użytkowników 
na całym świecie. 

' liższych informacji o urzą- 

dzeniach i kursach STA SITA 
włączy datur na LEARNING 
Polskę firma Relna oraz SYSTEM 


NATURALNIE r 
SKUTECZNIE 
SZYBKO = 


Uczysz się nowego języka w sposób natu- 
ralny, bez wkuwania słówek i bez żmudnego 
wertowania gramatyki. 

SITA LEARNING SYSTEM umożliwia wprowa- 
dzenie naszego organizmu w stan głębokiego 
odprężenia oraz skuteczną naukę w tym stanie. 
Dzięki metodzie SLS przyswajasz niezbędną 
wiedzę, utrwalasz w pamięci teksty wystą- 
pień, dowolne liczby, daty lub argumenty do 
prowadzenia negocjacji. 

Skuteczność SITA LEARNING SYSTEM potwier- 
dziły badania naukowe przeprowadzone m.in. 
przez dr. Janusza Zydronia (Uniwersytet Adama 
Mickiewicza w Poznaniu), prof. dr. Rainera 
Dietericha (Uniwersytet Bundeswehry w Ham- 
burgu). „Po tygodniowym kursie uczestnicy 
przyswolli średnio 1138 słów i zwrotów - to 
jest mniej więcej tyle, ile zawiera roczny kurs 
języka prowadzony metodą tradycyjną." 
Jeżeli po kilku godzinach pracy znajdziesz 
czas na pół godziny relaksu, następnych kilka 
godzin będzie miało wartość kilkunastu. 
SITA LEARNING SYSTEM stosują między innymi: 
Powszechny Bank Kredytowy SA, Lufthansa, 
Fundacja Banku Śląskiego, BOC Gazy, Daimler 
Benz AG, Orbis SA, IBM, Katedra Biofizyki UŁ 


dealerzy: firma Expo-service - Warszawa, Mariott, 
Al. Jerozolimskie 65/79, Warszawa, Pana 
/Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, Kraków, 
Pałac Pod Baranami, Kraków, Mogilska 21, 
Katowice, ul. Słowackiego 13, Lublin, Krakowskie 
Przedm. 55, Sosnowiec, ul. 1 Maja 14 oraz 

Linguae Mundi - Warszawa, Al. Jana Pawła Il 13, 


Lido — Wrocław, ul, Zawiszy Czarnego 24, + 
Centrum Nauki Niekonwencjonalnej Adventure 
For Thought - Wrocław, ul. Kaz. Wielkiego 27 € 4 


formacji na temat 
SITA LEARNING SYSTEM. 


film TIMA BURTONA 


Filmy były jego pasją 
Kobiety inspiracją 

Śwetry z angory 
N słabością 


Zdobywca 2 Oskarów! Za rolę drugoplanową dla Martina Landau. Za charakteryzację. 
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W KINACH OD 9 CZERWCA 


PREMIERY 


W czerwcu na ekrany naszych kin 
wchodzi 11 nowych filmów 


PRISCILLA 

(The Adventures of Priscilla, Queen of the De- 
sert). Australia, 1994, Reż. Stephan Elliott. Wyk. 
Terence Stamp, Hugo Weaving, Guy Pearce. 103 
min. IMP. Premiera 2 czerwca. 

Komedia. Trzech transwestytów podróżuje przez 
Australię z programem występów kabaretowych. 
Reakcja publiczności jest różna, często wroga. 
Jeden z aktorów uznany zostaje za prawdziwą 
kobietę: gdy prawda wychodzi na jaw, niefortun- 
ni zalotnicy pragną się zemścić. 


ED WOOD 
USA, 1994, Tim Burton. Wyk. Johnny Depp, Martin 
Landau, Sarah Jessica Parker. 127 min. Syrena. Pre- 
miera 9 czerwca. 

Komedia obyczajowa, autentyczna historia amery- 
kańskiego filmowca-amatora. Hollywood, rok 1951: 
młody człowiek, wykonujący podrzędne prace w stu- 
diu filmowym, marzy o karierze reżysera. Natrętnie 
odwiedza Producentów, żebrze o pieniądze. Aż wre- 


FRANCUZKA 

(Une femme Franqaise). Francja, 1995. Reż. Regis 
Wargnier. Wyk. Emmanuelle Bćart, Daniel Auteuil, 
Gabriel Barylli. 94 min. Marianne. Premiera 23 
Czerwca. 

Film psychologiczno-obyczajowy. Francja, koniec lat 
30.: dwoje młodych ludzi poznaje się podczas uroczy- 
stości rodzinnej. Postanawiają zawrzeć związek mał- 
żeński. Wybucha wojna, mąż trafia do niewoli, wraca 
do domu pięć lat później — i przekonuje się, że żona 
nie była mu wierna. Czy zdobędzie się na rozwód? 


MŁODE WILKI 


gangstera! 


PROWOKATOR 

Polska, 1994. Reż. Krzysztof Lang. Wyk. Bogu- 
sław Linda, Krzysztof Pieczyński, Danuta Sten- 
ka. 90 min. Syrena. Premiera 2 czerwca. 

Dramat sensacyjno-psychologiczny z początku 
XX wieku. Polski spiskowiec rzuca bombę w ro- 
syjskiego policmajstra, zabijając także jego żonę 
i dzieci. W warszawskim więzieniu szef ochrany 
carskiej wykorzystuje wyrzuty sumienia zama- 
chowca, by skłonić go do skruchy — i współpracy 
z policją. 


< ROB ROY 

USA, 1995. Reż. Michael Caton-Jones, Wyk. 
Liam Neeson, Jessica Lange, John Hurt. 134 min. 
ITL Premiera 9 czerwca. 

Film historyczny. Szkocja, pierwsza połowa 
XVIII wieku: farmer ze zubożałej szlachty, przy- 
wódca klanu MacGregor, pożycza 1000 funtów 
od angielskiego markiza, Pragnie kupić i hodo- 
wać stado bydła — i w ten sposób poprawić los 
miejscowej ludności. Ale dworacy markiza knują 
diabelską intrygę. 


+ NOWY KOSZMAR WESA CRAVENA 

(Wes Craven's New Nightmare). USA, 1994. Reż. 
Wes Craven. Wyk. Robert Englund, Miko Hughes, 
David Newsom. 112 min. PMP. Premiera 16 
Czerwca. 

Film grozy. Ekipa realizująca przed laty filmy o 
*Koszmarze z ulicy Wiązów” spotyka się ponownie 
w wytwórni New Line. Producent pragnie nakręcić 
jeszcze jeden odcinek. Jedna z aktorek wraca do do- 
mu i przekonuje się, że upiór Freddy Krueger pra- 
gnie podporządkować sobie jej nieletniego syna. 


4 CHŁOPAKI NA BOK 


(Boys on the Side). USA, 1995. Reż. Herbert 
Ross. Wyk. Whoopi Goldberg, Mary Louise Par- 
ker, Drew Barrymore. 117 min. Warner. Premiera 
30 czerwca. 

Road movie. Czarnoskóra piosenkarka postana- 
wia opuścić Nowy Jork. Wyrusza samochodem w 
towarzystwie białej dziewczyny, poznanej dzięki 
ogłoszeniom w gazecie. W Pittsburgu dołącza je- 
szcze jedna pasażerka. Cała trójka dociera do 
Arizony. 


Polska, 1995. Reż. Jarosław Żamojda. Wyk. Jan Nowicki, Piotr Szwedes, 
Michelle Cleo Godsey. 99 min. MTL Maxfilm. Premiera 11 maja. 

Film sensacyjny. Grupa licealistów ze Szczecina rozpoczyna współpracę z 
Po kilku operacjach przemytniczych przygotowują superak- 
cję, w której stawką jest 5 milionów dolarów. 


WESELE MURIEL 

(Muriel's Wedding). Australia, 1994. Reż. P.J. Hogan. 
Wyk. Toni Collette, Rachel Griffiths, Matt Day. 105 
min. Solopan. Premiera 9 czerwca. 

Film obyczajowy. Dziewczyna z prowincjonalne- 
go miasteczka nie ma powodzenia u chłopców, 
nie cieszy się sympatią koleżanek. Gdy ojciec za- 
łatwia jej pracę, Muriel kradnie pieniądze z kasy 
przedsiębiorstwa i wyrusza na wyspy Pacyfiku. 
Tam poznaje zamożną koleżankę, razem jadą do 
Sydney. 


'W SŁUSZNEJ SPRAWIE 4 

(Just Cause). USA, 1995. Reż. Arne Glimcher. 
Wyk. Sean Connery, Laurence Fishburne, Kate 
Capshaw. 103 min. Warner. Premiera 16 czerwca. 
Film sensacyjny. Prawnik, profesor uniwersytetu 
Harvard, bierze udział w otwartej dyskusji na te- 
mat kary śmierci. Po spotkaniu zaczepia go czar- 
noskóra kobieta: przybyła z Florydy, jej wnuk 
przebywa w celi śmierci, jest niewinny, prosi o 
rewizję procesu. Profesor postanawia zbadać 
sprawę. 

PRET-A-PORTER 

USA, 1994. Robert Altman. Wyk. Kim Basinger, 
Julia Roberts, Tim Robbins. 133 min. ITI. Pre- 
miera 23 czerwca, 

Film obyczajowy. Tłumy ludzi przybywają do 
Paryża, gdzie niebawem rozpocznie się między- 
narodowa rewia mody. Wśród modelek, dzienni- 
karzy, wydawców pism kobiecych — pojawia się 
także Włoch mieszkający od lat w Rosji, pragną- 
cy odwiedzić swą dawną żonę. Jego przybycie 
powoduje fatalne skutki. 


PUPPET MASTERS 

USA, 1995. Reż. Stuart Orme. Wyk. Donald Su- 
therland, Eric Thal, Julie Warren. 108 min. Syre- 
na. Premiera 30 czerwca. 

Film fantastyczno-naukowy. W pobliżu prowin- 
cjonalnego miasta ląduje pojazd kosmiczny. Gru- 
pa naukowców przybywa na miejsce wypadku - i 
przekonuje się, że wszyscy mieszkańcy są pod 
kontrolą kosmitów. Rozpoczynają się poszukiwa- 
nia ich bazy wypadowej — której jednak nie spo- 
sób odnaleźć. w 


Ańglic f 
RAL 
ziemię 

i zgwałcili żonę. 
Pozostała mu 
tylko zemsta. 

I szkocka 


a * 
"R 


ył banitą, sławnym rozbójni 

o przygodach i wyczynach którego 

opowiadano legendy nie tylko w 

Szkocji. Uważany za szkockiego 

Robin Hooda, znany był po- 
wszechnie jako Rob Roy /Robert Rudy/. Na- 
prawdę nazywał się Robert MacGregor i był 
szkockim góralem wywodzącym się ze znanego 
klanu. Doprowadzony do ostateczności przez 
krzyw. i, jakich dopuszczali si 
Anglicy, Robert MacGregor został bandytą, 

ł dumny z tego, co robi. Choć podobno 

głównie zajmował się tropieniem złodziei b: 
dła, legendy pokazują go raczej jako szlachetne- 
go banitę broniącego słabsi iją- 
cego się unii Szkocji z Anglią. W 1817 W: alter 
Scott uczynił go bohaterem swojej powieści, w 
której Rob Roy zajmował się przede wszystkim 
ratowaniem z różnych opresji niejakiego Fran- 
cisa Osbaldistone'a. Z kolei w filmie *Rob Roy, 
the Highland Rogue” Harolda Frencha /1954/ 
Rob Roy /grany przez Richarda Todda/ zajmuje 
się politycznym spi jest jednym z głów- 
nych przeciwników króla Jerzego. Ostatnio do 
barwnych przygód Rob Roya powrócił reżyser 
Michael Caton-Jones, dla którego historia Rob 
Roya ma uniwersalny wymiar. Rob Roy był w 
równym stopniu bohaterem romant, 
szelmą, ale kluczem do zrozumienia 
powania jest pojęcie honoru. Ludzie tacy, jak 
Rob Roy, złonkow ie kn) dotr 


rym, co 


zkoci n ierdkinić p przy- 

ają na narzuconą im unię z Anglią, a zacho- 
Anglików nie polepsza sytuacji. Robert 
MacGregor /Liam Neeson/, dumny i nieugięty 
góral, potrzebuje dużej sumy pieniędzy. Chce 
pożyczyć ją od angielskiego markiza /John 


Hurt/, dając pod 
pieniądze nie trafi 


staw swoją ziemi. 
ją do niego, zostają ukra- 


dzione przez podstępnego Cunninghama /Tim 
Roth/ będącego na służbie u markiza. Tymcz: 

sem markiz żąda spłaty długu, a Cunningham 
najeżdża wioskę MacGregora i gwałci jego żo- 
Lange/. Rob Roy poprzysięga 


nę Mary /Jessi 
zemstę. 
” Michaela Catona-Jonesa to pełne 
hu widowisko zrealizowane za ponad 30 
milionów dolarów. Szefowie z MGM, od po- 
czątku entuzjastycznie nastawieni do tej pro- 
dukcji, nie żałowali fundus 
przyjdzie im konkurować 
Gibsona opowiadającym o kolejnym bohaterze 
szkockich legend. Zdjęcia do "Rob Roya” po- 
wstawały głównie na terenie Szkocji, co było 
pomysłem Michaela Catona-Jonesa, Szkota z 
pochodzenia. Ekipa spędziła 14 tygodni w m: 
lowniczych okolicach Fort William, a Ca- 
ton-Jones codziennie mu: przekonywać sa- 
mego siebie, że podjął słuszną decyzję co do lo- 
kali Pi , agaliśmy się 
prysami pogod 1 "Rob Ro 
rozgrywa się w plenerach, co było dla nas 
dłem zarówno przyjemności, co i praw 
kłopotów. Przyjemność płynęła z możliwości 
wiania Jh k s GW, kłopoty 
Ledwo za 


zaczynało lać 
zm, zmył 


e, ale tal mgły błoto. Dom 
'e to nie będą łatwe zdjęcia, ale r 
iśŚmielsze przewidywa- 
u potoki wody spływały z 
gór prosto na nas, a kiedy nie padało, tonęliśmy 
w błocie — wspomina Liam Neeson. Utrapie- 


Pa 


Jessica Lange 


ROB ROY 


e komary i muszki. Na nic 

zdały się środki owadobójcze sprowadzane z 
ekipy nosiła więc kapelusze z 

ale 


ob Royu” wzięło udział ponad 1000 

staty tów, którzy na plan filmu ściągnęli z całej 
. Warunkiem angażu był odpowiedni 

ląd — długie włosy, bujny zarost i chmurne 
spojrzenie. Michael Caton-Jones równie staran- 
nie kompletow obsadę, szukając od- 
twórców głównych ról po obu stronach Atlanty- 
ku. Role akterów /zgodnie z hol- 
h lat/ przypadły An- 

glikom: Johnowi Hurowi i Timowi Roth. Roth 
bez wahania zgodził się zagrać łajdackiego dan- 
dysa, mistrza fechtunku, a od Caton: Jonesa 


takiej roli nie ma mowy o pr 
bardziej będ wał, tym lepiej. 

W roli Roberta MacGregora M 
ton-Jones od początku widział tylko jednego 
aktora — Liama Neesona, powszechnie kojarzo- 
nego z "Listą Schindlera” Stevena Spielberga. 


„ "znakomity aktor s; 

„ ale tych narzekań /sporadycznych/ 
nikt nie traktował pow 
głem się mylić, ale już pierw 
realizacji pierwszej 
Liama w kilcie, z chmurnym spoj. 
działem, że mam najlepszego z możliwych akto- 
rów — idealnego Rob Roya. Charyzmatycznego, 
seksownego i bardzo szkockiego — powiedział 
po premierze Caton-Jones. 


John Hurt 


Michael Caton-Jones 


Urodził się w 1957 w Broxbum koło Edyn- 
burga. Kiedy skończył 18 lat przyjechał do Lon- 
dynu i przez pięć lat pracował w teatrach na 
West Endzie. Pomagając przy realizacji filmu 
kręconego w Kanadzie doszedł do wniosku, że 
filmowa reżyseria nie jest trudna i za 400 funtów 
zrealizował swój pierwszy film krótkometrażo- 
wy, *Sanitorium”. Bez trudu dostał się do Natio- 
nal Film School, choć o 25 miejsc ubiegało się 
600 kandydatów. W czasie studiów realizował 
filmy dla BBC i Channel 4, m.in. "The Riveter” 
11985/, *Brond” /1986/ i *Lucky Sunil” /1986/. 
Na dużym ekranie debiutował w 1988. 

"Skandal" /1988/ — pierwszy kinowy film 
Catona-Jonesa. Odtworzenie "afery Profumo”, 
największego skandalu z życia politycznego 
Wielkiej Brytanii. Skandal ten wybuchł w 1963, 
kiedy okazało się, że John Profumo /grany w 
filmie przez lana McKellena/, minister wojny w 
rządzie Jej Królewskiej Mości utrzymywał in- 
tymne kontakty z *call girl”, Christine Keeler 
Jloanna Whalley-Kilmer/, która jednocześnie 
była kochanką urzędnika ambasady ZSRR /Je- 
roen Krabbć/. W rezultacie Profumo musiał zło- 
żyć rezygnację, Keeler trafiła do więzienia, a 
konserwatyści przegrali wybory. "Skandal" 
chwalony był nie tylko za wierne przedstawie- 
nie faktów, ale także za interesujący i złożony 
rysunek postaci dramatu oraz znakomitą grę ak- 
torską. Film odniósł w Wielkiej Brytanii sukces 


kasowy, a Caton-Jones został obwołany nadzie- 
ją brytyjskiego kina. 

sŚlicznotka z Memphis” /1990/ — kolej- 
ny film w dorobku Catona-Jonesa inspirowany 
prawdziwymi wydarzeniami, tym razem z 
okresu II wojny światowej. Historia ostatniego 
lotu amerykańskiego bombowca B-17 *Mem- 
phis Belle”, biorącego udział w alianckim nalo- 
cie na Bremę. Caton-Jones częściowo oparł się 
na filmie dokumentalnym Williama Wylera z 
1943 /córka Wylera została producentką 
*Ślicznotki z Memphis”/. Film stylistycznie na- 
wiązuje do tradycji hollywoodzkich widowisk 
militarnych z lat 40., wpisując w wojenny dra- 
mat przeżycia i przygody dziesięciu młodych 
lotników. Krytyka pisała o odświeżeniu formu- 
ły kina przygodowego, w którym od indywidu- 
alnych popisów odwagi ważniejsze jest grupo- 
we działanie. 

*Doc Hollywood" /1991/ — pierw- 
szy amerykański film w dorobku Cato- 
na-Jonesa. Niezbyt udana próba 
wskrzeszenia tradycji sielskich komedii 
amerykańskich lat 30. i 40. Głównym 
źródłem komizmu jest zderzenie dwóch 
odmiennych postaw życiowych: cy- 
nicznego i aroganckiego mieszczucha 
oraz jowialnych i życzliwych prowin- 
cjuszy. W drodze do Los Angeles, 
gdzie zamierza zrobić karierę jako chi- 
rurg plastyczny, doktor Ben Stone /Mi- 
chael J.Fox/ jest zmuszony zrobić nie 
zaplanowany postój: za zniszczenie 
płotu zostaje skazany na 32 godziny 
pracy w małomiasteczkowej przycho- 


dni. Niezbyt śmieszne i niezbyt oryginalne: 
uznała amerykańska krytyka. 

"Chłopięcy świat” /1993/ — adaptacja au- 
tobiograficznej powieści Tobiasa Wolffa. Histo- 
ria walki, jaką toczy nastoletni Tobby /pierwsza 
ważna rola Leonarda DiCaprio/ ze swoim sady- 
stycznym ojczymem, Dwightem Hansenem 
[Robert De Niro/. Ojczym chce uczynić z 
chłopca ślepo mu posłusznego, infantylnego 
wręcz skauta, wzorców szukając w *Boy's Li- 
fe”, popularnym w latach 50. magazynie dla 
chłopców. Narastający opór ze strony Tob- 
by'ego próbuje złamać poprzez fizyczną i psy- 
chiczną przemoc, której ofiarą staje się także 
matka chłopca /Ellen Barkin/. Amerykanie, któ- 
rzy wysoko ocenili powieść Wolffa, z rezerwą 
odnieśli się do jej filmowej adaptacji. 

*Rob Roy” /1995/ - widowiskowa opo- 
wieść o legendarnym szkockim banicie. 


— Dlaczego tak bardzo nie lubi pan udzie- 
lać wywiadów? 

— Ponieważ nie wierzę, żeby pomagały w 
promocji filmów, w których gram. Poza tym 
uważam je za ingerencję w moje życie prywat- 
ne. Nikogo naprawdę nie powinno obchodzić, 
jakiego koloru noszę spodenki albo co jadam 
na śniadanie. Sądzę, że w zamian za pieniądze, 
które widzowie wydają na bilety, winien im je- 
stem jedynie dobrą grę. Zresztą, kiedy widzi 
się aktorów za wszelką cenę lansujących jakiś 
film, to nabiera się pewności, że coś z tym fil- 
mem jest nie tak. 

— Ma pan opinię mężczyzny, który najle- 
piej czuje się w towarzystwie kobiet. 

- Mój stosunek do kobiet ma zapewne 
związek z faktem, że dorastałem w domu peł- 
nym kobiet, razem z moimi trzema siostrami i 
ich koleżankami, Przebywanie w towarzystwie 
kobiet daje mi poczucie komfortu psychiczne- 
go. Kiedy kobiety czują, że jest się w ich to- 
warzystwie zrelaksowanym, porzucają pozy, 
stają się otwarte i szczere. Z mężczyznami 
jest inaczej. Nie potrafimy wyzbyć się do koń- 
ca pewnych uprzedzeń i rezerwy. Dużo z tego 
powodu tracimy, bo nie stać nas na pełną 
szczerość. 

- Co najbardziej podoba się panu w ko- 
bietach? 

— Zawsze pociągały mnie uroda i talent. 

- Tuż po przyjeździe do Hollywood grał 
pan razem z Clintem Eastwoodem. Jak się 
układała wasza współpraca? 

— Wszyscy mnie pytają, jak pracowało mi 
się z Eastwoodem. Odpowiadam zazwyczaj: 
świetnie. Ale tak naprawdę to wcale nie było 
tak wspaniale. Eastwood jest z pewnością mi- 
łym gościem, ale nie wiem, czy zamieniliśmy 
ze sobą więcej niż pięć słów. 

— Jak więc pracowało się panu z Jodie 
Foster, która nie tylko grała główną rolę w 
«Nell, ale była także producentką filmu. 

— Jodie łączyła te dwie funkcje ze zdumie- 
wającą łatwością. Muszę też przyznać, że jest 
bardzo łatwa we współpracy, bo jest superpro- 
fesjonalistką. Zupełnie jak ja. No i jest bardzo 
inteligentna. 

- A jak pracowało się panu z pańską żo- 
ną, Natashą Richardson? 

— Znakomicie. Rozumiemy się z Natashą 
bez słów. Mogliśmy też korzystać z jednego 
budzika — cóż za oszczędność! 

- W wywiadzie dla *New York Timesa” 
powiedział pan, że zagrał w "Nell" wyłącz- 
nie dla pieniędzy. Mówił pan to serio? 

— To był żart. Po prostu potrzebowałem 
odmiany i wytchnienia po "Liście Schindlera”. 
Nie chciałem znowu grać roli, która wymaga- 
łaby równie trudnych przygotowań. 

- «Lista Schindlera” Stevena Spielberga 
sprawiła, że znalazł się pan *na fali”. 

— I nadal na niej pozostaję. Film Spielberga 
otworzył przede mną wiele drzwi. Nagle sta- 
łem się interesujący. Ludzie odpowiadają na 
moje telefony i śmieją się z moich głupich 
dowcipów. 

— Dlaczego uciekł pan z Kalifornii? 

— W Los Angeles rozmawia się wyłącznie 
0 tym, co się jadło i jak daleko przebiegło się 
podczas porannego jogging. Do diabła z 
tym! I to ma być życie? A kobiety w Los An- 
geles! Wszystkie wyglądają jednakowo i mó- 
wią to samo: *Mam 26 lat, jestem już za sta- 


ra”. To przerażające. Łatwo stać się cynikiem 
mieszkając w Kalifornii. 

- Czy nikt nie proponował panu założe- 
nia własnej firmy produkcyjnej? Wielu ak- 
torów zdecydowało się na taki krok. 

— Owszem, ale mnie to nie odpowiada. To 
tak, jak z dobrym cieślą. Ponieważ jest na- 
prawdę dobry, zaraz go awansują na brygadzi- 
stę. Żeby zostać producentem, musiałbym zre- 
zygnować z grania. Zupełnie mi to nie leży. 
Jestem tylko aktorem. I tylko aktorem chcę po- 
zostać. 

— Jaki jest pana stosunek do aktorstwa? 

— To związek oparty na miłości i nienawi- 
ści. Popadam z jednej skrajności w drugą, od 
całkowitego uwielbienia do myśli typu: *co ja 
właściwie robię?, przecież to głupie, nie rozu- 
miem, dlaczego zostałem aktorem”. Nie za- 
mierzam pozować na faceta z kompleksami, 
ale aktorstwo to dylemat. To także przemysł, 
w. którym aktor jest towarem. 

- Ostatnio zagrał pan w "Rob Royu” z 
Jessicą Lange, a teraz partneruje pan Meryl 
Streep w *Before And After”. 

— Rob Roy to bohater romantyczny. Jest w 
jego historii ważkie przesłanie o potrzebie za- 
chowania godności, co mnie zafrapowało. 


Liam 
Neeson: 


Nie zamierzam 
pozować 
na faceta 
z kompleksami. 


Spodobała mi się także możliwość noszenia 
kiltu. Z kolei *Before And After" to pełen na- 
pięcia dramat sensacyjny. Gramy z Meryl mał- 
żeństwo, które razem z dwoma nastoletnimi 
synami mieszka w niewielkiej społeczności. 
W okolicy zostaje popełnione okropne mor- 
derstwo na młodej dziewczynie. Wszystkie po- 
szlaki wskazują na jednego z naszych synów. 
Ten film pokazuje, jaki wpływ ma ta sprawa 
na życie całej rodziny i jak społeczność, do 
której ona należy, zwraca się przeciwko niej. 

— Czy wcześniej nie odrzucił pan tej roli? 

— Zgadza się. Dwa lata temu, kiedy Barbet 
Schroeder chciał mnie zaangażować. Przeczy- 
tałem scenariusz, ale nie znalazłem w nim nic 
dla siebie. Ale potem pomyślałem: *do diabła, 
przecież to możliwość pracy z Barbetem i 
Meryl Streep”. Z tego też powodu jestem pe- 
łen entuzjazmu, choć nadal nie wiem, dlaczego 
Schroeder uparł się przy mojej kandydaturze. 

— Dlaczego na miejsce zamieszkania pan i 
Natasha wybraliście Nowy Jork? 

— Z wielu powodów. To niezwykłe miasto, 
które podlega ciągłym przemianom. Nie ma ta- 
kiego drugiego miejsca na całym świecie. Ni- 
kogo tu nie obchodzi, czym zajmują się inni. 

(Opr. na podst. "Hello" i *GQ”) 


ajpierw by- 
ła powieść 
*Just Cau- 
se” Johna 
Katzenba- 
cha, repor- 
tera krymi- 
nalnego z *Miami Herald”, 
przez kilkanaście tygodni 
utrzymywała się na listach 
książkowych bestsellerów w 
USA. Prawo do jej ekrani- 
zacji kupił producent Lee 
Rich. Był pewien sukcesu: 
filmowa wersja poprzedniej 
książki Katzenbacha, *Nie- 
bezpieczna aura” Phillipa 
Borsosa z Kurtem Russel- 
lem, cieszyła się sporym po- 
wodzeniem. Napisanie sce- 
nariusza Rich powierzył 
dwóm utalentowanym sce- 
narzystom: Jebowi Stuarto- 
wi, specjaliście od thrille- 
rów, który zadebiutował 
scenariuszem "Szklanej pu- 
łapki” i odniósł sukces sce- 
nariuszem *Ściganego”, 
oraz Peterowi Stone, drama- 
turgowi z Broadwayu. Am- 
bicją obu autorów było 
stworzenie pełnej napięcia 
historii kryminalnej z wyra- 
ziście zarysowanym tłem 
obyczajowym i interesują- 
cymi, odbiegającymi od 
utartych schematów posta- 
ciami dramatu. 

Paul Armstrong /Sean 
Conmnery/ jest powszechnie 
szanowanym profesorem 
prawa z Harvardu i zagorza- 
łym przeciwnikiem kary 
śmierci. Jego uporządkowa- 
ny świat ulega zachwianiu, 
kiedy zwraca się doń o po- 
moc czarnoskóry Bobby 
Earl Ferguson /Blair Under- 
wood/. Osiem lat wcześniej 
został skazany na karę 
śmierci za bestialskie za- 
mordowanie 10-letniej 
dziewczynki. Ferguson 
przysięga, że jest niewinny. 
Prosi o pomoc we wniesie- 
niu ostatniej apelacji. Pod 
wpływem swojej żony, Lau- 
rie /Kate Capshaw/, Arm- 
strong postanawia na nowo 
zbadać szczegóły sprawy. 
Ale jego prywatne śledztwo 
napotyka ogromne trudno- 
Ści, a przeciwnikiem pra- 
wnika jest detektyw Tanny 
Brown /Larry Fishburne/. 
To właśnie on prowadził 
śledztwo w sprawie śmierci 
dziewczynki. Przekonany o 
winie Fergusona, jest zdecy- 
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ę Skazany 
za zamordowanie 
dziewczynki 

Bobby Ferguson 
oczekuje w celi śmierci 
na wykonanie wyroku. 
Przysięga jednak, 

że jest niewinny. 
Prywatne śledztwo 

w jego sprawie 
podejmuje 

znany profesor prawa. 


Sean Connery 


/ słusznej sprawie” jest Arne 
Glimcher, znany przede w kim dzięki 
jał jako 


Roberta Bentona. Był producentem 
Orłów Temidy” Ivana Reitmana i *Goryli we 
9 la Apted 
jego reżyserski debiut. Glimcher jes 
lentowanym kompozy 
tiful Maria of My Soul” ze ścieżki dźwiękowej 
ambo Kings” przyniosła mu nominację do 
Oscara. ariusz "W słuszne, 
spodobał się Glimcherowi od razu: To emocjo- 
pełna niespodzianel sieść. Jednak 


ło, był wątt 
wydarzeń ka. 


fascynującym elemen- 
tem naszej opowieści — mówi Glimcher. 


olą Paula 

Armstron- 

ga zainte- 

resował 

się Sean 

Connery. Postanowił 
nie tylko zagrać w fil- 
mie Glimchera, ale tak- 
że zostać jego współ- 
producentem. Urzekła 
mnie wewnętrzna prze- 
miana, jaka dokonuje 
się w moim bohaterze. 
Armstrong jest zagorza- 
łym przeciwnikiem kary 
śmierci, uważając że 


system prawny opiera- 
jący się na niej, jest 
okrutny i niesprawiedli- 
wy, bo nie można prze- 
mocą odpłacać za prze- 
moc. Ale kiedy zostanie 
zmuszony do opuszcze- 
nia swojego bezpiecz- 
nego, zamkniętego 
świata Harvardu i zde- 
rzenia się z brutalną 
rzec tością, prze- 


Ed Harris 


kona się, że teoria nie zawsze pokrywa się z 
praktyką. 

Glimcher był zadowolony, pozyskując 
Connery'ego do swojej produkcj 050- 
bowości Connery'ego, jego niezwykłej we- 
wnętrznej sile i władzy, jaką ma nad otocze- 
niem, postać Armstronga staje się wyjątkowo 
interesująca, a przemiana, jaka w nim zacho- 
dzi, jest bardzo naturalna. Armstrong z czło- 
wieka pasywnego staje się desperatem, któr) 
ma świadomość, że od jego decyzji i dziatania 
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Przed atakami aligatorów 
filmowców strzegli 
uzbrojeni myśliwi. 


zależy życie innych. 
Nie każdy aktor potra- 
fiłby to zagrać. 
Przeciwnikiem 
Armstronga, pełnym 
determinacji detekty- 
wem Tannym Brow- 
nem, został Larry Fer- 
guson. Scenariusz "W 
słusznej sprawie” 
wstrząsnął mną. Intry- 
ga rozwija się w spo- 
sób trudny do przewi- 
dzenia, nie brak dra- 
matycznych wydarzeń 
— to dla aktora jest za- 
wsze pociągające. 
Podobał mi się takż. 
klasycznie potraktowa- 


ny wątek prywatnej woj- 
ny między prawnikiem a 
policjantem. Mój boha- 
ter jest przekonany o wi- 
nie skazanego, jest też 
przekonany o słuszności 
swojego postępowania. 
Jednocześnie  Arm- 
strong, outsider ze świa- 
ta nauki, reprezentuje 
sobą wszystko to, co 
Tanny uważa za złe w 
amerykańskim systemie 
prawnym. 

Rolę żony Armstron- 
ga zaproponowano Kate 
Capshaw, której nie 
trzeba było namawiać 
do jej zagrania. Uzna- 
łam temat za bardzo 
ważny. "W słusznej 
sprawie” weryfikuje na- 
sze poglądy na temat 
wymierzania sprawiedli- 
wości, zmusza do posta- 
wienia pytań natury 
etycznej. 

Zdjęcia do "W słu- 
sznej sprawie” były rea- 
Florydzie. 
żdziła niemal 
cały stan. Podczas dwu- 
tygodniowych zdjęć na 
bagnach, uzbrojeni w ka- 
rabiny myśliwi strzegli 
filmowców przed ewen- 
tualnymi atakami aliga- 
torów. Nie było jednak 


ratunku przed insektami, które dały się 
stkim mocno we znaki. Dla bezpieczeństwa, 
sceny rozgrywające się na bagnach w nocy, 
zostały zrealizowane na terenie starego hanga- 
ru lotniczego, w którym scenograf Patrizia 
Von Brandenstein za pomocą setek paproci, 
mchu i błota stworzyła bagienny krajobraz. 
Połowa scen filmu powstała w Miami i 
okolicach. W Greenwich Studios zbudowano 
dekoracje potrzebne 
do sekwencji rozgry- 
wających się w wię- 
zieniu. Żeby nakrę- 
cić dramatyczną sce- 
nę samochodowej 
kraksy na moście, na 
sześć nocy zamknię- 
to dla ruchu MacAr- 
thur Causeway, jed- 
ną z głównych auto- 
strad w pobliżu Mia- 
mi. Do sfilmowania 
tej sceny użyto 11 
kamer, a ekipa nur- 
ków czuwała na wy- 
padek, gdyby kaska- 
derzy nie mogli wy- 
dostać się z wraku 
samochodu. 


Fot. Michael Greco/Sygma/Free 


Ed Wood 

został obwołany 
najgorszym reżyserem 
w dziejach kina. 
Jak się okazuje, 
miano to nie jest 
dla filmowca 
najgorszą 
rekomendacją: 
Woodowi 

w każdym razie 
przyniosło 
pośmiertną 


li twórczości Wood: 
m cluby /a ostatnio nawet specjal- 
organizowane - 
0 filmów, po- 
takle teatralne. 


Tim Burton 


manów”, 


zaludnione szalonymi nauko 
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z kosmosu, powoływanymi do życia trupami, były więc idealnym tworzywem 
dla Burtonowskiej stylizacji. Burtona zafascynował również sam Ed Wood, 
niespożyta pasja, z jaką przystępował do realizacji swoich kolejnych dzikich 
pomysłów oraz jego wiara w sens tych chałupniczych przedsięwzięć i inwen- 
cja w zdobywaniu na nie środków. Dorastałem oglądając filmy Eda Wooda w 
telewizji — wspomina reżyser. — Moja pierwsza reakcja nie różniła się od reak- 
cji innych widzów: "O rany, a cóż to takiego?". Potem jednak zacząłem zda- 
wać sobie sprawę, że niezależnie od tego, jak bardzo są one złe, to jest w nich 
coś prawdziwie poetyckiego. Ed pozostał wierny swojej pracy. Nie pozwalał, 
aby szczegóły techniczne, takie jak widoczne kable czy fatalne dekoracje, od- 
wracały jego uwagę od prowadzonej narracji. Jest w tym jakaś zwariowana 
forma integralności i uczciwości. 

Dlatego *Eda Wooda” trudno jest nazwać pastiszem. To przetworzona wizja 
świata pewnego filmowca, który bardzo kochał kino. To również pełna poetyc- 
kiej inwencji biografia oryginała, transwestyty, reżysera, producenta, scenarzy- 
sty i aktora w jednej osobie, historia jego kolejnych miłości i przyjaźni. Szcze- 
gólnie wzruszający jest w filmie wątek poświęcony wielkiej przyjaźni Eda Wo- 
oda i jego idola, słynnego aktora horrorów, Beli Lugosiego, podówczas już 
przez wszystkich zapomnianego, starego i schorowanego morfinisty, Martin 
Landau, wcielając się w postać upadłego gwiazdora, mimo skrajnie odmienia- 
jącej go charakteryzacji i ograniczeń wystylizowanej roli, stworzył niezwykle 
prawdziwy portret człowieka złamanego, a zarazem zachowującego wielką kla- 
sę, żałośnie śmiesznego i ani przez chwilę nie tracącego godności, a nawet ma- 
jestatu. Przyznanie Landauowi za tę rolę Oscara chyba przez nikogo nie może 
być podane w wątpliwość. /Drugiego Oscara przyniosła filmowi właśnie sztuka 
charakteryzacji autorstwa Ve Neill, Carry Angland i Ricka Bakera/, 

Tim Burton, mówiąc o pewnym pokrewieństwie łączącym go z Edem Wo- 
odem, przyznaje się do uderzająco podobnego wątku w swoim życiu: fascyna- 
cji innym legendarnym bohaterem filmów grozy, Vincentem Pricem. On rów- 
nież doprowadził do współpracy ze swoim idolem /Price wystąpił w roli narra- 
tora w krótkometrażówce pt. *Vincent”, a potem zagrał w *Edwardzie Noży 
corękim”/, a niedawno ukończył dokumentalny film o nieżyjącym już aktorze. 
Spotkanie z Vinceniem — mówi Burton — wywarło na mnie ogromny wpływ. 
Podobnego wpływu musiał doświadczyć Ed Wood przy współpracy ze swoim 
idolem, Belą Lugosim. Potrafię także zrozumieć, co nim powodowało. Podcho- 
dził do kręcenia swych filmów z pasją tak wielką, że nie obchodziło go, co my- 
ślą inni. Szydzono z jego filmów, wyśmiewano jego transwestytyzm, a on wcale 
0 to nie dbał. Właśnie dlatego jestem szczęśliwy, że mogłem zrobić ten film. 
My tu z nikogo nie szydzimy. Ja naprawdę szanuję moich bohaterów. Budzą 
tak wieloznaczne emocje, są smutni, śmieszni i żałośni zarazem. 

Bohaterowie Burtona — prócz Beli Lugosiego i samego Eda Wooda /w wy- 
konaniu Johnny Deppa, również odtwórcy roli tytułowej w "Edwardzie Noż; 
corękim”/ — to pozostali członkowie jego cudacznej ekipy filmowej: niewyda- 
rzona aktorka Dolores Fuller /Sarah Jessica Parker/, telewizyjna królowa hor- 
rorów, Vampira /Lisa Marie/, marzący o zmianie płci Bunny Breckinridge 
[Bill Murray/, ukochana żona Eda i jego sekretarka Kathy O'Hare /Patricia 
Arquette/, szwedzki zapaśnik Tor Johnson /George *The Animal" Steele/ i pa- 
ru innych dziwaków. Burton bez poczucia wyższości czy lekceważenia, za to 
z dużym poczuciem humoru, odtwarza przejścia, jakie ta grupka zapaleńców 
miała z realizacją trzech swoich najsłynniejszych dzieł: "Glen or Glenda” 
11953/, "Bride of the Monster” /1955/ i "Plan 9 from outer Space” /1959/, Na- 
prawdę warto było przywrócić potomności scenę, w której Bela Lugosi rzuca 
się na polecenie swego przyjaciela do sadzawki, by stoczyć tam Śmiertelną 
walkę z wielką, gumową i kompletnie nieruchomą ośmiornicą. 

Przed śmiercią w 1978 roku wyniszczony alkoholem Ed Wood imał się już 
tylko kręcenia pornograficznych filmów i pisania brukowych powieści. Jednak 
Tim Burton każe nam rozstać się ze swoim bohaterem w chwili jego najwięk- 
szego życiowego sukcesu. A przedtem pozwala mu skorzystać ze szczęśliwe- 
go przypadku, umożliwiając spotkanie najgorszego reżysera z jego drugim 
idolem i Mistrzem, Orsonem Wellesem. W czasie krótkiej rozmowy Wielki 
Welles zachęca Eda Wooda do dalszej pracy i trwania przy własnych pomy- 
słach...Burton wyraźnie nie daje wiary w istnienie ustalonych wartości i niena- 
ruszalnych hierarchii w sztuce. 
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Wyjść z cieni 


Martin Landau należy 

do aktorów, którzy nigdy 

nie narzekają na brak pracy. 
Ale ten niezawodny rzemieślnik 
prawdziwe uznanie 

zdobył dopiero ostatnio. 
Potwierdzeniem jego klasy 

jest Oscar za rolę 

Beli Lugosiego. 


Niezłomnie waleczny komendant księżycowej 
stacji kosmicznej "Alfa" — z tą właśnie rolą był 
Landau przede wszystkim kojarzony przez długie 
lata. Rzeczywiście — serial *Kosmos 1999” od- 
niósł w połowie lat 70. spory sukces. Uznano go 
za "małą klasykę s-f" i do dziś ma on wiernych 
fanów. Dla Martina Landaua ówczesna popular- 
ność miała jednak trochę gorzki smak. Landau 
fur. 1931 w Nowym Jorku/ miał bowiem większe 
ambicje. Był przecież wychowankiem słynnego 
Actors” Studio, odnosił znaczące sukcesy teatral- 
ne. Karierę filmową rozpoczynał błyskotliwymi 
rolami charakterystycznymi w znaczących fil- 
mach /”Północ — Północny Zachód”, 1959, Alfre- 
da Hitchcocka czy "Kleopatra", 1963, Josepha L. 
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Mankiewicza/, Ale kolejne lata i kolejne role nie- 
bezpiecznie ustabilizowały” jego pozycję. 
Wystąpił w niezliczonej ilości seriali telewizyj- 
nych. W westernowych /m.in. *Maveric] - 
whide”, *Bonanza"/ i gangsterskich /m.in. "Nie- 
tykalni”/ grał na przemian "czarne charaktery” i 
postaci twardych, trochę szorstkich, ale w gruncie 
rzeczy szlachetnych facetów. Błysnął wprawdzie 
komediowym temperamentem w groteskowej, 
westernowej komedii *Na szlaku Allelluja” 
11965/ Johna Sturgesa, ale nie miało to większych 
konsekwencji dla jego kariery. Chwalono także 
Landaua za sugestywną rolę w intrygującym se- 
rialu s-f "The Outer Limits” /1964/, lecz było to 
uznanie chwilowe. Co jakiś czas Landau wpraw- 
dzie przypominał o sobie wyrazistym występem, 
jak choćby z tragikomedii w stylu Franka Capry 
*The Last Word” /1979/ Roya Boultinga, ale naj- 
lepsze recenzje dostał za rolę w tym filmie akurat 
Richard Harris. 

Landau starał się nie myśleć o niepowodze- 
niach. Nie było to jednak łatwe. Prowadziłem — 
delikatnie mówiąc — niezbyt bezpieczny i higie- 
niczny tryb życia — podsumował aktor ten okres 
po latach. Ów "tryb" zresztą był główną przy- 
czyną rozstania Landaua z żoną — partnerką z 
*Kosmosu...”, Barbarą Bain. Wczesne lata 80. 
były najgorszym okresem w karierze aktora. 
Występował wtedy głównie w taśmowo realizo- 
wanych filmach s-f, horrorach i thrillerach, czę- 
sto jako partner innych weteranów — takich jak 
chociażby Jack Palance czy Chuck Connors. 
Dziś Landau przyznaje, że obejrzenie tych fil- 
mów przekraczałoby jego siły. Były też zmarno- 
wane szanse. Kolejna adaptacja klasycznej no- 


Martin Landau i Johnny Depp 


weli niesamowitej Edgara Allana Poe "Upadek 
domu Usherów” /1979/ pozwoliła Landauowi 
zmierzyć się z rolą opętanego dziedzica granego 
dekadę wcześniej przez Vincenta Price'a. Nie- 
stety, była to klęska na całej linii. Potem zaczęły 
się jednak i sukcesy. Francis Ford Coppola dał 
aktorowi rolę w "Tuckerze" /1988/ i Landau tę 
szansę wykorzystał. Po obejrzeniu jego występu 
Woody Allen zaproponował mu główną rolę w 
jednym ze swoich najbardziej gorzkich filmów — 
*Zbrodniach i wykroczeniach” /1989/, Landau 
zagrał tam człowieka sukcesu, dobrze sytuowa- 
nego lekarza, którego życie jest niszczone przez 
niebezpieczny miłosny związek. Potem była je- 
szcze poruszająca rola, subtelna i sugestywnie 
zagrana w znanym i z TVP telefilmie "Max i 
Helena” /1990/ Philipe'a Saville'a. Landau 
wcielił się tu w słynnego tropiciela hitlerow- 
skich zbrodniarzy — Simona Wiesenthala — nasy- 
cając tę postać ciepłem i melancholią. W tym 
też czasie Landau zaczął grywać wreszcie głów- 
ne role w przyzwoitej klasy thrillerach. 

Zaraz po przeczytaniu ścenariusza Landau 
wiedział, że rola Beli Lugosiego w filmie "Ed 
Wood” to wielka szansa. Dlatego zgodził się bez 
słowa skargi na tortury ponaddwugodzinnej cha- 
rakteryzacji, która uczyniła go uderzająco podob- 
nym do legendarnej gwiazdy horrorów. Była to 
trudna rola — powiedział Landau — ale wzloty i 
upadki, jakie p. vał Lugosi, były mi bliskie. 
Sam prz le przeszedłem. Landau przyznał 
też, że wielkim wyzwaniem było oddanie silnej 
więzi łączącej Wooda i Lugosiego. Myślę, że to 
miłosna opowieść o dwóch mężczyznach. Poma- 
gali sobie nawzajem; czasami Bela był jak ojciec 
dla Eda, a czasami Ed był jak ojciec dla Beli. I 
było w tym piękno — powiedział Landau. 

Czy Martin Landau dołączy do grupy aktorów, 
którzy dopiero w starszym wieku ujawnili w peł- 
ni swe wielkie możliwości? Wiele wskazuje na 
to, że tak właśnie będzie. 


To że nie śpisz, nie ocali Cię 


INIOWASKOAYFNA 


WES CRAVEN'S NEW NIGHTMARE 


WESA CRAVENA 


OD 16 CZERWCA W KINACH! 


DYSTRYBUCJA: 4 AR MOVIE PRODUCTIONS, POLAND EO NEWLINECINEMA D 


iedy w 1984 pełen energii re- 

żyser hoorrorów, Wes Craven, 
zbudował na ekranie opuszczo- 

ny dom w stylu amerykańskie- 

go gotyku w głębi ulicy Wiązów, nikt nie 
przypuszczał, że zaczyna się nowy roz- 
dział w dziejach filmowej grozy. Ale w 
pokojach-pułapkach tego domostwa 
czaił się groteskowy i niesamowity Fred- 
dy Krueger wdzierający się w sny nasto- 
latków. Powitany z niedowierzaniem, 
podbił widownię i zajmuje dziś miejsce w 
panteonie kina strachów obok wampira, 
monstrum Frankensteina, wilkołaka, ży- 
wej mumii... Wes Craven nosił w sobie 
pomysł tego filmu ponad dziesięć lat. To 
było kuszące: zrobić film dla widzów, 
którzy odkryli strach w kinie właśnie 
dzięki Freddy'emu Kruegerowi, i którzy 
dziś, starsi o dziesięć lat, spróbują przy- 
pomnieć sobie tamte wrażenia. Jest to 


tworzonych na podstawie opisów z We- 
rgilego i Dantego, z prastarych mitolo- 
gii, ale także z poprzednich filmów o 
Freddym. Taka dziwaczna mieszanina 
wyobrażeń kulturowych jest charaktery- 
styczna dla całego cyklu. Ten film propo- 
nuje grę na kilku poziomach. Grę, w któ- 
rej łatwo o zawrót głowy. Realność oka- 
zuje się bowiem zawodna: jest nią mylą 
ca rzeczywistość realizacji filmu, a więc 
wszystko to, co służy tworzeniu fikcji. Na 
ekranie występują aktorzy i członkowie 
ekipy, jest nawet sam reżyser Wes Cra- 
ven. Kiedy jednak fikcja zwycięża i po- 
chłania rzeczywistość? Kiedy staje się re- 
alnością? 


Kiedy 


zasypiasz... 


więc film przede wszystkim o trzydziesto- 
latkach, o rodzicach, którzy uświada- 
miają sobie nagle realność koszmaru nie- 
gdyś przeżywanego bezpiecznie na sali 
kinowej. Ofiarą koszmaru staje się zno- 
wu dziecko, mały Dylan, bo dziecko jest 
najbardziej pociągającym medium dla sił 


ciemności. Aby chłopca uratować, trzeba . 


z realnego świata udać się najdosłow- 
niej do otchłani piekielnej... 

Wes Craven ma osobliwe wyczucie 
zupa czad widowiska. Takie wła- 
śnie są dwie kluczowe sceny. W jednej 
mały Dylan w lunatycznym śnie kroczy 
środkiem ośmiopasmowej zatłoczonej 
autostrady. Żeby tę scenę zrealizować, 
trzeba było wprawić w ruch 100 samo- 
chodów na zamkniętym odcinku naj- 
prawdziwszej autostrady pod Los Ange- 
les. Trzeba też było niemal tygodnia 
trudnych zdjęć, w czasie których sied- 
mioletni Hughes Miko przesuwa się mię- 
dzy pędzącymi samochodami, obserwo- 
wany przez zrozpaczoną matkę. No i je- 
szcze przez kogoś — złowrogiego i czy- 
hającego z wysoka... Druga kulminacyj- 
na sekwencja rozgrywa się w Sali o 
Siedmiu Drzwiach, z których każde pro- 
wadzą niżej do piekielnych otchłani od- 


Heather Langenkamp 


We wszystkich poprzednich filmach o 
Koszmarze z ulicy Wiązów granicą był 
sen. Ale granicą płynną i niestabilną. Po 
jednej stronie królował Freddy, wciąga- 
jąc w straszliwe majaki swoje ofiary. 
Często jednak wynurzał się nieoczeki- 
wanie po tej drugiej, pozornie tylko bez- 
piecznej stronie. Przed czterema laty po- 
wstał film zatytułowany „Freddy nie ży- 
je —- koniec koszmaru”. Grający Fred- 
dy'ego — upiora snów, o twarzy jak roz- 
lana, czerwona pizza, w groteskowym 
kapelusiku i bawełnianej koszulce w pa- 
ski, z rękami zakończonymi żelaznymi 


Miko Hughes 


ostrzami — Robert Englund powiedział: 
Nie mamy już nic do dodania. W naczy- 
niu z pomysłami ukazało się dno. Ale 
nie miał racji. 

Freddy nie żyje, to prawda — ale ko- 
niec koszmaru bynajmniej nie nastąpił. 
W każdej chwili może się uwolnić z nie- 
bytu. I o tym właśnie opowiada Wes 
Craven, już w tytule odwołując się do 
własnego koszmaru. A także do ko- 
szmarów, które nawiedzały Roberta En- 
glunda, Heather Langenkamp, Johna Sa- 
xona i innych, zgromadzonych znowu 
przed kamerą ludzi, którzy ostrzegają, 
że czasem sen może stać się bardziej 
prawdziwy, niż rzeczywistość. 


srrożne 


Rzed 


reddy to monstrum, które się bawi. 

Monstrum, które uwielbia zgrywę, 

które ma makabryczne poczucie 
humoru. Psychologowie protestowali, 
że wcielenie zła staje się uwielbianym 
bohaterem młodej, czasem nawet bar- 
dzo młodej widowni. Ale musieli się 
poddać — Freddy'ego nie dało się usu- 
nąć z pozycji idola. W gruncie rzeczy 
ta postać jest poza dobrem i złem. To 
surrealistyczne wcielenie makabrycz- 


Zycie Freddy'ego 


NOWY KOSZMAR WESA CRAVENA 


nego żartu, zabawy w strachy. A prze- 
cież kochamy się bać. Po raz pierwszy 
pojawił się w roku 1984 w filmie „Ko- 
szmar z ulicy Wiązów” Wesa Crave- 
na. Nieporządnie opowiedziana fabu- 
ła skupia się wokół wątku bezsenno- 
ści: bohaterka boi się zasnąć, bo we 
czai się straszliwy morderca dzie- 
ci... W „Zemście Freddy'ego” (1985, 
reż. Jack Sholder) jeszcze bardziej za- 
ciera się granica między snem a jawą. 


Ofiarą Freddy'ego staje się pewien 
uczeń, który do opuszczonego domu 
przy ulicy Wiązów trafia w pięć lat po 
BEA tam morderstwach. Z 
olei w „Wojownikach snu” (1987, 
reż. Chuck Russell) w klinice chorób 
WASI spotyka się piątka dzieci 
nękanych koszmarami. To ich rodzice 
zlinczowali kiedyś mordercę nieletnich, 
Freddy'ego Kruegera. Ale nieskutecz- 
nie, bo Freddy powstaje znowu z pro- 
chów w filmie „Władca 
snów” (1988, reż. Renny 
Harlin) i zabija ostatnią już 
pozostałą przy życiu trójkę 
dzieci swoich wrogów _ nie 
bez nieświadomego udzia- 


i... Freddy Krueger 


Jak wygląda 

- każdy widzi. 
Ale powinien 

też usłyszeć jego 
diaboliczny śmiech. 


Jest ich 
kilkoro. 


Wampir, 
Frankenstein, 


wilkołak, 


żywa mumia 


łu Alice, dziewczyny obda- 
rzonej zdolnością wciąga- 
nia innych do swoich 
snów... W filmie „Dziecko 
snu” (1989, reż. Stephen 
Hopkins) opowiedziana zo- 
staje historia pochodzenia 
Freddy'ego: jego matką 
była Amanda Krueger, za- 
konnica zgwałcona przez 
furiatów w szpitalu dla 
obłąkanych. Jej duch po- 
może teraz Alice ochronić 
własne dziecko. Wreszcie 
w_ szóstym filmie z cyklu, 
„Freddy nie żyje: koniec 
koszmaru” (1991, reż. Ra- 
chel Talalay), pojawia się 
córka Faddycje i stacza 
z widmem ojca zwycięską 
walkę. Zwycięską na jak 
długo? We wszystkich tych 
filmach rolę Freddy'ego 
grał Robert Englund, aktor 
ukryty za makabryczną 
maską. Ale należało się 
spodziewać, że powróci do 
roli, skoro firma New Line 
zarobiła na tym cyklu po- 
nad 500 milionów dolarów 
tylko z kin amerykańskich. 
A są też nieustanne wpły- 
wy z video, z rynków za- 
granicznych, z serialu tv. 
Film grozy rzadko okazuje 
się aż takim businessem! 
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STRASZY, BO LUBI 


Robert Englund 


Wes Craven 


Heather Langenkamp 
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hłodna i opanowana Robin 
Nickerson /Mary-Louise 
Parker/ jest ambitną pośre- 
dniczką w handlu nieru- 
chomościami. Mimo licz- 
nych sukcesów zawodo- 


wych nie czuje się szczę- 
śliwa. Kiedy odkrywa, że jest chora na AIDS, 
postanawia uciec w świat wspomnień i odbyć 
nostalgiczną podróż przez Amerykę, podobną 
do tej, jaką przed laty odbyła z matką i bra- 
tem. Potrzebuje jednak kierowcy-zmiennika. 
Na jej ogłoszenie odpowiada Jane DeLuca 
[Whoopi Goldberg/. 

Cyniczna i pełna temperamentu Jane jest 
piosenkarką z nocnych klubów. Po rozstaniu 
ze swoją lesbijską partnerką i klubem, w któ- 
rym występowała, odczuwa potrzebę uciecz- 
ki od wielkomiejskiego życia. Dlatego też 
bez wahania przyjmuje propozycję Robin. Po 
drodze, w Pittsburgu dołącza do nich przyja- 
ciółka Jane, postrzelona i niefrasobliwa Holly 
[Drew Barrymore/. 

Dla Holly ta podróż to możliwość ucieczki 
przed kłopotami. Mimo młodego wieku 
dziewczyna ma już problemy z prawem, a do 
tego spodziewa się dziecka. Nie znajdując 
oparcia u bliskich, postanawia wyjechać. 

Wspólna podróż zapoczątkuje przyjaźń 
między trzema kobietami. Stopniowo rezerwa 
i nieufność ustąpią miejsca serdeczności i 
otwartości. Robin, Jane i Holly zaczną two- 
rzyć rodzinę, traktując mężczyzn tak, jak są 
same przez nich traktowane — jak dodatek do 
życia. "Chłopaki na bok” opowiadają o po- 
wstawaniu, rozwijaniu i przeobrażaniu się 
związków rodzinnych. Bo choć rodzina w ro- 
zumieniu tradycyjnym nie jest już jedyną dro- 
gą dla wszystkich, to przecież wrodzona po- 
trzeba łączenia się w związki uczuciowe dają- 
ce wzajemne oparcie, pozostała nie zmienio- 
na — mówi reżyser Herbert Ross, w którego 
filmie nie bez racji doszukiwano się zapoży- 
czeń z "Trzech kobiet” Roberta Altmana. 

Ross, znany jako twórca "Stalowych ma- 
gnolii” i "Punktu zwrotnego”, uważany jest 
za znawcę kobiecej natury. W jego filmach 
nie brak więc interesujących, wewnętrznie 
rozbudowanych postaci kobiecych. Podobnie 
rzecz ma się i w przypadku "Chłopaków na 
bok”. Autorem scenariusza jest Don Roos, 
spod pióra którego wyszły także scenariusze 
innych filmów o kobietach: "Pola miłości” i 
*Sublokatorki”. Herbertowi Ross pomysł 
*Chłopaków na bok” bardzo się spodobał. W 
tej historii pokazany jest świat moralnej tole- 
rancji, świat pełen różnych ras i wierzeń, 
świat rozmaitych preferencji seksualnych. To 
świat, w którym mała wspólnota jest dosta- 


tecznie silna, by móc przeciwstawić się presji 
społecznej. 


SUTZEEA 42 


Mając dobry, choć kontrowersyjny temat na 
filmową opowieść, Ross szukał do głównych 
ról aktorek nie tylko utalentowanych, ale także 
o silnych, interesujących osobowościach. Do 
roli Holly zaangażował Drew Barrymore. Za- 
równo Drew, jak i grana przez nią postać, są 
w gruncie rzeczy niewinne, choć mają za sobą 
bujną przeszłość. Byłem wręcz oczarowany, 
obserwując jak Drew wciela się w Holly, łą- 
cząc. zepsucie z naiwnością i wewnętrzną czy- 


Ją 


Fot. LF1/Piękna 


stością”. Rolę Robin powierzył Mary-Louise 
Parker, która tak mówi o *Chłopakach na 
bok”: Film ten opowiada o prawdziwych lu- 
dziach. Nie ma tu stereotypów, socjologicz- 
nych wykresów czy ideałów, lecz niezwykły, 
posiadający wiele wymiarów byt. Właśnie w 
tym widzę bogactwo tej historii. Najbardziej 
zaangażowana w realizację "Chłopaków na 
bok” była podobno Whoopi Goldberg, której 
przypadła rola Jane. Zdaniem Rossa wynikało 


zał 
AZEMI 


to z tego, że Whoopi odnalazła w Jane cząstkę 


samej siebie. Goldberg tak opisuje swoją bo- 
haterkę: Jane jest samotną, trochę samolubną 
kobietą, która nie potrafi zadbać o swoją ka- 
rierę estradową, co odbija się także na jej ż, 


ciu prywatnym. Do czasu spotkania Robin, 
czuje się stale niedoceniona i niepotrzebna 
Poprzez związek z Robin, który ma wyłącznie 


charakter duchowy, Jane staje się nagle osobą 


kochaną, a co najważniejsze — potrzebną. 


CHŁOPAKI NA BOK 


Goldberg pomagała Rossowi w wyborze 
utworów, które złożyły się na ścieżkę dźwię- 
kową "Chłopaków na bok”, odgrywającą 
ważną rolę w budowaniu klimatu opowieści. 
Na soundtracku znalazły się m.in. nagrania 
Annie Lennox, Stevie Nicks, Sheryl Crow, 
*Cranberries”, "Indygo Girls” i *Pretenders”, 
a sama Goldberg zaśpiewała balladę rockową 
*Piece of My Heart 
przez Janis Joplin. Film realizowano w No- 


„ rozsławioną przed laty 


wym Jorku, Tuscon w stanie Arizona i w Los 
Angeles. Ekipa spędziła także wiele dni na 
różnych szosach Ameryki, bo motyw drogi 
jest bardzo ważny, poprzez drogę te kobiety 
wzajemnie się odnajdują i to właśnie droga 


pozwala im zrozumieć, że życie nie musi ko- 


niecznie obracać się wokół celu, do którego 
się dąży, ale także wokół sposobu, w jaki 
chce się ten cel osiągnąć — mówi Herbert 
Ross. 


u n 


my kilka filmó 


«Dziki” /The Wild One, 1954/, reż. La- 
slo Benedek. Inspirowany autentycznymi wy- 
darzeniami, kiedy to zmotoryzowana banda 
przez kilka godzin terroryzowała miasteczko. 
Gang młodych motocyklistów w czarnych skó- 
rach, bezczelnych i okrutnych, przemierza Sta- 
ny pod wodzą Johnny'ego /Marlon Brando/. 
Większymi barbarzyńcami okazują się jednak 
mieszkańcy miasteczka, którzy brutalnie biją 
Johnny'ego, a potem oskarżają go o gwałt. 
Młodzieżowy bunt jako reakcja na zwyrodnia- 
łą rzeczywistość. Choć nie jest to klasyczny 
film drogi, przez wielu zaliczany jest do tego 
gatunku. 

ug, jeździec” (Easy Ri- 
der, 1969/, reż. Dennis Hopper. Ten niskobu- 
dżetowy film omal nie zrujnował Hollywoodu, 
kiedy każda z wytwórni usiłowała bezsku- 
tecznie zdyskontować jego niespodziewany 
sukces. Paradokumentalny zapis podróży na 
motocyklach, jaką odbywają dwaj zbuntowani 
outsiderzy /Peter Fonda i Dennis Hopper/ z 
Los Angeles do Nowego Orleanu w poszuki- 
waniu "prawdziwej Ameryki”. Wyzwolenie 
obyczajowe i swoboda okazują się jednak po- 
zorne (jeźdźcy są narkotykowymi kurierami/, 
kontestacyjne ideały rozpadają się, a podróż 
ma tragiczny finał. Jeden z najlepszych filmów 
drogi, uważany za sztandarowe dzieło hipisow- 
skiej subkultury. 

Znikający punkt” /Vanishing 
Point, 1971/, reż. Richard C. Sarafian. Symbo- 
liczna opowieść o ucieczce od społeczeństwa 
czy tylko czyste kino akcji? Eks-komandos 
[Barry Newman/ podejmuje się w ciągu 15 go- 
dzin przejechać z Denver do San Francisco. W 
szaleńczym i bezcelowym wyścigu z czasem /i 
policją/ rzuca wyzwanie społecznym normom i 
poznaje smak absolutnej wolności. Jednak pęd 
ku wolności okaże się pędem ku samozagła- 
dzie. W scenariuszu pobrzmiewały echa *Swo- 
bodnego jeźdźca”. 

upPapierowy księżyc” /Paper 
Moon, 1973/, reż. Peter Bogdanovich. Ko- 
mizm i liryzm zostały przemieszane w tej ma- 
łej odysei 9-letniej Addie /Tatum O'Neal/ i jej 
domniemanego ojca /Ryan O'Neal/, drobnego 
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oszusta sprzedającego wdowom Biblie. Histo- 
ria ich wędrówki po farmach Kansas w latach 
Wielkiego Kryzysu jest opowieścią o rodzeniu 
się uczuć. 

<S$trach na wróble” /Scarecrow, 
1973/, reż. Jerry Schatzberg. Wędrówka jako 
nieudana próba buntu i rezygnacji z drobno- 
mieszczańskiej stabilizacji. Swoboda dwójki 
włóczęgów, Maxa /Gene Hackman/ i Liona /A] 
Pacino/ jest tylko pozorna. Odrzuceni przez 
społeczeństwo, chcą do niego wrócić — Max 
marzy o stacji benzynowej, Lion pragnie wró- 
cić do rodziny. Studium ścierania się dwóch 
różnych charakterów i życiowych postaw. 

<$ugarland Express” /1974/, 
reż. Steven Spielberg. Oparty na autentycz- 
nych wydarzeniach zapis policyjnego pościgu 
po bezdrożach Teksasu za parą uciekinierów. 
Młode małżeństwo /Goldie Hawn i William 
Atherton/ uprowadza wóz policyjny z policjan- 
tem jako zakładnikiem i próbuje odzyskać 
swoje dziecko oddane do adopcji. W historię 
pościgu Spielberg wpisał jeszcze krytykę me- 
diów i konsumpcyjnej postawy wobec życia, a 
także kryzys wartości. 

«piicja już tu nie mieszka” 
IAlice Doesn't Live Here Anymore, 1974/, reż. 
Martin Scorsese. Wzruszający zapis walki z sa- 
motnością i alienacją. Po śmierci męża Alicja 
/Ellen Burstyn/ powraca do rodzinnego mia- 
steczka i marzeń o karierze piosenkarki, wie- 
rząc że w ten sposób odnajdzie nie tylko szczę- 
ście, ale przede wszystkim samą siebie. 

u€razy Mama” /1975/, reż. Jona- 
than Demme. Rock'n 'roll, napady na bank i 
szaleńcza podróż z Kalifornii do Arkansas. 
Trzy kobiety /matka, córka i babka/ kradną sa- 
mochody i pieniądze, strzelają, a mężczyzn 
traktują jako dodatek. *Crazy Mama” nie ma 
jednak szokować, ale raczej bawić. 

uKonwój” /Convoy, 1978/, reż. Sam 
Peckinpah. Zatarg między kierowcą wielkiej 
ciężarówki /Kris Kristofferson/ a wrednym sze- 
ryfem /Ernest Borgnine/, ścigającym kierow- 
ców przekraczających szybkość, przemienia się 
w małą rewoltę. Ogromny konwój złożony z 
wielkich ciężarówek przemierza trzy stany, Ści- 


gany przez policję. Współcze- 
sny western z motywem po- 
szukiwania wolności. 

Alnaczej niż w 
raju” /Stranger than Para- 
dise, 1984/, reż. Jim Jarmu- 
sch. Przybyszka z Węgier, jej 
kuzyn i jego przyjaciel wyru- 
szają w podróż po Stanach, 
zmierzając na Florydę rekla- 
mowaną jako *raj na Ziemi”. 
Jarmusch zakpił z formuły ki- 
na drogi, bo dla jego bohate- 
rów wędrówka nie oznacza 
żadnej odmiany — wszędzie 
jest tak samo nudno i ponuro, 
a obcy pozostają obcymi, do 
tego pogodzonymi ze swoim 
losem. 

uFfandango” /1985/, 
reż. Kevin Reynolds. Nostal- 
giczna "podróż do źródeł” 
pięciu przyjaciół z college'u, 
którzy wyruszają w drogę, by 
odnaleźć utracone wartości i 
pożegnać się z młodością, której kres wyzna- 
cza perspektywa wietnamskiego piekła. Senty- 
mentalne spojrzenie na Amerykę przełomu lat 
60. i 70., tracącą właśnie swoją niewinność. 

uRain Man” /1988/, reż. Barry Le- 
vinson. Egoistyczny yuppie Charlie /Tom Cru- 
ise/ porywa swojego chorego na autyzm brata 
Dustin Hoffman/, by przejąć 3 miliony dola- 
rów, które ich ojciec zapisał Raymondowi. 
Jednak w trakcie podróży do Los Angeles, pod 
wpływem chorego brata, w egoiście zajdzie 
przemiana — nauczy się poświęcenia, miłości i 
odpowiedzialności za innych. 

«Dzikość serca” /Wild at Heart, 
1990/, reż. David Lynch. Zbuntowani i zako- 
chani, Sailor /Nicolas Cage/ i Lula /Laura 
Dern/ rzucają wyzwanie światu i wyruszają 
przez amerykańskie Południe do Nowego 
Orleanu, by tam rozpocząć nowe życie. Ściga- 
ni są przez wysłanników matki Luli przeciwnej 
ich związkowi. Brutalnie, ale i śmiesznie. 
Lynch bawi się formułą kina drogi, serwując 
koktajl okrucieństwa, seksu, dzikich fantazji i 
dziwacznych symboli. 

uThelma i Luiza” /Thelma and 
Louise, 1991/, reż. Ridley Scott. Thelma /Gee- 
na Davis/ i Luiza /Susan Sarandon/ mają dosyć 
męskiej dominacji i pragną odrobiny swobody, 
więc wybierają się w krótką podróż. Wyprawa, 
która miała być tylko małą przygodą pozwala- 
jącą zapomnieć o szarej rzeczywistości, koń- 
czy się tragicznie. Luiza zabija niedoszłego 
gwałciciela Thelmy i kobiety muszą uciekać 
przed policją. Wspólna ucieczka scementuje 
ich przyjaźń i da złudne poczucie wolności. 

"Kalifornia" /1993/, reż. Dominic 
Sena. Pisarz i jego dziewczyna wyruszają w 
podróż szlakiem najsłynniejszych amerykań- 
skich morderstw. Do samochodu zabierają 
przygodnie poznaną parę młodych ludzi, któ- 
rzy poglądy pisarza na temat przemocy wysta- 
wią na ciężką próbę. Tym razem kino drogi 
przyjęło konwencję nocnego koszmaru, odwra- 
cając jednocześnie schemat — droga na Zachód 
jest drogą ku zagładzie. 

«chłopaki na bok” /Boys On 
the Side, 1995/, reż. Herbert Ross. 


EMMANUELLE BART 
DANIEL AUTEUIL 
GABRIEL BARYLLI 
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FRANCUZKA 


reż. Rógis Wargnier 


f 


arianne 


Jeanne. *,, 
jest piękna, 
subtelna, 
zmysłowa. 
Byłaby 
idealną żoną,” 
gdyby . 

nie jedna 
słabość... 


WOŁNA 
I GRZESZNA 


o krótkim w 
no-grote 
istotny 


tępie — dramatycz- 
która ma 


ścioła i pędzi przez plac ku 
fontannie, zaalarmowana, iż właśnie tam za- 
słabł oj pana młodego. Pędzący spodzie- 
wają się najgorszego, ale nobliwy papa do- 
szedł już do siebie i śpi jak dziecko na kola- 
nach pięknej siostry panny młodej. Emocje 
wywołane tym wydarzeniem nie pozwoliły już 


46 


na zaślubiny, ale ułatwiły nawiązanie znajo- 
mości przez piękną samarytankę o imieniu Je- 
anne (Emmanuelle Bćart) i Louisa Mullera 
(Daniel Auteuil), brata niedoszi żonkosia. 
Za rok, w 1939, odbywają się więc dwa śluby, 
które zawierane są w atmosferze nadziei, że 
podwójne więzi między rodzinami są dobrą 
wróżbą dla obu par. W opowieści następuje 
przeskok czasowy. Widzimy bohateró' 

pięciu latach wojny. Louis wraca 

z niewoli, Jeanne otacza zła sława kobiety, 


która nie uniknęła przelotnych romansów, a te- 
raz mieszka w wynajętym pokoju z... obozo- 
wym kolegą Louisa. Zdradzony mąż przeżywa 
to głęboko, choć sprawia wrażenie, iż wiedzio- 
ny fatalnym przeczuciem w skrytości ducha 
obawiał się jednak powrotu do domu. 
Widzowi łatwiej dostrzec już na początku, 
iż w dziewc ś niepokojącego. Em- 
bowiem w typ 
szczególnie zabójczej grzesznicy. To połącze- 
nie subtelności i zmysłowości w jej twarzy, ru- 


FRANCUZKA 


chach, gestach, sprawia, że nie spo- 
sób jej nie kochać i nie sposób jej nie 
wybaczać. Bohater bez wahań daje 
się przekon wszystkiemu winna 
była samotność i nawet broni żony 
przed *złymi językami”. Scenarzysta 
i reżyser, Rćgis Wargnier, zwodzi 
s s pobytu w 
Berlinie, gdzie Louis jako oficer pra- 
cuje we francus misji wojskowej, 
Mullerowie stali się idealnym mał- 
żeństwem. Jeanne wygląda wpraw- 
dzie piękniej niż kiedykolwiek, ale 
coraz silniejsza jest aura niepokoju, 
jaki rozsiewa. Czekamy na coś, co 
wydaje się nieuchronne. W Jeanne 
zakochuje się do szaleństwa młody 
Niemiec, Mathias. Gdy kobieta wra- 
ca do Francji, ten odnajduje ją w Na- 
ncy i wtedy erotycznych żywiołów 
nic nie jest w stanie uciszyć. Tak za- 
czyna się najbardziej burzliwy okres 
małżeństwa Mullerów. 

Rćgis Wargnier opowiedział swoją 
histori chowując neutralność, po- 
zostawiając widzom swobodę oceny 
postaw bohaterów. Bardzo trudno by- 
ło wyrzec się pokusy własnej oceny, 
ale jako reż) 


'er nie mogę występo- 


wać w roli sędziego czy nauczy 
moralności — mówił Wargnier w jed- 
nym z wywiadów. To, ż 
łał tak żywe reaki 


st potwi 
Chciałem w) 
wiązku mi 
ną, o granicach 
cie obowiązków i 
norm oraz o granicach tolerancji. 


wolności w świe: 


LEGALNIE... PARA 


«Miłości na kocią łapę” i mimo różnych na- 
ją wierni... tytułowi tego fil- 
ich reż 


ślubu *zmusi 
ser Rćgis Wargnier. Ale niekt 
nani, że Emmanuelle i Daniel to już n 
pełniej legalna para. Całą prasę francusk. 
obiegło zdjęcie, na którym Auteuil dumnie 


Emmanuelle 
Beart 


prezentuje galowy mundur porucznika armii 
rancuskiej z 1939 roku, a jego ukochana 
ubrana w trad: ją suknię ślubną patrzy na 
niego z czułości 
W filmie V 


argniera wystąpiła także ich 
córeczka, Nell. ż 


Nikt nie ma wątpliwo: 
ana jest na żywot aktorki przy tak wpi 
wowych i zapobiegliwych rodzicach. 
Tuż po nakręceniu filmu dziennikarze sta- 
rali się dowiedzieć, co aktorzy sądzą o gra- 


teuila niewiele wyciągnęli. Za oboje w: 
wiadała się Emmanuelle Bćart. Zastanawiano 
się żartobliw ch milcząć 

Auteuila maskował jego słabość 


oznaką siły. Jeanne to jedna z najciekaw- 

ch postaci, jakie grałam — stwierdziła Bć- 
art. Jestem wdzięczna Ró wybrał 
właśnie mnie. Moja bohaterka to kobieta, któ- 
ra ma odwagę być sobą, wbrew panującym 
obyczajom. Podąża za głosem emocji, ale nie 
znaczy to, że nie szanuje Louisa, stara się być 
wobec niego uczciwa. 

Film otwarcie opowiada o kobiecie ulega- 

ynacjom, potrzebującej 

swobody i, jak przypuszczam, nawet dzisiaj 
może to być nieznośne dla wielu mężczyzn, bo 
burzy wygodny dla nich stereo: 
Louis jest słabeuszem, któr 
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Elbrewery. 
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Piwo bezalkoholowe B.A. Teraz dostępne w 


 Potrójnie filtrowane . 


Troimy się dla Ciebie 


Czy zastanawiałeś się, dlaczego nasze piwo EB Specjal Pils 
jest lepsze od innych? To zasługa nie tylko najwyższej 
jakości naturalnych składników, które decydują 
o światowej klasie piwa. Podczas gdy większość 


browarów filtruje piwo jednokrotnie, my robimy to trzy 


Świeży, rześki smak. 


razy. Dodatkowa praca zwiększa nieco koszty i wydłuża 
proces warzenia, ale myślimy, że warta jest tak 
znaczącego efektu. Następnym razem, gdy zamówisz EB 
Specjal Pils, zwróć uwagę na jego świeży, rześki smak, 


który jest rezultatem potrójnego filtrowania. 


CZAŻ NA EB 


EE Potrójna filtracja ma na celu usunięcie posmaku drożdży i goryczy oraz wydłużenie trwałości piwa do sześciu miesięcy bez użycia konserwantów. 


RECENZJE 


Śledztwo nie odnalazło ani zabójców, ani 
tych, którzy posłali egzekutorów. I już nie 
pamiętam, jak nazywał się zastrzelony przed 
wejściem do bloku, w którym mieszkał, mo- 
skiewski dziennikarz, mianowany szefem 
państwowej tv. Tamtej jednak utopionej w 
zapomnieniu zbrodni zawdzięczam spektakl 
najgłębiej sięgający sedna totalitaryzmu, 
przemiany serc i umysłów dokonującej się 
między presją strachu a pokusą władania, w 
narkozie kłamstwa. Wszystkie stacje telewi- 
zyjne Rosji zamilkły, aby nadawać tylko 
planszę ze zdjęciem i nekrologiem ofiary, a 
potem włączyło się Ostankino z transmisją z 
wiele godzin trwającego spotkania dzienni- 
karzy telewizyjnych, szefów redakcji, przyja- 


Sigourney Weaver i Ben Kingsley 


ciół i znajomych zastrzelonego. To spotkanie 
to był wieczór rozdzierających wspomnień, 
delikatnych insynuacji, otwartych oskarżeń, 
rachunku sumienia i śledzenia poszlak, do- 
wodów odwagi i świadectw zastraszenia, 
pompatycznych deklaracji i rozbrajających 
wyznań bezradności, niewiary w przyszłość, 
w prawdę, w uczciwość. 

Wspomniałem ten wieczór, tę panichidę 
pomieszaną z dintojrą, gdy wracałem noc- 
nym autobusem po premierze nowego filmu 
Romana Polańskiego "Śmierć i dziewczyna”. 
Ten film, ten thriller polityczny, to rzeczywi- 
ście znakomicie zrobiony dreszczowiec. By- 
najmniej nie tak znakomity jako diagnoza sy- 
tuacji totalitarnej, jako komentarz do tej dia- 
gnozy. 

*Śmierć i dziewczyna” to dzieło, w któ- 
rym Roman Polański objawia się jako kla- 
syk. Nie musi naśladować żadnego ze swoich 
poprzednich filmów, aby jego "charakter pi- 
sma” dał się rozpoznać od pierwszych ka- 
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ŚMIERĆ I DZIEWCZYNA 


drów. Wszystko tu jest "jak u Polańskiego” — 
począwszy od doboru ekipy realizacyjnej, 
przez pełną zwrotów, zaskoczeń, błysków 
czarnego humoru i symbolicznych komenta- 
rzy inscenizację, aż po montaż utrzymujący 
w napięciu skrótami, przeskokami w prze- 
strzeni, następstwami mroku i rozświetlenia. 
Zamknięta przestrzeń akcji — dom letni na 
wybrzeżu i pas skał nad Oceanem — jedno- 
cześnie są więzieniem dla trójki bohaterów, 
jak i przestrzenią, w której dosięgają ich ze- 
wnętrzne moce. Deszcz i sztorm, awarie 
elektryczności i telefonu, głosy z radia i słu- 
chawki nie naruszają przestrzeni odosobnie- 
nia zamykającej postaci jak szyby akwarium, 
przynoszą jednak zwroty w rozwoju zdarzeń, 


jakby przenikał do wnętrza lancet wszech- 
mocnego eksperymentatora. 

Tych troje to mąż, żona i sąsiad-intruz. 
Wielką rolę kobiecą kreuje Sigourney Wea- 
ver, groźna i gwałtowna jak szalejąca wokół 
domu zawierucha. Jest ofiarą totalitaryzmu, 
która dopadła kogoś, kogo uznała za opraw- 
cę. Dąży bardziej do zemsty niż do prawdy. 
Jej mąż, grany przez Stuarta Wilsona, to 
przedstawiciel prawa, wróg przemocy, czło- 
wiek, który chciałby pogodzić dochodzenie 
sprawiedliwości z przygotowaniem przyszłe- 
go państwa pokoju i porządku. Ben Kingsley 
gra kogoś, kto niesie w sobie tajemnicę i dłu- 
go nie wiemy, czy jest to tajemnica zła w 
człowieku, czy tajemnica nieszczęścia, złego 
losu. To aktorskie trio prowadzone przez Po- 
lańskiego-klasyka daje nam koncert wielkie- 
go aktorstwa, tak wielkiego, że prawie bez 
zastrzeżeń wierzymy w malowane przez nich 
psychologiczne portrety w całej ich migotli- 
wej zmienności. W miarę rozwoju akcji co- 
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raz mniej wierzymy jednak w to, co nam film 
mówi o totalitaryzmie i jego skutkach. 

Polański osadził akcję w anonimowym 
kraju Ameryki Łacińskiej, w momencie, gdy 
formalnie zwyciężyła już demokracja i pra- 
wo. Polski widz odczytuje film przez analo- 
gie naszego "tu i teraz”, szuka wątków bli- 
skich swoim doświadczeniom, chciałby po- 
jąć dyskusje wokół interpretacji "grubej, 
czerwonej kreski” Mazowieckiego, niespra- 
wiedliwą sprawiedliwość procesów Humera, 
zabójców księdza Popiełuszki, sprawców 
masakry w *Wujku”, autorów stanu wojen- 
nego. Bohaterowie filmu Polańskiego miota- 
ja się w swoim akwarium wśród retorycz- 
nych kwestii niewiele odkrywających temu, 
kto jakie-takie doświad- 
czenie totalitarne przeżył 
osobiście. Dobre aktor- 
stwo, wzruszające prawdą 
psychologiczną sylwetki 
niosą nam publicystyczną 
powtórkę rozróżnień mię- 
dzy prawdą wewnętrznych 
przeświadczeń a prawdą 
publicznie udowodnioną. 
Znowu i znowu dowiadu- 
jemy się, że lepsza jest 
bezkarność oprawców niż 
pomyłkowe pastwienie się 
nad niewinnym, a skutecz- 
nie pomówionym. Znowu 
przypomina się, że najbar- 
dziej ludzki z katów nie 
jest jeszcze dobrym czło- 
wiekiem. 

Całe to antytotalitarne 
rezonerstwo zostaje przez 
Polańskiego unieważnione 
sceną końcową, potrzebną 
dla kształtu artystycznego 
(jak to bywa u klasyka...) 
ale tak pustą myślowo, że 
aż dziw. Ofiara, zbro- 
dniarz i sędzia są tu nagle 
zrównani, wmieszani w 
ten sam tłum melomanów. 
Może Polański chciał mi 
powiedzieć, że wszystkich 
równa wielkość i tajemni- 
ca muzyki? Pewnie jednak źle to powiedział, 
bo zobaczyłem tych troje zrównanych w to- 
warzyskim banale. 

Niewysokiego lotu publicystyka dostała 
się do filmu ze sztuki teatralnej stanowiącej 
pierwowzór scenariusza. Na szczęście jest je- 
szcze głębsza warstwa "Śmierci i dziewczy- 
ny”, filozoficzna. Ta opowiada o samotności 
człowieka dźwigającego pamięć i przeszłość, 
0 tym, że przeszłości nie wymazuje ani uka- 
ranie winnych, ani ujawnienie prawdy. Ta 
podskórnie obecna filozofia zbliża nowy film 
Polańskiego do wielkości "Dziecka Rosema- 
ry”. Przynajmniej w tym filozoficznym wy- 
miarze "Śmierć i dziewczyna” może być cen- 
na dla ludzi, którzy doświadczyli totalitary- 
zmu w przeszłości, a w teraźniejszości nadal 
są nawiedzani przez upiory przemocy i kłam- 
stwa.Tak właśnie jak ci, których zgromadziły 
żałobne obrzędy w studiach Ostankino. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Głęboko 

w bagnach 
Florydy 

jest ukryta 
tajemnica, 
która 

może ocalić 
niewinnego 
lub 
sprowokować 
kolejną 
zbrodnię 
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W SŁUSZNEJ SPRAWIE 


Ww KINACH OD 16 CZERWCA 


Jak wygląda życie codzienne zawodowego mor- 
dercy? Na ekranie oglądamy go zazwyczaj tylko w 
akcji. Nieruchoma twarz za celownikiem, skórzane 
rękawiczki, sylwetka mężczyzny wyłaniającego się 
z mroku w płaszczu deszczowym i 
kapeluszu, osobliwe wrażenie steryl- 
ności i perfekcji każdego ruchu — to 
przede wszystkim zapamiętuje się z 
różnych filmów. Leon, wprowadzony 
przez Luca Bessona już do "Nikity”, 
na pierwszy rzut oka wydaje się za- 
przeczeniem tego rodzaju mitologii. 
Nieporządny i nie ogolony, wygląda 
jak punk z wielkomiejskiego slumsu. 
Naciąga na głowę wełnianą czapecz- 
kę, a pod grubym płaszczem włóczę- 
gi ukrywa broń. Tylko to, że czasem 
trzyma jeszcze w ręku futerał na 
skrzypce, uznać można za ironiczny 
ukłon w stronę ekranowej tradycji. 
Jego ruchy, kiedy już przychodzi do 
zabijania, są perfekcyjne, ale poza 
tym Leon nie umie czytać i pisać, jest 
opóźniony w rozwoju. Jego potrzebę 
ruchu zaspokaja gimnastyka. Potrzeby duchowe — 
kino. Bezpieczne, stare kino wyraźnie określonych 
gatunków: ogląda musicale z Kellym i westerny z 
Waynem. A potem śpi. Na siedząco, w ciemnych 
okularach. Przypomina ćmę. Niesamowita, dziwacz- 
na postać brawurowo grana przez Jeana Reno. 

Czy ktoś taki może istnieć naprawdę? Zapewne 
nie. Doskonale mieści się natomiast w manierycz- 
nym obrazie świata, który Luc Besson buduje z wy- 
olbrzymionych zbliżeń i deformujących ujęć. I dla 


A POLSKA ŚMIERĆ 
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Ci, którym podoba się najnowszy film Waldema- 
ra Krzystka, akceptują najczęściej bez zastrzeżeń 
warstwę realistyczną, czyli tło i okoliczności zda- 
rzeń. Opory budzi wątek fabularny: seria tajemni- 
czych morderstw, dokonywanych przez nie wiado- 
mo kogo na osobnikach niezadowolonych z życia i 
nie umiejących zdobyć się na nic więcej niż lamenty 
i przekleństwa. W kręgu podejrzanych znalazł się 
niejaki Osso, pracownik Ossolineum /w tej roli Ce- 
zary Pazura/, mieszkaniec bursy dla asystentów. 
Przygotowuje on pracę o stosunku do śmierci w kul- 
turze średniowiecza; policyjny komputer, jeszcze 
większy cymbał niż policjanci, dokonał zaraz sto- 
sownego skojarzenia. Samemu Osso podejrzana za- 
czyna się natomiast wydawać dawna koleżanka ze 
studiów, z którą stracił kontakt, a teraz przypadkiem 
się spotkali i nawiązali dość dziwaczny romans. 
Chociaż kto wie, czy komputer-debil nie miał jed- 
nak racji? 

Fabuła opowiedziana jak wyżej robi wrażenie 
dość trzeźwe; kryminał czy półkryminał, dlaczego 
nie? Problem w tym, że realistyczny jest tylko po- 
zór. Młoda kobieta okazuje się — chyba — fantasma- 
gorią Osso, a co do morderstw też nie ma pewności, 
czy nie są tylko rojeniami doktoranta. 

Fantasmagorie splątane z rzeczową obserwacją 
rzeczywistości, całość w tonacji czarnego humoru; 
irytujący postmodernizm, szkoda na to talentu Krzy- 
stka-realisty. Tak mówią ci, którzy filmu nie zaak- 
ceptowali. Jeśli jednak zastosujemy wobec "Polskiej 
śmierci” pewien, właściwy moim zdaniem klucz, hi- 
perrealistyczne okaże się wszystko, z fantasmagoria- 
mi włącznie. 

*Polska śmierć” opowiada — co do tego nie ma 
wątpliwości — o stanie frustracji, w jakim żyje 
znaczna część naszego społeczeństwa. Najbardziej 
sfrustrowaną warstwą jest inteligencja, zwłaszcza 
uniwersytecka, humanistyczna, której zawalił się na 
głowę dotychczasowy system wartości. Osso z *Pol- 
skiej śmierci” próbuje nadrabiać miną: oświadczył 
przy jakiejś okazji w tv, że jest "zadowolony ze swe- 
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LEON ZAWODOWIEC 


równowagi daje Leonowi równie dziwacznego od- 
powiednika. Jest nim owładnięty obsesją mordowa- 
nia policjant, na prochach i na muzyce Beethovena. 
Ale muzyce niesłyszalnej dla nas, widzów. Gary 


Gary Oldman 


i dziewczyna 


Oldman tylko o niej opowiada, jakby parodiował 
swoją kreację Głuchego Mistrza w innym filmie. 
Szczegół drobny, ale potwierdza imponującą konse- 
kwencję stylistyczną Bessona. Obraz Świata jest w 
jego filmie tylko sugerowany. 

Przez kogo? Pytanie ma charakter akademicki, bo 
wiadomo, że tym kimś okazuje się ostatecznie reży- 
ser. Ale nie tak od razu, bowiem Besson wprowadza 
jeszcze jedno spojrzenie pośredniczące, niczym pry- 
zmat ustawiony przed obiektywem kamery. To spoj- 


rzenie Mathildy. W gruncie rzeczy to ona sugeruje 
taki, a nie inny wizerunek Leona, a w konsekwencji 
także i policjanta Stanfielda, i wszystkiego, co dzieje 
się na ekranie. Mathilda jest dzieckiem, które kła- 
mie. Ma dwanaście lat. Doświadczona ponad swój 
wiek, żyje jakby poza czasem. A także poza moral- 
nością. Jest erotycznie rozbudzoną Lolitką i femme 
fatale odpowiadającą wielkim melodramatycznym 
wzorcom. Z czarną aksamitką na szyi i piękną twa- 
rzą bez wyrazu, która należy do fenomenalnej Na- 
thalie Portman, przypomina wiktoriańską lalkę. 
Trudno oprzeć się podejrzeniu, że Besson myślał o 
Alicji z książki Lewisa Carrolla, tej przechodzącej 
przez zwierciadło. 

Nie ulega wątpliwości, że to na niej skupiają się 
obsesje Bessona, twórcy, który ukrywa swój bez- 
wstydny, nie pasujący do naszych czasów roman- 
tyzm, pod postacią sennych marzeń budujących 
ekranową rzeczywistość. Tego filmu nie można 
umieszczać w dzisiejszym kinie gangsterskim. Wy- 
zbyty jest jakiegokolwiek odniesienia do realności, a 
kino gangsterskie ma przecież zawsze jakiś aspekt 
społeczny i na swój sposób komentuje choroby to- 
czące naszą cywilizację. Nawet wtedy, gdy zamienia 
się w parodystyczną grę w stylu "Pulp Fiction” 
Amerykańskie realia są u Bessona najzupełniej 
umowne. To baśń wysnuta ze zbiorowej wyobraźni 
wypełnionej konwencjami kina, pozbawionymi ma- 
terialności, istniejącymi tylko jako strzępy obrazów. 
Kiedy Mathilda przekracza próg pokoju Leona, sym- 
bolicznie przechodzi na drugą stronę zwierciadła, 
tam, gdzie nie obowiązuje żadna logika i gdzie moż- 
liwe jest wszystko. A potem po prostu wraca do 
szkoły. ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


go życia, bo robi to, co naprawdę lubi”, a jednocze- 
śnie słyszy od szefa twardą prawdę, że nikt nie cze- 
ka na jego doktorat. Musi też wyznać sam przed so- 
bą, że za mało zarabia, by zbudować sobie normalną 
egzystencję. Gdyby pojękiwał jak inni, jakoś by się 
pewnie uratował. Ale nieszczęsny Osso zagubił się 
zupełnie. 


Cezary Pazura 


Przepisuję /ze skrótami/ z encyklopedii. "Frustra- 
cja: termin oznaczający stan psychicznego napięcia 
emocjonalnego wywołanego przez fakt uniemożli- 
wienia chwilowo lub na stałe zaspokojenia przez 
jednostkę jakiejś potrzeby. /.../ Przeszkoda może być 
postrzegana w perspektywie groźby, tj. jako zagro- 
żenie własnej wartości i wtedy pojawiają się zacho- 
wania nieskuteczne dla osiągnięcia celu. Przejawiają 
się one w wybuchach płaczu, gniewu lub zaci 
niach agresywnych. Następstwami frustra 
sto różne formy dezorganizacji funkcji psychicznych 
Jfiksacja, regresja/. Sposobami obrony przed frustra- 
cją bywają pewne tendencyjne zniekształcenia w 
percepcji świata i w interpretacji zachodzących zja- 
wisk /np. projekcja, wyparcie/ zwane mechanizmami 


obronnymi. Stan trwałej frustracji wywołuje złe 
przystosowanie się jedno: 

Czy to nie doktorant Osso jak żywy? Fantasma- 
goria Krzystka okazuje się precyzyjnym, klinicznym 
opisem stanu ciężkiego sfrustrowania... 

Krzystek nie zrobił jednak, rzecz jasna, filmu me- 
dycznego. Pokazując skrajny przypadek doktoranta 
Osso, który doznał "dezorganizacji funkcji psychicz- 
nych”, opowiada o stanie ducha sporej części nas 
wszystkich, którym przyszło żyć w czasach wielkiej 
przemiany, nie tylko ustrojowej przecież. "Polska 
śmierć” jest w istocie próbą opisu wstrząsu psy- 
chicznego, jakiego doznało nasze społeczeństwo w 
zetknięciu z nową rzeczywistością, która miała być 
łaskawsza od poprzedniej, a okazała się dla wielu 
twardsza, miała przywrócić zachwiany ład moralny, 
a wyłoniła szybko własne patologie, miała być ra- 
cjonalna, a wydaje się tylko przyziemna i płaska. 
Identyczny spis żalów mogłaby zapewne przedsta- 
wić IŚ z ofiar szalonego mordercy z filmu Krzy- 


doskonały 


stka... A także sam oszalały /”fiksacja”/ morderca. 
Najciekawsza w "Polskiej śmierci” wydaje mi się 
bowiem próba znalezienia wyrazu dla zjawiska trud- 
no uchwytnego: dzisiejszych gwałtownych wibracji 
w psychice społecznej, dla wielu przyjmujących po- 
stać wewnętrznego rozdarcia. Współczucie, dla 
przegrywających - i rodzaj gniewu, że nie umieją się 
broni lyd, że na naszych oczach umiera ludzka 
solidarność — i satysfakcja, że objawiają się nowe 
formy dzielności; bezradność wobec faktu, że warto- 
ści giną — i nadzieja, że narodzą się nowe. Doktorant 
Osso uciekł w fiksacji reżyser "Pol- 
skiej śmierci” proponuje co innego: czarny humor, 
niewesoły śmiech, który bywa jedyną obroną inteli- 
gentnego człowiel BOŻENA JANICKA 
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Jest w filmie taka sytuacj który 
dopiero co zamordował kilka osób, oświad- 
cza, że doznał iluminacji. Że porzuci bandyc- 
ki zawód, bo taka jest wola Boga; że odtąd 
będzie wędrował po świecie, obserwując lu- 
dzi i wzywając do nawrócenia. Patrzymy na 
tę scenę niepewnie: czy to sprawa serio, czy 
też zgrywa? Wiele wskazuje na to, że chodzi 
o ponury żart. Reżyser Tarantino utrzymuje 
w swym filmie ton tragikomedii: pokazuje 
rzeczy straszne, które jednak budzą częściej 
śmiech niż przerażenie. Polega to na zderza- 
niu przeciwieństw, znanym z li- 
teratury, choćby z "Makbeta": 
po zabójstwie króla Duncana 
Szekspir pokazuje nam odź- 
wiernego, który długo snuje 
swe zabawne opowiastki filozo- 
ficzne o moczopędnych właś 
wościach alkoholu itp. W *Pulp 
Fiction” gangsterzy rozmawiają 
o głupstwach tak błahych, że aż 
śmiesznych, np. o jedzeniu fry- 
tek z majonezem; potem mor- 
dują. Następnie opuszczają 
jsce zbrodni — i czujemy, że 
najchętniej wróciliby do tema- 
tu: — A co do tego majonezu 
Więc może to nagłe przejś 
od zabijania do nawrócenia jest 
efektem tego samego typu? 

Zwłaszcza że Tarantino stale 
cytuje, odwołuje się do innych 
filmów i innych reżyserów. W 
*Pulp Fiction” roi się od aluzji 
- począwszy od *Milczenia 
owiec” aż po filmy stare i za- 
pomniane. Ciekawe, czy ktoś w 
Polsce odczyta aluzję do 
*Mściwego jastrzębia” Haw- 
ksa? Jest w tym wszystkim pa- 
stisz, dowcip, zabawa. Nawró- 
cenie gangstera może być alu 
zją do dawnych filmów amery- 
kańskich, do obowiązkowego 
happy-endu, optymizmu narzu- 
conego przez Kodeks Haysa. 

Więc może tylko zgrywa. A 
jednak: są także argumenty za 
tą drugą możliwością. Przede wszystkim — 
dlaczego gangster się nawraca? Dlatego, że 
był świadkiem i zarazem uczestnikiem nie- 
zwykłego wydarzenia: on i jego kolega zo- 
stali ostrzelani z bliskiej odległości przez ko- 
ś, kto chciał ich zabić. Ale zamiar się nie 
powiódł, wszystkie kule chybiły. Gangster nr 
1 uważa, że oto stał się cud. Ale-ów kolega, 
gangster nr 2, energicznie zaprzecza: żaden 
tam cud, po prostu przypadek! Wbrew pozo- 
rom, nie jest to spór o słowa, lecz konflikt 
światopoglądowy. Ktoś, kto mówi o przy- 
padku, w gruncie rzeczy powiada: Bóg nie 
istnieje, o naszym losie decyduje ślepy traf. 
Ktoś, kto mówi o cudzie, w gruncie rzeczy 
powiada: nie ma niczego takiego, jak ślepy 
traf, o naszym losie decyduje Bóg. Obydwaj 
gangsterzy widzieli dokładnie to samo, mogą 
wybierać. Gangster nr | wybiera interpreta- 
cję z cudem, wyciąga z niej logiczne wnio- 


54 


skoro Bóg istnieje, powinienem Go usłu- 
chać. Gangster nr 2 wybiera interpretację ze 
ślepym trafem — i także wyciąga logiczne 
wnioski: przypadek zależy od wielu okolicz- 
ności, nie mam na to wpływu. Dwaj przyja- 
ciele przez jakiś czas dyskutują, potem się 
rozstają. Gangster nr | znika z pola widzenia 
kamery, pewnie wyrusza na swą misyjną wę- 
drówkę. Gangster nr 2 pozostaje w polu wi- 
dzenia kamery, lecz nie na długo. W niecałe 
24 godziny po cudzie zostaje zabity — na na- 
szych oczach. 


Frytki 


z majonezem 


John Travolta 


Tak więc obydwaj zostali ostrzeżeni, pod- 
dani próbie, pierwszy skorzystał, drugi nie. I 
zaraz wątpliwoś. y to istotnie takie w 
ne? Dwaj gangsterzy to postacie pierws 
planowe, ale takich pierwszoplanowych, 
równorzędnych postaci jest tu więcej. We 
wszystkich tych rolach pojawili się bardzo 
znani aktorzy: Amanda Plummer, Tim Roth, 
John Travolta, Bruce Willis, Harvey Keitel, 
Uma Thurman, jeszcze kilku. Czy nie przy- 
wiązujemy zbytniej wagi do przygody tamtej 
, przygody z nawróceniem? 

Otóż rzecz w tym, że nie. Jeśli przyjrzymy 
się fabule dokładniej, to natychmiast zauwa- 
żymy, że podobnej próbie zostali poddani 
wszyscy bohaterowie pierwszoplanowi. 
Ws, muszą odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie: czy istnieje coś takiego jak dobro? Bo- 
kser Butch musi zdecydować, czy w krytycz- 
nym momencie pomoże swemu prześladow- 


cy (*miłujcie nieprzyjacioły wasze !”), czy 
też pozostawi go własnemu losowi. Butch 
wybiera tę pierwszą ewentualność; gdyby 
wybrał drugą, prawdopodobnie umarłby ki 
ka godzin później. Niekiedy przebieg próby 
zostaje pokazany w sposób niepełny, widzi- 
my tylko wybrane fragmenty; ale kara, jeśli 
zasłużona, zostaje pokazana zawsze. I nie 
omija nawet osobników najpotężniejszych. 
Osobistością najpotężniejszą jest czarnoskó- 
ry szef mafii, który włada miastem. Zaraz na 
początku filmu jeden z podwładnych szefa 
tak o nim mówi do swej przy- 
szłej ofiary: — A tobie się zdaje, 
że kim ON jest? Że można go 
potraktować jak sprzedajną 
dziwkę, bezkarnie wykorzystać 
seksualnie (w oryginale pada 
sformułowanie bardziej dosad- 
ne)? Jest to oczywiście pytanie 
retoryczne, nikomu nie przy- 
szłaby do głowy odpowiedź 
twierdząca. A przecież słowa 
podwładnego-gangstera mają 
poniekąd charakter proroczy. 

Wszystkie te szczegóły zdają 
się azywać, że sprawa na- 
wrócenia została potraktowana 
serio. Ton zgrywy byłby w ta- 
kim razie tylko uzupełnieniem 
wywodu. W tym momencie — 
wróćmy do majonezu i frytek. 
Czy ludzie, którzy idą zabi 
powinni przekomarzać się na 
temat majonezu? A jednak tak 
się właśnie zachowują. Świad- 
czy to — mówiąc pompatycznie 
— 0 braku hierarchii wartości, 
czy po prostu o tępocie. Tę ce- 
chę zdradzają zresztą nie tylko 
gangsterzy, także ludzie spoza 
przestępczego klanu. 

Ludzie, którzy nic widzą 
sprzeczności między zabija- 
niem a majonezem, nie kojarzą 
faktów. Więc nie dostrzegają 
iż są poddawani próbie; 
nieszczęście, które ich spo- 

tyka, może być skutkiem ich 
własnej nieprawości. Życie — dla nich! — 
składa się z epizodów nieciągłych, między 
którymi nie ma związku. 

Pięknie. Ale dlaczego to wszystko jest na 
ekranie tak bardzo zabawne, pocieszne? Otóż 
wydaje się, że to najbardziej perfidna pułap- 
ka reżysera Tarantino. Wprowadza do filmu 
ton zgrywy — i powiada widowni tak: "Jeżeli 
wam się to wyda tylko śmieszne — to znaczy, 
że jesteście tacy sami, jak oni. Oni nie widzą 
sprzeczności między błaznowaniem a zabija- 
niem, więc nie widzą ta jzku między 
winą a karą. Wy pewnie też nie zobaczycie, 
będziecie tylko rechotali, bo jesteście total- 
nie wymóżdżeni”. Można różnie oceniać fil- 
my reżysera Tarantino, ale w tej kwestii ma 
zupełną rację. Jesteśmy dokładnie tacy, jak 
przewidywał. 


JAN OLSZEWSKI. 


WARSZAWA 


Jeśli od razu w tytule umieszczono zapowiedź, 
że zobaczymy historyjkę o dwóch nierozgarnię- 
tych, na durnia wyszedłby każdy, kto chciałby 
użyć w stosunku do podobnego filmu tzw. wiel- 
kich armat krytycznych. *Głupi i głupszy” naj- 
wyraźniej odwołuje się do faktu, że kino było 
kiedyś rozrywką jarmarczną, tzn. nie tylko maso- 
wą, lecz również dość wulgarną. Potem wyszla- 
chetniało, lecz w tym czasie dogoniła je rzeczy- 


wistość: udawanie głupa, przyznawanie się do 
prymitywa, drzemiącego w każdym (prawie) pod 
grubszą lub cieńszą 
warstewką kultury sta- 
ło się rodzajem normy 
Pogodzono się z tym, 
że śmiech ze zjawisk 
wulgarnych — a wul- 
*Głupim i 
jest mnó- 
może 


garności w 
głupszym” 
stwo — mieć 
działanie wyzwalające, 
niekoniecznie świad- 
cząc o naszym prymi- 
tiwizmie. I to byłby 
chyba patent podob- 
nych filmów. Odtwórcy głównych ról, Jim Car- 
rey i Jeff Daniels zestawieni tu zostali w klasycz- 
ny, farsowy duet. Flip i Flap? Niezupełnie, nie 
wygrywa się bowiem ich różnie fizycznych, a 
charakterologiczne są niewielkie. To raczej Frico 
i Coco, postacie znane z cyrku. I podobnie jak w 


cyrkowej błazenadzie nie tyle grają głupków, ile 
ich odgrywają, nie sugerując bynajmniej, że taki 
stopień durnowatości jest realistyczny. Proponuje 


się nam więc nie śmiech z głupoty, lecz zabawę 
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GŁUPI I GŁUPSZY 


w głupotę, co jest rozrywką absolutnie niewinną. 
chociaż amatorską. Próbka gagów: zreferuję je- 
den, mówiąc językiem reklam, z pewną nieśmia- 
łością, a sprawniej po polsku — z lekkim zawsty- 
dzeniem. Chodzi o scenę lepienia bałwana. Obaj 
młodzieńcy z filmu są półanalfabetami, mają kło- 
poty z czytaniem. Zapewne nie wychowali się w 


Świecie, gdzie grzeczne dzieciaczki lepią bałwan- 
ka pod opieką mamusi, otrzymując instrukcję, by 
z marchewki i dwóch węgielków zrobić oczka i 
nosek. I teraz oto, znalazłszy się w eleganckim, 


zimowym kurorcie jeden z pary bohaterów (ten 
głupszy) staje przed zadaniem ulepienia bałwana 
w towarzystwie wytwornej, młodej pani. Otrzy 
mał od damy odpowiednie rekwizyty, lecz nie ma 
pojęcia, jak należy ich użyć. Ale swoje przecież 
wie. Dorabia więc bałwankowi z owych dwóch 


kamyczków i marchewki coś zupełnie innego niż 


przewidują reguły gry co charakte- 


już się nam nie poka- 


Przy czym 
rystyczne dla tego filmu 


zuje, jak zareagowała dąma 
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W komedii europejskiej clou stanowiłaby za- 
pewne reakcja wytwornej pani. I dopiero wtedy 
ten dowcip, w amerykańskiej wersji dziecinnie 


niewinny, zamieniłby się w dwuznaczny, a więc 
chamowaty. 
Główną atrakcję filmu stanowi jednak oczywi- 


ście Jim Carrey, komik obdarzony wspaniałą cks- 
presją mima. Pełniej mógł ukazać tę stronę swego 
talentu w *Masce" 


„ lecz i tutaj ma scenę popisową 
— parodię walki w stylu wschodnim, którą zamie- 
nia w istny balet. I właśnie dzięki Carreyowi *Głu 
pi i głupszy” nie jest wyłącznie zabawą dla głu- 
pich. Żaden mim nie wyzbywa się bowiem na 
rzecz odtwarzanej postaci własnej inteligencji, na- 
kłada na nią tylko maskę. Carrey w swoim poprze. 
dnim filmie zrobił to, jak wiadomo, dosłownie. 

Jaki jest mechanizm zabawy, 
starczyć 


której może do- 
jeśli si sobie na pewien luz — 


anie 


opowiadanie o głupim i głupszym? Może po pro: 
stu taki: ten nie najmądrzejszy to każdy, lecz po: 
ciecha w tym, że trafiają się głupsi... Podobny 
efekt wmontowany jest w sztukę dla dzieci: misio 
powinien być głupowaty, by dziecko poczuło się 
mądrzejsze, dowartościowane, by uwierzyło w 
siebie. Pierwszego czerwca przypada Dzień 
Dziecka; a przecież, jak twierdzą psychologowie, 
nie ma ludzi do końca dorosłych 
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chodząc w samo południe 
do hotelu The Dorchester 
Club, zastanawiam się, jak 
pójdzie rozmowa z tym face- 
tem, którego dziesięć lat te- 
mu oglądałem po raz pierwszy w *Wy- 
konać wyrok” Stephena Frearsa. Grał 
tam gościa w ciemnych okularach, któ- 
ry ginie trafiony kulą prosto w oko. 

Z pewnością ma on za sobą kilka zna- 
czących ról i przebył już długą drogę — 
«Rosencrantz i Guildenstern nie żyją”, 
«Vincent i Theo” oraz oczywiście 
«Wściekłe psy”, w których po otrzy- 
maniu postrzału w trakcie nieudanego 
napadu na bank umiera w nieskończo- 
ność (konając w zasadzie przez cały 
film). 

Teraz pojawi się na naszych ekranach 
niemal równocześnie w czterech fil- 
mach - *Pulp Fiction”, *Rob Roy”, 
«Captives” i *Mała Odessa” - ten 
ostatni jest, jak się później okazuje, 
ulubionym filmem Tima Rotha. 

Jak mu się to często zdarza, Tim ginie i 
tutaj, ale tylko w jednym z czterech 
wspomnianych filmów. Szkoda, bo on 
naprawdę przeżywa każdą filmową 
śmierć tak, jakby to było ostateczne 
pożegnanie z tym światem. A więc py- 
tanie: 


— Tim, czy rzeczywiście często zastana- 
wiasz się nad śmiercią? 

— Wiesz, to przychodzi z wiekiem. Koło 
trzydziestki facet zaczyna się nad tym za- 
stanawiać. Wcześniej szaleje, myśli, że jest 
wieczny. Kiedy byłem młodszy, byłem pod 
tym względem niesamowitym dupkiem. 
(Tim skończył w maju 33 lata) 

— I kiedy się to zmieniło? 

— Trudno powiedzieć. Wtedy się nad tym 
nie zastanawiałem, a teraz też tego specjal- 
nie nie analizuję. Czułem, że mam dużo do 
zrobienia, a nikt mi specjalnie w tym nie 
pomagał. Nie wiem, czy byłem człowie- 
kiem, czy po prostu egzystowałem. Młody 
wiek. Wszystkich równo olewałem. Potem 
przeniosłem się do Stanów. W 1991 r. 

— Dopiero cztery lata temu się obudzi- 
łeś? Chryste! 

— No, czasem tak bywa w życiu. Ale tak 
naprawdę, to dopiero gdy poznałem moją 
żonę w 1992, zorientowałem się, co jest 
grane. Niestety, ale chyba dopiero wtedy. Z, 
drugiej strony... spokojnie mogę ci powie- 
dzieć, że nie wszyscy ludzie, których cenię, 
za to, co robią, są tacy mili, jakby się to 
mogło wydawać. 

— Chcesz powiedzieć, że im większy ta- 
lent, tym większy palant? 

— Można i tak, choć czasem jest odwrot- 
nie — im mniejszy talent, tym bardziej 
upierdliwy leszcz. 


— No, ale tak bez jaj, przecież z Gary 
Oldmanem jesteście chyba w tej chwili naj- 
bardziej utalentowanymi brytyjskimi akto- 
rami swojego pokolenia, którzy w najsen- 
sowniejszy sposób balansują między Holly- 
wood a Europą. Można by nawet powie- 
dzieć, że lepiej niż Oldman wybierasz role. 
Jak się na was patrzy, to wydaje się, że po- 
toczyło się to w waszym przypadku trochę 
tak jak z De Niro i Harveyem Keitelem, nie 
sądzisz? 

— Jeszcze jedno — ja stawiam! (piwo). To 
najstarsza prawda na świecie, ale faktycznie 
tak jest, że trzeba odróżniać aktora od gwia- 
zdora. Można wziąć pieniądze albo dobrą rolę. 
Te dwie sprawy rzadko idą ze sobą w parze. 

— Powiedz, jaki masz stosunek do tych 
trzech filmów, w których zagrałeś po "Pulp 
Fiction” — *Captives” (*Zniewoleni”), *Lit- 
tle Odessa” ("Mała Odessa”) i *Rob Roy”. 
W tym ostatnim sprawili ci taką perukę, że 
wyglądasz, jakbyś miał na głowie warszaw- 
ski Pałac Kultury... 

— Daj spokój. Kumple mówili, że w tej pe- 
ruce miałem szansę na Oscara za najlepszą 
drugoplanową rolę kobiecą. Już lepiej o tym 
nie mówmy... 

— No, ale miałeś szansę zagrać obok Jessi- 
ki Lange, którą podobno nieźle oceniasz, 
pod każdym zresztą względem... 

— Słuchaj... W świecie filmowym jest na- 
prawdę dużo wspaniałych i pięknych kobiet. I 
powiem ci, bo to nie jest żadna tajemnica, że 
jeśli akurat chodzi o Jessicę, to 
nie polega to na tym, co wi- 
dzisz, tylko co z niej odbierasz. 
Mogę szczerze powiedzieć, że 
nie widziałem osoby tak pięk- 
nej, seksownej i w ogóle tak 
wspaniałej jak ona.-To nie jest 
tylko kwestia wyglądu, sposo- 
bu bycia, chodzi o to, jaka ona 
jest w środku: ryzykuje, biorąc 
pewne role, jest oddana rodzi- 
nie, no i ma po prostu *jaja”, 
decydując co i jak ma być na 
planie. Nawet moja żona ją podziwia. Wyjąt- 
kowa klasa. 

- A co byś powiedział o swojej roli w fil- 
mie *Captives” (*Zniewoleni”), który już 
niedługo wejdzie na ekrany polskich kin? 
Występujesz obok Julii Ormond, która tak 
jak i ty pojawiła się jednocześnie w trzech 
hollywoodzkich filmach. 

— To jest angielski film, dramat o więzien- 
nej dentystce, która się we mnie zakochuje. 
Zdjęcia powstawały w więzieniu w Wand- 
sworth, w bloku dla zboczeńców seksualnych. 
Można było od tego naprawdę zbzikować. Sie- 
dzieli tam faceci, którzy zgwałcili własne dzie- 
ciaki. Zaręczam ci, że to nie było wesołe mia- 
steczko. To namacalne przyciąganie, zwierzę- 
ca namiętność łącząca nas z Julią na ekranie... 
wszechogarniająca, gwałtowna. Jeszcze bar- 


dziej niezwykła przez beznadziejność sytuacji. 
Dobry film, jestem z niego naprawdę zadowo- 
lony. 

- Miesiąc temu widziałem w Paryżu 
«Małą Odessę” i naprawdę mnie ten film 
powalił. Nie tylko ty, ale cała obsada była 
świetna, naprawdę genialna. 

— Dzięki, to też moje ukochane dziecko. Jak 
na reżyserski debiut, jest to niewiarygodnie 
dojrzały film, z którego jestem naprawdę dum- 
ny. To nie tak, jak wypolerowane pistolety we 
*Wściekłych psach”, tylko czysta prawda bez 
żadnych odlotów. Opowiada o rodzinie imi- 
grantów i o tym, co robimy z naszymi dziecia- 
kami. W jaki sposób każde z nich jest 
wykorzystywane przez politykę. To jest na- 
prawdę ponury film, bardzo mi się podoba. 
Zawsze chciałem grać w tego typu amerykań- 
skich filmach alternatywnego nurtu. 

- Jest to, jak powiedziałeś, reżyserski de- 
biut 24-letniego Jamesa Graya. Jak ci się z 
nim pracowało? 

- On faktycznie pochodzi z tego rosyj- 
sko-żydowskiego środowiska, o którym opo- 
wiada. Zresztą, sam napisał scenariusz. Jeden 
z najbardziej utalentowanych i śmiesznych fa- 
cetów, z którymi się kiedykolwiek zetknąłem. 
Świetny gość. 

- A co sądzisz o Quentinie Tarantino, u 
którego już grałeś trzy razy: we *Wście- 
kłych psach”, *Pulp Fiction” i w tym naj- 
nowszym *Four Rooms”, w którym on reży- 
serował jeden epizod. 

- Uwielbiam go. Niesamo- 
wity scenarzysta. Cholernie 
energiczny i zabawny. Potrafi 
jak nikt inny genialnie two- 
rzyć w swoich filmach odja- 
zdowe sytuacje. Jak się to 
wszystko rozbija na osobne 
sceny, to się wydaje zupełnie 
nieśmieszne. Ale potem, gdy 
wszystko zbierze się do kupy, 
to jakoś to w całości rewela- 
cyjnie gra i powstaje typowy 
*cyrk Tarantino”. Nie wiem, 
jak on to robi, tylko on ma na to receptę. 

- A co teraz masz na horyzoncie? 

— Nie wiem. Mam rolę w reżyserskim de- 
biucie Gary Oldmana, a potem będę się mar- 
twił o to, że nie proponują mi niczego nowego. 
Tak naprawdę, chcę spędzić trochę czasu z żo- 
ną. Sporo jesteśmy razem, na całym świecie 
włóczymy się po barach, uciekamy do Paryża i 
w ogóle. Po tylu kopach w tyłek teraz żyję — 
można nawet powiedzieć — romantycznie. Nik- 
ki i ja jesteśmy naprawdę dobrą ekipą. 

— Wygląda na to, że zwycięską. Wielkie 
dzięki. Naprawdę musisz przyjechać do Pol- 
ski. 

— Tak, wiem. 
Z Timem Rothem 
w Londynie rozmawiał 
JACEK SZUMLAS 
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łoty Glob i Oscar dla najlep- 

szej aktorki za "Błękit nieba” 

Tony'ego Richardsona. Efektowna 

rola kostiumowa u boku Liama 

Neesona w "Rob Royu” Micha- 

ela Catona-Jonesa. O Jessice Lange zrobiło 
się znowu głośno. Ona sama nie przykłada 
większej wagi do rozgłosu. Moje filmy rzadko 
odnoszą sukces kasowy i wiem dlaczego. Po 
prostu zawsze interesowały mnie tematy, któ- 
re trudno zaliczyć do popularnych. Mogę jed- 
nak zaakceptować fakt, iż role, dla których 
gotowa jestem poświęcić trzy miesiące, a na- 
wet pół roku mojego życia, dla większt 


wi- 


dzów nie są aż tak pasjonujące. I szczerze 
mówiąc, zupełnie mnie to nie martwi. 

Jessica Lange dorastała na amerykańskiej 
prowincji, razem z rodzicami (Finem i Polką 
z pochodzenia) i trójką rodzeństwa wędrując 
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"Zbrodnie serca” 
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od miasteczka do miasteczka. Moim głównym 
wspomnieniem z dzieciństwa jest niewytłuma- 
czalna tęsknota, której nigdy ne potrafiłam 
zaspokoić. Nawet teraz czuję się czasami 
straszliwie samotna i opuszczona... Wciąż pa- 
miętam to uczucie, kiedy w letni wieczór sie- 
działam na schodkach na ganku, nasłuchując 
dźwięków kosiarek i zatrzaskiwanych drzwi. 
Pękało mi wtedy serce. 

Jej droga ku sławie wiodła przez karierę 
tancerki i modelki. Przez dwa lata uczyła się 
w paryskiej szkole pantomimy. Zarabiałam 
na czesne, czyszcząc i lakierując stare meble 
u paryskiego mistrza stolarskiego. Bardzo 
mnie cenił. Potem była nowojorska agencja 
modelek i zdjęcia reklamowe, którymi tak 
bardzo zachwycił się Dino De Laurentiis, że 
obsadził ją w roli blondwłosej piękności w 
kosztownym remake'u *King Konga”. Po 
premierze filmu Pauline Kael, pierwsza dama 
amerykańskiej krytyki, nazwała Lange nową 
Carole Lombard. 

Rola Frances w filmie Graeme'a Clifforda 
przyniosła jej rozgłos, rola w "Tootsie" Syd- 
neya Pollacka Oscara dla najlepszej aktorki 
drugoplanowej. Grając we "Frances" zupeł- 
nie nie zastanawiałam się, czy będzie to uda- 


ny film, tak bardzo pochłonęła mnie rola, że 
poza nią nic nie widziałam. Ale po zakończe- 
niu "Frances" byłam emocjonalnym wra- 
kiem. Grając tę rolę czułam się wewnętrznie 
zraniona, co było stanem pożądanym, ponie- 
waż inaczej nie potrafiłabym jej zagrać. Za- 
wsze uważałam, że nie da się zagrać dwóch 
rzeczy — wrażliwoś. 


mysłowości. Skoro 
więc był to dla mnie stan naturalny, mogłam 
wypaść wiarygodnie. 

Na planie "Frances" poznała Sama Shepar- 
da, z którym związana jest uczuciowo do 
dziś. Plotki na temat ich rozstania dementuje 
z całą stanowczością. Wiem, że Sam i ja bę- 
dziemy zaw: 


e razem. 


Przed Shepardem miała romanse z Bobem 
Fossem, Robertem De Niro, Jackiem Nichol- 
sonem i Michaiłem Barysznikowem, z któ- 
rym ma córkę. Była też żoną hiszpańskiego 
reżysera Paco Grande. Kochałam wielu męż- 
n, jeszcze więcej mę: n znałam, ale 
żaden z nich nie był taki, jak Sam. Mieszkają 
na farmie w Virginii, w wielkim domu z gru- 
bych bali, mają dwoje dzieci i prowadzą ży- 
cie zwyczajnych farmerów. Dzieci są dla 
mnie najważniejsze. Dobija mnie konieczność 
rozstawania się z nimi. Mogę znieść f- 
ko: długie godziny na planie, odsłanianie naj- 
skrytszych emocji, ale trudno mi pogodzić się 
z byciem z dala od nich. Z pewnością nie by- 
łabym tak rozkojarzona, mogłabym skoncen- 
trować całą moją energię na graniu. Ponie- 
waż jednak tego zrobić nie mogę, muszę wy- 
bierać swoje role niezwykle starannie. 

Od lat zaliczana jest do grona najciekaw- 
szych osobowości amerykańskiego kina i jest 
jedną z najbardziej utalentowanych aktorek. 
Kiedyś naprawdę starałam się mieć aktorską 
technikę, ale odkryłam, że najlepsze rezultaty 
osiągam, zachowując się jak dziecko, kiedy 
fikcję zaczynam traktować jak rzeczywistość. 

Robert De Niro, z którym grała w *Przy- 
lądku strachu” i *Mrokach miasta”, nazwał ją 
*aktorką instynktowną”. Powiedział też o 
niej, że jest tajemnicza, inteligentna i niezbyt 
łatwa w pożyciu, ale przez to tak bardzo inte- 
resująca. Jej przyjaciółka, Amy Madigan, 
mówi o niej, że ma w sobie drapieżność i 


smutek, które ujawniają się w jej grze. Sama 
Jessica mówi: Wydaje mi się, że jestem smut- 
na z natury. I właśnie dlatego podobają mi 
się role, które gram. Każda z moich bohate- 
rek ma w sobie pewien smutek lub rozpacz z 
jakiegoś nieokreślonego powodu. 

Jest aktorką przede wszystkim filmową, 
ale lubi wracać od 
Dużym sukcesem była jej kreacja Blanche Du 
Bois w broadwayowskiej inscenizacji "Tram- 
waju zwanego pożądaniem”. Granie na sce- 
nie przypominało fizyczne tortury. Osiem 
przedstawień tygodniowo wyczerpało mnie, 
omal nie zabiło. Ale jednocześnie było to nie- 
zapomniane przeżycie, bo znalazłam w sobie 
niespotykaną energię, siłę, której nie mam, 
gdy gram w filmach. 

Przeżyłam w swoim ż 
z etapów mojego 


iu wiele. O każdym 
ia myślę jak o oddziel- 
nym istnieniu. Nigdy nie czułam, żeby coś je 
łączyło. Był więc okres paryski, były lata 60. 
spędzone na wędrówce, lata hipisów. Był 
okres politycznego zaangażowania, był okres 
nowojorski. Za każdym razem czułam się jak 
zupełnie inna osoba, nie miałam poczucia 
ciągłości mojego . Powiedziała niedaw- 
no w wywiadzie dla *Vanity Fair”. Kiedy dziś 
spoglądam wstecz, myślę sobie: miałam 
wspaniałe życie. Choć przez większość czasu 
balansowałam na krawędzi, niczego nie żału- 
ję: ani smaku przygody, ani dreszczu emocji. 
Teraz mogę sobie odpoczy! w moim domu 
na wsi i nie martwić się, że coś w życiu prze- 
gapiłam, albo że czegoś w nim zabrakło. 
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Kiedyś naprawdę 
starałam się mieć 

aktorską technikę, 
ale odkryłam, 
że najlepsze rezultaty 

" osiągam, 

TY zachowując się 
jak dziecko. 
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Mówi Jean-Jacques 
Beineix, reżyser filmów 
"Diva", "Betty", 
"Księżyc w rynsztoku”, 
"Roselyne i lwy”, "IP5”. 


—- Pana nazwisko często łączono z 
nazwiskami dwóch innych reżyserów, 
którzy debiutowali w latach 80. — Leosa 
Caraxa i Luca Bessona. Używano przy 
tym określenia "nowy barok”. Czy łączą 
pana z ich twórczością rzeczywiste po- 
krewieństwa stylistyczne, czy jest to ra- 
czej kwestia skłonności krytyki do szu- 
siak zjawisk i tworzenia na pa- 
pierze nowych szkół filmowych? 

= Pod pewnymi względami ta łączność 
istnieje, a pod innymi jej nie ma. Istnieje, po- 
nieważ jesteśmy powiązani przynależnością 
do tej samej epoki, opisujemy ją, jesteśmy 

"współcześni". Przetwarzamy, każdy na 
swój sposób, coś z naszego czasu. To "coś" 
to konfrontacja namiętności, miasta, tempa 
życia. Z drugiej strony jednak dzieli nas du- 


ża różnica wieku. Ja jestem starszy. Ale 
przyjaźnię się z Bessonem. Każdy z nas mó- 
wi o bardzo różnych sprawach, nasze świa- 
ły są zupełnie odmienne. Ale mamy wspólną 
publiczność — młodych ludzi. 

— Luc Besson i Leos Carax mieszkają te- 
raz w Stanach. Czy to coś znaczy? 

— Trochę mnie to przeraża, ale takie są 
fakty. Tym bardziej że ja również mam 
stamtąd propozycje. Właśnie mam podjąć 
decyzję co do konkretnego projektu. Wła: 
ściwie mogę powiedzieć, że zawsze byłem 
bombardowany propozycjami kręcenia fil- 
mów w Ameryce, ale dopiero teraz nie 
mam problemów z poczuciem własnej toż- 
samości. Jestem już za stary, by słać się 
Amerykaninem, pozostanę więc Y ilmowcem 
francuskim, który być może zrobi film ame- 
rykański. 

- Czy zgodziłby się pan ze stwierdze- 
niem, że pańskie filmy mówią przede 
wszystkim o uczuciach jako jedynej god- 
nej podziwu wartości? 

- Kiedy te U powstawały, rzeczywi- 

m ście tak uważa- 

łem. Ale dziś 

nie jestem pe- 

wien, czy 

miałem ra- 
cję. 


„Fot. Konrad Kowalski 


dła pańskiego filmowego natchnienia? Czy 
rzeczywiście, tak jak często pisano, jed- 
nym z głównych jest estetyka reklamy? 

— Och, to absurd! Wiem, że często wią- 
że się moje nazwisko z reklamą. Zajmo- 
wałem się filmem reklamowym dopiero po 
*Divie". Sporadycznie. Nie jestem w stanie 
wykonywać dobrze czegoś, co nie wynika 
z mojej własnej wrażliwości. Nic mnie nie 
łączy z filmem reklamowym. No, być mo- 
że znalazłoby się jakieś cechy wspólne. Te 
filmy są nierealistyczne. Ważną rolę od- 
grywa w nich kolor. Kino reklamowe wpły- 
nęło na (OE jezyka montażu filmowe- 
go. Nie lubię jednak kina reklamowego, 
choć kiedyś uważałem je za interesujące. 
Dziś sądzę, że to kino niemoralne. A ja, 
ponieważ się starzeję, coraz bardziej po- 
trzebuję jasnych zasad w życiu. 

— Pańscy reżyserscy mistrzowie... Czy 
jest wśród nich Jean Cocteau, twórca kina 
poetyckiego? 

— Powiedziałbym, że to, co najbardziej 
mnie pociąga u Cocteau to poezja, liryzm, 
surrealizm i pewna aura cudowności. Ale 
to mi nie wystarcza. U Cocteau znajduję 
poezję, cudowność i dziecięce emocje, u 


naszych 


Kubricka dziką maestrię, igraszki intelektu- 
alne, czar urządzeń technicznych, u Carnć 
zaś ową poezję społeczną, obraz epoki 
KE Y z pewnym romantyzmem, 
ardzo malarskim. Powinienem jeszcze 
dorzucić do tego powagę, arogancję, in- 
teligencję i wirtuozerię Woody Allena. Mó- 
głbym tak jeszcze długo... Każdy z wielkich 
mistrzów kina jest moim mistrzem. Myślę, 
że jeszcze w żadnym filmie nie stałem się 
tak naprawdę sobą. Ale nie tracę nadziei. 

- Czy czuje się pan kontynuatorem 
nurtu tradycji kina autorskiego, z lat 50. i 
60.? A może tworzy pan w pewnej opo- 
zycji do tamtego kina, filmów takich mi- 
strzów, jak Antonioni, Fellini, Buńuel? 

— Na pewno nie jestem w opozycji. To 
są reżyserzy, których uwielbiam. Szczegól- 
nie Antonioniego. Antonioni to esteta, tak 
jak ja. Jest wyrafinowany, jak mistrzowie 
Quattrocenta. Buńuel jest w mniejszym 
stopniu estetą, więcej u niego namiętności. 
Fellini to synteza kultury ludowej, bardzo 
bujna. Zmysłowość i infantylność równo- 
cześnie. To są naprawdę wielcy mistrzo- 
wie. Mówiąc, że czuję się ich kontynuato- 
rem, nie mam na myśli, że aspiruję do roli 
mistrza. Mój dorobek jest zbyt mały. Ale 
oczywiście Koju KE kina autor- 
skiego, szczególnie francuskiej Nowej Fali. 
Tradki jednak pamiętać, że wszyscy ci mi- 
strzowie tworzyli w czasach zupełnie 
odmiennych. Bardziej MER, ich 


Nie odczuwam 
potrzeby 
opowiadania 
o ludziach 
pogodzonych 


ze światem. 


problemy społeczne, bo była to epoka 
zdominowana przez ideologię. Nato- 
miast nasza epoka jest zdominowana 
erupcją reklamy, środków masowego 

rzekazu, zderzeniem różnorakich kultur, 
kżóniem res śle spókafnówej koni: 
nikacji. O tym 
moich filmach... 

— To znaczy, że dziś trudniej być mi- 
strzem? 

— Zawsze trudno być mistrzem, bez 
względu na epokę. Być może szybkość, z 
jaką zmienia się współczesny świat, utru- 
dnia bycie mistrzem. Twórczość każdego 
reżysera poddawana jest ocenom o wciąż 
zmieniających się kryteriach. Trzeba umieć 
znaleźć dystans do świata, wykorzystać 
elementy, które ulegają ciągłym przemia- 
nom. Trzeba pominąć to, co nieistotne, by 
znaleźć to, co nieprzemijające. Być może, 
jeszcze do tego nie dze 

— Bohaterowie pana filmów to z reguły 
outsiderzy szukający — często na oślep - 
swojego miejsca w świecie. Czy nie od- 
czuwa pan pokusy nakręcenia filmu zu- 
pełnie innego — o ludziach ze światem 
pogodzonych, pokornych wobec niego? 


CZASÓW 


— Być może jest to sposób na usprawie- 
dliwienie własnych perwersji, na pokaza- 
nie ulubionych bohaterów, może to niedoj- 
rzałość, albo niemożność mówienia o mą- 
drości... Nie odczuwam jednak potrzeby 
opowiadania o innego typu ludziach, o lu- 
dziach godzonych ze światem. 

Kae filmów Bessona i Cara- 
xa są bardzo podobni do pańskich... 

= Być może to jest problem naszych cza- 
sów. Trudno odnaleźć swoje miejsce. W 
każdym razie to jeszcze jeden wspólny 
punkt, który nas łączy. 

— Pańskie najbliższe plany? 

- Chciałbym robić filmy, ale na razie nie 
dochodzi do następnych realizacji. Teraz 
więc zajmuję się malarstwem. To, co robię, 
ni jest zbył dobre, ale to moja wielka pasja. 

Maluję codziennie. Choć wo lałbym, oczywi: 
ście, robić filmy. Ale staje się to coraz tru- 
dniejsze... Sprawia mi to coraz więcej bólu, 
coraz bardziej się boję i niepokoję. 

— Nie chodzi więc tu o jakieś problemy 
z producentami? 

— Codziennie dostaję propozycje od 
producentów. Ale nie mam dobrego tema- 
tu... Jak tenisista, boję się rezultatu meczu. 
Być może zrobię film na zamówienie, film, 
w którym nie będę miał nic do powiedze- 
nia, żadnego wyboru, żadnej decyzji. Mo- 
że jest mi to potrzebne, by odzyskać zau- 
fanie do własnych sił. Straciłem je, ponie- 
waż moje dwa ostatnie filmy, na każ bar- 
dzo liczyłem, zostały źle przyjęte. "Rose- 
lyne i lwy” został odczytany jako film o 
cyrku — a to dużo więcej niż film o cyrku. 
Być może nie umiałem przekazać tego, co 
emi To film o widowisku, o artystach, 
o niebezpieczeństwie, o śmierci... 

— My bardzo chcielibyśmy zobaczyć 
pana nowy film. 

— W takim razie będę musiał nad sobą 
popracować. 

Rozmawiali: TOMASZ JOPKIEWICZ 
i BOŻENA KOSIŃSKA 


właśnie próbuję mówić w 


Wajda i Beineix 
mieli rozmawiać 
o "duszy kina", 
rozmawiali więc 
o... pieniądzach 


Jean-Jacques Beineix, oczarowany Kra- 
kowem, w Krakowie właśnie dostrzegł symbo- 
liczny obraz-paradoks: oto trębacz na Mariackiej 
Wieży, który co godzinę, *od 600 lat” — jak po- 
wiedział Beineix — wygrywa hejnał, okazał się 
już całkowicie niesłyszalny dla młodzieży szkol- 
nej, która akurat "poniżej”, na płycie Rynku, roz- 
grywała mecz koszykówki piłką z napisem "Adi- 
das”, Było to dla Beineixa, jak symbo|--zderzenie 
europejskiego i amerykańskiego kina. Jeżeli znie- 
chęcony brakiem odzewu trębacz przestałby grać 
- powiedział francuski gość gwałtownie — Paste e- 
dłbym go zastąpić. Bo "tradycja, "piękno", "o: 
"kultura", "sztuka" równo wa- 
i każdego innego kraju musi ist- 


nieć. 
Porównanie i anegdotę słyszała tłumnie zgro- 
madzona w studenckim klubie "Rotunda" młoda 


publiczność, która przyszła tu nie tylko na spo- 
tkanie z francuskim gościem, ale przede wszyst 
kim po to, by posłuchać rozmowy dwóch reżyse- 
rów europej: ego kina. Tym drugim (*zdecydo- 
wanie pierwszym” — zaoponował Beineix) był 
Andrzej Wajda. 

Porównanie ustawiło temat ważny i nieunik- 
niony: kino europejskie, czyli jak się bronić przed 
kinem amerykańskim! To był świetny pomysł, 
aby zderzyć tych dwóch twórców! Z jednej stro- 
ny: wielki twórca o światowej sławie; ale pocho- 
dzący z małej, choć ambitnej niegdyś kinemato- 
grafii. Z drugiej: reżyser o pokolenie młodszy, o 
znacznie mniejszym doświadczeniu twórczym, 
ale mający *za plecami” kinematografię wielką i 
zasłużoną, a sam, na dodatek, zafascynowany 
prawnymi i finansowymi uwarunkowaniami kina, 
pracujący jeszcze jako szef Stowarzyszenia Auto- 
rów, Reżyserów i Producentów. 

Beineix słusznie wychwalał francuską *recep- 
tę na przetrwanie”: Jesteśmy chyba ostatnią kine- 
matografią, która stawia opór kinu amerykań. 
udaje się nam to robić, zawdzię- 


także całemu systemowi regulacji praw 
rzonych u nas przez państwo od czasów wojny. 
Całe funkcjonowanie kinematografii skupione 
jest wokół Narodowego Centrum Kinematografii. 
To Centrum sprawuje pełną kontrolę finansową 
nad wszystkim, co dotyczy kina. Sieć kin francu- 
skich zorganizowana jest tak, że każdy bilet opo- 
datkowany jest na rzecz Centrum. To jest tylko 
10%, ale połowę z tej sumy stanowi depo 
następne realizacje, a połowę tz! pomoc selek- 
tywna dla słabszych finansowo proj . Płacą 
rzeczywiście wszystkie kina. Nawet te, które zwią- 
zane są z gigantyczną machiną produkcji amery- 
kańskiej. Ergo:”Ameryka” wspomaga produkcję 
francuską. Telewizja też płaci kinematografii, ja- 
ko ta, która "z kina żyje”. Powstało ustawodaw- 
stwo o charakterze przymusowym, w myśl które- 
go telewizja inwestuje stały, niewielki procent 
swoich dochodów w produkcję kinematografi 
ną. Każda kaseta jest też opodatkowana na rze 
kina. Pieniądze te podlegają redystrybucji i 


otrzymują je autorzy, aktorzy, producenci. Stowa- 
enie, którego jestem przewodniczącym, też 
tych funduszy. 
Beineix był precyzyjny jak finansista i pra- 
wnik. Wajda wspaniale rzecz uogólni li 
Francja potrafi tak dalece zmobilizować się, żeby 
ratować swoją kinematografić ię, musi się za tym 
kryć coś znacznie ważniejszego i większego niż 
kino. Idzie o język. To język francuski został wy- 
party przez angielski i Francuzi słusznie chcą ra- 
tować swoją pozycję. Desperacja Francji w obro- 
nie kina jest desperacją w obronie ich obecności 
na świecie, a nie tylko samego przemysłu filmo- 
wego. Ale zrozumiała jest ta świadomość i prze- 
widywalność skutków. To Francuska Rewolucja 
wyrobiła we Francuzach umiejętność egzekwo- 
wania tego, co jest społeczeństwu potrzebne. U 
nas nie było nigdy Wielkiej Rewolucji i gdybym 
tak przemówił do swoich kolegów senatorów, gdy 
byłem w Senacie lub teraz do Sejmowej Komisji 
Kultury, przedstawiając listę konieczności s 
mowych dla Ez ii, to by mnie w) 


sste- 


piękne, tego u nas nie ma. Polska kalenilacja jest 
zupełnie inna, nieporównywalna. Nie ma u nas 


TRĘBACZE NA W 


żadnego systemu podatkowego, który broniłby lu- 
dzi produkujących i realizujących filmy. Nie ma- 
my żadnych wpływów z tego, co zarabiają i kinia- 
rze, i dystrybutorzy filmowi. Także i filmy kopiuje 
się u nas bez żadnej kontroli. Nie wiemy, ile 
sprzedajemy i kto tymi kasetami handluje. W 
Ameryce, gdzie jest duża Polonia, kopiuje się 
sporo polskich filmów — ale nie mamy z tego żad- 
nych dochodów. Nieco lepiej dzieje się w kontak- 


Fot. Piotr Zdrzyni 


tach z telewizją. Polska tv wspiera wprawdzie 
produkcję filmową głównie w ten sposób, że do- 
maga się, aby takie filmy były jej własnością — 
ale mamy tu też jedno swoje zwycięstwo. Udało 
nam się wprowadzić do ustawy o tv zapis określa- 
jący, jaka część programu musi być mówiona w 
języku ojczystym. To jest nasza nadzieja, bo wy- 
pełniając tę część — będzie tv pokazywać i polskie 
filmy. Nie ma przecież żadnego powodu, aby np. 
bohater "Kanału" mówił po angielsku, choć jest 
„ Ostatnie wojny lokalne, 
których jesteśmy świadkami pokazują, że lud: 
ko. ale nie chce się połączyć, woli mów. 
swoimi językami, jeść swoje potrawy, żyć po swo- 
jemu. A kino, w naszym pojęciu europejskim, jest 
właśnie częścią takiego samopoczucia. Inna 
rzecz, że francuska publiczność kocha francuskie 
Przychodzi na nie są one lepsze, c: 
je za swoje. Polska publiczno. 
ła nas. Przygnębiającym przykładem jest 
sytuacja nowo otwartego kina polskich filmów 
BĘ achłyśnięcie się filmem zachodnim 
jest chwilowe? Czy polska publiczność wróci do 
polskiego kina? Czy polskie filmy są godne tego 
powrotu? To tylko pytanie — ale świadczące o 
tym, że mamy świadomość istnienia na margine- 
sie zainteresowań. 


EZY 


amerykańs 


Jeżeli widzowie idą oglądać kino 
ie, to nie znać odrzucili nasze 
kino. To jest według mnie porażka, jaką poniosła 
nasza cywilizacja. Film amerykański pokazuje 
Amerykę. My nie umieliśmy spowodować, aby na- 
sza kuliura, nasze tradycje i nasze wartoś stały 
się atrakcyjne. Siła filmu amerykańskiego, to siła 
strategiczna. To fabryka produkująca produkty 
do konsumpcji: łatwe i wygodne. "Odmrozi 
zapakować i zjeść... Nie 
mam nic przeciwko co* 
ca-coli, ale chcę mieć 
prawo do wypicia czegoś 
innego. A co to za Euro- 
pa, jeśli ma ona być tylko 
kontynentem rynków zb; 
tu, a nie również kultury! 
Dyskusja w "Rotun- 
dzie” trwała długo i była 
głównie... pesymistyczna. 
Pewnie dlatego, że jednak 
dotyczyła konkretów 
organizacyjnych. Gdy w 
czasie południowych 
konferencji prasowych 
Beineix przygotowywał 
się do spotkania z Wajdą, 
gdy zachwycony mówił o 
zaszczycie, jaki go spoty- 
ka i o swoim entuzjazmie 
dla twórczości polskiego 
reżysera, podkreślał, iż 
pragnąłby z Wajdą poro- 
zmawiać o "duszy kina”. 


twórczości naszego reży- 
sera bardziej go interesu- 
je niż całe kino europej- 
skie. Tymczasem było 
inaczej. O "duszy" nikt 
nie mówił. Czyżby po- 
spolitość jeszcze raz za- 
skrzeczała? 
MARIA 
MALATYŃSKA 
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rodzony w Kanadzie 61 lat 

temu, Sutherland od dzie- 

ciństwa marzył o tym, by 

zostać artystą. Pasjonowało 

go rzeźbiarstwo, ale już ja- 

ko jedenastolatek stwierdził, 

że brak mu talentu. Aktorstwo to rzeźbienie 

innego rodzaju — powiedział później. W 

wieku 14 lat odnosił sukcesy jako prezenter 

radiowy, później, zgodnie z wolą ojca, za- 

czął studiować inżynierię na uniwersytecie 

w Toronto. Wkrótce jednak przeniósł się na 

literaturę i zaczął grać w studenckich przed- 

stawieniach. Pierwsze sukcesy Sutherland 

odniósł w komedii *Male Animal” /na ekra- 

nie w tę samą postać wcielił się Henry Fon- 

da/, a zwłaszcza jako Stefano w *Burzy” 

Szekspira. Rola ta została zauważona i dzię- 

ki niej mógł przenieść się do Anglii, gdzie 

odebrał klasyczne wykształcenie aktorskie. 

Od 1957 roku stale występował w brytyj- 
skich teatrach i telewizji. 

W 1964 roku Sutherland występem w 
horrorze "Il castello di morti vivi” Luciano 
Ricciego rozpoczął karierę filmową. Był to 
tandetny film grozy z udziałem Christophera 
Lee. Sutherland zagrał dwie role — w tym ro- 
lę... staruszki. Obawiał się nieco, że ze 
względu na swoje warunki zewnętrzne zo- 
stanie przypisany występów w tego rodzaju 
widowiskach. Odstające uszy, wydłużona, 
charakterystyczna twarz z ustami często wy- 
krzywiającymi się w ironicznym grymasie — 
to nie wróżyło niczego dobrego. Sutherland 
wspominał, że gdy miał 17 lat i przeżywał 
niepokoje dojrzewania, spytał matkę: Czy 
dobrze wyglądam, mamo? Ta odpowiedziała 
szczerze: Nie, Donaldzie. Lecz po chwili do- 
dała: Ale twoja twarz ma wyraz. 

Wielka kariera Sutherlanda rozpoczęła się 
w 1967 roku, gdy wystąpił w słynnej *Par- 
szywej dwunastce” Roberta Aldricha. W roli 
cynicznego żołnierza-kryminalisty zabłysnął 
tym, co miało stać się jego aktorskim zna- 
kiem firmowym — ironicznym, błyskotli- 


wym, buntowniczym humorem. Przekorny 
błysk w oku, wyrazista, błazeńska, ale 
świetnie kontrolowana mimika — to było to. 
Widzowie i producenci natychmiast zwrócili 
na niego uwagę. Wkrótce Sutherland stał się 
symbolem kontestacji przełomu lat 60. i 70. 
Zwłaszcza po brawurowym występie w 
*M.A.S.H" /1970/ Roberta Altmana i w 
*Złocie dla zuchwałych” /1970/ Briana 
G.Huttona. W obydwu filmach stworzył role 
zdystansowanych wobec instytucji wojska 
outsiderów. W *M.A.S.H” Sutherland był 
przywdziewającym maskę błazna intelektua- 
listą-ironistą, broniącym podstawowych 
wartości, odcinającym się od amerykańskich 
świętości. Z kolei rola malowniczego czołgi- 
sty w *Złocie dla zuchwałych” była tak bra- 
wurowa, że do dziś ten występ Sutherlanda 
otoczony jest swoistym kultem. Za przeło- 


EEEE 4 LUDZIE 


mową rolę sam Sutherland uznaje występ w 
klasycznym filmie niesamowitym Nicolasa 
Roega "Nie oglądaj się teraz” /1973/ według 
noweli Daphne du Maurier. Po przeczytaniu 
scenariusza aktor usiłował przekonać Roega 
do zmiany zakończenia na bardziej optymi- 
styczne. Roeg był nieugięty: Bierzesz tę rolę 
czy n spytał. Sutherland zgodził się za- 
grać ściśle według życzeń Roega. Wtedy też 
zrozumiał, że aktor winien podporządkować 
się koncepcjom reżysera. 

Aktorka Kate Nelligan, wieloletnia przy- 
jaciółka Sutherlanda, 
Iwystąpiła z nim w 
*Igle"/ tak go ocenia- 
ła: Największym pro- 
blemem Donalda jest 
to, że ciągle nie wierzy 


z swych 
. Z drugiej 
strony wiadomo jed- 
nak, że deklarowana 
uległość niezbyt często 
ujawnia się na planie. 
Sutherland zjawia się 
na nim doskonale zna- 
jąc scenariusz, mając 
dokładną wizję posta- 
ci, którą ma grać, i 
chce poprzez dyskusję 
z reżyserem tę wizję 
przeforsować. Często 
jego sugestie brane są 
pod uwagę, często też 
ze starcia dwóch sil- 
nych osobowości, re- 
żysera i aktora powsta- 
je Świetna rola. Jed- 
nym z wielkich roz- 
czarowań Sutherlanda, 
był występ w "Wieku 
XX” /1976/ Bernardo 
Bertollucciego. Chciał 


zagrać tam postać faszysty, ale pragnął jej 
bronić, by uniknąć jednowymiarowości, bo 
faszysta jest w każdym z nas. Zapomniał że, 
Bertollucci to komunista i w rezultacie po 
montażu filmu postać, którą grał, przypomi- 
nała Frankensteina w butach z długimi cho- 
lewami. Wyjątkowo odporny na sugestie Su- 
therlanda był Fellini. Aktor, który zagrał ty- 
tułową rolę w jego *Casanovie" /1976/, 
swym zwyczajem zapoznał się z literaturą na 
temat tej postaci, wielokrotnie usiłował pod- 
jąć z mistrzem intelektualną dysputę, pytał o 
wskazówki, ale Fellini zbywał go z uśmie- 
chem: Och, to naprawdę nieważne, Donal- 
dzie. Zobacz, jaki dziś mamy piękny dzień. 
Wcześniej Sutherland stworzył wstrząsając 

ascetyczną kreację w *Dniu szarańczy” 
11974/. Gdy Robert Redford kompletował 
obsadę do *Zwykłych ludzi” /1980/. zapro- 


ponował Sutherlandowi rolę nieco demo- 
nicznego psychiatry, ale Sutherland przeko- 
nał go, że powinien wystąpić w roli ojca. 
Miał rację — dał niezwykle subtelny, psy- 
chologiczny portret dojrzałego, mającego 
trudności emocjonalne mężczyzny. 

Życie prywatne Sutherlanda nie należało 
do najłatwiejszych. Przed kłopotami osobi- 
stymi uciekał w pracę, także w alkohol i pa- 
pierosy /w złych czasach palił 4 paczki 
dziennie/. Jego pierwsze małżeństwo szyb- 
ko się rozpadło, drugie było burzliwe. Shir- 


"Puppet Masters” 


ley Douglas, druga żona, jako lewacka akty- 
wistka wspierała *Czarne Pantery”. Pod jej 
wpływem Sutherland także przybierał rady- 
kalne pozy, ale nigdy nie był fanatykiem. 
Ona miała tylko swoje idee, a ja 
swoje piekło — wspominał z goryczą. Spod 
tego wpływu uwolniła go Jane Fonda. Ich 
romans rozpoczął się na planie *Klute" 
11974/ Alana J.Pakuli. Jestem jej za to 
uwolnienie dozgonnie wdzięczny — wyznaje 
Sutherland. Wprawdzie Fonda też była 
wówczas bardzo radykalna /namówiła Su- 
therlanda do udziału w licznych politycz- 
nych demonstracjach/, ale było w niej wię- | 
cej ludzkich emocji. Ukojenie znalazł Do- 
nald Sutherland w ramionach Francine Ra- 
cette. Długo byli ze sobą bez ślubu. Ona, 
również aktorka, była francuskojęzyczną 
Kanadyjką. Może dlatego. że ja mówię sła- 
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bo po francusku, a ona po angielsku, unik- 
nęliśmy wielu niebezpieczeństw — śmiał się 
aktor. — Słowa często służą ludziom głównie 
po to, by mogli sobie dopiec. 

Kariera Sutherlanda pełna jest niespo- 
dzianek. Ostatnio widujemy go w superpro- 
dukcjach w malowniczych rolach łajdaków 
I"JFK", "Epidemia", *W sieci”/. W 1973 ro- 
ku wystąpił w estetyzującym westernie 
*Prawo Dana Candy'ego”, najdroższej 
podówczas produkcji kanadyjskiej /po raz 
pierwszy ekipa była francusko-kanadyjska/. 
Zagrałem tam jedną ze swoich najlepszych 
ról — powiedział. — Ale có, 
Claude Fournier nie wiedział, co robi. Ufa- 
łem mu, ale rezultaty były tragiczne. 

Sutherland jest jednak ciągle skłonny do 
ryzyka. Tym bardziej że nie chce się dać 
zdystansować swemu synowi Kieferowi, 
którego publicznie wychwala, ale chyba i 
trochę po cichu z nim współzawodniczy. 


Z Kevinem Costnerem w : "JFK" 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Głównym zadaniem aktora 
jest dać się reżyserowi uwieść 
i sobą manipulować 
— mawia 


wiedzą, że nie jest on > 
ałatwym przedmiotem pożądania”. 
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Dom Małgorzaty Braunek wydaje się nieduży w otoczeniu okazałych, nowych willi. 
W progu wita mnie mąż aktorki, a za chwilę pojawia się ona sama, 

jasnowłosa i jasnooka, o intrygującej, przykuwającej uwagę urodzie. 

Tą swoją urodą Małgorzata Braunek sprawiała niemało kłopotów, 

publiczność i dziennikarze nigdy nie mogli się zdecydować: brzydka czy piękna? 
Wnętrze domu jest przytulne i swojskie — dużo drewna, wikliny i pamiątek 


przywiezionych z podróży: muszle, kamienie, 


posążki Buddy, egzotyczne instrumenty, 


najprawdziwsza fajka wodna obok kolorowej mandali. Na półce kilka wydań 
chińskiej przepowiedni | - Cing. Tak, czasami z niej korzysta. Nie ma' w tym 
zresztą nic tajemniczego: Gdybyśmy byli uważni i świadomi tego, 

co dzieje się w danej chwili, potrafilibyśmy przewidzieć przyszłość. 


ale wydaje mi się, że dałam tej postaci ciepło i 
delikatność, których, moim zdaniem, brakowa- 
ło Sienkiewiczowskiej Oleńce. 

W ogóle, oglądając siebie sprzed lat, mam 
takie dziwne wrażenie, że widzę inną osobę. 
Kiedyś bardzo to przeżywałam, dopatrywałam 
się błędów w najdrobniejszych gestach i pra- 
wiej pod, fotel, wchodziłam ze zdenerwowania. 
Jakby, Świat miał się zawalić tylko dlatego, że 
ja „cóś ik zrobiłam! Teraz'mam większy. dy- 


D stęne 4 (4 jej osoby na ekranie, widzę, że coś 


jest o) thk, 2 ale wiem, że nic się z tego powodu 


Zawsze chciałam 


- W jednym z wywiadów określiła pani 
początek swojej aktorskiej kariery jako los 
wygrany na artystycznej loterii. Pierwszą 
propozycję zagrania w filmie otrzymała pa- 
ni już na pierwszym roku szkoły teatralnej. 
Potem posypały się następne. Recenzje były 
świetne, pani sama z pasją mówiła o swojej 
pracy. Decyzja o wycofaniu się z zawodu 
była zaskoczeniem... 

- Złożyło się na nią kilka przyczyn. Życie, 
które prowadziłam, zaczęło mnie trochę mę- 
czyć. Byłam osobą znaną i rozpoznawaną, 
trudno mi było poruszać się tak, by pozostać 
nie zauważoną. Poza tym zaczęłam dostrzegać 
negatywne skutki uprawiania tego zawodu. 


- Jakie? 

— Aktora nie ma bez widza, musi więc bez- 
ustannie przyciągać jego uwagę. To rodzaj 
sztuki, która nie istnieje sama dla siebie, musi 
być oddźwięk, natychmiastowa reakcja, a naj- 
lepiej akceptacja. Swobodnie więc rozwija się 
egocentryzm i swoista megalomania. Nie by- 
łam od tego wolna. Jest to poza tym zawód, 
który wymaga całkowitego poświęcenia i od- 
dania. Nie można sobie powiedzieć *to ja na 
razie rezygnuję i na przykład wychowam 
dziecko”, bo wiadomo, że za chwilę pojawią 
się nowe talenty. Poza tym, powodzenie nie 
jest tylko kwestią zdolności i wspaniałego rze- 
miosła, panują mody i trzeba wykorzystać mo- 
ment, gdy jest się "na fali”. Często robi się to 
za cenę swojego zdrowia psychicznego. Za- 
częłam więc dostrzegać wszystkie te ujemne 
strony uprawiania zawodu aktora, a ponieważ 
działo się to w okresie, gdy oczy młodych lu- 
dzi zwróciły się ku Wschodowi, zrobiłam to 
samo. 

— Dla wielu była to tylko przemijająca 
moda... 
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— Ze Wschodem to jest tak, że albo połyka 
się bakcyla, albo się to odrzuca. To zupełnie 
inna cywilizacja, inne podejście do wszystkie- 
go. U mnie fascynacja filozofią Wschodu trwa 
do dziś. 

— Co buddyzm może zaoferować człowie- 
kowi Zachódu? 

— Myślę, że przede wszystkim daje ludziom 
możliwość bardziej świadomego przyglądania 
się sobie i temu, co nam się przydarza. Bierze- 
my odpowiedzialno: a naszej Zycie, Za to, co 
się z nami dzieje, oczywiście, jeśli wykluczy- 
my przypadki. Ponieważ zawsze istnieje przy- 
czyna i skutek, jesteśmy więc poddani tak 
zwanemu prawu karmy. 

— Filozofia i sztuka Wschodu wydają się 
tak bardzo obce ludziom żyjącym w kręgu 
naszej, zachodniej kultury... 

— Tak, jeśli patrzymy wyłącznie na formy 
zewnętrzne. Także w naszym teatrze, jeśli 
spektakl jest zbyt formalistyczny, trudno nam 
go zrozumieć, gdy zaś przekroczymy formę, to 
możemy *doczuć” lub dopatrzeć się treści. 
Wszyscy czerpiemy z tego samego źródła, na- 
sze pragnienia, myśli i uczucia są takie same, 
mogą być tylko różnie wyrażane. 

— Odbyła pani podróż na Wschód nie tyl- 
ko w sensie metaforycznym, ale także do- 


— Podróże w odległe zakątki Ziemi, oderwa- 
nie od tego, czym człowiek żyje, są niezwykle 
kształcące. Jesteśmy zanurzeni w tradycji, na- 
uczeni od pokoleń, że coś jest takie, a nie inne, 
coś należy robić w taki, a nie inny sposób. Na- 
gle wyjeżdżamy daleko na Wschód i widzimy, 
że gdzieś ktoś stworzył coś zupełnie innego i 
również nie wyobraża sobie, że można żyć 
inaczej. 

— Była pani w Tybecie... 

— Jechałam z Nepalu do Lhasy, oniemiała 
na widok zjawiskowo pięknych krajobrazów 
Tybetu. Wyobrażam sobie, że tak mogłaby 
wyglądać inna planeta — ogromne płaskowyże, 
puste przestrzenie, z których wyrastają szczyty 
najwyższych gór na świecie. Ponieważ jest to 
najwyżej położony kraj na świecie, można po- 
wiedzieć, że jest najbliżej nieba. 

— Telewizja Polska przypomniała niedaw- 
no *Potop". Z jakim uczuciem ogląda pani 
siebie po latach? 

— Chyba zmienił mi się charakter, bo jestem 
teraz mniej krytyczna wobec siebie, świata i 
ludzi. Gdy tak jednym okiem zerkałam na tę 
Oleńkę, wydawało mi się, że jednak nie tak źle 
ją zagrałam. Może ktoś inny zrobiłby to lepiej, 


nie mogłam sobie 
wyobrazić życia, 

teraz chciałabym grać, 
ale nie muszę, 

bo i tak żyję. 


nie stanie. Mam świadomość, że wszystko jest 
przemijające. 

— Jerzy Hoffman stwierdził, że niełatwo 
kręcić film, którym interesują się dosłownie 
wszyscy. Niełatwo w nim także grać, zwła- 
szcza jeśli potencjalna publiczność nie ak- 
ceptuje odtwórców głównych ról, tak jak to 
było w przypadku *Potopu”. Jaki wpływ na 
pracę miała taka atmosfera? 

— Kiedy podjęłam już decyzję, która wcale 
nie była łatwa i praca była już w toku, nie 
przejmowałam się specjalnie tym, co mówią 


FOZŚMAICSZEIĆ 


ludzie. Przedtem bardzo długo się wahałam. 
Kiedy jednak już się zdecydowałam, to musia- 
„ a nie słuchać tego, co inni z boku 
mają do powiedzenia albo czytać anonimy... 

— Były takie? 

— O tak! Były setki anonimów, listów, czę- 
ych... delikatnie mówiąc. 

— Nie by ła pani pewna czy zagrać Oleńkę, 
podobne rozterki miała pani przyjmując ro- 
lę w *Polowaniu na muchy”. *Wydawało mi 
się, że nie ja powinnam zagrać te role” — to 
pani słowa. A zatem, jaką rolę? Jaka rola 


Mówi 
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byłaby tą wymarzoną i, zdaniem pani, naj- 
lepiej pasującą do pani osoby? 

— Komediowa! Przez całe życie marzyłam o 
tym, żeby rozśmieszać. Właściwie walczyły 
we mnie dwie natury. Jako młoda osoba byłam 
szalenie romantyczna, wręcz sentymentalna. 
Marzyły mi się więc role szekspirowskie, 
mocne, dramatyczne, a z drugiej strony jakaś 
wspaniała, cudowna, wariacka komedia. 

— Jest szansa, by te marzenia się spełniły, 
ponieważ znów oglądamy panią na ekranie. 
Czy mamy przez to rozumieć, że decyzja 
sprzed lat była pomyłką? 

— Najpierw musiałam odrzucić wszystko, co 
łączyło mnie z zawodem i odpowiedzieć sobie 
na pewne pytania, na które zresztą do tej pory 
nie znalazłam odpowiedzi. Zastanawiałam się, 
kim jestem i w związku z tym musiałam prze- 
stać myśleć o sobie jako o aktorce, zrzucić tę 
moją drugą skórę. Teraz mogę wykonywać ten 
zawód z pewnym dystansem. Zdałam sobie 
sprawę, że lubię to robić, ale w taki sposób, by 
nie zjadało mnie od środka. Kiedyś musiałam 
grać, bo nie mogłam wyobrazić sobie bez tego 
życia, a w tej chwili chciałabym grać, ale nie 
muszę, bo i tak żyję. To, co te lata mi dały, to 
także pewien rodzaj dystansu — nie obojętno- 

ale właśnie dystansu — do sztuki Nota 


wet zrobi się zły film czy spektakl, to trwa on 
tylko chwilę i niczego generalnie nie zmienia, 
Życie toczy się dal 

- W czasie pani nieobecności wiele się 
zmieniło. Co te zmiany oznaczają dla akto- 
ra? 

- Myślę, że prawdziwą walkę o byt. Wtedy, 
kiedy ja grałam, występowało się przede 
wszystkim dla przyjemności, nie tylko dla pie- 
niędzy, Oczyw główne role w dużych fil- 
mach dawały finansowe korzyści, ale teraz to 
są już naprawdę poważne zyski. Poza tym 
wchodzi komercjalizacja, wszystko musi się. 
sprzedać, więc w pewnym sensie utrudniona 
a droga do wielu artystycznych przedsię- 
Proszę mnie tylko źle nie zrozumieć, 
wcale nie tęsknię za tamtymi latami. 

— Powroty po latach nie są łatwe... 

— Było mi bardzo trudno. Powtórnie zade- 
biutowałam u Zdzisia Wardejna w krótkim 
dialogu "Listy zmarłych” i muszę powiedzieć, 
że przeżyłam to ogromnie. Miałam straszliwą 
tremę. Potem zagrałam w Teatrze Telewizji u 
Łukasza Wylężałka i pierwszy dzień też wspo- 
minam jako makabrę, byłam strasznie spięta. 
Ponieważ jednak grana przeze mnie postać 
bardzo mi leżała, rozluźniłam się i dalsza pra- 
ca sprawiła mi wielką frajdę. 

— Miałam także na myśli to, że nie jest ła- 
two powtórnie zaistnieć. W tym zawodzie 
nawet kilka lat nieobecności to dużo... 

— Tak, ale ja nie chcę przywracać swojego 
wizerunku. Tym bardziej że wiek robi swoje. 
Mam świadomość tego, że ludzie ze środowi- 
ska mogą powiedzieć *Czy ona uważa, że 
można odejść, obrazić się na wszystkich, a po- 
tem po prostu wrócić?" Być może więc stanę 
się aktorką tylko jednej roli. Jeśli nawet, to i 
tak będę zadowolona. Nie mam wielkich ocze- 
kiwań. 

— Ja natomiast będę czekać na pani rolę 
komediową. 


Rozmawiała ANNA WASIAK 
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— Aktorstwo siedziało w pa- 
nu od zawsze? 

— Poznałem dziewczynę, która 
bardzo chciała być aktorką. Po- 
szedłem za nią. Ona nie została 
przyjęta na studia, ja — tak. Za- 
częły się dramaty, rozstania... 

— Czego, pana zdaniem, po- 
trzeba dzisiaj aktorowi wcho- 
dzącemu do zawodu: tupetu 
czy pokory? 

- Nie mam pojęcia. Nie 
umiem znaleźć się w obecnej sy- 
tuacji, gdzie wszystko oparte jest 
na zupełnie dzikich zasadach, 
które są nieszczęsną spuścizną 
minionego czasu. Jeszcze nie na- 
uczyliśmy się rzeczowej rozmo- 
wy, patrzenia sobie w oczy. 
Wciąż się słyszy: "To mój znajo- 
my, fajny koleś. Może by coś u 
ciebie zagrał?”. Wkurza mnie 
podobne podejście. Bo inni lu- 
dzie — nie kolesie — którzy na- 
prawdę chcą coś zrobić, są z gó- 
ry odrzucani. Jeden czy drugi 
pan z produkcji akurat nie ma 
czasu, by ich sprawdzić. Zbyt 
zajmuje go przetwórstwo bura- 
ków na skalę przemysłową. 

— A agencje aktorskie? 

— Bzdura. Niczemu nie służą 
nie korzystam z ich usług, cho- 
ciaż miałem propozycje. Ale co 
mi może zapewnić agent, który 
ma u siebie prawie czterystu ak- 
torów? 

— Jednak zagrał pan już kilka ciekawych ról 
w filmie i w telewizji. 

— Zadebiutowałem jeszcze na studiach w *Za- 
kładzie”. Tak się złożyło, że Teresa Kotlarczyk 
zobaczyła mnie w teatrze na korytarzu. Tylko ty- 
le. Pojechałem na próbne zdjęcia do Wrocławi; 
Tam się poznaliśmy. W rezultacie moja rola 
wet się rozrosła. *Zakład” obejrzał Marcin Zię- 
biński i zaproponował mi zdjęcia próbne do 
głównej roli w filmie "Kiedy rozum śpi”. Naciski 
ze strony producentów francuskich spowodowa- 
ły, że zaangażował ich aktora. Ale dzięki Marci- 
nowi zostałem zaproszony na zdjęcia próbne do 
Łukasza Karwowskiego i zagrałem główną rolę 
w *Listopadzie”. Potem był jeszcze "Taranthril- 
ler” Mirosława Dębińskiego. I to właściwie 
wszystko. 

- No, chyba niezupełnie. Widziałem pana 
jeszcze w paru innych filmach. 

— W jakichś epizodach, które były skutkiem 
chodzenia po produkcjach. Bo przez jakiś czas 
chodziłem, pukałem, przedstawiałem się, zosta- 
wiałem zdjęcia — może taka twarz będzie komuś 
potrzebna? Jednak dość szybko zdałem sobie 
sprawę, że to jest kompletnie pozbawione sensu. 
Bo co? — zarobię dziesięć czy dwadzieścia milio- 
nów, ale tak naprawdę nic z tego nie wynika. I 
żebractwo już mnie nie interesuje. 

- A teatr pana interesuje? 

— Marzę, żeby przeczytać w gazecie, że w ja- 
kimś teatrze rozpisano konkurs na rolę. Pójdę na- 
tychmiast, stanę w szranki z setką innych chłopa- 
ków. Muszę mieć motywację, żeby walczyć. Cie- 
pła posadka mnie nie pociąga. Wolę parę miesię- 
cy głodować, jak już się zresztą kiedyś zdarzyło, 
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prowokuj 


niż siedzieć i udawać, że coś robię, w rzeczywi- 
stości nie robiąc nic. Połowiczność — to nie dla 
mnie. 

— Czy podobnych połowiczności pozwala 
panu uniknąć Teatr Telewizji? Zagrał pan w 
nim kilka ciekawych ról, choćby w "Trzech 
szkicach miłosnych” czy "Złotym chłopcu”. 

— Też trudno mi zaakceptować sytuację, jaka 
tam się często zdarza. Jestem na planie, gram. 
Nagle inni aktorzy znikają. Muszą jechać na 
spektakl do-teatru, na próbę, na zdjęcia do rekla- 
mówki. Ja zostaję. Mam powiedzieć do kogoś: 
kocham cię. A za kamerą ja. I jak mam 
rozmawiać?! Jak mówić kobiecie o miłości, kie- 
dy nie widzę jej oczu, nie czuję ciepła. Albo nie- 
nawiści. 

- W *Złotym chłopcu” Macieja Dejczera 
grał pan boksera. To wymagało specjalnych 
przygotowań? 

— Tak. Ponad miesiąc trenowałem w Legii. I 
byłem dość sprawny na ringu. Zdarzyło się na- 
wet, że zobaczyli mnie klubowi działacze i zasta- 
nawiali się, czy nie warto kupić takiego zawodni- 
ka. Ale na planie nie miałem zbyt wielu okazji, 
aby wykorzystać bokserskie umiejętności. Czas 
pędził, jak zwykle. Wiem, trzeba wszystko robić 
sprawnie, ale bez przesady. A mechanizmy wszę- 
dzie są takie same. Żeby np. zakończyć zdjęcia 
do filmu w ciągu tygodnia, to już paranoja. 

— Ale u nas podobne *zachodnie” tempo 
traktuje się jako powód do chwały. 

— Chore podejście. Bo jakoś nikt nie pomyśli, 
że na Zachodzie te dziewięć dni poprzedzonych 
jest miesiącami drobiazgowych przygotowań. 
Tam każdy doskonale wie, co ma robić i nie zaj- 


muje się niczym innym. A u nas 
wszystko powstaje *w trakcie”. 
Ludzie myślą o kilkunastu rze- 
czach naraz. Nikt nie skupia się 
na konkretnym celu — tu i teraz. 
Nie mogę tego zaakceptować. 

— Widzę, że wiele pan wyma- 
ga od innych. 

— Ale równie wiele — jeśli nie 
więcej — wymagam od siebie. 

— A nie odnosi pan wrażenia, 
że u nas ludzi wymagających 
wciąż uważa się za kapryśnych 
i raczej omija z daleka? 

— Dokładnie tak jest. Każdy, 
kto czegoś żąda, czegoś chce, z0- 
staje wyrzucony za drzwi. Nato- 
miast jeśli jest gładki, potulny, 
uśmiechnięty — wtedy to świetny 


Ciepła posadka 
mnie nie pociąga. 
Wolę parę miesięcy 
głodować, jak 


już się zresztą 
iedyś zdarzyło, 

niż siedzieć 

i udawać, 

że coś robię, 

w rzeczywistości 

nie robiąc nic. 


facet. Z takim to można praco- 
wać! Bo się nie postawi. 

— A panu zdarzyło się posta- 
wić? 

— Aż przykro mi o tym mó- 
wić, ale zostałem doprowadzony do tego, że ze- 
rwałem zdjęcia w *Prowokatorze”. To upokarza- 
jące, niegodne człowieka. Inni muszą siedzieć i 
czekać na jakiegoś pieprzonego aktora, który się 
zbuntował. Ale widać miał swoje powody, zupeł- 
nie normalne — moje zdjęcia się przedłużyły poza 
zakontraktowany Czas, a umowa nie. 

Gdy myśli pan o przeszłości, więcej w tym 
czy niepewności? 

— Absolutnie nadziei. Jest przecież kilku mło- 
dych, wspaniałych ludzi, pełnych pomysłów. Na 
przykład: "cztery Z” — Zabłocki, Ziębiński, Za- 
drzyński, Zylber. Jestem przekonany, że nieba- 
wem ostro wejdą do kina. I powstaną takie napię- 
cia, że stara skorupa pęknie. Zostanie jądro, które 
zacznie tak buzować, że albo wszystko wokół 
spali, albo wystrzeli czymś niesamowitym. Wy- 
znaję spiskową teorię świata. Zaraz jakiś duch tu 
wyskoczy i powie: "Chłopaki, tak trzymać. Je- 
szcze trochę musicie pomęczyć się na tym pado- 
le, ale wszystko będzie dobrze”... Może przyje- 
dzie do Polski Agnieszka Holland? Może Woj- 
ciech Marczewski zacznie coś nowego? To są lu- 
dzie, z którymi chciałbym rozmawiać. 

— Zatem co dalej po *Prowokatorze”? 

— Wystąpiłem w *Królowej Krystynie” Piotra 
Mikuckiego, zrealizowanej dla Teatru Telewizji. 
Na tym na razie koniec. Ale siedzi we mnie pe- 
wien temat: historia, która wydarzyła się w latach 
pięćdziesiątych. Wiem, że parę osób już się nią 
interesowało, jednak nic z tego nie wynikło. Mo- 
że teraz będzie inaczej. Tylko niech pan nie pyta 
mnie o szczegóły. Jeszcze za wcześnie. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


na! 


Mówi 
RENATA DANCEWICZ: 


— Do szkoły aktorskiej zdawała pani dwa 
razy? 

— Tak. Raz do Warszawy, raz do Łodzi. 

— Pierwsze niepowodzenie zdopingowało do 
kolejnej próby? 

— Obudziło przekorę. Bo nie była to dla mnie 
sprawa życia i śmierci. Zdałam na prawo, zaczęłam 
studiować. Ale postanowiłam spróbować jeszcze 
raz, w innej szkole. I udało się. 

- Ale po drugim roku łódzka szkoła zrezy- 
gnowała z pani? 

— Dokładnie po trzech semestrach pan Machul- 
ski mnie wyrzucił. 

— To też podziałało na pani przekorę? 

— Oczywiście. Wprawdzie w pierwszej chwili 
chciałam zrezygnować. Ale moja ukochana pani 
profesor Petri poradziła, żebym zdawała egzamin 
eksternistyczny. Przedtem jednak trzeba być trzy 
sezony w teatrze. Znalazłam się więc w Wałbrzy- 
chu u Wowo Bielickiego, cieszącego się opinią 
człowieka, który umożliwia młodym ludziom do- 
stęp do sceny. Pracowałam tam dwa sezony. Mo- 
głam w praktyce sprawdzić rzeczy, o które w szko- 
le zaledwie się otarłam. I miałam szczęście zagrać 
kilka bardzo ciekawych ról, choćby Jo w "Smaku 
miodu”. W czasie mojego pobytu w Wałbrzychu 
przypomniał sobie o mnie pan Falk, który był opie- 
kunem artystycznym szkolnej etiudy w reżyserii R. 
Moronia, gdzie grałam. Zaproponował mi rolę w 
*Samowolce", z czego chętnie skorzystałam. 

— Tam więc przyszły pierwsze sukcesy? 

— Sukces”... Wydaje mi się, że nie należy mówić 
0 sukcesie, dlatego że udało mi się zagrać kilka ról 
na scenie, w telewizji, czy w filmie. Przecież nie 
mam żadnej gwarancji, że będę dalej otrzymywała 
propozycje. Na razie, od maja ubiegłego roku, je- 


Janusz Majewski zasta- 
nawiał się tydzień, w 
końcu się na mnie zde- 
cydował. 

— Teraz chyba pani 
nie żałuje? 

— Przeciwnie, jestem 
bardzo zadowolona. 
Nie tylko dlatego, że 
"Diabelska edukacja” 
sprowokowała następne 
propozycje. Ale mia- 
łam okazję pracować ze 
świetnym reżyserem, w 
towarzystwie wspania- 
łych partnerów: Marka 
Kondrata, Anny Dym- 
nej. Zdjęcia trwały tyl- 
ko dziesięć dni — na 
Mazurach, w pięknej 
posiadłości pana Ma- 
jewskiego — więc pra- 
cowaliśmy bardzo in- 
tensywnie. Ale był czas 
i na przyjemności. Wie- 
czorami namiętnie gra- 
liśmy w karty. Bo ja je- 
stem zapaloną hazar- 
dzistką, proszę pana. 
Karty, kości, wyścigi — 
znalazłam się w szpo- 
nach nałogu. 

— «Diabelska edu- 
kacja” to jeden z epi- 
zodów międzynarodo- 
wego cyklu *Opowie- 
ści erotyczne”. Film 
więc będzie pokazy- 
wany w wielu kra- 


stem zaangażowana do "Radia Romans”. Teraz 
wyjeżdżam do Zakopanego na zdjęcia do telewi- 
zyjnego spektaklu Filipa Zylbera. Gram też w fil- 
mie Macieja Ślesickiego "Tato". 

— Po pani roli w Diabelskiej edukacji” kilka 
razy usłyszałem: "odważna dziewczyna”. Czy 
odwagę aktorki można jeszcze dziś mierzyć w 
kategoriach nagości, scen erotycznych? 

— Tak można było myśleć za czasów Kaliny Ję- 
drusik. Ona była rzeczywiście odważna. I chociaż 
nigdy nie pojawiła się naga, ją właśnie uważano za 
największą gorszycielkę, obrazoburczynię moral- 
ności socjalistycznej. Natomiast dziś nagość to nic 
nadzwyczajnego, rzecz wpisana w specyfikę tego 
zawodu. I albo się człowiek decyduje, albo odeina 
od podobnych ról. 

— Pani trudno było się zdecydować? 

— Bardzo trudno. Nie dlatego, żebym była pru- 
deryjna, ale ze względu na rodzinę. Najpierw w 
ogóle nie poszłam na zdjęcia próbne. Po jakimś 
czasie jeszcze raz zadzwonił do mnie Gudejko. 
Tym razem poszłam, ale rozmyślnie nie wzięłam 
kostiumu kąpielowego, co było wymagane. Potem 


jach. Myśli pani, że może przynieść propozycje 
stamtąd? 

— Zupełnie o tym nie myślę. To kwestia wyboru, 
ambicji, które pchają w określonym kierunku. Ja 
chcę mieszkać w Polsce, tutaj pracować. A przy 
okazji dużo podróżować. 

— Na ekranie ma pani szczęście do starszych 
od siebie partnerów. 

— Tak się jakoś składa. Dwa razy, w filmie Ma- 
jewskiego i *Ekstradycji” Wójcika, wystąpiłam z 
Markiem Kondratem, w *Ptakach niebieskich” u 
boku Olgierda Łukaszewicza, w telewizyjnym 
spektaklu "Książę Ciemności” z Jerzym Scheyba- 
lem. Zawsze gram ich ukochane i sama się w nich 
kocham. 

— Co na planie sprawia pani największą trud- 
ność? 

— Sceny erotyczne: uciążliwe, krępujące. Prócz 
tego męcząca bywa dyspozycyjność, konieczność 
dostosowania się do wizerunku, jakiego żąda reży- 
ser. I muszę, on jest szefem. Nawet jeśli to, czego 
oczekuje, nie zgadza się ze mną. 

— I stara się pani postawić na swoim? 


Karty, kości, wyścigi 
/  - znalazłam się 
w szponach nałogu. 


— Zawsze staram się rozmawiać. A co z tego 
wyniknie”... Dlatego bardzo podobało mi się u Ja- 
nusza Majewskiego, że nie tłumaczył mi oczywi- 
stych spraw. Podobnie było przy realizacji "Pustej 
kołyski” dla teatru tv. Nie musieliśmy się przeko- 
nywać, jak wygląda ciepły uśmiech czy co to jest 
kobiecość. 

-Aco to jest kobiecość, zdaniem pani? 

— To, czym emanowała Kalina Jędrusik. 

— Już po raz kolejny podczas naszej rozmowy 
pada to nazwisko. Intryguje mnie, dlaczego? 

— Bo uwielbiam Kalinę Jędrusik ponad wszyst- 
ko — jako aktorkę, kobietę, zjawisko. 

— Jest więc pani hazardzistką, czasem prze- 
korną, lubi pani podróżować, uwielbia Kalinę 
Jędrusik i Rolling Stonesów... A poza tym? 

— A poza tym przepadam za konną jazdą, chwi- 
lami wydaje mi się, że przyjaźń jest ważniejsza od 
miłości, od czasu do czasu prowadzę bujne życie 
towarzyskie... A najbardziej lubię pogrążyć się w 
lenistwie i czytać. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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— Na XVI Przeglądzie Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu otrzymałaś jedną z trzech rów- 
norzędnych nagród. Czy spodziewałaś się ta- 
kiego wyróżnienia? 

— Nie, zupełnie nie myślałam o nagrodzie i to 
pozwoliło mi uniknąć tremy. Zaśpiewałam "Tan- 
go zalotne — przeleć mnie” Jana Tadeusza Stani- 
sławskiego i Henryka Wojciechowskiego, 
*Dt według Gałczyńskiego i *Bardzo smut- 
ną piosenkę retro” Andrzeja Sikorowskiego. 

— Co wnosi do piosenki interpretacja aktora? 

— Duszę, czyli taki sposób wykonania, gdzie 
głos nie jest najważniejszy. Czasem ktoś nie trzy- 
ma dźwięku, ale potrafi tak "ograć" temat, że w 
piosence czuje się człowieka. I wtedy piosenka 
jest dobra. 

— W twoim życiu aktorstwo przeplata się ze 
śpiewaniem. Co było pierwsze? 

— Najpierw chciałam zostać piosenkarką. Pięć 
lat temu uczestniczyłam w prezentacjach mło- 
dych piosenkarzy w programie telewizyjnym 
Zbigniewa Górnego "Śpiewać każdy może”. Ten 
mój występ został zauważony, co miało swoje 
skutki. M.in. wzięłam udział w sesji zdjęciowej 
Macieja Mańkowskiego, skąd trafiłam na okładki 
kilku czasopism, potem zaśpiewałam w.Opolu — 
najpierw w koncercie debiutów, później w kon- 
cercie premier. Występowałam też w Sopocie na 
koncercie z okazji XXX-lecia istnienia festiwalu 
piosenki. Od roku związana jestem z Galą Pio- 


Władysław 
Pasikowski 
powiedział mi, 


że już: 


ie zagram 


senki Biesiadnej i jestem dumna, że mogę śpie- 
wać z wybitnymi artystami. 

— Jak trafiłaś na plan filmowy? 

— Mój pierwszy kontakt z filmem to zdjęcia 
próbne u Wojtka Wójcika. Nie zagrałam w jego 
filmie ze względu na sceny "rozbierane" — byłam 
wtedy w trzeciej klasie liceum. Jednak kaseta vi- 
deo z moimi próbami trafiła do Władka Pasikow- 
skiego, który szukał dziewczyny do swojego 
pierwszego filmu. W ten sposób otrzymałam rolę 
siostry głównego bohatera w *Krollu". Nie miałam 
pojęcia, jak się kręci film. Sądziłam, że zgodnie ze 
scenariuszem, scena po scenie. Nie wiedziałam też 
nic o aktorstwie. Władek niewiele mi pomagał, 
chociaż tej pomocy potrzebowałam. Liczył na mo- 
ją intuicję, naturalne emocje i puścił mnie na sze- 
rokie wody. Pasikowski współpracuje z ludźmi, z 
którymi się świetnie rozumie. Bogusław Linda, 
Paweł Edelman nadają na tych samych falach co 
Władek. Pasikowski jest bardzo skupiony w pracy, 
wie, czego chce. Obaj z Lindą nadają się do Loży 
Szyderców. Ale bardzo ich lubię. Pasikowski nie- 
dawno powiedział mi, że: już nie zagram w jego 
filmie, bo jestem za cwana. Pewnie uważa, że sko- 
ro kończę Szkołę Filmową, to będę "kombinować" 
nad rolą. A on lubi świeże dziewczyny, które za 
dużo nie myślą na planie. Może ma rację. 

— Czy twój filmowy debiut w *Krollu" prze- 
sądził o wyborze zawodu? 

— Chyba tak, było to wielkie wydarzenie w ży 


w jego filmie, bo jeste za cwanq 


— 


ciu licealistki. Zobaczyłam na własne oczy zna- 
nych aktorów, pracowałam z nimi, moje nazwi- 
sko znalazło się w czołówce filmu. Zaproszono 
mnie na festiwal do Gdyni, gdzie film odniósł 
sukces. Wszystko to sprawiło, że zaczęłam po- 
ważnie myśleć o zdawaniu do szkoły teatralnej. 
Aby przygotować się do egzaminów, wyjechałam 
z rodzinnego Poznania do Warszawy, gdzie w 
szkole teatralnej prowadzono warsztaty dla kan- 
dydatów na studia. Tam na pierwszym spotkaniu 
dowiedziałam się, że nadaję się raczej na Miss 
Polonię, a nie na aktorkę. Wystraszyłam się, ale 
tylko na tyle, by zrezygnować z warszawskiej 
szkoły i zdawać w Łodzi do PWSFTViT. Zdałam 
i zostałam przyjęta. 

- Gdy byłaś na pierwszym roku PW- 
SFTViT, otrzymałaś następną propozycję fil- 
mową. 

— Tak. Paweł Trzaska zaproponował mi rolę w 
filmie "Smacznego, telewizorku”. Grałam Krysię 
przypominającą wyglądem lalkę Barbie. Krysia 
ma narzeczonego Murzyna, na którego wszyscy 
mówią Czekoladka. Bardzo miło wspominam 
współpracę z Pawłem Trzaską. Był bardzo do- 
brze nastawiony do ludzi i życia. Cudownie pra- 
cował z dziećmi. Potrafił też rozmawiać z ekipą i 
nigdy się nie złościł. A pracowaliśmy w różnych 
warunkach, m.in. w Petersburgu, gdzie nie było 
co jeść. W Bratysławie Paweł wynagrodził nam 
niedostatki, obwożąc po winiarniach, piwiar- 


LOLITĄ 


Mówi e A 
AGNIESZKA RÓŻAŃSKA: 


niach, umożliwiając nam poznanie kultury mia- 
sta, które było mu bliskie. Nie mogłam powstrzy- 
mać łez, kiedy niedawno dowiedziałam się o na- 
głej śmierci Pawła. Był kochanym człowiekiem. 

— Kończysz studia. Co zamierzasz robić dalej? 

— Właśnie kończę pisać pracę magisterską pt. 
*Symbol i system gwiazdy”. Piszę m.in. o Marle- 
nie Dietrich, Grecie Garbo i Marilyn Monroe, któ- 
ra mnie najbardziej fascynuje. Kiedy jestem za 
granicą, odwiedzam księgarnie i kupuję pocztów- 
ki, plakaty, albumy oraz kalendarze z wizerun- 
kiem Marilyn Monroe. Całe moje mieszkanie jest 
w antyramach z plakatami Marilyn, jej zdjęcia są 
nawet na parapetach i w łazience. Wracając do te- 
matu — mam wiele ciekawych propozycji z kilku 
teatrów w Polsce. Nagroda na Przeglądzie Piosen- 
ki Aktorskiej pomogła mi wyjść z cienia anoni- 
mowości. Krzysztof Gradowski chce mnie obsa- 
dzić w roli młodej pani Twardowskiej w filmie o 
panu Twardowskim. Będę tam również śpiewać. 
Mam także wziąć udział w zdjęciach próbnych do 
nowego filmu Andrzeja Żuławskiego. Poza tym 
piszę wiersze, jeden z nich ma się ukazać na pły- 
cie kompaktowej pewnego wrażliwego artysty, 
którego nazwiska nie zdradzę. Chciałabym w dal- 
szym ciągu Śpiewać i grać. Aby coś osiągnąć, wy- 
magam od siebie rzetelności w pracy. Aktorstwo 
dla mnie to zawód jak każdy inny, jednak nie wy- 
obrażam sobie, abym mogła robić coś innego. 

— Czy jest jakaś rola, o której marzysz? 

— Lolita z pięknej książki Nabokova. Czasem 
siebie nazywam Lolitą... 

Rozmawiała BOŻENA JĘDRZEJCZAK 
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Sukces płyty "Elf", zapowiedź wydania krążka z nagraniami 
koncertowymi i premiera soundtracka do "Młodych wilków”. 


Czyżby ... 


— lider grupy, 
autor zyk obecnie debiutuje 
jako kompozytor filmowy: 

Q możliwości pisania muzyki filmowej marzy- 
łem od dawna. I to nie tylko wtedy, gdy oglądałem 
ulubione filmy — "Dawno temu w Ameryce” czy 
*Misję”, z kompozycjami Ennio Morricone — lub 
też, kiedy sięgałem po.płyty z muzyką Nino Roty. 
Także pierwsza płyta zespołu Varius Manx, nagra- 
na cztery lata temu, była zbiorem utworów instru- 
mentalnych zbliżonych charakterem do muzyki pi- 
sanej dla kina. Właśnie po wysłuchaniu przez Jaro- 
sława Żamojdę tematów z "The Beginning” otrzy- 
małem propozycję pracy przy jego debiucie reży- 
serskim — "Młodych wilkach”. Zostawił mi on przy 
tym zupełnie wolną rękę. Od początku było wiado- 
mo, że mamy mało czasu i stosunkowo niewielki 
budżet. Pracowaliśmy na *wariackich papierach”. 
Trudno to sobie wyobrazić, ale na napisanie całej 
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muzyki mogłem poświęcić tylko kilka dni i do tego 
podczas realizacji płyty "Elf", a na samo nagranie 
musiały wystarczyć nam dwie sesje. Znając scena- 
riusz wiedziałem, że "Młode wilki” to szybko opo- 
wiadane, pomysłowe kino o młodych ludziach. Po- 
kazano tam też w bardzo delikatny sposób wątek 
miłosny i nie jest to "brudna miło: tak często 
obecna w polskim kinie. Teraz boję się tylko, żeby 
moja muzyka nie była gorsza od filmu. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że na świecie wielu spośród muzy- 
ków rockowych przyjmuje zamówienia od środo- 
wiska filmowego. Wśród nich, moim zdaniem, zu- 
pełnie wyjątkowe miejsce zajmuje Peter Gabriel. 
Jego twórczość pokazuje, czego może dokonać 
kompozytor bez wykształcenia muzycznego. Ja też 
takiego wykształcenia nie mam, lecz liczę na to, że 
najlepsze fi filmowo lata są jeszcze przede mną. 
4 — wokalistka, 

autorka tekstów piosenek 

Skoro Robert powiedział już prawie wszystko o 
kulisach powstania muzyki do "Młodych wilków”, 
to ja dodam tylko, że niektóre moje teksty z "Elfa" 
podobno dobrze pasowały do opowiadanej fabuły. 
Sama jestem wielką kinomanką — na wagary cho- 
dziłam często do "Hawany", jedynego kina w Piotr- 
kowie Trybunalskim. Nie uważam jednak siebie za 
prawdziwą znawczynię. Mimo to dokładnie wiem, 
czego oczekuję od filmu, na który się wybieram. Do 
kina chodzę przeważnie sama, bo jestem niezwykle 
zaborcza. Uwielbiam ulegać złudzeniu, że to wszy- 
stko, co dzieje się na ekranie jest specjalnie dla 
mnie. Później, po projekcji, nie za bardzo lubię roz- 
mawiać o swoich uczuciach, czasami wolę się po 
prostu gdzieś zaszyć. Przede wszystkim poruszają 
mnie filmy pełne emocji, wpływające na podświa- 


mnie kino obrazów, jestem na nie AE czuła. 
Pewnie, gdybym lała wszystko wybie- 
rać od początku, to może zostałabym operatorem 
filmowym. Moim ulubionym reżyserem pozostaje 
ciągle Bernardo Bertolucci, tworzący pod w; 
dem wizualnym wielkie widowiska i pot 
nocześnie pokazać najsubtelnie, 
dzy ludźmi. Jego adaptacja powieś 
nieba” jest moim ukochanym filmem. Na drugim 
miejscu umieściłabym Romana Polańskiego, który 
niezwykle skutecznie potrafi nami manipulować, i 
w końcu — Krzysztofa Kieślowskiego z jego "Nie- 
bieskim”. Na liście ulubionych aktorek z całą pew- 
nością znalazłaby się Winona Ryder, Jessica Lange 
i Debra Winger, spośród panów na pewno nie po- 
minęłabym Roberta De Niro i Jacka Nicholsona. 
Przyznam się, że w mojej pracy podstawy zadań ak- 
torskich też bywają potrzebne. Z niektórymi z nich 
zetknęłam się, kiedy przez pół roku, razem z moim 
bratem, występowałam na scenie w quasi--Kabare- 
cie Rafała Kmity w Krakowie. Rok temu, po matu- 
rze, miałam nawet pójść do Studium Wokalno-Ak- 
torskiego w Gdyni, później myślałam jeszcze o 
łódzkiej *Filmówce"”, ale na mojej drodze życiowej 

pojawił się Varius Manx. 
Wysłuchał: KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 
Zdjęcia: ANDRZEJ ŚWIETLIK 
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Stanisława Celińska 

nie boi się epizodów. 
Pozostając nawet 

na drugim 

czy trzecim planie 

w ciągu paru chwil 
potrafi zarysować postać 
i jej "problem”. 


*Celińska nie zrobiła ani jednego fałszywe- 
go gestu, ani jednego mylnego kroku. Była 
prawdziwa, przejmująca i przedziwna” — pisał 
przed laty Konrad Eberhardt o postaci Niny w 
*Krajobrazie po bitwie” /1970/ Andrzeja Waj- 
dy. Dziś te same słowa odnieść można do roli 
Izy Gęsiareczki ze "Spisu cudzołożnic” Jerze- 
go Stuhra, która przyniosła Stanisławie Celiń- 
skiej nagrodę dla najlepszej aktorki drugopla- 
nowej na ostatnim gdyńskim festiwalu. Mimo 
upływu lat aktorstwo Celińskiej zachowało bo- 
wiem to, co od początku było w nim najbar- 
dziej istotne i oryginalne. W pewnym okresie 
rozproszone w szeregu niewiele znaczących 
drobiazgów, teraz zyskało pełny wyraz. 

Debiut u Wajdy był mocnym wejściem do 
kina. Rola młodej Żydówki, której Niemcy 
wymordowali bliskich, pełnej nienawiści do 
świata i nieufności do ludzi, a potem ginącej 


Z Jerzym Stuhrem 
pisie cudzoło: 


absurdalną śmiercią, dała Celińskiej możli- 
wość ukazania rzadkiej wrażliwości, niebywa- 
łej umiejętności przyswajania sobie osobowo- 
ści granej postaci. Jej ujęcie cechowała całko- 
wita zgodność pomiędzy zewnętrznym wize- 
runkiem bohaterki a jej wnętrzem. Zgodność, 
która u widza rodzi poczucie pełnej prawdy. 
Te cechy aktorki wykorzystał 
także Jerzy Antczak, powierzając 
jej w "Nocach i dniach” /1975/ rolę 
Agnisi. Celińska sugestywnie zary- 
sowała tu obraz dojrzewania boha- 
terki: od niefrasobliwej dziewczyny 
do kobiety, która coraz więcej ro- 
zumie z tego, co wokół niej i w niej 
samej. Była Celińska przeżywającą 
pierwszą miłość i pierwsze upoko- 
rzenie Helą w "Zaklętych rewi- 
rach” /1975/ Janusza Majewskiego, 
oschłą, nieco cyniczną, nie podda- 


jącą się fali sentymental- 
nych wspomnień Zosią w 
*Pannach z Wilka” /1977/ 
Wajdy, wyciszoną, pełną 
rezygnacji i jakby wciąż 
ukrytą w cieniu hrabianką 
w *Kluczniku" /1980/ Woj- 
ciecha Marczewskiego. 
Każdy z filmów przynosił 
postać żywą, intrygującą, o 
zdecydowanym wyrazie i 
indywidualności. I w pełni 
dramatyczną, wypełnioną 
emocjami tłumionymi po- 
zornym chłodem. 

Jednak nie tylko takie ro- 
le określały skalę talentu i 
możliwości Stanisławy Ce- 
lińskiej. Wcześnie też dała poznać swe nie- 
przeciętne zacięcie komediowe. Wystarczy 
przypomnieć jaskrawą, wręcz *papuzią” Lusię 
z "Nie ma róży bez ognia” /1974/ Stanisława 
Barei, prowincjonalną seksbombę z badylar- 
skiej szklarni, która rusza na podbój stolicy. 
Równie głupiutką, co przebojową i pewną 
swych wdzięków, uwypuklonych opiętą do 
granic wytrzymałości minispódniczką, blond 
treską, kilogramami pudru i szminki. Jednak 
nie zewnętrzny sztafaż decydował o sile ko- 
micznej aktorki. Wynikała ona przede wszyst- 
kim z prowokacji: było to cytowanie spotęgo- 
wanych niemal do absurdu obiegowych cech 
pewnego typu, opatrzonych własnym, prze- 
wrotnym komentarzem. 

Jednak przyszły lata mniej pomyślne: nie- 
ważne filmy, przypadkowe role, nie dające sa- 
tysfakcji ani aktorce, ani widzom. Wprawdzie 
dalej bawiła w komediach Barei /”Zmienni- 
cy”, "Alternatywy 4”/ czy "Galimatiasie” Ro- 
mana Załuskiego, ale... tylko bawiła — jedno- 
znacznie, wprost. I dopiero liryczna, niemal 
pastelowa w rysunku /co świetnie kontrasto- 
wało z zewnętrzną *soczystością”/ Maria, 
ukochana tytułowego *Kramarza” /1990/ w 
filmie Andrzeja Barańskiego oraz przesiąknię- 
ta nienawiścią Siejbowa, wiejska lady Makbet 
z mrocznej *Zmowy” /1990/ Janusza Petel- 
skiego przypomniały przestrzeń, w jakiej mo- 
że się poruszać Celińska. Jednak i te role, bar- 
dzo interesujące, ale oparte na jednej nucie, 
pozostawiały uczucie pewnego niedosytu. Ka- 
zały oczekiwać więęej. 


Z Markiem 
Kondratem 
w "Zaklętychi 


rewirach” 


Tymczasem Stanisława 
Celińska coraz rzadziej 
pojawiała się na ekranie. 
*Sama chciałam wycho- 
wać syna i córkę — mówiła 
później. — Przestałam być 
dyspozycyjna. Potem wy- 
jechałam na rok do Pozna- 
nia. Trochę wypadłam z 
filmowego obiegu. Wybra- 
łam to, co najbardziej lu- 
bię — estradę i piosenkę”. 

Śpiewanie już od lat po- 
ciągało aktorkę. Jako zna- 
komita wokalistka zabły- 
sła w 1969 roku na opol- 
skim festiwalu piosenką 
Orłowa i Ścisłowskiego 
*Ptakom podobni”. Lecz to, co robi, zdecydo- 
wanie odbiega od zalewającego nas "aktor- 
skiego zawodzenia”. Celińska na estradzie jest 
prawdziwą profesjonalistką. Każdy jej recital 
przybiera formę swoistego dramatu, pełnego 
napięć, emocji, uczuć. Tu każda piosenka jest 
inna, jak inny jest każdy człowiek. Jeszcze da- 
lej poszła aktorka, tworząc niezwykłe mu- 
zyczne spektakle /w pełnym znaczeniu tego 
słowa/, oparte na tekstach z *Księgi Hioba”, 
utworach Kochanowskiego, Ronsarda, Marii 
de France. 

Właściwie trudno w jej przypadku oddzie- 
lić aktorstwo od śpiewania, bo tworzy ona 
znakomity stop tych dwóch sposobów *roz- 
mowy” z widzem — czemu dali wyraz jurorzy 
pierwszego wakacyjnego Festiwalu Twórczo- 
ści Telewizyjnej. To zresztą chyba jedyny 
przypadek, żeby nagrodę dla najlepszej aktor- 
ki przyznano za wykonanie piosenki. Ale ja- 
kie wykonanie! Każdy, kto słyszał /i widział/ 
stary przebój "Uśmiechnij się, jutro będzie le- 
piej” w "dyktatorskiej” interpretacji Celiń- 
skiej, przyznać musi, że była to skończona 
kreacja: i wokalna, i aktorska. 

Sukcesy muzycznych spektakli i recitali 
nie na długo /na szczęście/ oderwały aktorkę 
od kina. Wróciła: ta sama, a jednak inna. Bo- 
gatsza o kilka lat, starsza o kilka doświad- 
czeń. Okazała się mistrzynią aktorskiego epi- 
zodu. Pozostając najczęściej na drugim czy 
trzecim planie, w ciągu paru chwil potrafi za- 
rysować postać — jej historię, jej sprawę, jej 
dramat. 

Fascynuje Celińska umiejętnością i skalą 
przeobrażeń, darem łączenia autentycznych 
szczegółów z sobie tylko właściwą deforma- 
cją całości, co każdej, najmniejszej nawet roli 
nadaje indywidualne piętno. Dzięki łatwości 
charakterystyki i celności wyboru właściwych 
środków, potrafi aktorka błyskawicznie okre- 
Ślić funkcję i wyraz postaci, wpisać się w 
ekranowy świat. Nic więc dziwnego, że jej 
epizody są z reguły mocnym uderzeniem. 

Rozbiegane spojrzenie spod opadającej na 
oczy grzywki, przysadzista sylwetka, ochry- 
pły głos płynący gdzieś z głębi trzewi, tubalny 


śmiech — to żona alkoholika z numerkiem na 
*przykładanie” czekająca w kolejce do uzdro- 
wiciela w "Kraju świata” Marii Zmarz-Ko- 
czanowicz. Miniatura jedyna w swoim rodza- 
ju, o niepowtarzalnym uroku i fasonie, nieod- 
partej sile komicznej. Nie do podrobienia. 
Podobnie jak rubaszna listonoszka /"Rozmo- 
wa z człowiekiem z szafy” Mariusza Grze- 
gorzka/, zaaferowana swą misją radna /'Stra- 
szny sen Dzidziusia Górkiewicza” Kazimierza 
Kutza/, dostojna piekarzowa /”Dwa księżyce” 
Andrzeja Barańskiego/, promieniejąca dumą — 
bo pokazała ją telewizja! — sąsiadka ofiar 
morderstwa /”Polska śmierć” Waldemara 
Krzystka/. Figury zarysowane z temperamen- 
tem, idealną precyzją, przekornym, nieco szel- 
mowskim poczuciem humoru. A jednocześnie 
ile kryją serdeczności i ciepła, ile wyrozumia- 
łości dla ludzkich słabostek. 

Lecz nieobce są aktorce i inne tony. Oto re- 
welacyjna barmanka w "Balandze" Łukasza 


"Krajobraz po bitwie” 


Wylężałka: olbrzymi dekolt, ostry, tandetny 
makijaż, wykrzywiona złością twarz, którą 
kamera w wielkich zbliżeniach wydobywa z 
mroku dyskotekowej sali. Agresywna, wul- 
garna, odpychająca. Celińska nie boi się 
nadmiaru ekspresji, nawet świadomego prze- 
rysowania. Potrafi zupełnie oddać siebie ekra- 
nowemu wcieleniu, bez bezpiecznego margi- 
nesu umowności 

Siłą Stanisławy Celińskiej jest to, że bez- 
błędnie umie połączyć — w różnych propor- 
cjach — elementy dramatu i komedii, wzrusze- 
nia i uśmiechu, histerii i melancholii, krzyku i 
ciszy. Te dyspozycje znalazły pełne odbicie 
właśnie w jej ostatnich rołach: rozbrajającej w 
swej krzątaninie-szamotaninie Izy u Stuhra i 
spracowanej, a mimo to promieniejącej peł- 
nym dobroci uśmiechem siostry Marceliny w 
*Faustynie” Jerzego Łukaszewicza. Rolach 
przejmujących, pełnych ludzkiej prawdy. 

W osobowości artystycznej aktora ujmuje 


przede wszystkim jego styl, sposób podejścia 
do rzeczy i zjawisk, do świata i ludzi. Do sie- 
bie samego wreszcie. Stanisława Celińska, 
mimo niełatwych przeżyć osobistych, jest 
osobą pełną pasji, życzliwości, optymizmu. 
Pracuje bardzo intensywnie — pojawiają się 
nowe piosenki, nowe role filmowe, telewizyj- 
ne, teatralne /ostatnio *Missisipi” Stanisława 
Tyma w Rampie — kto nie widział, stracił bar- 
dzo wiele/. Jeszcze radio, dubbing, zajęcia ze 
studentami warszawskiej PWST. I dom. A w 
nim bardzo ważne sprawy syna i córki. Na 
wszystko potrafi znaleźć czas. "Już wiem, jak 
żyć” — powiedziała niedawno. Niewielu może 
zdobyć się na podobne stwierdzenie. A prze- 
cież tylko ten, kto poznał prawdę o sobie, mo- 
że także dotrzeć do prawdy o innych. Stanisła- 
wa Celińska znalazła tę drogę. To widać na 
ekranie. Bo dziś jest ona najbardziej "ludzką” 
z aktorek naszego kina. 

MACIEJ MANIEWSKI 


ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


ISYN 

Film, estrada, trasy kon- 
certowe — Barbra Streisand 
rzadko ma czas dla siebie. 
Może dlatego tak często 
zmienia życiowych partne- 
rów. Zresztą sama mawia, 
że tak naprawdę w jej życiu 
liczy się tylko jeden męż- 


ZAKOCHANI 
W VEGAS 


I kto powie, że kino 

nie inspiruje życia? 

Po dwóch tygodniach 
znajomości Nicolas Cage 
poślubił Patricię Arquette. 
Ślub odbył się w Las Vegas, 
a młoda para zatrzymała się 
w tym samym hotelu, 

w którym w 1993 Cage krę- 
cił "Zakochanych w Vegas”. 
Miesiąc miodowy zakochani 
postanowili poświęci 

na lepsze zapoznanie się 

ze sobą, bo jak mówią 
znajomi pary: Nicolas 

i Patricia ledwo się znają. 


Fot. Marcel 
Thomas/Eost 
News Sipa 


LIZA MINNELLI 


Shirley MacLaine o ku- 
lach i wyglądająca niczym 
paryski clochard Kathy Ba- 
tes — co jest grane?! Trzy 
utalentowane panie zgodzi- 
ły się na te charakteryzator- 
skie zabiegi dla dobra swo- 
ich ról w filmie *West Side 
Waltz”, do którego zdjęcia 
powstawały na ulicach No- 
wego Jorku. 
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czyzna — jej syn Jason Go- 
uld. Ojcem Jasona jest El- 
liott Gould, którego Barbra 
poznała w 1962. Razem za- 
grali w broadwayowskiej 
inscenizacji musicalu *I 
Can Get It for You Whole- 
sale” i rok później pobrali 
się. Ich małżeństwo rozpa- 
dło się w 1967, wkrótce po 
narodzinach Jasona, który 
po rodzicach odziedziczył 
aktorskie skłonności i w 
wieku 24 lat partnerował 
matce w *Księciu Przypły- 
wów”, a dziś z powodze- 
niem kontynuuje ekranową 
karierę. Matka i syn starają 
się spędzać jak najwięcej 
czasu razem, najchętniej w 
posiadłości Barbry na Long 
Island, łowiąc ryby i space- 
rując po lesie. Czasami wy- 
bierają się na spacer także 
do nowojorskiego Central 
Parku, gdzie zostali wytro- 
pieni przez fotoreporterów. 


RÓWNIEŻ 
PO CENTRAL 
PARKU 


spacerowała ostatnio inna 
malownicza para: starszy, 
łysiejący mężczyzna 

w towarzystwie znacznie 
młodszej od niego kobiety. 
Spacer nie miał jednak 
charakteru rekreacyjnego, 
bo odbywał się przed 
kamerami, na planie filmu 
telewizyjnego *Sunshine 
Boys”, a spacerowiczami 
byli Peter Falk (67 lat) 

i Sarah Jessica Parker (30 
lat). Zmęczony całodniową 
przechadzką Falk 
stanowczym głosem zażądał 
w końcu krótkiej przerwy 
w zdjęciach, kupił 

u ulicznego sprzedawcy 
hot doga, parówkę zjadł 


sam, a bułką podzielił się  * 


z parkowymi gołębiami. 
Dopiero wtedy zgodził się 
wrócić na plan. 


w sądzie sprawę przeciwko magazynowi *Voici”, który 
nie szczędząc złośliwych uwag opisał jej romans i zerwa- 
nie z Danielem Day-Lewisem. Adjani poczuła się do- 
tknięta taką ingerencją w jej życie prywatne, a sąd uznał 
zasadność jej pretensji, każąc redakcji zapłacić aktorce po- 
nad 30 tysięcy dolarów w ramach odszkodowania. 


SZAŁ 
NAMIĘTNOŚCI 


Na londyńskiej premierze 
wiel- 


*Wichrów namiętności” 


bicielki Brada Pitta piszczały i 
krzyczały za każdym razem, 
kiedy aktor pojawiał się na 
ekranie. Po projekcji skando- 
wały jego imię i zerwały foto- 
sy z gablot kina. Lekko zakło- 
potany Pitt przepraszał za za- 
mieszanie księcia Karola, któ- 
ry do wszystkiego odniósł się 
ze stoickim spokojem. 


Jack Nicholson 

i Rebecca Broussard 
z dziećmi, Lorraine 
i Raymondem 

Fot. Fred Prouser 
/EastNews/$ipa 


Bestia”, 


Brad Pitt SE 
Fot. David rym dzieciom. 


m 


Do planowanego Ślubu nie doszło, ale Jack Nicholson 
i Rebecca Broussard wciąż uchodzą za parę. Choć znowu 
nie mieszkają razem, a Nicholson widywany jest w towa- 
rzystwie innych pań, razem sprawują opiekę nad dwójką 
dzieci: Lorraine (5 lat) i Raymondem (4 lata). Ostatnio 
niezwykle elegancki Nicholson dotrzymywał towarzy- 
stwa równie eleganckiej Lorraine na spektaklu "Piękna i 
z którego dochód przeznaczono na pomoc cho- 


Fot. East News 


AKT Z KOMPUTERA 

Wśród komputerowców poruszenie, Dzięki specjalnemu 
programowi dociekliwi wielbiciele mogą bliżej przyjrzeć 
się obiektowi swoich westchnień, podziwiając na kompute- 
rowym monitorze... akty największych sław ekranu. Nie 
wiadomo, kto wpadł na ten pomysł i skąd wziął zdjęcia, ale 
wśród sławnych negliży w komputerowej pamięci znaleźli 
się m.in. Jayne Mansfield, Kim Basinger, Cindy Crawford, 
Michael J. Fox i Michelle Pfeiffer. Ta ostatnia na wiado- 
mość o komputerowym akcie zareagowała silnym wzbu- 
rzeniem i zamierza sprawę skierować do sądu. 


Gdyby nie Michelle Pfeiffer nie wyszłabym z na- 
łogu — wyznała ostatnio Winona Ryder. Mało kto wie, że tuż 
po zerwaniu z Johnnym Deppem Winona przeszła nerwowe 
załamanie, pogłębione przez śmierć jej dwojga przyjaciół. 
Uzależniła się wtedy od środków nasennych i uspokajają- 
cych, zaczęła też ostro pić. Wyjść z nałogu pomogła jej do- 
piero Michelle Pfeiffer, najbliższa przyjaciółka Winony. Te- 
raz wiem, że poddawać się depresji jest bardzo łatwo, być 
szczęśliwą jest o wiele trudniej, ale też i o wiele przyjemniej 
— mówi Winona, która zamierza wkrótce wyjść za mąż za 
Davida Pirnera. 


MAŁA 


BOHAT 


Nie lada odwagą wykaza- 
ła się ostatnio 4-letnia Tay- 
lor Ann, córeczka Davida 
Hasselhoffa. Kiedy zauwa- 
żyła, że jej dwuletnia siostra, 
Hayley Amber wpadła do 
basenu, niewiele myśląc 
wskoczyła za nią do wody i 
wyciągnęła na brzeg. Kiedy 
zaalarmowany krzykami nia- 
ni Hasselhoff wybiegł z do- 
mu, obie dziewczynki były 
już bezpieczne. Tata-Hasse- 
Ihoff nie kryje dumy ze swo- 
jej starszej córki, która pły- 
wać uczy się od szóstego 
miesiąca życia. 


PRZED 
IPO 
ŚLUBIE 


Krążą słuchy, że je- 
szcze latem tego roku An- 
dre Agassi i Brooke 
Shields zostaną małżeń- 
stwem. Widziano bowiem 
Brooke, jak w Nowym 
Jorku kupowała obrączki. 
Na rychły ślub nie może 
natomiast liczyć Sarah 


Już nie Hurley, 
ale pani Grant. 
Wbrew 
wcześniejszym 
zapewnieniom 
Hugh Grant 
ożenił się 

w końcu 

z Elizabeth 
Hurley, mimo że 
jeszcze nie dorobił 
się pałacu 

ze sztabem służby. 
Małżeństwo jednak 
niewiele zmieniło 
w życiu tej 
sympatycznej 

Pary, 

bo Hugh 


KRISS 
BEZ BRODY 


Publiczność na londyń- 
skich koncertach Krissa Kri- 
stoffersona nie kryła zdzi- 
wienia: czy ten elegancki, 
krótko ostrzyżony mężczy- 
zna to naprawdę ich ulubie- 
niec? Przez lata długie włosy 
i gęsta broda były znakiem 
firmowym tego 58-letniego 
dziś aktora i piosenkarza. 
Musiałem zgolić brodę i 
ściąć włosy w związku z mo- 
ją nową rolą, tłumaczył się 
Kristofferson na konferencji 
prasowej. W filmie Johna 
Boyle'a, którego akcja roz- 
grywa się w 1958, gram sze- 
ryfa z Teksasu i nie mogę 
wyglądać jak hipis. Wiem, że 
moi wielbiciele nie są za- 
chwyceni tą zmianą. Co- 
dziennie słyszę, że lepiej wy- 
glądałem z brodą, ale trud- 
no. Kristofferson wydał też 
nowy album, na którym zna- 
lazły się jego miłosne balla- 
dy. Jestem pewien, że skom- 
ponowałem najpiękniejsze w 
świecie piosenki miłosne. 
Kto nie wierzy, niech kupi 
moją płytę — śmieje się. 


Jessica Parker, która od kil- 
ku lat uczuciowo związana 
jest z Matthew Broderic- 
kiem. Niedawno skruszony 
Matthew wyznał dziennika- 
rzom: Sarah chciałaby 
wziąć ślub już teraz, ale ja 
na razie drętwieję ze stra- 
chu na samą myśl o mał- 
żeństwie. Skoro przy tema- 
cie małżeńskim już jeste- 
śmy, donosimy, że po 21 
miesiącach rozpadło się 
małżeństwo Julii Roberts i 


nadal samotnie mieszka 
w ich londyńskim domku. 
Elizabeth jest ostatnio bardzo 


zajęta w związku z kontraktem, 


który podpisała z firmą Estće 
Lauder i większość czasu 
spędza w Stanach 

na sesjach 

zdjęciowych. 


Fot. Dean 
Freeman 
/LF1/Piękna 


PO CZTERECH WESELACH? Andie 
MacDowell, która pod koniec ubiegłego roku została po raz 
trzeci matką, mówi, że ma problemy z powrotem do dawnej 
figury. Z tego też powodu ma często trudności ze znalezie- 
niem w szafie odpowiedniej kreacji, przez co omal m.in. nie 


Andie MacDowell 
z córeczką 


walk 
/FI 


Podczas, gdy podróżu. 
póki m pla sjkowięki ŚR BA RE 


spóźniła się na tegoroczną 
Oscarową uroczystość. Zu- 
pełnie się tym jednak nie 


Ą dE a. i producen- 


dzeniem domu zajmuje się mąż Andie, Paul Quallez. W tej 
rodzinie to ja jestem panem domu — Śmieje się Andie. 


SAMOTNY 
JEŹDZIEC 


O miłości Patricka Sway- 
ze do koni wiadomo nie od 
dziś. Ostatnio jednak Swayze 
zadziwił wszystkich, biorąc 
udział w niezwykle trudnym 
wyścigu konnym, zorganizo- 
wanym w Katarze w ramach 
corocznej wystawy koni. 
Swayze w towarzystwie żony 


Lyle'a Lovetta. W ofi- 
cjalnym oświadczeniu, 
przygotowanym przez ich 
rzecznika, eks-para oznaj- 
miła: mimo to pozostajemy 
bliskimi przyjaciółmi i 
wspieramy się nawzajem w 
tych trudnych dla nas chwi- 
lach. Rozpadło sie także 
19-letnie małżeństwo Char- 
lotte Rampling i Jean-Mi- 
chela Jarre'a, który opuścił 
żonę dla młodszej. 


Lisy spędził w Katarze kilka- 
naście dni, będąc gościem 
szejka Hamada bin Khalifa 
AI Thani. To właśnie szejk 
zaproponował gwiazdorowi, 
by na swoim 12-letnim ogie- 
rze imieniem Tammen wziął 
udział w ponad 40-km wy- 
ścigu przez pustynię. Swayze 
zgodził się bez wahania, 
choć wyścig ten uważany 
jest za najtrudniejszy w świe- 


ALE GOŚCIE 
Tłoczno było na otwar- 
ciu londyńskiej wystawy 
prac fotografika Richarda 
Avedona. Wśród gości wy- 
patrzono m.in. Simona Le 
Bon z zespołu *Duran Du- 
ran”, jak zwykle olśniewa- 
jąco piękną Jerry Hall, Dia- 
nę Rigg (wyjątkowo bez re- 
wolweru i melonika) oraz 
Davida Bowie. Największą 
sensację wywołało jednak 
pojawienie się w eleganc- 
kiej kreacji z czarnej koron- 
ki Joan Collins, której towa- 
rzyszył słynny projektant 
mody, Valentino. Gości nie 
zabrakło i na przyjęciu w 
nowojorskim Waldorf Ho- 
tel. Wpływy ze sprzedaży 
zaproszeń mają zasilić fun- 
dusz ochrony lasów nad 


Isabella Rosselli 
i Gary Oldman 


Fot. Brad Rickerby/Easł News/$ipa 


Amazonką. Na przyjęcie stawili się m.in. Gary Oldman z 
Isabellą Rossellini, Billy Joel z przyjaciółką Carolyn Bee- 
gan, Robin Williams i Bryan Adams. Gary Oldman i Isabel- 
la Rossellini gościli także na bankiecie zorganizowanym 
przez Jamesa Ivory'ego, Ismaila Merchanta i Ruth Prawer 
Jhabvala, na którym zbierano fundusze na odrestaurowanie 
filmów wybitnego reżysera Satyajita Raya. 


cie. Musiałem spełnić swoje 
musiałem samot- 
ię z pustynią. 
Tylko ja i mój koń. To był dla 
mnie niesamowity spraw- 
dzian — wyznał po wyścigu 
Swayze, zupełnie nie przej- 
mując się, że na linię mety 
przyjechał jako jeden z ostat- 
nich. Aktor wkrótce wróci 
ponownie na pustynię, tym 
razem na dłużej, ma bowiem 


zagrać Beduina w widowi- 
skowej superprodukcji, któ- 
rej akcja rozgrywa się na po- 
czątku XX wieku. Najpierw 
jednak, w ramach przygoto- 
wań, Swayze zamierza spę- 
dzić trochę czasu z prawdzi- 
wymi Beduinami, miesz] 
jąc na pustyni. W tym czasie 
Lisa doglądać będzie hodow- 
li koni-Arabów na ich ran- 
czu w Teksasie. 


CO TA MERYL STREEP 
WYPRAWIA?! 


Najpierw przyłapano ją na gorących 
pocałunkach (służbowych, przyznajemy 

z pewnym żalem) z Clintem Eastwoodem. 
Teraz widuje się ją w czułych objęciach 
Liama Necsona. Spieszymy jednak uspokoić 
wszystkich, że i tym razem pocałunki mają 
charakter czysto służbowy. Meryl i Liam 
grają bowiem w *Before and After" 
małżeństwo, które przeżywa spore kłopoty 
(bliższe informacje na ten temat 

w wywiadzie z Neesonem). 
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tkim PrzeaczNY desery. 

droga do 

yzny wiedzie Et 
deserow 


gdy Steven Spielberg po raz pierw- 
szy spróbował jej lodów, a potem tortu z syro- 
pem klonowym, stał się ich najgorętszym 


w i Steven Spielberg poznali 
się w 1983. On przymierzał się właśnie do re- 
alizacji drugiej części przygód Indiany Jonesa 
i bezskutecznie szukał odtwórczyni główne. 
roli kobiecej, rozkapryszonej piosen ki 
baretowej. Traf chciał, że jeden z jego as; 
stentów uprawiał jogging w towarz 
agenta Capshaw. Spotkanie zostało zaara! 
wane. Już od pier! z chwili Capshaw ocza- 
rowała Spielberga, 
ko ładna i islędtiia: ale ma także talent ko- 
mediowy. To skrzyżowanie Lucille Ball i Ann 
Sothern, nowa Carole Lombard zawyrokow: 
podpis nią kontrakt. Poprosił jedyni 
żeby Kate ufarbo' sy na blond. 

Spielberg, na co dzień perfekcjonista w 
magaj y od innych równie pełnego zaa 


liwy i wyrozumiały. Pomagał jej budować ro- 
lę, uczył grania w filmie akcji i był skłonny 
do daleko idących, kosztownych ustępstw. 
Kiedy Kate rozpłakała się na widok pięciome- 
trowego boa-dusiciela i odmówiła zagrania 
sceny, w której miała być przez niego duszo- 
na, Spielberg bez żalu zrezygnował z jej reali- 
zacji, choć oznaczało to przeróbki w scenariu- 


aw odwzajemniła mu się pełnym za- 
ufanien. i smakowitymi deserami, które prz 
rządzała co weekend dla całej ekipy rea 
cej "Indianę Jonesa”. Czy znajomość Kate i 
Stevena wyszła wtedy poza ramy dobrego ko- 
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leżeństwa? Nie wiadomo. Oni sami zachowali 
pełną dyskrecję na ten temat. Zresztą po za- 
kończeniu zdjęć rozjechali się do swoich do- 
mów i przez pewien czas nie widywali się 
prawie wcale. 

Dla kasztanowowłosej, pełnej temperamen- 
tu Kate Capshaw "Indiana Jones” stał się po- 
czątkiem kariery, o jakiej marzyła 
od dzieciństwa. Urodzona w 1953 
w Teksasie jako Kathleen Sue Na- 
il, była córką kosmetyczki i kon- 
trolera lotów. Ozdoba szkolnej 
sceny, dla potrzeb której pisała 


także sztuki i je reżyserowała, zrezygnowała 
ze studiów aktorskich w obawie pi 
cją i odrzuceniem. Na University of 
Missouri ukończyła więc wydział pedagogiki 


. Rok przed dyplomem wyszła za 
ę, Roberta C; 
której nadała imię 


MIŁOŚĆ 


mąż za swojego wykładow 


pshawa. Urodziła ct 


Jessica i przez rok uczyła upośledzone dzieci, 
ale nie była szczęśliwa. Powróciły marzenia o 
aktorskiej karierze. Za namową męża, pragną- 
cego uratować ich małżeństwo, przeniosła się 
do Nowego Jorku. Małżeństwo, co prawda, 
rozpadło się, ale Kate została aktorką. Po tele- 
wizyjnych reklamach kosmetyków, trafiła naj- 


Kate Capshaw 
czekała siedem lat, 
żeby wyjść za mąż 
za Stevena 
Spielberga 


pierw do soap opery "The Edge of Night”, a 
potem na duży ekran. Na planie *Windy City” 
11984/ poznała reżysera Armyana Bernsteina, 
z którym związała się na kilka kolejnych lat. 
Nie byłam w nim zakochana, ale bardzo go lu- 
biłam — powie potem o tym związku. Bernste- 
ina porzuciła dla Spielberga. 

Przez wiele lat Steven Spielberg doprowa- 
dzał do rozpaczy reporterów kolumn towarzy- 
skich i hollywoodzkich plotkarzy. Urodzony 
27 grudnia 1947, najpierw był chuderlawym 
chłopcem o ogromnej wyobraźni, z którego 
wyśmiewali się rówieśnicy, potem stał się 
nadzieją kina amerykańskiego, kiedy jego dre- 
szczowiec "Szczęki” w ciągu kilku tygodni 
stał się kinowym przebojem. Oszałamiające 


powodzenie jego kolejnych filmów sprawiło, 
że został obwołany największym czarodzie- 
jem kina. Tymczasem w jego życiu prywat- 
nym nic się nie działo. Nie dostarczał żadnych 
tematów do plotek, bo z nikim nie romanso- 
wał, a w wywiadach prasowych przyznawał 
się, że od miłości w życiu woli tę na ekranie. 


Zmienił zdanie dopiero wtedy, gdy pod ko- 
niec lat 70. poznał Amy Irving, córkę znanego 
reżysera teatralnego, Julesa Irvinga. 

Ciemnowłosa, filigranowa i bardzo ładna 
Amy podbiła bez trudu serce Spielberga i zy- 
skała nawet aprobatę jego bardzo wymagają- 
cej matki, Leah. Ale ich romans nie trwał dłu- 
go. Rozstali się w 1980 i nie widywali przez 
prawie trzy lata. Przypadkowe spotkanie na 
przyjęciu u George'a Lucasa zaowocowało 
odrodzeniem się uczuć. Tym razem oboje byli 
zdecydowani utrzymać ich związek. 13 
czerwca 1985 przyszedł na świat ich synek, 
dla którego wybrali imiona Max Samuel. 27 
listopada Spielberg i Amy Irving wzięli ślub. 
Spielberg okazał się kochającym mężem i nad 
wyraz troskliwym ojcem, całymi godzinami 
zajmował się synkiem i obsypywał go ko- 
sztownymi prezentami. Zanim Max skończył 
rok, już był właścicielem wartego sześć milio- 
nów dolarów apartamentu w Nowym Jorku. 
Ale idylla nie trwała długo. 

W 1988 Hollywood zaczął szeptać o ro- 
mansie Spielberga i Kate Capshaw, których 
widywano razem przy różnych okazjach. Amy 
Irving udawała, że o niczym nie wie, zacho- 
wując pełne rezerwy milczenie. Kiedy jednak 
pojawiła się pogłoska, że związek Spielberga i 
Capshaw to nie kwestia tylko ostatnich kilku 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


miesięcy, zabrała Maxa i wyprowadziła się do 
Nowego Jorku. Nadal jednak nikt nie miał 
Ści, na ile poważne są więzy łączące 
reżysera, tym bardziej, że Spielberg 
przeżył krótkie zauroczenie Holly Hunter, a 
indagowana na ten temat Capshaw żartem za- 
słaniała się piątą poprawką do konstytucji, 
gwarantującą jej prawo do milczenia. 

Wszystko stało się jasne rok później. W 
kwietniu 1989 Spielberg otrzymał rozwód i 
zamieszkał z Kate i jej córką w 16-pokojo- 
wym domu na plaży w Malibu, którego zbu- 
dowanie i urządzenie kosztowało go siedem 
milionów dolarów. W 
1990 przyszła na świat ich 
córeczka, Sasha. Wkrótce 
potem Steven i Kate po 
brali się. Żeby móc wziąć 
ślub Kate zmieniła wyzna- 
nie, przechodząc na juda- 
izm. Zawsze wiedziałem, 
że Kate mnie kocha, ale 
dopiero wtedy zrozumia- 
łem, jak bardzo — powie- 
dział potem Spielberg. 
Złośliwi, których w Holly- 
wood nie brak, szeptali, że 
na ślub ze Spielbergiem 
Capshaw musiała czekać 
aż siedem lat, ale kto by 
zważał na takie szepty. 

Kate i Steven są podob- 
no bardzo szczęśliwym 
małżeństwem. W marcu 
1992 urodziło się ich dru- 
gie dziecko, chłopczyk, 
któremu nadali imię Sawy- 
er /co natychmiast wywo- 
łało pogłoski, że Spielberg 
zamierza przenieść na 
ekran "Przygody Tomka Sawyera” Marka 
Twaina/. Rok wcześniej adoptowali czarno- 
skórego Theo. Spielberg tak bardzo kocha 
swoją rodzinę i tak bardzo nie lubi się z nią 
rozstawać, że zabiera ją ze sobą wszędzie. Ka- 
te i dzieci byli także w Polsce, zajmując przez 
kilka miesięcy dużą, specjalnie dla nich prze- 
budowaną willę pod Krakowem. 

Spielberg jest typem zamkniętego w sobie 
odludka, nie lubi przyjęć i hollywoodzkich 
gal. Kate dobrze o tym wie. Z natury bardzo 
towarzyska, zrezygnowała ze swoich przy- 
zwyczajeń dla dobra rodziny. Dba bardzo o 
Stevena, starając się stworzyć mu jak najlep- 
szy dom, w którym mógłby w pełni wypocząć 
po swoich kolejnych filmach. Gotuje tylko je- 
go ulubione dania i oczywiście przygotowuje 
swoje słynne desery, których tak gorącym 
wielbicielem jest jej mąż. Na pewien czas zre- 
zygnowała nawet z aktorskiej kariery, ale 
wróciła na plan filmowy zachęcana przez sa- 
mego Spielberga, który jest bardzo dumny ze 
swojej pięknej i utalentowanej żony. Kate 
udało się nawet zaprzyjaźnić ze swoją teścio- 
wą, choć Leah Spielberg z początku nie odno- 
siła się do niej z sympatią. Dziś jednak mówi 
o swojej synowej: Kate to jedyna kobieta, z 
którą Steven jest naprawdę szczęśliwy. Cieszę 
się, że są razem. 
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NIEŚMIERTELNI: Federico Fellini 


Moralista i bywalec snobistycznych spotkań, 
gawędziarz i intelektualista o literackim zacię- 
ciu, skrajny indywidualista, bezkompromisowy 
artysta i zarazem mistrz autoreklamy, zdobywa- 
jący ogromne środki na swoje kosztowne przed- 
sięwzięcia. Fellini był osobą publiczną, przy- 
wdziewającą dziesiątki masek, z których każda 
wydawała się prawdziwa, bo każda kryła tego 
samego człowieka. Człowieka bezwstydnie 
egocentrycznego i zarazem skłonnego do bezli- 
tosnej autoironii, często niepostrzeżenie prze- 
kształcającej się w uwodzicielską kokieterię. 

Zmyślenie piękniejszej rzeczywistości, two- 
rzenie świata równoległego — w tym Fellini był 
niedościgniony. Urodził się 20 stycznia 1920 
roku w miasteczku Rimini, drugorzędnym ku- 
rorcie nad Adriatykiem. Ojciec był komiwoja- 
żerem. Federico i dwójka rodzeństwa wycho- 


wali się pod wielkim wpływem matki. Rimini 
stało się krainą magiczną, do której Fellini czę- 
sto powracał. Była to kraina zaludniona wyrazi- 
stymi kobiecymi postaciami: budząca pożąda- 
nia Gradisca z *Amarcordu" czy monstrualna w 
rozmiarach swego ciała prostytutka Saraghina z 
*8 1/2” miały tam ponoć swoje życiowe pier- 
wowzory. Z biegiem lat Fellini w swych opo- 
wieściach dorzucał coraz to nowe o nich szcze- 
góły. Kobiety zyskiwały w ten sposób niejako 
nowy byt, życie postaci z "krainy Felliniego”, 
może bardziej prawdziwe niż to rzeczywiste. 
Znajomi Felliniego często dawali o nim 
sprzeczne opinie. Z jednej strony był człowie- 
kiem głodnym życia i mocnych wrażeń, świet- 
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nym kompanem lubiącym przyjemności. Z dru- 
giej kimś zamkniętym w świecie własnych wi- 
zji, żyjącym od filmu do filmu. System pracy 
Felliniego był wyzwaniem dla przemysłu filmo- 
wego. Scenariusz był dla niego często tylko 
pretekstem, sceny powstawały z dnia na dzień, 
dialogi, oświetlenie, wszystkie elementy obrazu 
mogły ulec zmianie na skutek nagłego twórcze- 
go impulsu. Z aktorami Fellini rozmawiał mało. 
Liczył na ich instynkt i zaufanie. Jak wiadomo, 
wielkim jego przyjacielem był Mastroianni, ale 
na planie nigdy nie prowadzili estetycznych 
dysput. Owszem, rozmawiali sporo, ale głównie 
o jedzeniu, kobietach, sporcie, książkach. Mar- 
cello wkraczał do filmu na paluszkach — mówił 
z uznaniem Fellini. — O nic nie pytał, bo po co? 
Twiel zagra, o co go poproszę, i że cie- 
kawiej jest nie wiedzieć, co w filmie zdarzy się 


dalej. Gdy Fellini zaczynał kręcić, przed stu- 
diem nr 5 w Cinecittą ustawiały się pielgrzymki 
amatorów-aktorów, kuglarzy, oryginałów. Li- 
czyli na rólki u Felliniego i często ich nadzieje 
się spełniały. Felliniego fascynowały bowiem 
niezwykłe sylwetki, wyraziste twarze. Jak wia- 
domo, był świetnym rysownikiem-karykaturzy- 
stą, nie rozstającym się ze szkicownikiem. Po- 
szukiwał twarzy, które już wcześniej objawiały 
mu się na kartach pokrywanych rysunkami no- 
tatników. 

Siła kina Felliniego leżała w jego wielkich 
sprzecznościach. Z jednej strony jego filmy to 
bardziej lub mniej jawne moralitety. Z drugiej 
— zwłaszcza od czasów "Słodkiego życia” — 
triumfuje w nich żywioł widowiska, mistrzow- 
skie kuglarstwo, które oskarżano często o 
chłód, pustkę i chęć zadziwiania za wszelką ce- 
nę. Ta widowiskowa atrakcyjność czerpała z 
przeróżnych źródeł — od sztuki baroku i rene- 


sansu poprzez ekspresjonizm, surrealizm i 
wszelkiego rodzaju widowiska jarmarczne. 
Cyrk, nieme kino były dla Felliniego zawsze 
ważnym źródłem inspiracji. Także fotopo- 
wieść, komiks i estetyka komercyjnych ilustro- 
wanych magazynów. Z tego chaosu wyłaniała 
się jednak z reguły spójna, zachwycająca wizja. 
Wbrew temu, co się czasem pisze, tak napraw- 
dę istniały bowiem dwa wielkie źródła, z któ- 
rych czerpał Fellini. Pierwszym był neorea- 
lizm, tak ważny zwłaszcza w pierwszych latach 
twórczości reżysera. Drugie źródło — o czym 
Fellini lubił rozprawiać — to pisma Carla Gusta- 
va Junga. Część krytyki zresztą uznawała, że ta 
intelektualna fascynacja źle zaważyła na kinie 
Felliniego. Od czasu *Giulietty i duchów” 
11965/ jego kino stało się jakby bardziej chłod- 
ne, bardziej wyspekulowane. "Casanova" 
11976/, "Miasto kobiet” 
11980/ czy "A statek pły- 
nie” /1983/ na przykład 
sprawiają wrażenie olśnie- 
wających labiryntów wyo- 
braźni rozplanowanych z 
pewnym dystansem. Dość 
bolesnym, bo Fellini jakby 
stracił wiarę w siłę miłości, 
w to, że dobro w człowieku 
jest silne, zdolne przeciw- 
stawić się złu. We wstrzą- 
sającym *"Słodkim życiu” 
11960/ ta pustka współcze- 
snej cywilizacji była wiel- 
kim zagrożeniem, ale je- 
szcze nie triumfowała, W 
*Casanovie" czy "Statku” 
wydawała się już wszecho- 
garniająca. W postaci Casa- 


Sztuka jest 

jak kłamstwo, 
kino przypomina 
sen — powtarzał 
mistrz Federico, 
który swoje życie 
także zmienił 

w wielkie 
widowisko. 


fari Enrica/C 


novy jest tragizm człowieka, nieudanego arty- 
sty, miotającego się w poszukiwaniu spełnie- 
nia. W *Ginger i Fred” /1985/ i w "Wywia- 
dzie” /1987/ Fellini obnaża swoich bohaterów, 
ukazując ich starość i opisując wrogi, obcy im 
świat. Nowoczesne media, zwłaszcza telewizja 
medium, które degraduje sakralny charakter 
kina — zwyciężają. Triumf ten jednak nie jest 
zupełny, bo pomiędzy znużonymi kuglarzami — 
Marcello i Masiną, Marcello i Anitą — istnieje 
tajemna więź: więź szacunku i zrozumienia. To 
nadal jest miłość. 

Nawet ze swego lęku przed starością i śmier- 
cią Fellini potrafił uczynić spektakl nie pozba- 
wiony humoru. W ostatnich szpitalnych dniach 
chętnie prowadził swawolne dysputy z przyja- 
ciółmi, a gdy dano mu do przeczytania kolejną 
jego biografię, wymruczał: Przeczytam, ale za- 
kończenia wam nie zdradzę. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Francuska publiczność ją uwielbia, a kryty- 
ka porównuje z Romy Schneider. Jest piękna. 
Ma harmonijną i zmysłową twarz, bujne wło- 
sy i błękitne, ogromne oczy. 

Emmanuelle Bćart jest córką słynnego pio- 
senkarza Guya Bćarta. Urodziła się 14.8.1964 
r. w Saint-Tropez. Dzieciństwo miała pomi- 
mo sławy ojca, spokojne. Ojciec nie chciał, by 
jego rozgłos źle na mnie wpłynął. Większość 
czasu spędzałam na farmie, wśród psów i kur- 
czaków. Do dziś czuję się trochę wiejskim 
dzieckiem. Na plan filmowy Emmanuelle tra- 
fiła właściwie przypadkiem. Przyjaciel ojca, 
reżyser Jean Pourtale, zaproponował jej rolę 
w komedyjce *"Demain les mómes” /A jutro 
podlotki/. Była to właśnie rola podlotka, któ- 
rej Emmenuelle nie traktowała zbyt poważnie. 
W 1983 roku, przebywając w Kanadzie, Bćart 
spotkała Roberta Altmana. Miała zagrać w je- 
go filmie, który jednak nie powstał. Ale na- 
brałam wtedy wiary w siebie. Jeśli ktoś taki 
jak Altman, którego filmy podziwiałam, mówi 
mi, że warto zajmować się aktorstwem, to chy- 
ba warto. W tym samym roku wystąpiła w 
erotycznym filmie twórcy *"Bilitis”, Davida 
Hamiltona - "Les premiers desirs”, ale za 
pierwsze swoje aktorskie osiągnięcie uważa 
rolę w *L'enfant trouvć” /1983/ Jean-Pierre'a 
Dougnaca. Już w rok później, po roli w filmie, 
znanym z naszej telewizji, *Spokojna miłość” 
[L'amour douce/ Eduardo Molinaro z Danie- 
lem Auteuil, została okrzyknięta "nadzieją 
francuskiego kina”. Dostała nominację do 
*Cezara”"85. Podczas bankietu z okazji przy- 
znania tej nagrody spotkała reżysera Claude'a 
Berri, który właśnie poszukiwał młodej 
dziewczyny do ważnej roli Manon w ekrani- 
zacji poetyckiej powieści Marcela Pagnola 
*Jean de Florette”. Choć reżyser wcześniej 
wykluczał udział Bćart w tym przedsięwzię- 
ciu /o czym ona nie wiedziała/, po krótkiej 
rozmowie był nią tak oczarowany, że zapro- 
ponował jej rolę w tej wiejskiej sadze u boku 
Gćrarda Depardieu i Yvesa Montanda. Dwu- 
częściowy film "Jean de Florette" i *Manon 
ze źródeł” /1986/ stał się wielkim sukcesem. 
Jako Manon, otoczona kozami, wśród pro- 
wansalskich wzgórz, czułam się bardzo do- 
brze. Przypominało mi to dzieciństwo. Za tę 
rolę młoda aktorka dostała w 1986 roku *Ce- 
zara”. W kolejnych latach Bćart odnosiła 
głównie sukcesy teatralne. Zagrała w "La re- 
petition” Jeana Anouilha, *La double incon- 
stance” Marivaux, *Mizantropie” Moliera, 
zbierając świetne recenzje. Natomiast wy- 
cieczka do Stanów i rola w komedii fanta- 
styczno-romantycznej "Randka z aniołem” 
IDate with Angel/ Toma MacLaughlina była 
nieporozumieniem. Nie zachwyciła też kome- 
dia Molinaro *A gauche en sortant de I'asan- 
seur” /1988/ i psychologiczny dramat "Les en- 
fants du desordre” /1989/ Yannicka Bellona. 
Impas w karierze aktorki został przełamany 
występem w adaptacji klasycznej powieści 
Thćophile'a Gautiera *Kapitan Fracasse” 
11990/ w reżyserii Ettore Scoli. Za rewelację 
uznano rolę Bćart w "Pięknej złośnicy” /1990/ 
Jacquesa Rivette'a. Pisano dużo o tym, że pra- 
wie przez cały czas występuję nago, ale w fil- 
mie najważniejsze jest to, co się dzieje we 
wnętrzu bohaterów — malarza i jego modelki. 
*Złośnica” to początek sukcesów. Potem był 
kontrowersyjny film Andrć Tóchinć "Nie ca- 


łuję” /I'embrasse pas, 1991/ i zachwycające 
*Serce jak lód” Claude'a Sauteta, gdzie zagra- 
ła piękną skrzypaczkę — Camille. Przez ponad 
rok po minimum 2 godziny dziennie ćwiczyłam 
grę na skrzypcach. To stało się wręcz obsesją, 
ale chciałam się pozbyć wszelkich problemów 
technicznych, by zagrać tę rolę. Budziłam się 
w nocy i zaczynałam grać. Sąsiedzi błagali, 
bym wreszcie dała spokój, ale nie przestałam. 
Ostatnio Emmanuelle Bćart zagrała w epickiej 
*Francuzce” /1995/ Rćgisa Wargniera, a 
przedtem w *L'enfer" /1994/ Claude'a Cha- 
brola, stylowym "czarnym kryminale”, który 
miał zrealizować Henri-Georges Clouzot z 
Romy Schneider, ale pracę przerwała śmierć 
reżysera. Nelly w tym filmie to kobieta-dziec- 
ko, niepokojąca, infantylna, a jednocześnie 
demoniczna. Bćart 
wyznaje, że aktor- 
stwo ma dla niej 
wartość tera- 
peutyczną. Grając 


Fot. Andre Rav/Sygma/Free 


pozbywam się złych emocji, agresji. Wzorem 
dla niej są Romy Schneider i Gena Rowlands. 
Emmanuelle nie lubi współczesnej generacji 
Kleenex”, konsumpcyjnie nastawionych ró- 
wieśników oraz tchórzliwej prasy, piszącej 
ciągle o tych samych amerykańskich filmach. 
Lubi kolegów i koleżanki po fachu. Obca mi 
jest idea aktorskiej konkurencji za wszelką ce- 
nę. Lubię podziwiać innych, cieszyć się ich 
sukcesami. Wbrew temu, co się mówi, nie jest 
to w aktorskim środowisku takie rzadkie. Po- 
mimo swej niechęci do amerykańskiego kina, 
osiągnąwszy pozycję francuskiej supergwia- 
zdy, wybrała się jednak na rekonesans do 
USA. Zapowiada wszakże, że kino amerykań- 
skie może być dla niej jedynie "przelotną 
przygodą”. 


Emmanuelle 


MAGAZYN 


Czytam scenopis filmu *Nic śmiesznego” 
nie mogąc powstrzymać się od śmiechu. Jego 
bohater, Adaś Miauczyński, nie tylko śmie- 
sznie się nazywa, lecz równie śmieszne prze- 
żywa przygody: zawodowe, łóżkowe, rodzin- 
ne. Wszystko na pograniczu klasycznej kome- 
dii filmowej i teatru absurdu. Adaś zastanawia 
się nad sobą, leżąc w trumnie: "I jak ja stanę 
przed Bogiem?! Czy bogami może?(...) Huma- 
nista — bez łaciny i greki? Inteligent — bez 
choćby angielskiego? Rosyjski słabo i w razie 
czego — dankeszen. Z ledwie iętą rodzimą 
klasyką, która mnie zresztą żenuje i nudzi. Z 
nie przeczytaną Biblią, ledwie zaczętym Prou- 
stem i Joycem. Bez obejrzanych teatrów i fil- 
mów. Bez prawie wszystkiego zresztą, czego 
nie było w telewizji...” Jest drugim reżyserem 
wyrzucanym z planu kolejnych filmów ("Całe 
życie ciągle drugi. Nawet jak gdzieś pierwszy 
byłem, czułem się jak drugi, k...”); ma byłą żo- 
nę i dwójkę dzieci, nie spełnione marzenia o 
wielkiej i jedynej miłości oraz nieudane życie 
seksualne. Nic śmiesznego. To zawodowy nie- 
udacznik, sfrustrowany romantyk, zakomple- 
ksiony nadwrażliwiec, idealista pogrążony po 
uszy w powszedności. Tak wygląda bohater 
stworzony przez Marka Koterskiego, jednego 
z najbardziej "osobnych" reżyserów polskiego 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


kina. To bohater dziedziczący i rozwijający 
tradycje postaci z poprzednich filmów Koter- 
skiego: "Domu wariatów”, "Życia wewnętrz- 
nego” i "Porno". Adaś Miauczyński pojawił 
się publicznie już ponad rok temu, na łamach 
*Kina” w prowadzonych tam przez jego twór- 
cę "Zapiskach psychopaty”, niepostrzeżenie 


przejmując odautorską narrację dziennika. 
Adaś Miauczyński jest psychopatą tylko o tyle 
— mówi grający go w "Nic śmiesznego” Ceza- 
ry Pazura — o ile coś z psychopaty ma każdy z 
nas. To moja pierwsza rola, z którą utożsa- 
miam się w stu procentach. Bo ten film opo- 
wiada o życiu, o miłości i o jej braku. O 
że przez całe życie człowiek nie może znaleźć 
swojego miejsca i otoczony chmarą ludzi, 
ostatecznie skazany jest na samego siebie. 
(M.CH.) 
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gwiazdy 


z Hollywood. 


Daniel Day-Lewis 


Metodyczny do przesady. Lubi grać role 
będące zaprzeczeniem jego prawdziwej 
natury, choć jaki jest naprawdę, nie wie 
chyba nikt. Na planie, wobec ekipy i akto- 
rów zachowuje bowiem dystans. Z począt- 
ku myślałem, że jest ciągle z jakiegoś po- 
wodu zły. Do nikogo się nie odzywał, nie 


uśmiechał, chodził ze wzrokiem wbitym w 
ziemię, wspominał Steven Waddington, je- 
go partner z "Ostatniego Mohikanina”. To 
jednak nie gwiazdorska poza 


ale potrzeba 
maksymalnej koncentracji, bo Day-Lewis 
ani na chwilę nie przestaje żyć swoją rolą, 
utożsamiając się z nią do końca. Bywa to 
uciążliwe dla otoczenia. Kiedy grał w 
*Mojej lewej stopie” przez sześć tygodni 
nie wstawał z wózka inwalidzkiego, zmu- 
szając całą ekipę do zajmowania się nim, a 
nawet karmienia go. Przed "Ostatnim Mo- 
hikaninem” przeszedł czterotygodniowy 
kurs sztuki przetrwania, a potem spędził 
kilkanaście dni w lasach Alabamy, mając 
przy sobie tylko myśliwski nóż i tomaha- 


wek. Na planie *Mohikanina" sypiał na 
gołej ziemi, kąpał się w lodowatych stru- 
mieniach i nigdy nie rozstawał się ze swo- 
ja myśliwską strzelbą. Wszystko dla dobra 
roli. Nazywany jest więc aktorskim szaleń- 
cem, czym się w ogóle nie przejmuje. Pod- 
czas zdjęć do *W imię ojca” wolał, żeby 
nazywano go imieniem jego filmowego 
bohatera, odżywiał się tylko według wię- 
ziennych racji, a przed sceną przesłuchania 
kazał się zamknąć na dwie doby w celi, 
pod stałą kontrolą więziennego strażnika, 
który co 10 minut walił w drzwi uniemoż- 
liwiając mu zaśnięcie. Potem był przez 48 
godzin przesłuchiwany przez prawdziwych 
policjantów i swoim uporczywym milcze- 
niem wyprowadził ich z równowagi, tak że 
omal go nie pobili. Reżyserzy i aktorzy lu- 
bią jednak z nim pracować, bo na planie 
jest dla każdego uprzejmy, nigdy nikogo 
nie krytykuje i nigdy na nic się nie uskar- 
ża. Ma jednak problemy z *wyjściem” z 
roli, więc po każdym filmie przeżywa ner- 
wowe załamanie i zaszywa się wtedy w 
swoim zamku w Irlandii. 


Dustin Hoffman 


Pedantyczny perfekcjonista. Mówi się o 
nim, że zagrałby nawet książkę telefonicz- 
ną i byłaby to kreacja godna Oscara. Ale 
wiadomo też, że nie zagra nawet minuto- 
wej sceny, jeżeli ma jakiekolwiek (choćby 
najdrobniejsze) wątpliwości. Swoją dro- 
biazgową analizą każdego szczegółu roli 
doprowadza reżyserów do obłędu. Sydney 
Pollack, z którym Hoffman pracował m. 
in. przy *Tootsie”, powiedział w chwili 
szczerości: bez wahania zrezygnowatbym z 
Oscara za *Tootsie” w zamian za 9 mie- 
sięcy, które spędziłem z Dustinem przy re- 
alizacji tego filmu. Hoffman znany jest ze 
swojego wybuchowego temperamentu. Je- 
żeli coś na planie układa się nie po jego 
myśli, reaguje gniewem. Uparty, kłóci się 
namiętnie z reżyserami, obstając przy swo- 
jej koncepcji roli i zazwyczaj stawia na 
swoim. Jest w końcu gwiazdą, z którą w 
Hollywood liczy się każdy producent, co 
bezwzględnie wykorzystuje. Przy realiz; 
cji *Maratończyka” doszło do wielkiej 
awantury w związku z... latarką. Według 
scenariusza bohater grany przez Hoffmana 
trzymał latarkę przy łóżku, ale Hoffman 
uznał, że nie jest to prawdziwe, bo on sam 
nie trzymałby latarki przy łóżku. John 
Schlesinger prosił go coraz bardziej zde- 
nerwowany, żeby zajął się poważniejszymi 
sprawami, a nie takim głupstwem, ale Hof- 
fman uparł się. W końcu latarkę usunięto. 
Do każdej roli szykuje się z inżynierską 
wręcz precyzją. Przed *Wszystkimi ludźmi 
prezydenta” przez kilka tygodni nie odstę- 
pował ani na krok Carla Bernsteina, które- 
go miał zagrać. Był jego cieniem, tak że w 
końcu był bardziej Bernśteinem niż sam 
Bernstein — żartowano potem. Uwielbia w 
nieskończoność powtarzać pewne sceny, 
tak by osiągnąć w nich aktorską perfekcję, 
ale nigdy nie bywa z siebie zadowolony. 
Choć lubi improwizować przed kamerą, 
jest także zwolennikiem długich prób, wy- 
znając zasadę *w sprawach jakości nie po- 
winno być pośpiechu”. Jeżeli scenariusz 
mu się nie podoba, żąda natychmiasto- 
wych przeróbek albo w ogóle nie stawia 
się na plan. Znany jest z pełnego uto; 
miania z graną postacią i drobiazgowym 
wchodzeniem w jej psychikę. Przed 
*Zwolnieniem warunkowym”, w którym 
zagrał recydywistę, uciekał z barów nie 
płacąc rachunków. Aby przekonująco za- 
ć fizyczne wycieńczenie w *Maratoń- 
/ku” nie spał dwie doby. Na jego part- 
nerze, którym był Laurence Olivier nie 
zrobiło to jednak wrażenia. Dlaczego nie 
spróbuje pan po prostu zagrać? — zapytał. 


Eddie Murphy 


Wiecznie improwizuje, doprowadzając 
wszystkich do szału. Trudno z nim gra 
nawet epizod, bo nigdy nie wiadomo jaki 
pomysł przyjdzie mu do głowy i jaki bę- 
dzie finał danej sceny. Scenariusz jest dla 
niego tylko konspektem, potrzebnym do 
zapamiętania kolejności my- 
śla dla siebie dialogi i g: azwyczaj w 
rekordowym czasie kilku sekund. Nie zno- 
si żadnej krytyki, a z Johnem Landisem, 
swoim bliskim przyjacielem zerwał sto- 
sunki na kilka lat tylko dlatego, że ten nie 
aprobował zwariowanych pomysłów Mur- 
phy'ego podczas zdjęć do *Księcia w No- 
wym Jorku”. Nie lubi podróżować, niektó- 
rzy posądzają go wręcz o lenistwo. 
*Złote dziecko” musiało być reali- 
zowane w Los Angeles, bo Mur- 
phy za nic nie zgodził się lecieć do 
Nepalu. Odmrożę sobie tam tylko 
tyłek — oświadczył producentom. 
Jest straszliwie niepunktualny. Na 
plan spóźnia się zawsze i to po kil- 
ka godzin, zmuszając całą ekipę 
do czekania. Reżyserom, których 
polubi (co zdarza się rzadko) 
nadaje pieszczotliwe pseudonimy. 
Reginalda Hudlina, reżysi 
merangu”, nazywał np. Gizmo. 
Miewa humory, którym zawdzię- 
cza przezwisko *primadonna", 
nadane mu jeszcze w początkach 
jego kariery. Najchętniej sam re- 
żyserowałby swoje filmy, więc 
uwielbia udzielać reżyserom rad i 
wskazówek, co oczywiście nie 
zjednuje mu ich sympatii. 


AKTORZY NA PLANIE 
LĄ 


Jack Nicholson 


Profesjonalista. Zazwyczaj uprzejmy i 
spokojny, lubi jednak postawić na swoim. 
Podczas realizacji *Chinatown”, po kilku 
godzinach czekania, aż Roman Polański 
ustawi światło, zamknął się w swojej gar- 
derobie i zaczął oglądać mecz koszyków- 
ki. Polański wpadł tam i kijem do szczotki 
rozbił telewizor. Wtedy wściekły Nichol- 
son rozebrał się do naga, wsiadł w samo- 
chód i odjechał. Polański dogonił go na 
światłach. Obaj wybuchnęli śmiechem i 
sprawa poszła w zapomnienie. Nicholson 
najchętniej gra w filmach swoich przyja- 
ciół, a ponieważ — jak sam mówi — jest za- 
przyjaźniony z większością nie tylko hol- 
lywoodzkich reżyserów, nie ma proble- 
mów ze znalezieniem roli. Scenariusz nie 
jest dla niego najważniejszy, bo w końcu 
od czego są przeróbki? Zagra nawet kilku- 
minutowy epizod, jeśli tylko uzna go za 
interesujący. Ślepiec ze szkockim akcen- 
tem, który kuleje i jest mistrzem jo-jo, po- 
jawiający się w filmie tylko w trzech sce- 
nach, może być ciekawszy od pierwszopla- 
nowej postaci. Na planie woli dyskutować 
niż próbować. We współpracy jest raczej 
łatwy i nawet słowem się nie sprzeciwił, 
kiedy podczas realizacji *Lśnienia" Stan- 
ley Kubrick do znudzenia powtarzał uję- 
cia. Nieobliczalny staje się tylko, kiedy 
popada w melancholię. Zamyka się wtedy 
w swojej garderobie, godzinami leży w 
łóżku albo gotuje wysokokaloryczne po- 
trawy, którymi potem się opycha. Zupełnie 
nie przejmuje się swoim wyglądem, po- 
zwala się oszpecać dla roli, bo dla niego li- 
czy się tylko efekt końcowy. Do roli przy- 
gotowuje się długo, ale nie popada w prz. 
sadę i nie próbuje się z nią utożsamiać. 
Nie lubi być w cieniu innych, zawsze musi 
znajdować się w centrum uwagi. Dowcip- 
ny i inteligentny, jest ulubieńcem wsz 
kich kobiet z ekipy. Przyznaje, że w 
dej roli szuka nowego wyzwania, ale nie 
ma co liczyć, że pojawi się na planie o 
szóstej rano, bo nie znosi wcześnie wsta- 
wać, ale za to bez słowa skargi będzie pra- 
cować do późna w nocy. 


Gary Oldman 


Pasjonat i fanatyk. Uwielbia utożsamiać 
się do końca z graną przez siebie postacią, 
a do roli przygotowuje się miesiącami. 
Przed "JFK" nie tylko obejrzał wszystkie 
kroniki z Lee Harveyem Oswaldem i spo- 
tkał się z jego rodziną, ale także nauczył 
się podstaw języka rosyjskiego. Nikt tego 
od niego nie wymagał, ale Oldman uznał, 
że skoro Oswald znał ten język, to i on po- 
winien. Przed *Wieczną miłością” nie tyl- 
ko czytał o Beethovenie, ale przez pół ro- 
ku ćwiczył po pięć godzin dziennie grę na 
fortepianie, Przed "Sid and Nancy” schudł 
30 funtów, a po zakończeniu zdjęć wylą- 
dował w szpitalu w stanie skrajnego wy- 
cieńczenia. Cieszy się opinią dzikiego i 
nieokrzesanego. Swoimi szalonymi pomy- 
słami doprowadził do załamania 
nerwowego niejednego reżysera. 
Jest uparty i gwałtowny. Sam ob- 
myślił swoją charakteryzację do 
*Draculi" i nie pozwolił Francisowi 
Fordowi Coppoli na żadne zmiany. 
O swoją koncepcję roli gotów jest 
wykłócać się godzinami, ale dla do- 
bra roli pójdzie na każde ryzyko. 
Kręcąc "Meantime” sprowokował 
swojego przyjaciela, Tima Rotha do 
prawdziwej bójki, w której został 
ranny w oko. Groziło mi, że do koń- 
ca życia będę musiał grać tylko pi- 
ratów — żartował potem. Jeżeli rola 
mu się spodoba, gotów jest sam 
opłacić swoją podróż na plan filmo- 
wy, nawet na drugą półkulę. Gotów 
zaprzyjaźnić się z każdym na pla- 
nie, po zdjęciach lubi miłą rozmowę 
przy piwie. 


Fot. 
All Action/Sfills 
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Arnold 
Schwarzenegger 


Drań z klasą, jak nazywa go je- 
go przyjaciel, James Cameron. Za- 
zwyczaj uśmiechnięty, dowcipny i 
wyluzowany. Do ekipy i aktorów 
ma stosunek niemal ojcowski, ale 
lubi robić kawały, często mało za- 
bawne, a nawet niebezpieczne. 
Cierpliwy i uprzejmy, ale lepiej 
mu się nie narażać. Zdenerwowany 
(co zdarza mu się niezwykle rzad- 
ko) traci całe poczucie humoru i 
potrafi być naprawdę niesympa- 
tyczny. Lubiany przez filmowe 
partnerki, albo odnosi się do nich 
ze starodawną galanterią, albo pró- 
buje poderwać. Chętnie popisuje 
się swoją fizyczną tężyzną, lecz 
kiedy rozsądek nakazuje, pozwala 
się zastąpić kaskaderowi. Nauczy- 
ły go tego przykre doświadczenia z 
realizacji *Conana Barbarzyńcy”, 
kiedy to najpierw omal nie strato- 
wały go konie, a potem spadł do 
przepaści. Znany z tego, że kontro- 
luje swoje filmy na każdym etapie. 
Wymusza zmiany w scenariuszu, 
akceptuje obsadę, nadzoruje mon- 
taż i wtrąca się do marketingu. Do- 
skonale wie, jak sprzedawać same- 
go siebie, ale czasami instynkt go 
zawodzi. Jego projekt plakatu do 
«Bohatera ostatniej akcji” okazał 
się handlowym niewypałem. Nazy- 
wany jest *królem” i nie ma w tym 
ani odrobiny przesady. 


Fot. Angeli 


Sylvester Stallone 


Raczej nie jest lubiany. Może dlatego, 
że filmowych partnerów traktuje jak po- 
tencjalnych rywali, o czym dobitnie prze- 
konał się Rutger Hauer. Podczas realiza- 
cji *Nocnego jastrzębia” Stallone podob- 
no zazdrośnie liczył każde ujęcie ekspo- 
nujące Hauera i usiłował zmniejszyć wa- 
gę jego roli. Krążą o nim różne plotki. 
Podobno pozwala filmować się z profilu 
tylko z tej "lepszej" strony, a jeżeli ta za- 
sada zostaje naruszona, gotów jest ze- 
rwać kontrakt. Mówi się o nim także, że 
nie zagra z aktorem, który jest od niego 
wyższy, a ciastka na plan zamawia z wy- 
pisanym na wierzchu lukrem jego imi 
niem, żeby nikt inny nie śmiał ich zj 
Ale nawet jego wrogowie przyznają, że 
na planie filmowym prezentuje godny 
podziwu profesjonalizm, choć ma skłon- 
ność do prób narzucania innym swojej 
opinii. Daje się jednak przekonać do racji 
innych (choć wymaga to nie lada wysił- 
ku) i rzadko kiedy próbuje wtrącać się do 
reżyserii. Rzadko korzysta z pomocy ka- 
skadera i nie boi się ryzyka. Przerażeni 
reżyserzy często muszą studzić jego zapał 
do wykonywania najbardziej karkołom- 
nych kaskaderskich popisów i prawie siłą 
przytrzymywać w bezpiecznym zaciszu 
garderoby. 


Bruce Willis 


Wieczny żartowniś. 
Śmieje się ze wszystkiego 
i ze wszystkich (nie wyłą- 
czając samego siebie). 
Swoimi żartami doprowa- 
dza całą ekipę do stanu 
skrajnego rozbawienia, 
tak że nierzadko trzeba 
przerywać ujęcia. Nigdy 
nie wiadomo, co mu strze- 
li do głowy. Choć ma opi- 
nię zarozumiałego aro- 
ganta, można jednak dojść 
z nim do porozumienia. 
Lubi bowiem, kiedy reż 
ser wysłuchuje jego opinii 
i liczy się z jego zdaniem. 
Gotów jest wtedy do naj- 
większych ustępstw i po- 
święceń. Potrafi być jed- 
nak także nieugięty, o 
czym przekonali się twór- 
cy serialu *Na wariackich 
papierach”. Kilka dni za- 
jęło im nakłonienie Willi- 
sa do zagrania sceny mi- 
łosnej z Cybill Shephard, 
której prywatnie nie zno- 
sił. Zgodził się, ale za do- 
datkowe honorarium i pod 
warunkiem rychłego za- 
kończenia serialu. Często 
przyjmuje pozę niedostęp- 
nego gwiazdora, ale na 
planie filmowym łatwo 
zawiera przyjaźnie. 


Fot. Dave Benett/Bulls 4 
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Wielość i jedność 

Reżyser, który rozmawia z widzem poprzez grę Świateł i barw na po- 
wierzchni ekranu, musi pamiętać, że nie wystarczy celowo i konsekwentnie 
powiedzieć, co ma do powiedzenia poprzez zaaranżowanie działań akto- 
rów, scenografa, operatora obrazu, dźwiękowca. Trzeba również dopilno- 
wać, aby pomiędzy nadawcę filmowego komunikatu a jego odbiorcę nie 
wdarła się przypadkowość. Każdy centymetr kwadratowy ekranu musi być 
zagospodarowany, każdej sekundzie projekcji musi towarzyszyć myśl — na 
co na ekranie zwróci uwagę widz, jakie znaczenia odczyta. Amatorzy i po- 
czątkujący adepci reżyserii mają bardzo często wielki kłopot nie tylko z 
nadaniem filmowi zamierzonego znaczenia, ale również z bronieniem swo- 
jego dzieła przed ingerencją znaczeń przypadkowych. Oto przykład: scena 
pokazuje aktorkę grającą kobietę wiejską, która obiera warzywa na stole 
przy oknie. Stół jest nakryty gazetą. Nagle kobieta zatrzymuje się, wpatruje 
z napięciem w jakieś zdarzenie za oknem. Reżyser chciałby, aby widz prze- 
żywał zmiany, jakie dzieją się na twarzy kobiety. Nic z tego. Oko widza 
śledziło ruch działających rąk. Gdy ruch ustał, oko widza poszukało następ- 
nego komunikatu i znalazło — zwrócone do niego, dobrze czytelne tytuły ar- 
tykułów na gazecie podłożonej pod warzywa. Widz czyta wyraźne litery i 
próbuje potraktować je jak komentarz do akcji — prosty albo metaforyczny. 
Inny przykład: człowiek na podmiejskim podwórku zamarł z przerażenia, 
oto słychać warkot auta, a on boi się, że nadjeżdżają prześladowcy. Reżyser 
chce, aby widz przejął się strachem filmowej postaci. Nic z tego. Gdy aktor 
przestał się ruszać, oko widza, zgodnie z nawykami poznawania świata po- 
szukało następnego ruchomego obiektu i znalazło go na drugim planie. 
Widz nie przejmuje się bliskością prześladowców ani losem bohatera, widz 
śledzi baraszkowanie dwu podwórzowych kundli. Drugi reżyser czy asystent 
umieścił je w głębi, aby stworzyć wrażenie "życiowej prawdy podwórka”. 

Tego rodzaju przygody nie zdarzają się mistrzom ekranu. Ale i dla nich 
materia filmowa ma swoje pułapki. W budowie scenariusza obowiązuje 
prawo łączenia jedności z wielością, prawo obecne w dramaturgii klasycz- 
nych greckich początków teatru. 

Pierre Jenn, wykładowca Sorbony, autor podręcznika "Techniki scena- 
riuszowe” wydanego w ubiegłym roku przez łódzką PWSFTViT, tak to for- 
mułuje: *Wieki praktyki potwierdziły, iż w dziedzinie tej nie ma innego 
prawa niż: różnorodność w jedności, jedność w różnorodności. Z niego wy- 
pływają wszystkie pomniejsze zasady kierujące sztuką kompozycji... Dzieło 
rozwija się więc według dokładnie określonego porządku /jedność/, który 
nie jest jednak monotonny, a to dzięki różnicom i zmianom rytmu poszcze- 
gólnych scen /różnorodność w jedności/. Tutaj także autor ryzykowałby po- 
padnięcie w chaos i wieloznaczność, gdyby zmiany te nie zostały podpo- 
rządkowane harmonii całości /jedność w różnorodności/.” 

Obejrzałem ostatnio dwa filmy dwu wielkich polskich reżyserów: Polań- 
skiego i Królikiewicza. Obydwaj zgubili się w arcytrudnej grze pomiędzy 
jednością a wielością. "Śmierć i dziewczyna” Romana Polańskiego to zna- 
komity przykład radania siły jedności. Tylko trzy postacie połączone jedną 
tylko sprawą. Jedność czasu, bo retrospekcje tylko w formie dialogu, mó- 
wienia o przeszłości, a nie pokazywania jej. Jedność miejsca poza począt- 
kiem i zakończeniem, podkreślającym jedność, bo zamykającym dramatur- 
gię w formę ronda, powrotu do sytuacji wyjściowej. *Drzewa” Grzegorza 
Królikiewicza to wielki koncert wielości. Thriller, który jest melodrama- 
tem, powieścią o małżeńskim trójkącie. A jednocześnie film science-fic- 
tion, w którym jednak małżeństwo, rodzina, to już w ogóle Rodzina Ludzka 
postawiona wobec fenomenu życia w ogóle. Robi się z tego plakat ekolo- 
giczny o walce ludzi z drzewami, ale formuła filmu nie trzyma się i tej kon- 
wencji, natłok symboli, scen metaforycznych robi z *Drzew” kino poetyc- 
kie, kino humoru, czarnego humoru otwierającego czasem perspektywy ko- 
szmaru, kina onirycznego, scen surrealistycznych przeplatających się ze 
scenami dialogowymi, robionymi w manierze zbliżonej do eksperymentów 
teatralnych Grotowskiego. Różnorodność rozbuchana, przytłaczająca, ale 
nie zniechęcająca. Przeciwnie, całemu filmowi wydaje się towarzyszyć 
wiara reżysera w to, że widz sam stworzy jedność, że widz będzie dość in- 
teligentny, aby dokonać i syntezy, i oceny. Muszę przyznać, że film Króli- 
kiewicza podobał mi się bardziej, poczułem się nie tylko partnerem, ale i 
partnerem we wspólnej sprawie przekraczającej wymiarem ramy ekranu. 
Polańskiego przyjmuje się z chłodnym zachwytem, Królikiewicza z dener- 
wującym zaciekawieniem, ale i poczuciem dobrego początku dłuższej roz- 
mowy. Jedność kończy sprawę, różnorodność coś zaczyna. Harmonia to już 
cecha arcydzieła. PIOTR WOJCIECHOWSKI 


AMIEZ 


filmowej przygody 
Ostra dziesiątka 


Clint Eastwood 

Antybohater. Cyniczny i brutalny mściciel, który wymierzając sprawiedliwość 
posługuje się tymi samymi brudnymi metodami, co jego przeciwnicy. Role tego 
typu stały się specjalnością Clinta Eastwooda, jego filmową wizytówką. Wśród 
ekranowych twardzieli jest najbardziej chyba twardy i najbardziej enigmatyczny. 
To właśnie o nim napisano: nie było jeszcze w dziejach kina aktora o tak absolut- 
nie nic nie wyrażającej twarzy. 

Clint Eastwood urodził się 31 maja 1930 w San Francisco. Ucząc się w szkole 
technicznej, po raz pierwszy zetknął się ze sceną, grając w szkolnych przedsta- 
wieniach. Mając 18 lat rzucił naukę i przez pewien czas pracował jako drwal w 
tartaku w Oregonie. W 1950 zaciągnął się do wojska, chciał walczyć w Korei, 
ale razem z Davidem Janssenem (późniejszym dr Kimble z serialu *Ścigany”) 
wylądował w Fort Ord w Kalifornii, gdzie powierzono mu funkcję instruktora 
pływania. Po demobilizacji zapisał się na kurs handlowy w Los Angeles City 
College, dorywczo pracując przy budowie basenów. Za namową przyjaci . 
in. Janssena zgłosił się do *Universalu" na zdjęcia próbne i podpisał swój pierw- 
szy kontrakt, gwarantujący mu 75 dola- 
rów tygodniowo. Zaczynał jako kaska- 
der, od czasu do czasu grywał niewielkie 
role w filmach klasy B, m. in. "Revenge 
of the Creature" i *Lady Godiva of Co- 
ventry”. Przypadkowe spotkanie z pro- 
ducentem Robertem Sparksem zaowoco- 
wało główną rolą w tasiemcowym seria- 
lu "Rawhide" o przygodach dzielnego 
kowboja Rowdy Yatesa. Eastwood za- 
grał w sumie w 254 odcinkach serialu, 
zrealizowanych w latach 1956-1968, i 
zdobył sobie w Stanach sporą popular- 
ność. 

Przełomem w jego karierze było spo- 
tkanie z Sergio Leone, który w 1964 po- 
jawił się w Hollywood, szukając amery- 
kańskiego aktora do głównej roli we włoskim westernie. Leone proponował 15 
tysięcy dolarów gaży i Eastwood, zmęczony już telewizyjną rutyną, postanowił 
zaryzykować. W Rzymie, na lotnisku, czekał na niego tłum fotoreporterów i koń, 
którego Eastwood dosiadł tuż po wyjściu z samolotu. "Za garść dolarów”, pierw- 
szy z tzw. trylogii dolara wspólny film Leone'a i Eastwooda, odniósł w Europie 
ogromny sukces, zapoczątkowując modę na spaghetti-westerny. Podobno Ea- 
stwood nie zgodził się powiedzieć wszystkich kwestii ze scenariusza, uważając, 
że jego bohater (w czołówce przedstawiany jako Człowiek bez imienia) tylko zy- 
ska na tajemniczości. W efekcie "Time" napisał: Eastwoodowi z pewno 
płacą od słowa. Przez cały film prawie w ogóle się nie odzywa i nigdy też się nie 
goli. Tylko co pewien czas cedzi przez zęby rozkazy. Eastwood jeszcze dwukrot- 
nie zagrał tajemniczego "jeźdźca znikąd” w westernach Leone'a, tworząc typ an- 
tybohatera, który już wkrótce stanie się jego specjalnością. 

Udoskonalił go w serii filmów o inspektorze Harrym Callahanie, któremu też 
zawdzięcza swoją pozycję międzynarodowego gwiazdora i ekranowego twar- 
dziela. Po raz pierwszy jako Callahan pojawił się w *Brudnym Harrym”, wyre- 
żyserowanym przez jego dobrego znajomego, Dona Siegela, a premiera filmu w 
1971 wywołała prawdziwą burzę. Padły oskarżenia o gloryfikację przemocy, pi- 
sano o realistycznym gwałcie, a Eastwooda nazywano neofaszystą, czym on zu- 
pełnie się nie przejął. Jeszcze czterokrotnie wcielił się w "brudnego" inspektora, 
który z przestępcami walczy ich własnymi metodami, żegnając się z rolą w 1988 
w *Puli śmierci” Buddy” ego Van Hora. 

Eastwood jest także utalentowanym reżyserem. Swój pierwszy film, "Zagraj 
dla mnie Misty” wyreżyserował w 1971 i do dziś podpisał swoim nazwiskiem 18 
filmów. "Bez przebaczenia” (16 film w jego reżyserskim dorobku) przyniósł mu 
Oscara dla najlepszego reżysera. Dlaczego zostałem także reżyserem? Aktor ska- 
zany jest na postawę pasywną, ja natomiast pragnąłem zaangażować się całko- 
wicie w realizację filmów — to jego reżyserskie credo. 


KONKURS 


W. którym ze spaghetti-westernów Sergia Leone'a Clint Eastwood nie 
zagr? 


a. "Za kilka dolarów więcej” 

b. "Dobrzy, źli i brzydcy” 

c. "Dawno temu na Dzikim Zachodzie” 

W każdym numerze do końca tego roku w rubryce "Ostra dziesiątka” będzie 
się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. Każdy, kto 
prawidłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w losowaniu głów- 
nej nagrody — WYCIECZKI DO HOLLYWOOD (dla 2 osób). Do odpowie- 
dzi muszą być dołączone wycięte z "Filmu" kupony z kolejnymi numerami. 
Odpowiedzi do redakcji należy nadsyłać oczywiście dopiero po ukazaniu się w 
grudniowym numerze "Filmu" pytania ostatniego, dziesiątego. Termin nadsy- 
łania odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995r. 
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Kino skandynawskie: 


czyżby wracały czasy świetności? 


Pierwszą oznaką powrotu dobrych czasów 
byłby fakt, że Sjóman, Troell i Widerberg wra- 
cają na plan. Trzej debiutanci z lat sześćdziesią- 
tych, twórcy nowego kina szwedzkiego, w ostat- 
nim czasie milczeli. Najlepszym przykładem 
jest Bo Widerberg, który nie pracował przez 
dziewięć lat. 

Ale właśnie ukończył film "Lust och figring 
stor”. Vilgot Sjóman pracuje nad filmem o Al- 
fredzie Noblu, Jan Troell — nad filmem 0 ostat- 
nich latach życia Knuta Hamsuna, pewnie naj- 
wybitniejszego pisarza skandynawskiego. To 
nagłe ożywienie nie ogranicza się do Szwecji, 
Duńczyk Henning Carlsen ukończył właśnie 
*Dwa zielone pióra”, adaptację "Pana", może 
najlepszej powieści Hamsuna. Niewykluczone, 


Przykład nr 2: film fiński *Esa i Vesa” (Esa ja 
Vesa), także road movie, także prawie komedia. 
Reżyser Aleksi Makeld opowiada o informatyku, 
wybitnym specjaliście od komputerów, który do- 
wiaduje się (przez telefon), iż żona ma kochanka i 
właśnie się wyprowadza. Vesa wskakuje do sa- 
mochodu i pędzi do Helsinek. Przypadek spra- 
wia, że po drodze zabiera autostopowicza, póź- 
niej także jego dziewczynę. Pasażerowie okazują 
się przestępcami, podróż zamienia się w koszmar, 
Vesa jest bezwolny wobec współpasażerów, traci 
samochód, musi przedzierać się przez las, brodzić 
przez jeziora etc. Myśl przewodnia: człowiek, 
który świetnie daje sobie radę w sztucznym świe- 
cie komputerów, jest totalnie zagubiony, gdy mu- 
si stawić czoło światu rzeczywistemu. 


SZCZĘKOŚCISK 


że odrodzenie kina skandynawskiego odbywa 
się pod znakiem Hamsuna. To ważny szczegół. 
Albowiem kryzys ostatnich lat polegał nie tylko 
na tym, że niektórzy realizatorzy milczeli. Czyli, 
inaczej mówiąc, na tym, że pewne filmy nie po- 
wstawały. Także na tym, że — przeciwnie — pew- 
ne filmy powstawały. 

Spróbujmy rzecz wyjaśnić na przykładach z 
ostatniego sezonu. Oto norweska "Przygoda z 
bocianem” (Over stork og stein) reż. Evy Isa- 
ksen, komedia małżeńska: ona i on pragną mieć 
dziecko, ale starania nie przynoszą rezultatów. 
Gdy ginekolog mówi coś o sprzecznym układzie 
genów, małżonkowie zaczynają myśleć o ojcu 
zastępczym. Jakoż i trafia się kandydat — inte- 
lektualista, poeta, nawet podobny do męża. Mąż 
jest nowoczesny, więc się zgadza: niechaj żona 
zajdzie w ciążę! Ale gdy żona idzie na spotkanie 
w wiadomym celu, mąż nagle zmienia zdanie i 
rusza w pogoń. Komedia małżeńska przekształ- 
ca się w road movie, interwencje męża są nieu- 
dolne, przez to mało skuteczne. Aż wreszcie żo- 
na idzie do łóżka z poetą, mąż — w ramach re- 
wanżu — z przypadkowo poznaną dziewczyną. 
Potem małżonkowie wracają do siebie, zgodni i 
wybaczający. W dziewięć miesięcy później oby- 
dwie panie rodzą dzieci. Happy end. 


"Przepiórka z Jostedal"F 


Wreszcie przykład nr 3: duński film "Nocny 
dyżur” (Nattevagten) reż. Ole Bornedala. Stu- 
dent przyjmuje pracę wakacyjną jako nocny po- 
rtier w szpitalu. Początkowo nie kojarzy nowego 
miejsca pracy z faktem, że w mieście grasuje 
morderca. Ale później zaczyna odkrywać wokół 
siebie znaczące poszlaki. Czyżby morderca 
ukrywał się w szpitalu? 

"Nocny dyżur” odniósł międzynarodowy 
sukces kasowy, w Niemczech zdobył już pół mi- 
liona widzów. Świetny wynik! A jednak film 
budzi wątpliwości, podobnie jak tytuły poprze- 
dnie. Rzecz staje się bardziej czytelna, gdy filmy 
te umieścimy na tle skandynawskiej kinemato- 
grafii. Weźmy choćby "Bociana": czy nie ma tu 
podobieństwa do "Lekcji miłości” Bergmana z 
roku 1954? Przypomnijmy: żona rozstaje się z 
mężem, jedzie odwiedzić nowego narzeczone- 
go, mąż dopada ją w pociągu — i staje na głowie, 
by do ich kontaktu nie dopuścić; jest pomysło- 
wy, odważny, nieustępliwy. Inne filmy Bergma- 
na formułują to nieco inaczej: zdrada zadaje 
małżeństwu cios może nie zawsze śmiertelny, 
ale przecież pozostawiający nie zagojoną ranę. 
Przykładem -profesor Borg z "Poziomek”, który 
w snach widzi ciągle od nowa zdradę swej żony, 
mimo że minęło już prawie 40 lat, a żona dawno 
nie żyje. Skandynawia zdaje się być obszarem 
geograficzno-kulturowym, w którym niewier- 
ności się nie bagatelizuje — nawet komedia mał- 
żeńska "Uśmiech nocy” raz po raz ociera się o 
tragiczny finał. Dodajmy, że Bergman bynaj- 
mniej tego nie wymyślił, jeżeli już ktoś, to ra- 
czej Strindberg. Ale właśnie: wymyślił czy 
ujawnił? Tak czy owak, Skandynawowie tacy 
właśnie są w swej literaturze i filmach. Pani re- 
żyser Eva Isaksen od tej tradycji odchodzi, zbli- 
ża się do amerykańskich filmów Lubitscha, czy 
do francuskich komedii w typie *Igraszek trafu i 
miłości” de Broki. "Esa i Vesa” także prowoku- 
je do porównań. Był przed kilku laty dramat 
szwedzki *Sen o Ricie”, w Polsce nie znany, ale 
omawiany na tych łamach. Tam także ekspert od 
komputerów zostaje skonfrontowany z kryzy- 
sem małżeńskim — i także rusza w pogoń za żo- 


ną. Tyle podobieństw, ważniejsze są różnice: 
ekspert ze *Snu” nie był ofermą. W obliczu nie- 
szczęścia znajduje w sobie siłę, o którą nikt by 
go nie posądzał. Tę siłę wyzwala samo zagroże- 
nie, ale także czynnik dość nieoczekiwany: 
przyroda. Bohater, współtwórca cywilizacji 
postprzemysłowej i zarazem produkt tejże cywi- 
lizacji, zostaje przeniesiony w naturalne otocze- 
nie: znika miasto, willa z basenem, służby ko- 
munalne, telefony komórkowe, jest tylko droga 
prowadząca przez łąki i lasy. I dzieje się tak, 
jakby to otoczenie okazało się naturalnym 
sprzymierzeńcem. To stary motyw skandynaw- 
ski — mistyczny związek między człowiekiem a 
przyrodą. Ludzie przeżywający kryzysy wewnę- 
trzne uciekali na łono natury i znajdowali ratu- 
nek — tak było często, choćby właśnie w powie- 
ściach Hamsuna. Ale w filmie "Esa i Vesa” 
przyroda jest wartością martwą, bohater w ogóle 
jej nie dostrzega. Bohater — czy może raczej rea- 
lizator? 


y dyżur”: byłby to film godny 
pełnej akcept: gdyby znowu! — nie fakt, że 
kilka lat temu powstał film "Ostrzeżenie” (Svart 
Lucia). Podobieństwo: i tu, i tam pokazuje się 
człowieka uwikłanego w aferę kryminalną, któ- 
rej sensu nie potrafi przeni Aliści w filmie 

*Ostrzeżenie” było coś więcej: bohaterka próbo- 
wała zagłębić się w hipotetyczny It wewnę- 
trzny mordercy. Co skłania go do zbrodni? Dla- 
czego prowadzi perfidną grę z przyszłymi ofiara- 
mi? Punktem w! 
trzny, w który 
jego ofiary. Jest to Świat długich, zimowych no 
— i krótkich, szarych dni, podczas których słońce 
tylko na chwilę pojawia się nad horyzontem. 
Świat mroźnych wieczorów, które zniechęc: 
do wychodzenia z domu. Zaś w domu, w izola- 
cji, rodzi się idea wypróbowania samego siebie, 
a Rozczi 


niu aż do końca. Skoro jestem sam, skoro świat 
zewnętrzny jest zimny, obojętny i nieosiągalny, 
skoro kontakty z ludźmi są niemożliwe, skoro 
Świat nie może być dla mnie partnerem w grze — 
tedy moim partnerem będę ja sam. Zbrodnia jest 
metodą na sprawdzenie samego siebie, zarazem 
szukaniem sensu życia: oto fatalizm, który musi 
mieć wymiar tragiczny. Zatrzymanie się na tej 
drodze oznacza klęskę, a więc jest dowodem na 
to, że moje życie i zarazem świat pozbawione są 
sensu. Trzeba 

twierdzony dopiero wtedy y dotrę do końca, 
do ostatecznych granic, a końcem może być tyl- 
ko moja własn: 

żenia”: kryminału, który jest zarazem rozprawą 
filozoficzną. Aby rozszyfrować zagadkę i odki 
mordercę, trzeba rozszyfrować jego sposób my: 
ślenia, jego hierarchię wartości. "Nocny dyżur 
mógłby być filmem na tę samą miarę, ale nie 


jest, bo reżyser-scenarzysta bardziej ufa technice 
kina sensacyjnego niż psychologii. 


Oto więc trzy filmy ostatniego sezonu, które 
gubią coś, co zawsze było istotą kina skandy- 
lego: fabuła stanowiła tam odskocznię do 
poszukiwań prawdy o człowieku i świecie. Ale 
nie o człowieku i świecie w ogóle! Chodziło o 
rego położenie określał — mówiąc 
obrazowo — sześćdziesiąty stopień szerokości 
północnej. Jeszcze nie tak dawno temu był to 
fakt ogromnej wagi. Zima na północy była długa 
i mroźna. Wymagała siły, odporności, zawzięto- 
— kto tym wszystkim nie dysponował, mógł 
(wraz z rodziną) nie dożyć wiosny. Więc ludzie 
żyli z zaciśniętymi zębami albo nie żyli w ogóle. 
Czy jednak taki długotrwały szczękościsk nie 
miewa skut ubocznych? Faktem 
prawdy ujawniane przez Strindberga czy Ham- 
suna dotyczyły głównie ludzi z tamtych rejo- 
: ktoś twardy i opanowany okazywał się na- 
istotą irracjonalną, gotową do czynów 
czych, do agresji czy autoagresji z przyczyn — 
zdawałoby się — zupełnie nieistotnych. 


"Źródło radości”: 
Sven Lindberg i Camilla Lundón 


Może to już przeszłość. Dziś na dalekiej pół- 
nocy nie grozi już śmierć z zimna czy Śmierć 
głodowa. Więc może bohaterowie Hamsuna 
znikają z tamtejszego Świata, ich miejsce zaj- 
muje rozlazły Vesa. Być może, nie ma już róż- 
nicy między Norwegiem a Francuzem, wszyscy 
przecież żyją w dobrze ogrzewanych mieszka- 
niach. Więc może nie ma powodu, by oczeki- 
wać różnic między filmem norweskim a francu- 
skim. Może. Na szczęście, te różnice czasem je- 
szcze są. Obok filmów takich jak *Esa i Vesa” 
pojawiają się inne, bliższe dawnej tradycji. 

Ta tradycja obecna jest we *Wtórnym widze- 
niw” (Trollsyn), norweskim filmie historycznym 
o *Przepiórce z Jostedal”. Jest to historia z cza- 
sów epidemii Czarnej Śmierci, ludność Norwe- 
gii poniosła wtedy ogromne straty, kronikarz 
odnotował fakt niezwykły: w pewnej wsi zmarli 
wszyscy mieszkańcy z wyjątkiem dziesięciolet- 
niej dziewczynki, która potem samotnie przeży- 
ła okres od wiosny do jesieni. Więc film o stra- 
szliwej klęsce? Niekoniecznie: może 
najważniejsze jest nie to, że wszyscy 
zginęli, lecz to, że jedna osoba ocalała. 
W istocie, jest to opowieść o zwycię- 
stwie woli przeżycia. I o tym, że sprzy- 
mierzeńców znależć można wszędzie: 
w lesie, na zboczach górskich. Film 
stanowi wspólne dzieło dwu indywidu- 
alności twórczych. Reżyserem jest Ola 
Solum, autor m.in. adaptacji *Włóczę- 
gów” Hamsuna; scenarzystką — Anja 
Breien, realizatorka, która potrafi do 
filmów historycznych wnieść ducha 
*nowej fali”. 

W islandzkim filmie *Podniebny pa- 
łac” (Skyjahóllin) reż. Thorsteinna 
Jonssona mamy motyw zbliżony, tyle 
że przystosowany do konwencji kina 
młodzieżowego, Dziesięciolatek mie- 
szka w Rejkjaviku, chciałby mieć psa, 
ojciec wyraża warunkową zgodę: do- 
brze, ale musisz sam na niego zapraco- 
wać. Chłopak dwoi się i troi, wreszcie 
kupuje psa częściowo na kredyt. Wtedy 
ojciec zgodę cofa: jutro oddasz psa 
właścicielce! Chłopak odczuwa zmianę 
decyzji jako zdradę, ale nie myśli rezy- 
gnować: ładuje szczeniaka do kosza, 
kosz na rower — i wyrusza na farmę dziadka. 
Farma jest daleko, ale chłopca to nie przeraża. 

I jeszcze "Zorn", film biograficzny o 
szwedzkim malarzu z przełomu XIX i XX wie- 
ku. Anders Zorn pochodził z ludu, jego droga 
do kariery nie była łatwa. Więc opowieść o 
człowieku, który dąży do sukcesu za wszelką 
cenę. Potem Zorn zdobywa międzynarodową 
sławę — i zaczyna się zmieniać. Dawniej wroga- 
mi byli konkurenci, klienci, możni tego świata. 
Teraz głównym przeciwnikiem Zorna staje się 
on sam: ograniczenia własnego talentu, własny 
samokrytycyzm. To one doprowadzają do tego, 
że Zom w napadzie furii niszczy swe obrazy, że 
szuka zapomnienia w alkoholu i w seksie. Co 
łączy te trzy filmy? Dziewczynka z *Wtórnego 
widzenia” nie poddaje się, bo walczy o życie. 
Chłopiec z *Podniebnego pałacu” nie poddaje 
się bo wierzy, iż postąpił słusznie. W filmie 
*Zom" upór zbliża się do granic absurdu. Boha- 
ter tytułowy wszedł na drogę kariery, która za- 
prowadziła go do sukcesów artystycznych, to- 
warzyskich i finansowych, ale także do pij 
stwa i choroby wenerycznej. Potem okazuje się, 
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że sukcesy finansowe i towarzyskie nie dają ra- 
dości, że sukcesy artystyczne są mniejsze niż 
się początkowo zdawało. Może więc cała recep- 
ta na życie była błędna? Może trzeba się wyco- 
fać, szukać ratunku u lekarzy? Zorn tę możli- 
wość odrzuca, chce iść swą drogą aż do końca. 
Oto wierność samemu sobie, która prowadzi do 
samozatracenia. 

To ideologia Hamsuna, zgoda. Pisarz po- 
twierdził ją swą własną biografią. Jego osobiste 
przemyślenia i doświadczenia doprowadziły go 
do akceptacji narodowego socjalizmu. Swych 
sympatii nie zmienił nawet wtedy, gdy narodo- 
wi socjaliści przybyli do Norwegii w roli oku- 
pantów. Wierność sobie ponad wszystko! Więc 
można zgadywać, że przygotowywany film o 
Hamsunie, w reżyserii Jana Toella, będzie wła- 
śnie o tym. A przy okazji — pewnie także o 


wierności małżeńskiej: druga żona Hamsuna, 
aktorka Marie Andersen, zrezygnowała z wła- 
snej kariery artystycznej i wytrwała przy mężu 


"Zorn": Gunnar Hellstróm 


aż do końca. Także wtedy, gdy po drugiej woj- 
nie światowej, jako osiemdziesięciokilkuletni 
starzec, postawiony został przed sądem. 

A jednak, a jednak: historia Zorna, historia 
Hamsuna — czy nie jest to dramat "większy niż 
życie”? Czuje się tu wpływy Nietzschego. Zom i 
Hamsun niewątpliwie pozostawali pod wpływem 
koncepcji ''nadczłowieka”, to była ideologia wte- 
dy bardzo popularna. Dziś już nie jest. Czy fata- 
lizm wierności za wszelką cenę zmieściłby się w 
filmie współczesnym? Czy człowiek wierny 
wbrew wszystkiemu i wszystkim — mógłby poja- 
wić się na ulicach współczesnego Sztokholmu? 
Czy nie wydałby się anachroniczny? 

W odpowiedzi na te wszystkie wątpliwości — 
tylko jeden film: szwedzkie *Źródło radości” 
(Glidjekallan) reż. Richarda Hoberta. Na po- 
czątku widzimy starszego pana na lotnisku: że- 
gna się z żoną, która wraz z przyjaciółkami wy- 
jeżdża na wycieczkę do Włoch. I tam właśnie 
umiera, do kraju wracają jej prochy, włoscy 
urzędnicy dokonali kremacji z własnej inicjaty- 
wy. Załamany Ragnar (Sven Lindberg) postana- 
wia dokonać symbolicznego pogrzebu. Jak wie- 


lu Szwedów, ma niewielką posiadłość daleko za 
miastem: dom z ogrodem nad rzeką. Tam spę- 
dzali z żoną swe najszczęśliwsze chwile, nie- 
chże więc posiadłość stanie się miejscem ostat- 
niego spoczynku. Ragnar wyrusza własnym sa- 
mochodem, z popiołami ukrytymi w ozdobnej 
urnie. Towarzyszy mu syn. 

Ale zaraz za rogatkami miasta zaczynają się 
kłopoty. Syn Mick był niegdyś gwiazdą muzyki 
pop. teraz ma trzydzieści kilka lat, marzy (bez 
powodzenia) o powrocie na estradę. Podróżuje 
własnym autobusem, pozostałością po czasach, 
gdy był szefem zespołu big-beatowego. Zespo- 
łu w autobusie dawno już nie ma, ale jest Catti 
(Camilla Lundćn), dwudziestodwuletnia ko- 
chanka w stroju raczej frywolnym. Ojciec od- 
krywa jej obecność i jest zgorszony. Swe za- 
strzeżenia przekazuje dziewczynie, która wybu- 
cha furią. Potem przychodzą dalsze kłopoty. Sa- 
mochód ojca zawodzi, starszy pan musi prze- 
siąść się do autobusu, ten także odmawia posłu- 
szeństwa. Starszy pan traci coraz bardziej kon- 
trolę nad całym przedsięwzięciem. 

Zdawałoby się, że chodzi raz jeszcze o road 
movie, o nieco makabryczną tragikomedię, w 
której zdarzyć się może wszystko. W rzeczywi- 
stości film ma bardzo precyzyjną konstrukcję, 
wszystko jest podporządkowane pewnej myśli, 
która jednak nie od razu się ujawnia. Początko- 
wo sądzimy, że chodzi o konflikt pokoleń: oj- 
ciec staroświecki, syn i kochanka bardzo nowo- 
cześni. Ojciec chciałby dochować wierności żo- 
nie nawet po jej śmierci, młodzi nie przywiązują 
do wierności szczególnej wagi. Ale czy rzeczy- 
wiście? Catti, początkowo bardzo agresywna, 
później okazuje się dziewczyną przygnębioną i 
bezradną: jest w ciąży, boi się że chłopak-trzy- 
dzie: az zażąda aborcji. Ragnar impo- 
ią uczuć, ona sama marzy o stabi- 
. Czy ją znajdzie? Zdawałoby się, że nie, 
chaos wokół niej pogłębia się coraz bardziej. I 
dopiero w finale okazuje się, że był to chaos po- 
zorny. Że w absurdalnym ciągu wydarzeń kryła 
się pewna logika, jakby ktoś o wszystko zadbał, 
wszystkim dokładnie kierował. Kto? Film nie 
mówi tego wyraźnie, ale pewien wniosek nasu- 
wa się nieodparcie: nad wszystkim czuwał duch 
zmarłej żony. Wierność męża sięgająca poza 
grób spotkała się z wzajemnością. 

Więc może taki jest ten współczesny dramat 
skandynawski: pokazuje ludzi, którzy bywają 
słabi, ale mimo to trwają przy czymś, czego nie 
próbują zdefiniować: może to wierność zasa- 
dom, może ludziom, których się kocha lub ko- 
chało. Może to jest właśnie specyfika skandy- 
nawskiego kina, której szukamy. 

Pozostaje oczywiście wątpliwość zasadnicza: 
czy warto szukać. Europa się integruje. Coraz 
częściej słyszy się hasło, że nie powinno być 
filmów fran-cuskich, włoskich czy skandynaw- 
skich, lecz eu-ropejskie. Współprodukcje fran- 
cusko-hiszpańsko-włosko-szwajcarsko-rosyj- 
skie nie należą już do rzadkości. To tak, jak w 
przemyśle samochodowym: niemiecki Opel po- 
łączył się z amerykańskim General Motors, 
francuska Simca z angielskim Talbotem, hi- 
szpański SEAT z niemieckim Volkswagenem. 
Szwedzki Volvo miał się połączyć z francuskim 
Renaultem. Były długie pertraktacje, ale w koń- 
cu Szwedzi zrezygnowali. I Szwedzi nadal ro- 
bią bardzo dobre samochody, może najlepsze. 
Co za ulga! 


JAN OLSZEWSKI 
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Uwaga: badania naukowe dowodzą, że palenie tytoniu jest szkodliwe dla zdrowia. 
Minister Zdrowia i Opieki Spotecznej. 


MODEL DO WYCINANIA FILM 


Stanisław 
Mikulski 


, vel Hans Kloss, 


vel J-23, 
vel Janek 


w stroju maskującym 
(kwiaty różowe, 
garnitur ciemnoszary, 
krawat 

w pasy wiśniowe 

i jasnoszare) 


Fot. JERZY TROSZCZYŃSKI 
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PHILISHAVE ©0100 
doskonałość, 
a doskonałość nie jest 
0 e a en pa i już szczegółem. 


powstają przy tym niemiłe drgania i wibracje, dlatego 
golenie jest szybkie i przyjemne. Michał Anioł 


( . MIKROWGŁĘBIENIA 
kk 4 Nawet najkrótsze włosy są ścinane, dzięki poziomym 
". "Po 


cz z? wgłębieniom w głowicach, które sprawiają, że ostrza są 


r". 4 bliżej skóry. 
LE Sinai 
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] // SYSTEM PODWÓJNYCH OSTRZY 
=> Opatentowany system podwójnych ostrzy jeszcze 


„kk bardziej zwiększa dokładność golenia. Pierwsze ostrze 


łagodnie podnosi włos powyżej powierzchni skóry, tak 
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SAMOOSTRZĄCE NOŻE 


Głowicy gołącej nie trzeba wymieniać nawet przez kilka 
lat, ponieważ noże wirujące wewnątrz głowicy same się 
naostrzają. 


BED ż 
NIEZALEŻNE GŁOWICE 
Głowice niezależnie dostosowują się do kształtu twarzy 


i nierówności skóry, dzięki temu golenie jest jeszcze 
dokładniejsze i wygodniejsze. 


TLULE £ 
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e REGULACJA WYSOKOŚCI NOŻY sy VE / 
P *, Noże mogą być ustawiane w 9 pozycjach, dzięki czemu / 
2 można dopasować ich wysokość do każdego rodzaju 74 


skóry i zarostu. 
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etropolitan Opera w No- 
wym Jorku, mieszcząca się 
w Lincoln Center przy Bro- 
adwayu na wysokości ulicy 60. zyskała po 
drugiej stronie ulicy, niemal naprzeciwko, 
dom dla młodszej siostry. Korporacja Sony 
wybudowała tam kompleks kin, który łączy 
przyszłość i przeszłość sztuki filmowej. Przy- 
szłość to Teatr IMAX z ekranem wysokim na 
osiem kondygnacji, dźwiękiem stereofonicz- 
nym o jakości lepszej niż naturalny, a przede 
wszystkim — obrazem trójwymiarowym. Oglą- 
danie filmów w tej sali jest przeżyciem zapie- 
rającym dech w piersiach. Obraz na dobrą 
sprawę otacza widza, jakby sam znalazł się na 
planie, nie widząc na szczęście bebechów pro- 
dukcji: kabli, reflektorów, samochodów, a je- 
dynie samą ułudę rzeczywistości, ba!, nawet 
lepszą, bo postrzeganą z rozmaitych punktów 
widzenia, statycznych i ruchomych. 
Obecnie w Sony IMAX Theatre grają 
40-minutowy film *Wings of Courage” 


Najwspanialsze 
widowisko świata 


(Skrzydła odwagi) o pionierach regularnej ko- 
munikacji lotniczej w Andach w 1930. Jest to 
krzepiąca historia o heroizmie, lojalności i mi- 
łości w realizacji Jean-Jacquesa Annauda 
(*Walka o ogień”, a także świetne "Białe i 
czarne w kolorze” z końca lat 70.), z udziałem 
Toma Hulce i Vala Kilmera. Mniejsza jednak o 
fabułę, a nawet warsztat filmowy. Naprawdę 
liczy się złudzenie rzeczywistości. 

Przed wejściem na salę każdy widz dostaje 
od hostessy kask z okularami i słuchawkami. 
W środku — znajdują się amfiteatralne rzędy 


EEEE 04 MAGAZYN 


umieszczone tak stromo, że niższy fotel zaczy- 
na się na wysokości piersi widza siedzącego 
wyżej. Kinoteatr reklamuje się, że każde miej- 
sce jest tak dobre, jak to najlepsze, co niemal 
jest prawdą. Oczywiście, najlepsze miejsca są 
w samym środku sali, skąd zupełnie nie widać 
krawędzi ogromnego ekranu. Wygląda to tak, 
jakby widzowie obsiedli niemal pionowe zbo- 
cze górskie nad białą przepaścią. Gdy wszyscy 
zajęli miejsca, jasny snop światła wydobywa z 
mroku hostessę, która stoi na balkoniku po 
prawej stronie ekranu. Wita ona gości i obja- 
śnia, jak należy korzystać z kasku otrzymane- 
go przy wejściu. Po prawej stronie na zewnątrz 
kasku znajdują się przyciski, którymi można 
regulować siłę głosu. Jeśli obraz będzie nie- 
równy lub niewyraźny, należy zdjąć kask z 
głowy i podnieść do góry, wtedy podejdzie 
ktoś z obsługi i wymieni na sprawny. 
Wreszcie gasną światła. Najpierw oglądamy 
krótki film z aktorem, który próbuje *otwo- 
rzyć” czerń z ekranu w różnych mejscach, a to 


Na planie filmu "Wings of calrage” 


z boku, a to u góry, a to w środku, by wre- 
szcie rozsunąć czerń na boki: zręczny sposób 
okazania, że siedzimy przed największym 
ekranem kinowym świata. Całe pole widzenia 
wypełnia biała Ściana, na której za chwilę uj- 
rzymy widowisko. Zaczyna się właściwy film. 
Och!, nad moją głową pojawia się samolot i 
leci w głąb ekranu, w stronę Andów. Ośnie- 
żone, kanciaste szczyty gór znajdują się w za- 
sięgu ręki! To niewiarygodne. 

Kiedy w pewnym momencie akcja dzieje 
się w lokalu nocnym, zza moich pleców wy- 


chodzi kobieta i podchodzi do stolika, który 
stoi tuż przede mną, jakbym sam przy nim sie- 
dział. Zdejmuję kask z głowy, patrzę na 
ekran. Na białej płaszczyźnie widzę podwójny 
obraz, jaki może ujrzeć każdy, kiedy zrobi ze- 
za oraz — brudne kolory. Zakładam kask z po- 
wrotem na głowę i wchodzę w trójwymiaro- 
wą rzeczywistość o soczystych barwach. Złu- 
dzenie jest niemal pełne, jedynie na krawę- 
dziach ekranu można dostrzec, że obraz stop- 
niowo wyłania się z mroku i wisi w powietrzu. 

W czasie 40-minutowego seansu naliczy- 
łem może pięć rąk uniesionych w górę z nie- 
sprawnymi kaskami. Nie jest to chyba zły re- 
zultat jak na ponad 250 widzów i pionierską 
technologię. Wychodząc po seansie oddajemy 
hostessom kaski przy drzwiach położonych u 
samego szczytu sali. Schody ruchome sprowa- 
dzają publiczność cztery kondygnacje w dół, 
prześlizgując się obok kolosalnego fresku na 
ścianie o wysokości 25 metrów, z wymalo- 
wanymi markizami kinoteatrów grających 


Obraz wyłania się 
z mroku i wisi 

w powietrzu. 

Tak do kina 
wchodzi... 

trzeci wymiar. 


przeboje sławne w historii filmu. 
Po drugiej stronie schodów znaj- 
duje się wielkie, równie kolosalne 
okno, przez które widać Broa- 
dway i Lincoln Center, świątynię 
sztuk żywych: opery, baletu, tea- 
tru, filharmonii. 

Na dole schodów znajduje się 
hall wspólny dla 12 sal kinowych. 
Przypomina to trochę niebo kine- 
matografii, gdzie zapewne trafiły 
najbardziej zasłużone kina nowo- 
jorskie z epoki świetności. Na 
przykład "The Paradise” przypo- 
mina otwarte w 1929 roku audy- 
torium w dzielnicy Bronx na 
3800 miejsc, które na suficie mia- 
ło wymalowaną konstelację 
gwiazd ze znaku zodiaku Marcusa 
Loewa, założyciela sieci kin Lo- 
ew's, którą niedawno wykupiło 
Sony. Wejście do "The Loew's” 
składa hołd audytorium z roku 
1932 zburzonemu w 1961, które 
wykorzystywało motywy świątyni 
tajlandzkiej i meczetu Adinach w 
Maldach. Itd., itp... Apel pole- 
głych przypomina jeszcze dziesięć imion. 

Kompleks Sony przy 68 Ulicy przypomina 
o przeszłości i uświadamia ciągle niewyczer- 
pane możliwości filmu. Technologia trójwy- 
miarowa, udoskonalona przez japoński kon- 
cern rozrywkowy po nieudanej premierze w 
1950, stanowi rewolucję w historii kina nie 
mniejszą niż wprowadzenie koloru. Dzięki niej 
kino nabiera głębi przestrzeni, ale raczej nie 
nabierze głębi kulturalnej, stając się ucieczką 
od rzeczywistości w świat złudzeń. 
KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


słowni 
złotyci 


1.06. © urodzili się: Marilyn Monroe /1926/, Morgan 
Freeman /1937/, Robert Powell /1944/ © ostatnie zdjęcia, 
w jakich wzięła udział Marilyn Monroe, kręcąc jedną ze 
scen do "Something Got to Give” /1962/ 

2.06. © urodzili się: Johnny Weissmiiller /1904/, Bar- 
ry Levinson /1942/ © zmarł Rex Harrison /1990/ 

3.06. © urodzili się: Paulette Goddard /1911/, Alain 
Resnais /1922/, Tony Curtis /1925/ © premiera filmu 
"Dzieje grzechu” Waleriana Borowczyka /1975/ 

4.06. © urodzili się: Bruce Dem /1936/, Parker Ste- 
venson /1953/ © premiera filmu *Walkower” Jerzego Sko- 
limowskiego, nagrodzonego na festiwalach w Arnhem i 
Mannheim /1965/ 

5.06. © urodzili się: Tony Richardson /1928/, Jacqu- 
es Demy /1931/, Barbara Brylska /1941/ © powstaje Ame- 
rican Film Institute dla popierania rozwoju sztuki filmowej 
11967/ 

6.06. © urodzili się: Lasse Hallstróm /1946/, Robert 
Englund /1949/ © George Raft odmawia zagrania Sama 
Spade'a w "Sokole maltańskim”, więc Jack Warner angażu- 
je do tej roli Humphreya Bogarta /1941/ © rozpoczęcie 
pierwszego festiwalu filmowego w Berlinie Zachodnim 
11950/ 

7.06. © urodzili się: Jessica Tandy /1909/, Dean 
Martin /1917/, James Ivory /1928/, Liam Neeson /1952/ © 
zmarła Jean Harlow /1937/ © transmisją z parady zwycię- 
stwa inauguruje swoją działalność BBC /1946/ 

8.06 © urodził się Griffin Dunne /1955/ 

9.06 © urodzili się: Zdzisław Maklakiewicz /1927/, 
Michael J.Fox /1961/, Johnny Depp /1963/ © pod zarzutem 
stręczycielstwa zostaje aresztowana Heidi Fleiss, dwa mie- 
siące potem w Hollywood wybucha panika, kiedy Fleiss 
grozi ujawnieniem nazwisk swoich klientów /1993/ 
10.06. © urodziła się Judy Garland /1922/ © Clark 
Gable nagrywa do "Przeminęło z wiatrem” kwestię: *Fran- 
kly, my dear, I don't give a damn!”, za możliwość użycia 
przekleństwa "damn" producent David O. Selznick musiał 
zapłacić biuru Haysa 5 tysięcy dolarów /1939/ © amery- 
kańska premiera "Damy z Szanghaju” Orsona Wellesa 
11948/ © pokaz "Le Beau Serge” Claude'a Chabrola zosta- 
je uznany za początek "nowej fali”, choć tak naprawdę ist- 
niała ona już od pewnego czasu /1958/ © 15 dni po zakoń- 
czeniu "Zgadnij, kto przyjdzie na obiad” Spencer Tracy 
umiera na atak serca w domu, który dzielił razem z Kathari- 
ne Hepburn; "Zgadnij” było ich 9 wspólnym występem 
11967/ © zmarł Rainer Werner Fassbinder /1982/ 
11.06. © urodził się Gene Wilder /1935/ © premiera 
filmu "Salto" Tadeusza Konwickiego, nagrodzonego dyplo- 
mem honorowym na MFF w Edynburgu /1967/ 

12.06. © premiera "Dziury w ziemi” Andrzeja Kon- 
dratiuka /1970/ 


Odcinek dla wpłacającego 


ie 


słownie 
h złotyć 


Clark Gable 


Odcinek dla posiadacza rachunku 


;żnionego nagrodą tygodnika *Film" /1977/ 
06. © srupa francuskich reżyserów tworzy "Grou- 
pe 68” dla zademonstrowania swojego poparcia dla wyda- 
rzeń paryskich /1968/ 

15. 06. © urodzili się: Alberto Sordi /1919/, Mal- 
colm McDowell /1943/, Courtney Cox /1964/ 

16.06. © urodzili się: Stan Laurel /1890/, Adam Ha- 
nuszkiewicz /1924/ 

17.06. © Charlie Chaplin podpisuje kontrakt na mi- 
lion dolarów z First National Exhibitors” Circut /1917/ © 
urodzili się: Ignacy Gogolewski /1931/, Krzysztof Zanussi 
11939/, Jason Patric /1966/ © na festiwalu w San Sebastian 
prapremiera *Jowity" Janusza Morgensterna /1967/ © "Ju- 
rassic Park” Stevena Spielberga bije rekord otwarcia, zara- 
biając w ciągu weekendu 50,2 mln dolarów /1993/ 
18.06. © urodzili się: Jeanette MacDonald /1901/, 
Isabella Rossellini /1952/ © amerykańska premiera "Dzi- 
kiej bandy” Sama Peckinpaha /1969/ 

19.06. © urodziły się: Gena Rowlands /1934/, Kath- 
leen Turner /1954/ © premiera *Opętania” Stanisława Le- 
nartowicza /1973/ 

20.06. © urodzili się: Errol Flynn /1906/, Stephen 
Frears /1941/, John Goodman /1952/ © amerykańska pre- 
miera "Szczęk” Stevena Spielberga /1975/ 

21.06. © urodziła się Jane Russell /1921/ © amery- 
kańska premiera "Chinatown" Romana Polańskiego /1974/ 
22.06. © urodzili się: Billy Wilder /1905/, Kris Kri- 
stofferson /1936/, Klaus-Maria Brandauer /1944/, Meryl 
Streep /1949/, Lindsay Wagner /1949/ © zmarli: Joseph 
Losey /1984/, Fred Astaire /1987/ 

23.06. © urodzili się: Bob Fosse /1927/, Bryan 
Brown /1947/ 

24.06. © urodzili się: Henry King /1888/, Claude 
Chabrol /1931/, Peter Weller /1947/ © amerykańska pre- 
miera *Wyatta Earpa” Lawrence'a Kasdana /1994/ 
25.06. © urodził się Sidney Lumet /1924/ 
26.06. © amerykańska premiera "San Francisco” 
W.S. Van Dyke'a /1936/ © urodzili się: Robert Kramer 
11940/, Vittorio Storaro /1940/, John Cusack /1966/ 
27.06. © urodzili się: Krzysztof Kieślowski /1941/, 
Isabelle Adjani /1955/ 

28.06. © urodziły się: Kathy Bates /1948/, Mary Stu- 
art Masterson /1966/ 

29.06. © Orson Welles w tajemnicy przed szefami 
RKO rozpoczyna realizację "Obywatela Kane”, mówiąc, że 
są to tylko zdjęcia próbne /1940/ © urodził się Gary Busey 
11944/ © zmarł Henry King /1982/ 

30.06. © urodzili się: Jan Łomnicki /1929/, Rupert 
Graves /1963/ © amerykańska premiera "Firmy" Sydneya 
Pollacka /1993/. 
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PISANIE PRZY EKRANIE 


Mimo jubileuszowej okazji wydawcy nie zasypali 
dotąd rynku na stulecie kina. Do nielicznych książek 


rocznicowych należy "Historia kina” Davida Shipmana. 


Historia kina 


Potężna, albumowa „Historia 
kina” brytyjskiego historyka i 
krytyka Davida Shipmana jest po 
prostu osobistą kroniką dziejów 
X Muzy. Przetłumaczona z an- 
gielskiego przez Ireneusza Si- 
wińskiego, prezentuje najciekaw- 
sze filmy w poszczególnych la- 
tach, przy czym — co interesujące 
— Shipman nie zaczyna bynaj- 
mniej od braci Lumierów. Dla 
niego historia kina rozpoczyna 
się wcześniej, bo w 1893 roku od 


Tomasza Edisona i jego pierw- 
szego studia filmowego w USA, 
a także utrwalonego przez kame- 
rę „Kichnięcia Otta”, w którym 
dopatruje się pierwszego filmu. 
Jest faktem, że książka spogląda 
na stuletnie dzieje X Muzy z an- 
glosaskiego punktu widzenia, 
niemniej Shipman stara się infor- 
mować także o filmach europej- 
skich, w tym i polskich. Dużo w 
tej księdze o gwiazdach, jak rów- 


FILM 


Zamawiam prenumeratę 
na rok 1995 
na okres: 


nież o społecznych, politycznych 
i ekonomicznych kontekstach 
dziejów kina, ale stopniowo naj- 
bardziej dochodzą do głosu ak- 
centy obyczajowe. Bez żenady 
Shipman ujawnia swoje osobiste 
preferencje, lekceważy „Obywa- 
tela Kane'a” Wellesa, w którym 
widzi dzieło przecenione. Pasjo- 
nuje się za to twórczością Satya- 
jita Raya z Indii, poświęcając 
sporo miejsca jego kolejnym fil- 
mom. W sumie książka wspomi- 
na około 5 tysięcy filmów oraz 
zawiera 200 barwnych i 300 
czarno-białych fotografii. Jest 
też starannie wydana, w koedycji 
z Anglikami. 


David Shipman, Historia kina, 
Wydawnictwo Videograf, Ka- 
towice 1995, s. 384. 


Piotr 
Fronczewski 
opisany 


Z pozycji biograficznych po- 
kazała się książka o Piotrze 
Fronczewskim w opracowaniu i 
pod redakcją Dariusza Domań- 
skiego, który skupia się najwię- 
cej na karierze teatralnej popular- 
nego aktora, choć nie tylko. 
Znajdujemy w niej na początku 
dwie rozmowy Domańskiego z 
Fronczewskim (pierwsza poważ- 
niejsza, druga luźniejsza), a na- 
stępnie obszerny zestaw głosów. 
o aktorze i wreszcie jego biogra- 
fię w formie kalendarium. Wypo- 


Zamawiam prenumeratę 


na rok 1995 
na okres: 


A 


Fronczewski 


wiadają się 32 osobistości ze 
świata filmu, teatru i literatury 
m.in. Gustaw Holoubek, Krysty- 
na Janda, Jerzy Jarocki, Tadeusz 
Konwicki, Tadeusz Łomnicki, 
Janusz Majewski, Jan Pietrzak, 
Maciej Prus, Anna Seniuk, An- 
drzej Wajda, Marek Walczewski, 
Krystyna Zachwatowicz i Krzy- 
sztof Zanussi. A wszystko to na 
kredowym papierze, z wieloma 
fotografiami. Dokumentacja Pio- 
tra Fronczewskiego otwiera serię 
nazwaną „Proscenium””, a wy- 
dawca zapowiada na końcu ko- 
lejny tom poświęcony opisaniu 
Jana Nowickiego. 


Dariusz Domański, Piotr Fron- 
czewski opisany, Wydawnictwo 
Baran i Suszczyński, Kraków 
1995, s. 136. 


Forrest Gump 
Powieść Winstona Grooma 


pokazała się u nas w momencie, 
gdy film na niej oparty otrzymał 


najpierw 13 nominacji, a potem 
aż 6 Oscarów, w tym Oscara dla 
najlepszego filmu roku. Jednak w 
USA powieść Grooma wyszła po 
raz pierwszy w 1986 roku, stając 
się bestsellerem dopiero ostatnio, 
po ogromnym sukcesie kasowym 
filmu Roberta Zemeckisa z To- 
mem Hanksem w roli tytułowej. 
To zwariowana historia prostacz- 
ka, którego pełne wytrwałości i 
optymizmu życie obrazuje wzlo- 
ty i upadki Ameryki lat 60. i 70.; 
historia przekonująca, że nie 
trzeba wcale być przesadnie mą- 


drym, żeby odnieść sukces. Nie- 
zwykle popularne stały się po- 
wiedzonka bohatera („Życie jest 
jak pudełko czekoladek — nigdy 
nie wiesz, co ci się trafi”), ujaw- 
niające filozofię powieści i fil- 
mu. Dzisiaj, po sukcesie filmu, 
Winston Groom pisze oczywiście 
kolejną książkę o przygodach 
Forresta Gumpa, która ukaże się 
latem tego roku (zapowiada ją 
także polski wydawca), a Para- 
mount już przymierza się do jej 
ekranizacji. 


Winston Groom, Forrest 
Gump, Wydawnictwo Prima, 
Warszawa 1995, s. 240 

JAN F. LEWANDOWSKI 


Bardzo nam przykro, ale nie mamy już archiwalnych numerów "Filmu" z roku 1993 i 1994. 
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*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza 
w prenumeracie 
2 zł 90gr (29.000zł) 


Cena prenumeraty 
3-miesięcznej- 8zł/0gr (87.000zł) 
6-miesięcznej- 17zł40gr 
(174.000zt) 
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_ Rito papierosy najnowszej generacji. 
Są propozycją dla ludzi, którzy 
cieszą się życiem, czynią to jednak 
świadomie i z umiarem. Rozwój 


nowoczesnej technologii. umożliwił 


stworzenie nowego typu papierosów - 
marki, która gwarantuje zaskakująco bogaty smak przy niespotykanie niskim 


poziomie nikotyny i substancji smolistych (0,2/2 mg). Te właśnie cechy sprawiły, 


że coraz więcej ludzi w Europie wybiera papierosy R1. 0,2/2 


my NIKOTYNY/img SUB. SKOLISTYCH 


By ich usatysłakcjonować, nieustannie wprowadzamy 
nowe rozwiązania. Już czas, by również Ciebie zaprosić 
do skorzystania z rezultatów naszej pracy. 


„Przepływowy filir" został stworzony 
specjolnie dla papierosów RI. 
Zatrzynuje on większość 

nikotyny i substancji smolistych, 
Jednocześnie zbiera dym w wiązkę 

i dzięki temu uwydatnia smok 
najlepszych, oromatycznych 


gotunków tytoniu zostosowanych w RI. 


ULTRA LIGHTS © ZASKAKUJĄCO BOGATYM SMAKU 


Uwaga: badania naukowe dowodzą, że palenie tytoniu jest szkodliwe dla zdrowia. Minister Zdrowia i Op. Sp. 


MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 
NWzyszna 


Wspomnienia 


Na ścieżkę dźwiękową z filmu "Śmierć i 
dziewczyna” czekałem niecierpliwie od kilku 
miesięcy. Nie chodziło mi przy tym o tropienie 
poloników, lecz o rangę kompozytora. Wojciech 
Kilar należy przecież do tych najświetniejszych, 
których nazwiska są nie tylko dodatkową ozdo- 
bą filmowych czołówek, ale też gwarantują 
wielkie muzyczne przeżycia. Kilar zawsze naj- 
bardziej przywiązuje się do swojej ostatniej pra- 
cy. "Śmierć i dziewczynę” Romana Polańskiego 
uważa za film szczególnie ważny, bo odwołują- 
cy się do podstawowych wartości. Na płycie z 
muzyką z filmu znalazło się dziewięć tematów 
nagranych w studiach Abbey Road w Londynie 
przez muzyków English 
Chamber Orchestra, któ- 
rymi dyrygował Harry 
Rabinovitz, pracujący 
często przy filmach Ja- 
mesa Ivory'ego. Prawie 
od razu przywiązałem 
się do trzech ostatnich 
utworów z tej płyty. Te- 
mat *Paulina's Secret” 
jest piękną miniaturą 
fortepianową o rzadkiej 
w kinie porcji refleksyjnego liryzmu. Zaraz po 
wybrzmieniu ostatniego dźwięku, bardzo *kila- 
rowe” smyczki i kotły razem z sugestywnym 
brzmieniem trąbki rozbrzmiewają w "Roberto's 
Last Chance”, Potężną dawkę ekspresji tonuje 
*The Confession* i trudno później nie mieć wra- 
żenia, że to jeden z najlepszych w ostatnim cza- 
sie soundtracków. Jego niezwykłość podkreśla 
jeszcze obecność na kompakcie kwartetu nr 14 
*Śmierć i dziewczyna” Franza Schuberta, kom- 
pozytora tak ważnego dla autora sztuki — Ariela 
Dorfmana. Sam Kilar cenił przez lata twórczość 
George'a Delerue, a dla wielu czytelników za- 
skoczeniem może być fakt, że za najlepszą mu- 
zykę filmową nasz kompozytor niezmiennie 
uważa kompozycje Milesa Davisa do *Windą na 
szafot” Louisa Malle'a, bowiem brzmią tak: 
*jakby ten film od razu urodził się z muzyką”. 

Wędrówki z kinem po muzycznych epokach 
można dalej kontynuować dzięki płycie z filmu 
*The Madness of King George”, opartego na 
sztuce Alana Bennetta. Większość widzów, w 
tym członkowie Akademii Filmowej w Los An- 
geles, podziwiali przede wszystkim tytułową ro- 
lę Nigela Hawthorne'a. Na nie mniejszą uwagę 
zasługuje oprawa muzyczna. Podjął się jej Geor- 
ge Fenton (m. in. *Ślicznotka z Memphis” i 
*Wołaj o wolność”), do- 
konując adaptacji i aran- 
żacji najsłynniejszych 
utworów Georga Friedri- 
cha Haendla. Był to twór- 
ca od początku związany 
z władcami z linii hano- 
werskiej, także tymi o 
mniejszej od króla Jerze- 
go skali szaleństwa. Do 
przyjazdu do Anglii póź- 
98 
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niejszego autora *Mesjasza” skusiły świetne 
perspektywy i obietnica dożywotniej pensji, jaką 
przyznała mu królowa Anna. Porzucił więc bez 
uprzedzenia funkcję kapelmistrza na dworze 
elektora i przeniósł się do Londynu. Pech chciał, 
że po niespodziewanej śmierci hojnej królowej, 
na tron wstąpił, jako król Jerzy I, jego były 
pryncypał. Według anegdoty zaradny kompozy- 
tor napisał więc szereg utworów, prawdziwych 
barokowych przebojów i kiedy władca płynął 
pewnego wieczoru swą barką po Tamizie, nie- 
spodziewanie, ze zbliżającej się łodzi zaczęły 
rozbrzmiewać dźwięki muzyki, wydanej później 
jako *Water Music”. Fenton sięgnął nie tylko po 
*Muzykę na wodzie”, ale też po nie 
mniej słynne "Ognie sztuczne”, frag- 
menty oper i dwóch concerti grossi. 
Pozwala sobie nawet na umieszczenie 
czterech własnych kompozycji inspi- 
rowanych twórczością mistrza. Kogo 
więc właściwie słuchamy częściej na 
tej płycie: Haendla czy Fentona? Od- 
powiedź wydaje. się drugorzędna wo- 
bec odwagi całego przedsięwzięcia. 

Jeżeli jednak ktoś ma większą 
ochotę na przypomnienie sobie pio- 
senki "Bye, Bye Love”, to doskonałą okazją bę- 
dzie sięgnięcie po ścieżkę dźwiękową z filmu 
pod tym samym tytułem. Pogodne kino wpłynę- 
ło zapewne na układ piosenek, utrzymanych w 
podobnym 
nastroju. 
"Bye, Bye 
Love”, napi- 
sana przez 
Boudleaux i 
Felice Bry- 
ant ponad 30 
lat temu, by- 
ła wykony- 
wana z 
ogromnym 
powodzeniem przez Simona i Garfunkela. Teraz 
na sporą popularność zasłużyła sobie interpreta- 
cja szkockiej grupy — The Proclaimers, założo- 
nej przez braci Reid. Z kolei rodzinny zespół fir- 
mowany przez nazwisko Everly (stąd Everly 
Brothers) w towarzystwie innych weteranów — 
The Beach Boys zaskakuje piosenką *Don't 
Worry Baby”. Przy piosence *I Will”, pojawiają 
się nazwiska jej autorów — Lennona i MeCartne- 
ya, wykonawcą zaś jest Ben Taylor. Jeżeli do- 
dam, że na płycie pojawiają się jeszcze takie na- 
zwiska, jak Jackson Browne czy Lin- 
da Ronstadt, to wszystko staje się ja- 
sne — płyta może być prawdziwym 
przebojem. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 

P.S. O soundtracku z filmu *Mło- 
de wilki” napiszę w następnym nu- 
merze, na razie nucę sobie tylko pio- 
senkę "Pocałuj noc (Do ciebie)” i 
odsyłam do wypowiedzi członków 
grupy Varius Manx. 


Porady nasercowe 


Pański syn 
pozbawił mnie posiłku! 


Trudno jest żyć, gdy zewsząd wychylają się za- 
nienia przechodzące ludzkie pojęcie. Jest 
świetnie. Słonko świeci, kończy się sesja Sejmu, 
zbliżają się wakacje. Pora zająć się polskim fil- 
mem. Jeśli można jeszcze mieć o coś do dzisiej- 
szego kina polskiego żal, to o to, że jest całkowi- 
cie wyzute z emocji. Zupełnie jakby filmy kręcili 
ludzie zimni jak skała, neurochirurdzy, a nie zneu- 
rotyzowani, osaczeni przez maniakalne natręctwa 
geniusze z przero: 
do. Nie tak drzewiej bywało! Niegdyś filmy w. 
szały ludzi, budziły entuzjazm i gniew, czasem 
wściekłość. Nie tak dawno temu mieliśmy dowód 
na to, że film, także film polski, może wywołać 
eksplozję dzikich namiętności. I to namiętności na 
co dzień skrzętnie spychanych w podświadomość. 
(*A co pan robił w damskiej ubikacji?”). Oto Te- 
lewizja Polska pokazała film Marka Piwowskiego 
pod wymownym tytułem "Rejs". "Rejs" niektórzy 
uważają za najlepszą polską komedię, inni za wy- 
bryk na pograniczu chuligaństwa. Do ekskluzyw- 

ego klubu przeciwników filmu "Rejs", klubu no- 

ącego zaszczytne imię Władysława Gomułki, 
po telewizyjnej emisji wstąpiło kilkudziesięciu 
posłów i senatorów tak zwanej koalicji. Film. 
neralnie rzecz biorąc, nie zestarzał się wcali 


e- 
Par- 
lament także jest zabawny. Prawie wszyscy mie- 


szkańcy hotelu sejmowego tworzą dziś zgraną 
paczkę miłośników ancien regime'u. To akurat 
jdku. Dzięki temu wystarczy jednego 
y wiedzie: y. A 
mówią mało, robią je: e mniej, ("I nic się nie 
dzieje, po prostu nie ma akcji”.) Komisja konsty- 
tucyjna na przykład mi ni nie jest w stanie 
zebrać quorum. W życiu codziennym trzeba być 
wyrozumiałym. Przecież panowie parlamentarzy- 


co mówią ws; 


ści mają tyle zatrudnień ubocznych, że trudno jest 
im znaleźć 


czas na głupstwa w rodzaju pisania 
konstytucji. Skutkiem owych zajęć ubocznych 
prokuratura wnioskuje czasem o pozbawienie ko- 
lejnego reprezentanta narodu immunitetu, aby de- 
likwenta przesłuchać i ewentualnie skierować do 
kryminału. Sejm regularnie odrzuca propozycji 
prokuratury, co zresztą jest zgodne z obycz. 
tak zatwardziałych demokracji jak Uzbekistan czy 
Rwanda. Poza t; 
nieciekawie 


n, w parlamencie jest sennie i 
) maja, okazało się, 
że tę instytucję można ożywić. Potrzebne do tego 
jest dzieło sztuki. I to dzieło powstałe przed dwu- 
dziestu pięciu laty. Po emisji "Rejsu" obie izby 
rozgrzały się do, państwo wybaczą słowo, czer- 
woności. Taka jest siła artyzmu. W czasie poświę- 
conej "Rejsowi” debaty izby wyższej bliżej nie 
znany senator (Inżynier Mamoń jestem, bardzo mi 
przykro...) mówił wręcz o szarganiu świętej pa- 
mięci peerelu. Podał przy tym niezwykle zgrabną 
definicję. Oto ona — *Cała historia PRL-u była 
jednym wielkim pasmem głupoty i okrucieństwa”. 
Obecnie w specjalnej podkomisji rozpatrywany 
jest wniosek o usunięcie odważnego senatora z ra- 
dy rejsu. 
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AUDYCJI PATRONUJE MIESIĘCZNIK FILM 


NIE PRZEGAP W AD 


STRACONE 
ZŁUDZENIA 


PONIEDZIAŁEK, 12 VI, 23.20, I 
Oskarżano film Carola Reeda o aka- 
demicki, chłodny styl, o przesadną po- 
wściągliwość i elegancję, która sprawi- 
ła, że nie powstało arcydzieło. Po latach 
jednak ta właśnie szlachetna rezerwa, 
brak sentymentalizmu i histerii wydają 
się być atutami tej adaptacji świetnej 
noweli Grahama Greene'a— "The Base- 
ment Room”. Jak wiele utworów tego 
pisarza, nowela opowiada o okrucień- 
stwie świata, o kruchości ludzkich 
uczuć, często opartych na iluzjach, fan- 
tazji i półkłamstwach. Ośmioletni Felipe 
TRobert Henrey/, syn ambasadora fran- 
cuskiego w Londynie jest dzieckiem 
wrażliwym i samotnym. Samotnym, bo 
kontakt z ojcem jest prawie żaden. 
Chłopiec potrzebuje ojcowskich uczuć, 
poszukuje zrozumienia, ale w gruncie 
rzeczy pozostawiony jest sam sobie. To 
uczucie rozpaczliwej izolacji i emocjo- 
nalnego chłodu Reed oddaje mistrzow- 
sko już w pierwszych sekwencjach fil- 
mu, pokazując obraz przeraźliwie op 
stoszałej ambasady. Chłopiec si 
zapełnić pustkę swoimi fantazjami. Ma 
tylko dwóch przyjaciół: oswojonego 
węża i kamerdynera Bainesa /Ralph Ri- 
chardson/ snującego barwne, heroiczne 
opowieści o polowaniach w Afryce. Ba- 
ines odgrywa rolę ojca, a 
zarazem sam chce byt 
przez swe opowieści 
kimś lepszym, człowie- 
kiem z wyższej klasy, 
nieustraszonym dżente|- 
menem. Obydwaj żyją 
więc w cichym porozu- 
mieniu w świecie wyo- 
braźni. Tyle tylko, że 


wę, iż jest to tylko gra. 
Dla przywiązanego do 
niego chłopca ten świat 


PONIEDZIAŁEK, 26 VI, 23.20, I 
Dla niektórych Peter Greenaway to 
jeden z nielicznych reżyserów współ- 
czesnego kina, którego można nazwać 
*mistrzem”, twórca nowej poetyki. Dla 
innych to przede wszystkim nihili- 
styczny szyderca, zimny i bezlitosny 
pozer, artysta grający rolę demiurga 
coraz dobitniej dowodzącego znikomo- 
ści dążeń i starań ludzkiego rodzaju. W 
*Kontrakcie...” po raz pierwszy poja- 
wia się tak silna w późniejszych fil- 
mach reżysera obsesja okiełznania 
świata przez jego katalogowanie. Mr 
Neville /Anthony Higgins/, rysownik 


pięknej, wiejskiej posiadłości i wyko- 


nujący 12 szkiców, myśli, że wpadł na 
trop zbrodni. W końcu z tropiciela sta- 
nie się ofiarą, a sens wydarzeń i tak po- 
zostanie zaciemniony. Artysta, a zara- 
zem swego rodzaju naukowiec /rysunki 
są tworzone na podstawie szczegóło- 
wych geometrycznych pomiarów/ po- 
niesie więc klęskę. Jego sztuka i jego 
prawda okażą się zbędne. Katalogowa- 
nie, nadawanie światu ładu, wręcz na- 
rzucanie mu go, okaże się zajęciem ab- 
surdalnym. Świat bowiem jest nieprze- 
nikniony, a ludzie kierują się mroczny- 
mi instynktami. A więc klęska Nevil- 
le'a byłaby wyznaniem bezsilności i 
rozpaczy artysty wobec Świata. Może i 
tak: żywioł przypadkowości i ludzkich, 
niskich namiętności zatriumfuje. A 
przecież jednak ta obsesja Neville'a /i 


nabiera cech realności. Dlatego też, gdy 
Baines zostanie oskarżony o zamordo- 
wanie żony, chłopak żarliwie i niezręcz- 
nie będzie starał się go chronić. Spowo- 
duje to odwrotny skutek: Baines okaże 
się niegodny heroicznej legendy, okaże 
się małym człowieczkiem skłonnym do 
paniki i krętactw. 

Film pod pozorami kryminalnej opo- 
wiastki, często humorystycznej, jest dra- 
matem pełnym psychologicznego okru- 
cieństwa. Stopniowa utrata przez Felipe 
złudzeń kończy się niemal tragedią. Re- 
ed unika jednak tonu przesadnej despe- 
racji. Pomaga mu w tym zwłaszcza 
świetna gra Ralpha Richardsona, który 
tworzy postać człowieka słabego, upa- 
dającego, ale mimo to zdolnego do 
uczuć. Jego więź z Felipe jest nadspo- 
dziewanie mocna i przetrwa wielką pró- 
bę. Film nie niesie łatwego pocieszenia: 
wyraziście i precyzyjnie opisuje, jak ła- 
two rani się i zawodzi innych, ale wska- 
zuje też drogę wyjścia. Jest nią miłość, 
chęć zrozumienia drugiego człowieka, 
które pomagają przezwyciężać wielką 
samotność. Zasługą Reeda jest to, że 
chrześcijańskie, moralizujące przesłanie 
utworu Greene'a ukazał bez zbytniej 
emfazy i z wielką psychologiczną wia- 

rygodnością. /tj/ 

Fallen Idol. Wielka Brytania, 
1948, 957. R: Carol Reed. W: 
Ralph Richardson, Robert Henrey, 
Michele Morgan, Sonia Dresdel, 
Denis O'Dea, Jack Hawkins. 


Robert Henrey 
i SonigiDresdel 
r 


KONTRAKT RYSOWNIKA 


Greenawaya/ absurdalnego na pozór 
katalogowania rzeczywistości nie zo- 
staje — jakby się na pozór zdawało - 
bezlitośnie wyszydzona. Przecież bo- 
haterowie jego filmów i on sam podej- 
mują ciągie podobne bezowocne próby 
odnalezienia w tym świecie sensu. W 
takiej postawie pobrzmiewa tęsknota 
za Absolutem. /rw/ 

The Draughtman's Contract. 
Wielka Brytania, 1982, 108". R: 
Peter Greenaway. W: Asiliony 
Higgins, Janet $uzman, Anne 
Louise Lambert, Neil Cunningh- 
ham, Hugh Fraser. 


Anthony Higgins 


PARAGRAF 22 


SOBOTA, 17 VI, 20.10, I 

To przedsięwzięcie typowe dla 
przełomu lat 60. i 70.: próba adapta- 
cji wybitnego utworu literackiego, 
próba nakręcenia filmu będącego za- 
razem dziełem dla koneserów, jak i 
komercyjnym przebojem. Jednak ta 
kalkulacja, w której kluczowe miało 
być wyzyskanie snobizmu ówczesnej 
publiczności, musiała mieć swoją ce- 
nę. Mike'owi Nicholsowi świeżo po 
wielkim sukcesie *Absolwenta” uda- 
ło się zdobyć wysoki budżet i znako- 
mity zespół aktorów. Jak jednak od- 
dać wspaniałą absurdalność, niepo- 
wtarzalną grozę i humor powieści Jo- 
sepha Hellera? Autor scenariusza, 
Buck Henry, stały współpracownik 
Roberta Altmana, wybrał drogę naj- 
prostszą. Dokonano niezbędnych 
cięć, a epizodyczną strukturę powie- 
ści wyraźnie podporządkowano pla- 
katowo pojętej antywojennej idei. W 
ten sposób powstał jeszcze jeden film 
o absurdzie wojny. Absurd świata zaś 
stał się kiagorzędny: Filmowemu 
*Paragrafowi 22” nie dostaje tej at- 
mosfery przerażenia i szaleństwa, 
która emanuje z kart książki. Główny 
zabieg — uczynienie koszmarnej 
Śmierci Snowdena powracającym 
motywem — nie do końca się spraw- 
dza. Ta śmierć jest zbyt melodrama- 
tyczna, a za mało groźna i grotesko- 
wa. Plastyka filmu, zwłaszcza cha- 
rakterystyczna, pocztówkowa elegan- 
cja, studzi emocje widowni. Praca 
wybitnego operatora Davida Watkina 
jest wprawdzie konsekwentna, ale je- 
go koncepcja wydaje się w dużej 
mierze błędna. Pozostaje wrażenie 
wystudiowanej sztuczności. Nie do 
końca także przekonuje — skądinąd 
wybitny i nieco niedoceniany aktor 


charakterystyczny — Alan Arkin w 
roli Yossariana. 

Jest jednak w filmie Nicholsa wiele 
elementów chroniących go przed klę- 
ską. Trudno sobie np. wyobrazić w ro- 
li zacukanego pastora kogoś innego 
niż neurotyczny Anthony Perkins. 
Martin Balsam tworzy zabawnie kary- 
katuralny portret *biurokraty Śmierci” 
— pułkownika Cathcarta, a Orson We- 
Iles zagrał jedną z najlepszych swoich 
późnych ról — niedźwiedziowatego, 
śmiesznego, ale i przerażającego ge- 
nerała Dreedle'a. 

Rozpaczliwy i bardzo zabawny, cy- 
niczny ton powieści został wszakże w 
filmie zdecydowanie złagodzony. Za- 
brakło w nim niezbędnej dawki arty- 
stycznego szaleństwa. Pozostało rze- 
miosło i zręczne, nieco ekscentryczne 
widowisko. /tj/ 

Catch-22. USA, 1970. R: Mike 

: Alan Arkin, Martin 
Balsam, Richard Benjamin, Art 
Garfunkel, Anthony Perkins, 
Orson Welles, Martin Sheen, 
Jen Voight, Paula Prentiss. 


ly, < Anthony Perkins 


AMARCORD 


PIĄTEK, 2.VI, 20.10, I 

Pewne filmy, nawet jeśli zna się je 
na "na pamięć”, przyciągają przed te- 
lewizor przy każdej okazji. Czołowe 
miejsce na liście takich filmów zajmu- 
je u wielu kinomanów "Amarcord". 
Nie przeszkadza znajomość intrygi, 
bo intrygi tu po prostu nie ma, spotka- 
nie z filmem Felliniego to seans ma- 
giczny, poruszający coraz to inne stru- 
ny wrażliwości. Tytuł filmu to znie- 
kształcone w dialekcie romańskim - 
lo mi ricordo — pamiętam. Słowo-za- 
klęcie przenoszące reżysera w prze- 
szłość, w świat wspomnień. Podążając 
za pamięcią Felliniego, trafiamy do je- 
go rodzinnego miasta Rimini z 1935 
roku. Jest 19 marca, dzień św. Józefa, 
oznaczający zwycięstwo wiosny nad 
zimą. W atmosferę filmu wprowadza 
nas rytuał palenia kukły odbywający 
się na głównym placu w obecności 
wszystkich mieszkańców. Cały film, 
składający się z luźnych epizodów, 
jest spektaklem sięgającym 
w głąb duchowej biografii 
reżysera, do sfery mitów i 
symboli, pragnień i komple- 
ksów, z których wyrosła jego 
twórczość. Nie pytamy, co 
jest prawdą w przeżyciach 
szesnastoletniego Titty Bion- 
diego, na ile prawdziwe są 
jego zatargi z faszystami, 
sztubacka fascynacja sprze- 
dawczynią z trafiki, o pier- 
siach jak balony, uwielbienie 
dla fryzjerki Gradiski, wła- 
ścicielki najzgrabniejszej pu- 


py z Rimini. Nie zastanawiamy się, 
czy obłąkany wujek Teo, który wdra- 
pał się na drzewo, by wykrzyczeć 
światu swe pragnienia, nie jest aby 
wyłącznie symboliczną figurą. Fellini 
zwalnia nas z takich pytań, podkreśla- 
jąc, że we wspomnieniach prawdy od 
fantazji oddzielić nie spr 
że pamięć, ta najpotęż! 
twórcza, "kłamie" - zdaje się mówić 
Fellini, ale w owych zmyśleniach ar- 
tysta dotyka często najistotniejszych 
prawd. Ale rzecz dotyczy przecież 
każdego z nas. Bo dla każdego z nas 
najważniejszy jest ten wewnętrzny ży- 
ciorys skryty za faktami. Dlatego tak 
silny jest ów intymny kontakt, jaki na- 
wiązuje z widzem Fellini. Dlatego tak 
wielu utożsamia się z liryzmem i no- 
stalgią "Amarcordu", z jego humorem 
i goryczą. (Kd) 

Amarcord, Włochy-Francj 
1973,.127'. R; Federico Fellini 
W: Bruno Zanin, Puppela Mag- 
gio, Armando Brancia, Peppino 
lanigro. 


Maria-Antonella 
Beluzzi 
i Bruno Zanin 
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MOSKWA NAD HUDSONEM 


POLSAT, SOBOTA, 3 VI, 20.00 
Paul Mazursky stara się ze zmien- 
nym powodzeniem kontynuować tra- 
dycje amer! skiej komedii spo- 
łecznej, łącząc w różnych proporcjach 
satyrę i liryzm. Nie inaczej jest w 
przypadku tej gorzko-słodkiej opo- 
o rosyjskim emigrancie, sakso- 
ie Władimirze Iwanowie (Ro- 
bin Williams), przeżywającym fascy- 
nację, która wkrótce ustępuje depresji 
i rozczarowaniu. Zasługą Mazur- 
sky'ego jest umiar w satyrycznych 
zapędach i farsowych efektach, rezy- 
gnacja z propagandowej tendencyjno- 
ści na rzecz spokojnej, czasem prze- 
nikliwej analizy. Sowiecki system fał- 
szywej utopii oparty na wszechobec- 
nym donosicielstwie, jest nie do znie- 
sienia. To nie budzi w tym filmie 
lak jak i obraz Moskwy 
- bardziej wiarygodny niż w większo- 
ści amerykańskich produkcji. Reżyser 
mimo to dużo pewniej czuje się opi- 
sując paradoksy nowojorskiego tygla, 
chwycającego tempem życia 
i przerażającego swą brutalnością. 
Mazursky jednak, mimo poważnych 
zastrzeżeń zachowuje wiarę w "ame- 
ański sen”. Ci, którzy nie są przy- 
zwyczajeni do ostrej walki, do rozpy- 
chania się łokciami, mogą przeżyć, 
jak Władimir, wiele gorzkich chwil. 
Zostać Amerykanienem, to dokonać 
często nieświadomego, ale bardzo 
istotnego wyboru. Zostać Amerykani- 
nem, to często przecież znać 
cić tradycje kraju, 
było, straci Ś 


Śliwi. W błyskotliwych, 
scenkach pokazuje Mazursky, że tym 
krajem demokracji niezmiennie rzą- 
dzą uprzedzenia etniczne. Należy jed- 
nak pamiętać, że film powstał ponad 
dziesięć lat temu i był wyrazem wia 


ry, że Amerykanie w całej swej róż- 
norodności tworzą jednak społeczeń- 
stwo zintegrowane, że każdy tu ma 
swoją szansę, którą być może uda się 
wykorzystać. Władimir przecież mo- 
że pracować, jego szansą stanie się 
też uczucie do włoskiej dziewczyny 
Lucii (Maria Conchita Alonso). 
*Moskwa na Hudsonem” nie jest 
filmem pozbawionym błędów. Cza- 
sem dialogi są zbyt deklaratywne, a 
zamierzony liryzm przekształca się w 
podejrzanej próby sentymentalizm. 
Aktorstwo Robina Williamsa też mo- 
że chwilami wydać się zbytnio emo- 
cjonalne. Nie sposób jednak nie lubić 
tego nieco naiwnie idealistycznego 
filmu, który przed niebezpieczeń- 
stwem zbytniej naiwności broni się 
celnymi, ironicznymi obserwacjami. 
(dt) 
Moscow on the Hudson. USA, 
1984, 115'. Re'Paul Mazursky. 
W Robin Williams, Maria Con- 
Alonso, Cleavant Derricks, 
Alejandro Rey, Sówielij Krama- 


Robin 
Williams 


PIRACKI 
ŁUP 


POLSAT, NIEDZIELA, 18 VI, 20.00 
i PONIEDZIAŁEK 19 VI, 21.00 

Miał to być zapewne "pierwszorzęd- 
ny film drugorzędny”. I trzeba przy- 
znać, że w zasadzie ten zamiar się po- 
wiódł. Korzystając z mody na "nową 
przygodę” Nowozelandczycy wraz z 
Amerykanami postanowili odkurzyć w 
pastiszowej formie czar opowieści o 
szlachetnych piratach. Sceneria Wysp 
Fidżi rzeczywiście wygląda malowni- 
czo, kanonada nie milknie aż na tak 
długo, byśmy mieli czas na małostko- 
we analizowanie zawadiackiej fabuły. 
Opowieść pełna najprzeróżniejszych, 
czasem dość bezwstydnych zapoży- 
czeń (na myśl przychodzi zwłaszcza 
"Indiana Jones”) rozwija się nieco zbyt 
mechanicznie. Wprawdzie serwuje się 
widzom parę zaskakujących gagów, 
np. scena z dzielnym Nathanielem (Mi- 
chael O'Keefe), który osiadł 
na mieliźnie... pośrodku mo- 
rza — wygląda Świeżo, ale re- 
szta jest trochę zbyt zgrana. 
Najpoważniejszy zarzut, to 
całkiem niepotrzebna brutal- 
ność filmu, kłócąca się z pa- 
stiszowym tonem szampań- 
skiej zabawy, który miał tu 
przecież dominować. Sytuację 
ratuje odpowiednio łomotliwa 
i rozbrykana muzyka Trevora 
Jonesa i solidna obsada złożo- 
na z drugorzędnych i podów- 


s dopiero wybijających się aktorów. 
Michael O'Keefe w roli nieco naiwne- 
go Nathaniela, to wprawdzie aktor, 
który nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei, ale w slapstickowej konwencji 
czuje się jak ryba w wodzie. Gdyby da- 
ne mu było grywać w latach 50. pew- 
nie stałby się gwiazdą widowisk "pł 
s: i szpady”. Jenny Seagrove (póź- 
ariera Emmy Hurt") wygląda 
po prostu świeżo i ślicznie. No i wre- 
szcie jest tu twardo podówczas walczą- 
cy o aktorską pozycję Tommy Lee Jo- 
nes, który dwoi się i troi jako wilk 
o gołębim sercu i skutecznej 
pięści. Nie jest to wielkie kino, ale we- 
rwa tej opowiastki i parodystyczne za- 
cięcie nie przekraczające granic preten- 
sjonalności nastrajają życzliwie. /rw/ 

Nate and Hughes/Savage 
Islands, Nowa Zelandia - USA, 
1983. R: Ferdinand Fairfax. W: 
Tommy Lee Jones, Michael 
gkech, Jenny Seagrove, Max 


BŁĘKITNY 
GROM 


POLSAT, 
CZWARTEK, 10 VI, 21.30 

Jest to pełen widowiskowych atrak- 
cji hollywoodzki cyrk, nie starający 
się nawet ukryć swej naiwności. Naj- 
ważniejsze w *Błękitnym Gromie” są 
powietrzne helikopterowe popisy, 
łącznie z zupełnie już nieprawdopo- 
dobną sekwencją finałową. W fabule 
zręcznie połączono nieco wyeksploa- 
towane wątki. A więc nieustraszony 
pilot Murphy /Roy Scheider/ jest cho- 
robliwym wielbicielem ryzyka, a zara- 
zem weteranem z Wietnamu, dręczo- 
nym przez koszmarne wspomnienia. 
Motyw diabolicznego, choć cokol- 
wiek niejasnego spisku, na którego 
trop wpada Murphy, przypomina fil- 
my z lat 70. Wreszcie przeciwnik Bra- 
dy'ego — pułkownik Cochran / 
colm McDowell/, to niebezpieczny 
psychopata i zarazem złowrogi biuro- 
krata w wojskowym mundurze. A jed- 
nak wątek "grozy technologicznej”, 
który pojawia się 
w wielu filmach 
Johna Badhama, 
pomimo niejakiej 
fantastyczności 
ltak się to przynaj- 
mniej odbierało 13 
lat temw/, robi spo- 
re wrażenie. Bo 
tytułowy super- 
śmigłowiec "Błę- 
kiiny Grom” to 
rzeczywiście ma- 
szyna dająca po- 
ie wszechmo- 


cy. Za jej pomocą można inwigilo- 
wać, a potem bez litości niszczyć 
przeciwników. Film w znacznej części 
wykorzystuje fascynację widowni te- 
go typu możliwościami. Ach — móc 
podglądać kogo się chce, choć na 
chwilę zapanować nad światem za po- 
mocą jednej, wspaniałej maszyny! 
Gdy więc twórcy filmu wskazują 
pewnym momencie na konieczność 
niszczenia tego typu śmiercionośnych 
wynalazków, odczuwamy to jako ra- 
czej naiwny, moralizujący wykręt. 
Przecież w gruncie rzeczy cały film, 
gra na uczuciu urze- 
czenia *boskim helikopterem”. Ale 
yć może właśnie takie dwuznaczno- 
przyprawiona lękiem fascynacja 
techniką, kult siły i jednocześnie we- 
zwanie do rezygnacji z jej naduż 
nia — stanowią o sile hollywoodzkich 
produktów wysokiej jakości, takich 
jak "Błękitny Grom”. /jr/ 
Blue Thunder. USA, 1982, 
108". R: John Badham. W: Roy 
Scheider, Warren Oates, Candy 
Clark, Daniel Stern, Paul Roe- 
bling, Malcolm McDowell. 


Malcolm 
McDowell 


ARIA 
DLA ATLETY 


TV POLONIA, PIĄTEK, 23 VI, 24.00 
Film Filipa Bajona uznano za naj- 
ciekawszy debiut końca lat 70., zapo- 
wiedź wielkiego i oryginalnego talen- 
tu. Zazwyczaj, jeśli debiutant nie 
grzeszy zbytnio przeciwko zasadom 
filmowej narracji i potrafi jeszcze za- 
znaczyć swoją ludzką i artystyczną 
iznawany jest za rewela- 
cję. Dla tego filmu recenzenci szukali 
innej skali. Debiut Bajona nie był 
skromną przymiarką do później: 
szaleństw, ale właś aleńs 
Luźno potraktowana historia słynnego 
zapaśnika Zbyszka Cyganiewicza (w 
filmie Góralewicza) posłużyła za pre- 
tekst dla kina kreacyjnego, o którym 
sążniste artykuły wypisywali wyrafi- 
nowani znawcy wszelkich sztuk. 
"Aria dla atlety” zaskoczyła wszy- 
stkich skalą przedsięwzięcia, bogac- 
twem wizji pełnej 
błyskotliwych od- 
niesień  filmo- 
wych, plastycz- 
1 


niezwykłym połą- 
czeniem elitarne- 
go kina i efektow- 
nego widowiska. 
Bajon opowia- 
da historię czło- 
wieka, który wraz 
z sukcesami spo- 
rtowymi i życio- 
wymi awansami 
staje się miłośni- 
kiem sztuki. Na 
swoje nieszczę- 


Ście. Bo jest w tym podszyte komple- 
ksem cyrkowego mocarza niezi- 
szczalne marzenie, by stać się artystą. 
Kimś, kto przemawia i kreuje świat. 
Kimś, kto tworzy piękno, którego ide- 
ałem jest dla bohatera aria. Heros, 
symbol siły i sukcesu dla oglądają- 
cych go widzów, adorowany przez 
elitę, jest skazany na klęskę. Sam ni- 
czego nie tworzy, poza własną legen- 
dą. Staje się obsesyjnym, karykatural- 
nym poszukiwaczem piękna. 
Wyobraźnia i wrażliwość Bajona 
znalazły znakomite wsparcie w aktor- 
stwie Krzysztofa Majchrzaka. Dzięki 
niemu opowieść o ekscentrycznym za- 
paśniku daje fakcję także wi- 
dzom szukającym zwykłych ludzkich 
prawd. Dramat niespełnienia gra 
przez Majchrzaka-gladiatora nie jest 
tylko odskocznią dla kreacyjnych po- 
pisów. (Kd) 
Aria dla atłety, Polska, 1978. R: 
Filip Bajon, W: Krzysztof M. 
chrzak, Pola Raksa, Roman 
Ihelmi, Wojciech Pszoniak. 


Majchrzak 


Chcesz zobacz yć więcej: ? 


To z myślą o Tobie stworzyliśmy telewizory Unimor Siesta 3A. Wyposażyliśmy je w system CTI poprawiający 


wyrazistość kolorów oraz supernowoczesny kineskop Philipsa Black Line 5, dzięki czemu obraz jest rewelacyjnej 
jakości pod każdym względem. 


Aby cała Twoja rodzina zawsze mogła oglądać swoje ulubione programy wyposażyliśmy nasze odbiorniki 
w pamięć 100 programów i wbudowaliśmy do wnętrza tuner telewizji kablowej. 


Dla Ciebie wyposażyliśmy nasze telewizory w telegazetę, system stereo oraz podgląd obrazu w obrazie tzw. PiP. 
Dodaliśmy też wiele innych funkcji użytkowych aby zapewnić Ci najwyższy komfort oglądania. 
Na nasze odbiorniki dajemy dwuletnią gwarancję. 


CHCESZ ZOBACZYĆ WIĘCEJ? 
KUP JEDEN Z MODELI 21'', 25'', 28'' lub 33'' TELEWIZORA UNIMOR 


UNIRŃGR. 


GZE UNIMOR S.A. 80-822 GDAŃSK ul. Rzeźnicka 54/56 tel. 31 65 93, fax 31 60 24, kom/fax 39120256 


- Premiere Vieeo> BINO ROARNJENCA 


Wuj Saint George. Ma rude Dopóki lilie nie spolkala mine: 

. z czuła sie bardzo samotna w wielkim 
włosy U way: Groźny z wyglądu, zamku, w którym mieszkała ze swo- 
dusza-człowiek w środku. Kocha im wujem. Dino wcześniej również 
Tillie, którą wychowuje, ale nie miał przyjaciół. Był bowiem ta- 


G 5 Mod Ś kim "brzydkim smoczątkiem”, od 
nie poświęca jej za dużo czasu, ć którego wszyscy uciekali, bo się go 
bo wzorem swego przodka pragnie bel e nie było smokiem Dino 
ZĘ sa RZ ć jedna ... Jedynie Tillie nie prze- 
spotkać i zabić jakiegoś... smoka. rasyła de sk one ody zek ło 
go po raz Bene Od Ia oko- 

s > chała Dino i zabrała go do domu. 

Dino. Nieduży smok, Tillie próbowała powiedzieć wujowi, 
czyli smoczek. Pyzaty 1 gruszkowaty że ma nowego przyjaciela, ciągle 
w kształtach. Lubi zabawę, psoty, jednak e nica Szli bo OPIS 
. . GALĘ chcac dopełnić rodzinnej tradycji, 

tryska optymizmem, niezmiernie bez ustanku szukał jakiegoś... smo- 


ciekawski. Na ogół łagodny, ale gdy ka, by się z nim zmierzyć na śmierć i 


ktoś ić Till i życie. Do spotkania wuja i Dino 
ke chce TĘ dzić Tilie, potrafi dojść jednak musiało... Od tej wła- 
yc grozny. Umie zionąc ogniem, śnie chwili zaczyna się ciąg niezwy- 


ale rzadko z tego korzysta. kłych przygód bohaterów. ktorzy bę- 
dą musieli ratować swój bajkowy 
świat przed złymi czarownicami, 


Tillie. Ma włosy koloru podstępnymi czrnoksiężnikami i zło- 

; Ą śliwymi gnomami. | oczywiście zwy- 
marchewki. Jest dziewczynką ciężą. Bo tak już w bajkach jest, że 
uprzejmą, grzeczną I odważną. dobro zawsze zwycięża tam zło. Nic 
Jak na swój wiek jest też bardzo więc nowego? I o to chodzi. Któż bo- 


. : wiem lubi w bajkach eksperymenty? 
rezolutna, ma duże poczucie humoru zwłaszcza gdy bajkowy rysunek jest 


i jeszcze większą ciekawość świata.  disneyowski z ducha. 
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I Want To Know What Love Is — Foreigner M The 
Glory Of Love — Peter Cetera M I Should Have Known 
Better — Jim Diamond M High On Emotion — Chris De 
Burgh M To Be With You Again — Level 42 M Addicted 
To Love — Robert Palmer M Because Of You — Dexys 
Midnight Runners m Maggle May — Rod Stewart MM Bur- 
ning Heart — Survivor M Take It To The Limit — Eagles 

Keeping The Dreams Alive — Freiheit MB You're The 
Volce — John Farnham M Drive — Cars M I'm Not In Lo- 
ve — 10cc M I Can Hear Your Heartbeat — Chris Rea 
Right Thing To Do — Carly Simon M Candle In The 
Wind — Elton John M I Don't Want To Talk About It — 
Everything But The Girl M 2 Out Of 3 Ain't Bad — Meatloat 

Amoureuse — Kiki Dee M Total Eclipse Of The Heart 
— Bonnie Tyler BM Keep On Loving You — REO Speedwa: 
gon Nothing's Gonna Stop Us Now — Starship 

St Elmo's Fire — John Parr 


Dreams and Memories to pierwszy album z serii EMO- 
TION COLLECTION — unikatowa składanka romantycznych 
nagrań — do kupienia tylko w TIME LIFE POLAND, u wyłącz: 
nego dystrybutora Time-Lile Music. Ten pierwszy z serii dwu: 
płytowy album zawiera 24 utwory gwiazd muzyki pop — to 
prawie dwie godziny muzyki! 


Wszystkie nagrania z albumów EMOTION COLLECTION są 
autoryzowane, dlatego mogą być Państwo pewni, że są to 
oryginalne utwory nagrane przez ich wykonawców. Nawet 
starsze nagrania analogowe zostały przetworzone i nagrane 
w zapisie cyfrowym, co zapewnia wysoką jakość dźwięku za 
równo na płytach kompaktowych, jak i na kasetach magneto: 
fonowych. 


NIE TRZEBA PŁACIĆ Z GÓRY, 
ZAPŁACĄ PAŃSTWO PRZY ODBIORZE! 


Mogą Państwo zamówić album płyt kompaktowych (w cenie 
42.90 zł + 4 zł wysyłka) wysyłając znajdującą się obok kartę 
zamówienia pod adresem 


TIME LIFE POLAND Sp. z 0.0. 
UL. CZERWONEGO KRZYŻA 6/22 
00-377 WARSZAWA 

TEL. (2) 625 18 28 


Album Dreams and Memories wyślemy za zaliczeniem po: 
cztowym wraz z informacją o kolejnym albumie z serii i spo: 
sobie jego zamówienia. 


EMOTION COLLECTION 
MOŻNA KUPIĆ TYLKO 
W TIME LIFE POLAND! 
NIĘ JEST DOSTĘPNA 
W ŻADNYM SKLEPIE! 


Gwarantujemy Państwu 


1. 


nr 


w 


Wysoką jakość dźwięku wszystkich 
nagrań z albumów EMOTION 
COLLECTION. 


. Prawo zwrotu każdego albumu bez 


podawania przyczyny w ciągu trzech 
dni od daty otrzymania, pod warun- 
kiem nienaruszenia foliowego opako- 
wania. 


|. Przesłanie z każdym albumem 


dokładnej informacji o kolejnym 
albumie w serii 


. Zamówienie Dreams and Memories 


nie zobowiązuje do zakupu kolejnych 
albumów z serii. Z całej EMOTION 
COLLECTION mogą Państwo zakupić 
tylko wybrane przez siebie albumy. 


Zamawiam al 


DREAMS 
AND MEMORIES 


Proszę zaznaczyć 
2 płyty CD 
42.90 zł 
+4 (pów) 
2 kasety 
magnet. 
31.90 zł 
+4 (pów) 


Oferta ważna 
6 tygodni od 
ukazania się 


bum DREAMS AND MEMORI 
i proszę o przesłanie mi go na poniższy ad 
za zaliczeniem pocztowym 


res 


nazwisko 


ILLI 


adres 


kod i miejscowość 


telefon 


podpis 


FLS95 


Poziomo: 
1. Reżyser filmu "Gwiezdne wrota 
6. Twórca filmu "Na granicy ryzyka”. 
10. Reżyser filmu "Okruchy dnia”. 
11. Jedna z "Wystrzałowych dziew- 
czyn”. 
12. Autor muzyki do filmu "Fortepian". 
13. Tajna formacja z filmu "Strażnik 
Czasu”. 
14. Wystąpił w filmac 
Edenu”, "Olbrzy! 
15. Przyjaciółka Faith z filmu "Tylko ty”. 
16. Płonie w filmie "Przeminęło z wia- 


*Na wschód do 


rough. 

20. Żona Davida Bowie. 

23. W wielu filmach wymieszana jest z 
rzeczywistością. 

25. Bohaterka serialu "Przystanek Ala- 
ska”. 

26. Bohater "Na wschód od Edenu”. 

27. Chirurg z filmu "Malice" grany 
przez Aleca Baldwina. 

28. W filmie "Orbitowanie bez cukru” 
gra go Ethan Hawke. 

29. Reżyser filmu "Pulp Fiction”. 
31. W filmie "Stąd do wieczność 
nerowała Burtowi Lancasterowi 

32. Jeden z bohaterów "Rapa Nui” 

34. Miał ją strach w filmie Henri-Geor- 
gesa Clouzota z Yves Montandem w 
roli głównej. 
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part 


36. Zagrał "Człowieka bez twarzy”. 

38. Kompozytor muzyki do filmu "kto 
to mówi — 3”. 

40. Imię aktorki grającej w "Kabarecie". 

42. W filmie "Tylko ty” gra Kate, przy- 
jaciółkę Faith. 

43. Należał do grupy przyjaciół młodego 
"Króla Lwa”. 

46. Na podstawie jego powieści powstał 
film "Ostatni Mohikanin” 

47. W tym filmie pogryzł Jacka Nichol- 
sona. 

48. Imię aktora, który w filmie "Quiz 
Show” gra prawnika Goodwina. 

50. Książę Hans Fridrich von Teuss z fil- 
mu "Magnat". 

51. Autor muzyki do filmu "Frankenste- 


in”. 

53. Były lider zespołu "The Police”, grał 
między innymi w filmie "Julia i Ju- 
lia” 


55. Imię aktora, który grał z Katharine 
Hepbum w filmie "Drapieżne maleń- 
stwo”. 

57. Autor zdjęć do filmu Roberta Altma- 
na "Na skróty”. 

59. Gra Betty w filmie "Flintstonowie". 

60. Reżyser filmu *Ostatni Mohikanin”. 

62. Włamywacz z filmu "Nieoczekiwa- 
ny rozjemca”. 

63. Grał Bernadette w filmie *Priscilla, 
królowa pustyni”. 

64. Jeden z filmów Marka Piwowskiego. 

67. Film w reżyserii Charlesa Vidora z 


Ritą Hayworth i Glennem Fordem w 
rolach głównych. 
68. Reżyser filmu "Mordercza rozgryw- 


ka 
69. Mallory z filmu *Urodzeni morder- 


cy”. 

71. Autor zdjęć do filmu "Pożegnanie z 
Marią". 

72. Zagrał główną rolę w filmie "Kraina 
Wód”. 


73. 007 lub J23. 

74. W filmie "Kabaret" grał z Lizą Min- 
nelli 

75. Bohater filmu *Brzdąc w opałach” 
dla najbliższych. 

76. Jedna z hien występujących w filmie 
"Król Lew”. 


Pionowo: 


1. Imię partnerki Anthony Hopkinsa w 
filmie "Okruchy dnia”. 


Importer WPC 
tel. (22) 37-16-63 


2. Filmowe przygody urzędnika banko- 
wego Ipskissa w reżyserii Charlesa 
Russella. 

3. Wystąpił między innymi w filmie 
*Wiele hałasu o nic”. 

4. Tytuł filmu, w którym zagrali razem 
Ingrid Bergman i Humphrey Bogart 

5. Film w reżyserii Jerzego Łukaszewi- 
cza. 

6. Jeden z filmów z Macaulay'em Cul- 
kinem w roli głównej. 

7. Imię aktora, który gra komisarza w 
filmie "Czysta formalność”, 

8. Do tej aktorskiej rodziny należą Hen- 
ry, Peter, Jane i Bridget. 

9. Gra Królową Margot. 

10. Amerykańska wersja francuskiego 
filmu *Okruchy życia”. 

15. Imię partnerki Aleca Baldwina w fil- 
mie "Ucieczka gangstera”. 

17. Grał z Katharine Hepburn m.in. w 
filmach "Morze traw” i "Zgadnij, kto 
przyjdzie na obiad”. 

19. Inspektor Clouseau z "Różowej pan- 
tery”. 

20. Imię reżysera filmów "Powrót do 
przyszłości”, "Kto wrobił królika 
Rogera?" 

21. Napisał muzykę do filmu "Quiz 
Show”. 

22. Razem z Julią Roberts "Kochał kło- 


poty”. 

23. W filmach reżyserowanych przez 
Michaela Curtiza grał kapitana Bloo- 
da i Robin Hooda. 

24. Gra Chrisa w serialu "Przystanek 
Alaska”. 

30. Reżyser filmu "Junior", 

33. Imię aktorki znanej z filmu "Love 
story”. 

35. Napisał muzykę do filmu "Gwiezdne 
wrota”. 

37. Reżyser filmu "2001: Odyseja ko- 
smiczna”. 

39. Autorka powieści, na podstawie któ- 
rej powstał film w reżyserii Kenne- 
tha Branagha z Robertem De Niro w 
roli głównej. 

40. Angielski pisarz, którego w filmie 
*Cienista dolina” gra Anthony Hop- 
kins. 

41. Gra w filmie "Cztery wesela i po 
grzeb”, znany również jako Jaś Faso- 


a. 

44. Gra Mussburgera w filmie "The 
Hudsucker Proxy”. 

45, Reżyser filmu "Szwadron". 

49. Bohater filmu "The Hudsucker Pro- 


xy”. 

52. W tym filmie muzycy rockowi terro- 
ryzują radiostację. 

54. Filmowa biografia Tiny Turner. 

56. Autor zdjęć do filmu "Wystrzałowe 
dziewczyny”. 

58. "Edward Nożycoręki”. 

60. Imię dziewczyny doktora Fleishma- 
mna z serialu "Przystanek Alaska”. 

61. Grał w filmie "Rio Bravo”. 

62. Imię reżysera "Gwiezdnych wojen”. 

64. Zagrała *Panienkę z okienka”. 

65. Zagrała główną rolę w kolorze 
"Czerwonym": 

66. Film Alana Pakuli z Jane Fondą i 
Donaldem Sutherlandem w rolach 
głównych. 

68. Gangsterska rodzina z filmu "Specja- 
lista”. 

70. Gra żonę Walkera w filmie "Strażnik 
czasu”. 


Litery z pól ponumerowanych 

w prawym dolnym narożniku 
utworzą imię i nazwisko reżysera. 
W rozwiązaniu krzyżówki należy 
podać wyłącznie nazwisko. 

Kartki pocztowe z rozwiązaniem 
należy nadesłać pod adresem 
redakcji do końca czerwca. 
Nagrody: 2 ekskluzywne długopisy 
firmy (since 1848) 

oraz zestaw kaset video. 


WOODY KIBREK 4 
IARREISW  SUTNBRLAW 


Pepper Lewis /Woody 
Harrelson/ i Sonny Gilstrap 
IKiefer Sutherland/ to twardzi 
faceci. Są mistrzami w tym, 
co robią. Potrafią ujeżdżać 
najdziksze mustangi, utrzy- 
mać się na grzbiecie wściekłe- 
go byka dłużej niż 8 sekund, a 
także w okamgnieniu schwy- 
tać na lasso i spętać rozbryka-. 
ne cielę. 

Pepper i Sonny są kowboja- 
mi. Rodeo wypełnia całe ich 


Cara Buono 


życie, a Nowy Meksyk to ich świat. Trzymają 
się niby razem, ale nie stanowią najlepszego 
zespołu, zbytnio się bowiem różnią. Harrelson 
tak charakteryzuje swojego bohatera: Pepper 
to nieco romantyczny, lubiący zabawę mądra- 
la, który sam przyznaje, że nie jest najbardziej 
odpowiedzialną osobą na tym świecie. To wła- 
śnie owa nieodpowiedzialność i nieobliczalny 
sposób bycia Peppera jest powodem nieustają- 
cej irytacji Sonny'ego, który jest zupełnie in- 
ny: małomówny i rozważny. Nadchodzi jed- 
nak chwila, kiedy Sonny i Pepper muszą nau- 
czyć się polegać na sobie i działać razem, by 
nie stracić życia w Nowym Jorku, dokąd tra- 
fiają w poszukiwaniu zaginionego w tajemni- 


EJ 108 MAGAZYN 


KOWBOJE 
NA MANHATTANIE 


czych okolicznościach przyjaciela. Nacho, ów 
przyjaciel, znalazł się w Nowym Jorku, żeby 
wyrwać z rąk gangsterów, organizujących nie- 
legalną imigrację do Stanów, swoją córkę i 
zniknął. W owo zniknięcie jest zamieszany cy- 
niczny i okrutny mafioso, Stark /Dylan Mc- 
Dermott/, z którym Sonny'emu i Pepperowi 
przyjdzie się zmierzyć na śmierć i życie. 
Można śmiało uznać, że "Rodeo w Nowym 
Jorku” to film sensacyjny. Ale nie tylko. To 
również komedia. Jej humor bierze się głów- 
nie z tego, że dwóch facetów przybywających 
do wschodniej metropolii z jakiejś zapadłej 
dziury na Zachodzie nie ma większych kom- 
pleksów i nie zmienia tu nic a nic ze swoich 


*manier”. Rozprawa z 
gangiem to dla nich jak- 
by kolejne rodeo, pro- 
wadzą ją więc na swój 
kowbojski sposób. Oka- 
zuje się, iż w nowojor- 
skiej dżungli umiejęt- 
ność galopowania na 
wierzchowcu, rzucania 
lassem i wiązania bydła 
wielce się przydaje. 
Zderzenie pionierskiego 
ducha Dzikiego Zacho- 
du  z*cywilizacją” 
Wschodu bywa wszakże 


355E2% BEL 
z sz 


tyleż wido! 


U z ie mo: 


Premiera video: RODEO W NOWYM JOR U 


jskowe co zabawne. Jak choćby w 
nacyjnej scenie, kiedy to dwaj kowboje 
na koniach za kolejką przez łączący Ma- 
nad East River. 


można zresztą doszukać się wielu cytatów. Ta- 
niec Peppera na snobistycznym nowojorskim 
przyjęciu przypomina na przykład strip-tease 
Hackmana ze *Stracha na wróble”. 

A jeśli już mowa o zabawie, to wydaje się, 
że zarówno Harrelson, jak i Sutherland Świet- 
nie się czuli na filmowym planie. Byli na lu- 


zie, dobrze sobie radzili z zadaniami 
mi i kasi trudno się dziwić. Prze- 
jej byli obeznani z 
bojską robotą”. Harrelson urodził się 
w Teksasie, a Sutherland jako wi 
cho w Montanie znakomicie jeździł konno. 
Przygotowując się do filmu obaj aktorzy zre- 
sztą przez kilka miesięcy ćwiczyli się w roz- 
maitych konkurencjach rodeo. Sutherland 
przez cały ten czas nie rozstawał się z lassem, 
nawet w hotelu łapał na nie krzesła i lampy. I 
chyba na dobre połknął bakcyla, bo nawet i 
teraz potrafi czasem stanąć do rodeo w szran- 
ki z prawdziwymi zawodowcami. Cóż, nie 
„ kto nie przejechał się na rozjuszo 
nym byku. 


Jeżeli potrafisz 
jeździć konno 

i rzucać lassem, 
to dasz sobie radę 


w... Nowym Jorku. 
Przeżyjesz. 


Nowa lista Bestsellerów Video 
1-31 maja 1995 


k dzi czasu (Time Cop) m 
Asy przestworzy (Aces High) NvC 
3 Eks| Sly (Blown ANO) Warner 
4. Cztery wesela 
(Four Weddings STER a Funeral) Solopan Poltel 
5. Wilk (Woli) m 
6. Fałszywa hrabina 
[The Conntecteid Contesse) Imperial 
7. > in American Warner 
8. Ślepa sprawiedliwość 
(Blend Justice) Polmedia 
9. Idealne alibi (Perfect Alibi) Artvision 
10. Złe intencje (Hostile Intentions)j _ Artvision 
11. Akademia policyjna 
(Police szyk MNE 
12. Opowieści Best Film 
13. Zły wpływ (Bad influence) NVC 
14. Niepohamowana siła 2 
(Extensive Force 2) Vision 
15. Rewanż (Texas Payback) NVC 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych zebranych z najważ- 
niejszych polskich hurtowni: MIG (W-wa), Silver (W-wa), 
Oświata (Katowice), Javi (Wrocław), Video Jack (Kraków), 
Maxim (Rzeszów), Gudell (Bydgoszcz). 


MAŁY BUDDA 
Dramat, 123 

Bernardo Bertolucci powiedział 
kiedyś, że robienie filmów jest dla 
niego rodzajem introspekcji, a więc 
samoobserwacji. Zaczynał jako 
wnikliwy obserwator zmian obycza- 
jowych w mieszczańskim społe- 
czeństwie. Stopniowo odchodził 
jednak od tej tematyki, zmierzając 
istycyzmowi i fascynacji 
Orientem. "Mały Budda” na tle ca- 
łej jego twórczości wydaje się być 
filmem bardzo osobistym. Bertoluc- 
„derza w nim dwie postawy wo- 
duchowego: materiali- 
zmu i cynizmu cywilizacji Zachodu 
(w filmie uosabianym przez amery- 
kańskie małżeństwo) oraz pełnej 
pokory wobec Wielkiej Tajemnicy i 
wiary w Świat niematerialny cywili- 
zacji Wschodu (uosabianej przez 
mnichów buddyjskich). Nietrudno 
zgadnąć, po której ze stron opowia- 


stawa zimnego racjonalizmu, którą 
*Małym Buddzie” zachowuje ar- 
chitekt z Seattle (Chris Isaak) na 


wiadomość, że jego kilkuletni syn 
może być nowym wcieleniem bud- 
dyjskiego lamy. Uzupełnieniem te- 
go wątku jest historia księcia Sid- 
dharty, który wyrzekł się świata do- 
czesnego i dziś znany jest jako Bud- 

L. Szkoda tylko, że ta historia nie 
doczekała się rozwinięcia poprzez 
pokazanie nauk Buddy. O czym jest 
więc "Mały Budda”? Każdy odbie- 
rze go zapewne inaczej, ale głównie 
jest to opowieść o pogodzeniu się z 
własnym przemijaniem na tym 
świecie. (ec) 
Little Buddha. Włochy-Fran- 
cja-Niemcy-USA, 1993. R: Ber- 
nardo Bertolucci. W: Keanu Ree- 
ves, Chris Isaak, Bridget Fonda, 
Alex Wiesendanger, Ying Ruo- 
cheng. Solopan/Poltel. 
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SENS ŻYCIA 
Komedia, 90" 

Film-wizytówka, kwintesencja 
impertynenckiego, burzącego 
wszelkie bariery stylu słynnej trupy 
Pythona. "Sens życia” był zresztą 


ich ostatnim pełnometrażowym 
wspólnym przedsięwzięciem. Sz 

derstwo "Pythonów" sięga tu wy 

żyn. Tytuł w gruncie rzeczy odpo- 
wiada zawartości filmu: choć pełen 
wtrętów i pobocznych skeczy, po- 
kazuje współczesne życie w formie 


stężonego absurdu. "Pythoni” ata- 
kują z równie zabójczą ironią idea- 
ły społeczeństwa konsumpcyjnego 
(finałowa sekwencja z wymiotują- 
cym grubasem), jak i brytyjską im- 
perialną tradycję (skecz o powsta- 
niu Zulusów). Atakują zarówno 
moralność katolicką, jak i prote- 
stancką, współczesną naukę i spo- 
łeczeństwo. A jednak ta wybucho- 
wa mieszanka brawurowego nikili- 
zmu i zjadliwości budzi śmiech, 
może nieco rozpaczliwy. Wyższość 
*Pythonów" nad innymi przedsta- 
wicielami humoru absurdalnego 
polega na absolutnej równowadze 
w rozdawaniu bolesnych kuksań- 
ców. Nie podejrzewamy "Pytho- 
nów” o jakąkolwiek zakamufiowa- 
ną ideologię. Po drugie: na unikal- 
nym klimacie rozpaczy sąsiadują- 
cej z frenetyczną śmiesznością. 
Ten spektakl, często wulgarnego 
humoru, chroni brytyjski, flegma- 
tyczny dystans zabarwiony ironi 

Nawet jeśli mówimy rzeczy stra- 
szne, być może tylko żartujemy i 
przesadzamy — dają nam znak prze- 


biegli * 


(rw) 


Monty Python's: The Meaning of 
Life. Wielka Brytania, 1983. R: 
Terry Jones. W: Graham Chap- 
man, John Cleese, Terry Gilliam, 
Erie Idle, Terry Jones. DG. 


FILM MIESIĄCA 
STAN ZAGROŻENIA 


Powieści Toma Clan- 
cy'ego, których bohaterem 
jest Jack Ryan, określa się 
mianem political fiction. Ma 
to podkreślić ich umowność 
przy jednoczesnym stwarza- 
niu pozorów pełnego reali- 
zmu, u Clancy'ego biorących 
się głównie z opisu najnow- 
szych osiągnięć techniki mili- 
tarnej. Natomiast konflikty 
rozgrywające się w sferze po- 
lityki są teoretycznie czystym 
wymysłem, ale kto zaręczy, 
że np. scenariusz "Stanu za- 
grożenia” nie jest możliwy w 
życiu? Clancy pisze o współ- 
czesnym szpiegostwie. Nie o 
szpiegach-nadludziach w ty- 
pie Jamesa Bonda, walczą- 
cych w pojedynkę z niereal- 
nym zagrożeniem, uosabia- 
nym zazwyczaj przez demo- 


INCYDENT W OGLALA 
Dokumentalny, 87” 

Niewątpliwie twórcom filmu, a 
zwłaszcza Robertowi Redfordowi, 
narratorowi i współproducentowi 
*Incydentu...”, przyświecał zamiar 
propagandowy: zdemaskowanie 
matactw amerykańskich agentur 
rządowych, zwłaszcza FBI, zwią- 
zanych z tragicznymi wydarzenia- 
mi, które miały miejsce 26.06.1975 
w rezerwacie Siuksów w Południo- 
wej Dakocie. W wyniku strzelani- 
ny zginęło wtedy dwóch agentów 
FBI i jeden Indianin. Okoliczności 
tego starcia pozostały niejasne do 
dzisiaj. Nie należy też chyba liczyć 
na wiarygodną rekonstrukcję w. 
padków. Istotniejsze jest coś inne- 
go — film Michaela Apteda ukazuje 
sytuację właściwie bez wyjścia. 
Życiem w rezerwatach rządziły i 
nadal rządzą nędza, korupcja i 
przemoc. Rząd wspierał chciwą 
starszyznę plemienną, tej przeciw- 
stawiali się radykałowie_tradycjo- 
naliści z Ruchu Amerykańskich In- 
dian. Działalność radykałów niepo- 
koiła rząd i FBI. Okazuje się, że 
pomimo upływu lat wszyscy pozo- 
stali na starych pozycjach. FBI 
twardo broni swych wątpliwych 
dowodów i ledwo skrywanej chęci 
odwetu za śmierć swych ludzi. Ra- 
dykałowie dużo i chętnie mówią do 
kamery, przyznając, że w gruncie 
rzeczy zataili kto był mordercą 
Prawnicy zwarcie i z zawodową 
swadą bronią swych stanowisk i 
decyzji. Z filmu wyłania się przy- 
gnębiający obraz Indian, jako nacji 
nieuchronnie skazanej na zagładę. 

(i) 


Incident at Oglala. USA, 1991. R: 
Michael Apted. Narracja: Robert 
Redford. Imperial. 


nicznych szaleńców. Pisze o 
prawdziwych szpiegach, któ- 
rzy zajmują się drobiazgową, 
często mało efektowną inwi- 
gilacją, gromadzeniem wszel- 
kich możliwych (i użytecz- 
nych) informacji. Stąd w 
kwaterze CIA w Langley są 
specjalne sekcje zajmujące 
się wyłącznie podsłuchem na 
globalną skalę. Stąd specjalne 
komórki do inwigilacji narko- 
tykowego kartelu w Ameryce 
Południowej. Tu dochodzimy 
do *Stanu zagrożenia”, bo 
właśnie narkotykowy biznes 
jest jego motywem przewo- 
dnim. Oto bowiem jeden z 
narkotykowych bossów (wy- 
raźnie wzorowany na Escoba- 
rze) ośmiela się zamordować 
przyjaciela prezydenta USA. 
I nieważne, że przyjaciel 


MIŁOSNA PRZYGODA 
Melodramat, 120" 

To już trzecia wersja tej samej 
miłosnej historii. W 1939 kochan- 
ków zagrali Irene Dunne i Charles 
Boyer, w 1957 — Deborah Kerr i 
Cary Grant, a w najnowszej Annet- 
te Bening i Warren Beatty. Intryga 
za każdym razem pozostaje prawie 
nie zmieniona. On i ona poznają się 
podczas podróży, zakochują się w 
sobie (mimo, że oboje są już z kim 
innym zaręczeni), przeżywają krót- 
ki romans i rozstają się, obiecując 
sobie spotkanie za pół roku. Do 
spotkania w wyznaczonym termi- 
nie nie dochodzi, bo ona, spiesząc 
na nie, ulega wypadkowi. Miłość w 
końcu jednak triumfuje, w co nikt 
od początku tej miłosnej historii 
nie wątpi. Film z 1939, wyreżyse- 
rowany przez Leo MeCareya, nale- 
ży do klasyki hollywoodzkiego 
melodramatu (odwoływała się do 
niego m.in. "Bezsenność w Seat- 
tle” Nory Ephron), wątpliwe jed- 
nak, by do tego grona została zali: 
czona wersja z 1994. Przepiękne, 
egzotyczne plenery nie są w stanie 
w pełni zrekompensować niepo- 
trzebnych dłużyzn i nierównego 
tempa narracji, a także irytującego, 
gwiazdorskiego manieryzmu Beat- 
ty'ego jako aktora, ale naprawdę 
warto poobserwować to, co łączy 
Beatty'ego i Bening, ten rodzaj fa- 
scynacji nazywanej przez Amery- 
kanów "chemistry". W *Miłosnej 
przygodzie” w drobnym stopniu 
odżywa tradycja złotych lat Holly- 
woodu. 


(ec) 


Love Affair. USA, 1994. R: Glenn 
Gordon Caron. W: Annette Be- 
ning, Warren Beatty, Katharine 
Hepburn, Pierce Brosnan, Kate 
Capshaw. Warner. 


skautem nie był, a w handlu 
narkotykami brał czynny 
udział. Prezydent uznaje, że 
kartel posunął się za daleko i 
zezwala CIA na tajną opera- 
cję wojskową w Kolumbii. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
operacja ta nie tylko okaże się 
nielegalna (choć pompatycz- 
nie usprawiedliwiana stanem 
zagrożenia narodowego bez- 
pieczeństwa USA”), ale 
przede wszystkim zbrodni- 
cza. Giną cywile, prezydenc- 
ki doradca ds. bezpieczeń- 
stwa rozpoczyna tajne rozmo- 
wy z kartelem, a oddział 
dzielnych marines, biorących 
udział w akcji, zostaje przez 
Biały Dom skazany na zagła- 
dę. Tego już za wiele i do ak- 
cji wkracza Jack Ryan, który 
trafiwszy przypadkiem na 


NA PRZEDMIEŚCIACH 
Komedia, 103* 

Perypetie z sąsiadami — 
rzeka, każdy może dorzuci 
siebie. Joe Dante swoją opowieść 
wpisał ulubioną przez siebie kon- 
wencję czarnej komedii. Tytułowe 
przedmieście wygląda, co prawda, 
sielsko, jakby zostało przeniesione 
z filmów z Doris Day, ale to tylko 
pozory. Mieszkańcy schludnych 
domków to zbieranina najprzeróż: 
niejszych dziwaków, wśród któ- 
rych najgorszą opinią cieszą się 
niejacy Klopeksowie. Swoim sty- 
lem życia budzą irytację, ale i cie- 
kawość. Wyglądają jak bliscy 
krewni monstrum Frankensteina, 


temat 
od 


a z ich piwnicy dolatują podejrzane 
łomoty. Tego sąsiedzi Klopeksów 
rzecz jasna, nie mogą, knu- 
ją więc intrygę, w centrum której 
znajdzie się wbrew swojej woli po- 
czciwy Ray (jak zwykle niezawod- 
ny Tom Hanks), marzący jedynie o 
spokojnym urlopie na łonie rodzi- 
ny. Ta opowiastka o sąsiadach z 
piekła rodem (czy rzeczywiście są 
nimi tylko Klopeksowie?) nie grze- 
szy może mądrością, ale za to jest 
zabawna, a Dante z dużym wyczu- 
ciem bawi się w cytaty ze thrille- 
rów Alfreda Hitchcocka, Michaela 
Winnera i Tobe'a Hoppera. 
(ec) 


The 'burbs. USA, 1989. R: Joe 
Dante. W: Tom Hanks, Bruce 
Dern, Carrie Fisher, Rick Du- 
commun, Corey Feldman. ITI. 


Sensacyjny, 


142' 


trop afery, postanawia wziąć 
sprawy w swoje ręce i rozpo- 
czyna kolejną prywatną woj- 
nę. Być może motywy działa- 
nia Ryana mogą się tym ra- 
zem wydać nieco naciągnięte. 
O ile w "Patriot Games” bro- 
nił swojej rodziny, o tyle w 
«Stanie zagrożenia” jawi się 
już jako obrońca amerykań- 
skiej demokracji. A jednak 
Ryan nie sprawia wrażenia 
karykatury skauta i zasługa to 
nie tylko solidnej gry i chary- 
zmatycznej osobowości Har- 
risona Forda. Jego bohater 
staje bowiem przed nie lada 
dylematem. Musi wybierać 
między dochowaniem wier- 
ności ideałom a obowiązkami 
wynikającymi z tego, że Ry- 
an pracuje dla tego samego 
aparatu władzy, który teraz 


NAZNACZONA 
Dramat, 100” 

Kluczem do tego filmu jest jed- 
no z haseł wyborczych Billa Clin- 
tona, upominające się o prawo ho- 
moseksualistów do służby wojsko- 
wej. Przewrotność scenariusza po- 
lega na tym, że zajmuje się przy- 
padkiem dla całej sprawy mało re- 
prezentatywnym, a mianowicie, 
przypadkiem umundurowanej ko- 
biety-lesbijki. Historia jest auten- 
tyczna i twórcy filmu posługują się 
prawdziwym imieniem i nazwi- 
skiem pani pułkownik, Margarethe 
Cammermeyer, zasłużonej pielę- 
gniarki Gwardii Narodowej, roz- 
wiedzionej matki czterech synów, 
która z powodu przyznania się do 
homoseksualizmu nie tylko nie 
otrzymuje planowanego awansu 
generalskiego, ale zgodnie z regu- 
laminem wojskowym, zostaje 
zwolniona z wojska po 25 latach 
nienagannej służby. Margarethe 
(Glenn Close) postanawia walczyć 
0 swoje prawa, mimo że związane 
to jest z upublicznieniem życia pry- 
watnego, konfrontacją własnej no- 
wo odkrytej tożsamości z uczucia- 
mi najbliższych i opinią publiczną. 
Gdyby nie świetne aktorstwo 
Glenn Close i Judy Davis (w roli 
jej ukochanej), pogłębiające wy- 
miar psychologiczny opowieści, 
wysuwające na plan pierwszy pro- 
blem identyfikacji człowieka, 
uczciwości i wierności samemu s0- 
bie, to film nie reprezentowałby 
wiele więcej ponad wąski inter- 
weńcjonizm społeczno-polityczny. 

(mch) 


Serving in Silence. USA, 1994. R: 
Jeff Bleckner. W: Glenn Close, 
Judy Davis, Jan Rubes, Wendy 
Makkena, Susan Barnes. ITI. 


chce zaatakować. Właśnie ten 
wątek moralnego wyboru jest 
w *Stanie zagrożenia” najcie- 
kawszy. Cała reszta to już tyl- 
ko perfekcyjnie i z rozma- 
chem zrealizowane kino akcji 
(znakomicie rozegrana scena 
ulicznego zamachu w Bogo- 
cie), z inteligentnie rozwijaną 
intrygą i niebanalnie scharak- 
teryzowanymi postaciami 
(wyjątkiem przesłodzony por- 
tret żony Ryana). Raz je- 
szcze, podobnie jak w *Pa- 
triot Games”, zatriumfowała 
sztuka klasycznej narracji fil- 
mowej. I nawet naiwny opty- 
mizm przesłania został stono- 
wany. W systemie demokra- 
tycznym władza nie jest bez- 
karna, ale czy można pocią- 
gnąć ją do odpowiedzialno- 
ści? Na to pytanie "Stan za- 


DROGA DO WELLVILLE 
Komedia, 120” 

Pomysł był obiecujący. Bo, 
choć płatkami kukurydzianymi za- 
jada się cały świat, mało kto wie o 
ich pomysłodawcy, doktorze Ha- 
ryeyu Kellogu. A Kellog był na po- 
czątku XX wieku guru tzw. zdro- 
wego trybu życia. Swoje śmiałe, 
często budzące kontrowersje poglą- 
dy na ten temat propagował wśród 
licznych pacjentów swojego sana- 
torium. Historia Kelloga posłużyła 
Alanowi Parkerowi do zażartowa- 
nia, czy wręcz wykpienia dzisiej- 
szego zdrowotnego szaleństwa, ale 
szansa na ceną salyę nie zosiała 
wykorzystana. *! 


(chyba, że kogoś śmieszą dowcipy 
na temat wypróżniania się), to je- 
szcze od samego początku rozpada 
A) wątki, które w żaden 

nie chcą ułożyć się w saty- 
kcbaci całość, Są więc pery- 
petie młodego małżeństwa, które 
ma problemy z zachowaniem se- 
ksualnej wstrzemięźliwości, propa- 
gowanej przez Kelloga. Są też 
przygody drobnego oszusta, usiłu- 
jącego podrabiać słynne kellogow- 
skie płatki. No i wreszcie wzajem- 
ne stosunki Kelloga i jego adopto- 
wanego syna (świetny Dana Ca- 
rvey), który nie potrafi osiągnąć oj- 
cowskiej doskonałości. Właśnie ten 
wątek wydaje się być najciekaw- 
szy, bo tylko przy synu marnotraw- 
nym Kellog (Anthony Hopkins z 
ząbkami jak u wiewiórki) nabiera 
ludzkich cech. 


(ec) 


The Road to Wellville. USA-Wii 
ka Brytania, 1994. R: Alan Par- 
ker. W: Matthew Broderick, An- 
thony Hopkins, Bridget Fonda, 
John Cusak, Dana Carvey. Ar- 
tvision. 


grożenia” nie daje jedno- 
znacznej odpowiedzi, koń- 
cząc się sceną zaprzysiężenia 
Ryana przed senacką komi- 
sją, której ma opowiedzieć o 
przestępstwach prezydenta i 
jego ludzi. Pamiętając jednak 
choćby casus Nixona, można 
uwierzyć, że i w tym przy- 
padku występek zostanie uka- 
rany. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Clear and Present Dan- 
ger. USA, 1994. R: Phillip 
Noyce. W: Harrison Ford, 
Willem Dafoe, Joaquim de 
Almeida, Donald Moffat, 
Henry Czerny, James Earl 
Jones, Anne Archer. ITI. 


Dramat, 114' 

©. Pan Jones (Richard Gere) zdaje 
się żyć, cieszącsię każdą chwilą 
Przyciąga uwagę innych urokiem 
osobistym i niespożytą energią wi- 
talną. Ale to tylko pozory. Pan Jo- 
nes cierpi na psychozę, objawiającą 
się ciągłą huśtawką nastrojów: od 
euforii po skrajną depresję. W 
przezwyciężeniu choroby chce mu 
pomóc dr Elizabeth Bowen (Lena 
Olin), ale spotkanie z nim odmieni 
jej całe dotychczasowe ż 

wiem, choć świat dr Bowen zdaje 
się być uporządkowany, brak w 
nim prawdziwych uczuć i emocji 
Nie więc dziwnego, że Elizabeth 
ulega fascynacji mężczyzną, który 
życie traktuje zupełnie inaczej niż 
ona. Jego witalność, ale i dzięcięca 


karka zakochuje się w pacjencie. 
Rodzi to nowy dramat, bo w imię 
mił 
ki lekarskiej i podobnie, jak px 
nes, skazuje się na społeczny ostra- 
cyzm. "Mr. Jones” jest więc tylko 
kolejnym melodramatem o zakaza- 
nej miłości i kochankach, którzy 
mają odwagę rzucić wyzwanie nor. 
mom obyczajowym. Tyle tylko, że 
jak na opowieść o wielkich emo- 
cjach i uczuciach, film Mike'a Fig- 
gisa jest zupełnie z nich wyprany 
(ec) 


Mr. Jones. USA, 1993. R: Mike 


Olin, Anne Bancroft, Bill Pull. 
man. ITI. 


JONATHAN __ 

ZWANY NIEDŹZWIEDZIEM 
Western, 85' 

Jonathan ma wijące się, długie 
włosy, zasępione czoło i niezmien: 
nie melancholijne, chłodnobłękitne 
oczy Franco Nero. Właśnie ten za- 
pracowany międzynarodowy gwia- 
zdor napisał historię o Jonathanie 
Kowalskim, wędrowcu broniącym 
zaciekle Indian, którzy go wycho. 
wali oraz Matki Ziemi. Narcyzm 
Nero niewątpliwie zdominował 
film, który jest swoistą ciekawost- 
ką. Zrealizowano go bowiem na 
poligonie pod Moskwą (prasa pis 
ła z ironią - 
strzelaniny odbywają się 
wśród malowniczych brzozow. 
zagajników. Reżyser Enzo G. Ca- 
stellari w latach 70. zrealizował 
kilka głośnych spaghetti-wester- 
nów. Nero był gwiazdorem wielu 
kasowych opowieści o zemście. 
Postanowiono więc odświeżyć for- 
mułę. Rezultaty nie zachwycają 
Parodia i karykatura, wizja Zacho- 
du jako brudnego (dosłownie) pie- 
kła przemocy, to nic nowego. Ma- 
my tu tylko dodatkowe atrakcje w 
postaci młodzieńców rwących się 
do czystek etnicznych. Ekologicz- 
nego tonu nie sposób traktować po- 
ważnie. Pozostaje więc nieco sfaty- 
gowana uroda Franco Nero. No i 
jest etatowy "czarny charakter”, 
John Saxon, któremu ta ekranowa 
specjalność wyraźnie służy, bo wy- 
gląda kwitnąco i w ograniczonym, 
złowrogim repertuarze wypada co- 
raz lepiej 


(i) 


Jonathan of the Bears. Wło- 
chy-Rosja. 1994, R: Enzo G. 
Castellari. W: Franco Nero, 
John Saxon. Floyd "Red Crow” 
Westerman, Melody Anderson. 
Muvi. 


kk*k*%%% — zobacz koniecznie! 
%*% kkk — znakomity 

%k kk — bardzo dobry 

%***k — dobry 

%* — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


Harrison Ford 


THE ROCKY 
HORROR PICTURE SHOW 
Rockowy musical, 99” 

Gdyby oceniać filmy pod 
względem ich kultowości, posiada- 
nia własnej historii i wiernej, nie. 
zmiennie kochającej publiczności, 
10 ta dziwaczna, biseksualna wersja 
doktora Frankensteina zasługiwała- 
by na pięć gwiazdek. Zrealizowana 
z inspiracji znanego twórcy musi 
calowego, Richarda O' Briena (au- 
tor rock opery pod tym samym ty 
tułem, popularnej na początku 
70.), zaczęła zyskiwać sobie wi- 
downię wśród wąskiej grupy fanów 
tzw. glitter rocka, reprezentowane- 
g0 m.in.przez Davida Bowie, Gary 
Glittera i Alice Coopera. Odpowie- 
dnie działania promocyjne i spe- 
cjalna dystrybucja (nocne seanse w 
dużych miastach) sprawiły, że film 
obrósł w legendę i zdobył trwałą 
sławę. przechodzącą na kolejne 
*rockowe pokolenia” młodzieży. 
Znakiem rozpoznawczym jego fa- 
nów jest okrągła plakietka z 
uszminkowanymi ustami. Dzisiaj 
historia młodej pary pruderyjnych 
mieszczan (Susan Sarandon i Barry 
Bostwick), trafiającej do gotyckie- 
go zamczyska zamieszkanego 
przez Dr. Franka N. Furtura, przy- 
bysza z transseksualnej galaktyki 
Transylwanii, który otwiera przed 
nimi świat rozkoszy zmysłowych o 
perwersyjnym zabarwieniu. wyda- 
wać się musi nawet bardzo mło- 
dym widzom archaiczna. 


(mch) 


The Rocky Horror Picture Show. 
USA, 1975. R: Jim Sharman. W 
Susan Sarandon, Barry Bo- 
stwiek, Tim Curry, Richard 
O'Brien. Imperial. 

m 


DYRDYMAŁY 


Pewni dociekliwi 
kinomani 
/przyznajemy, że nie my/ 
ze stoperami w ręku 
wyliczyli, na jak długo 
Robert Altman 

pozwolił swoim aktorom 
pokazać się 

w *"Pret-a-Porter". 

Kto chce 

może sprawdzić. 


Danny Aiello — 4 min 
Anouk Aimeć — 7 min 
Lauren Bacall — 4 min 30 sek. 
Kim Basinger — 13 min 10 sek. 
Michel Blanc - 3 min 45 sek. 
Rupert Everett — 7 min 


Teri Garr — 4 min 55 sek. 
Richard E. 

Grant — 5 min 40 sek. 
Linda Hunt  - 7min 

Sally 

Kellerman _- 6min5sek. 


Sophia Loren — 11 min 53 sek. 


Lyle Lovett _ - 2min40sek. 
Marcello 
Mastroianni _ - 17 min 55 sek. 


Irekordzista!/ 

Stephen Rea — 10 min 30 sek. 
Tim Robbins  — 13 min 15 sek. 
Julia Roberts — 14 min 5 sek. 
Tracy Ullman — 6 min 55 sek. 
Forest 
Whitaker _ - 6min 

lwg "Empire"! 


"Pret-ó-Porter": Kasia 
Figura 


n2 


PRZED KAMERĄ 


Dla żartu lub z oszczędności reżyserzy lubią czasami, 
choćby na kilka sekund, pokazać się w swoim filmie. 
Lista jest długa, w *Dyrdymałach” przypominamy więc tylko kilku z nich. 


KMUNSĘ "JTMH 


JOE DANTE *Gremliny 2” /1990/ kto go wypatrzy?! 


RICHARD DONNER 


<Maverick” /1994/ miga wśród gości na parowcu 


<Lauren Belle” 


LAWRENCE KASDAN 


*Kocham cię na zabój” /1990/ 


JOHNLANDS | «Ucieczka w noc” /1985/ 


BARRY LEVINSON *Rain Man” /1988/ 


prawnik 
w finałowej scenie 


jeden z irańskich gangsterów 


psychiatra w ostatniej scenie 


«Miasteczko Twin Peaks” 
11990/ 


imponująca rola 
— agent Gordon 


MIRA NAIR 
SYDNEY POLLACK 


*Mississipi Masala” /1992/ handluje i plotkuje 


<Tootsie” /1983/ prawdziwa rola 


— agent Tootsie 


STEVEN SPIELBERG 


MARTIN SCORSESE 


OLIVER STONE 


pojawia się ie 


*Gremliny rozr: 


jako producent filmu miga 
Joe Dantego /19: 


na wystawie wynalazków 


<«Taksówkarz” /1975/ znerwicowany 
i pasażer taksówki 


*Pluton" /1986/ 


dowódca jednego 
z batalionów 
m filmie: 


|lomwares | «Lakier do włosów” /1988/ szalony psychiatra. 


„Akiry 
Kurosawy 


w każdym 


LORU 
Pedro 
Almódovara 


ORŁY TEMID 


W Hollywood można znaleźć nie tylko dobrego psychiatrę /patrz: *Dyr- 
dymały” z 11/94/, ale także najlepszych obrońców prawa — nieprzekup- 
nych sędziów, nieugiętych prokuratorów i znakomitych adwokatów. 
CHER 

f'Podejrzany” Petera Yatesa/ 
GLENN CLOSE 

P'Nóż” Richarda Marquanda/ 
SEAN CONNERY /W stu- 
sznej sprawie” Arne Glimchera/ 


KEVIN COSTNER 
PJFK” Olivera Stone'a/ 


Hitchcocka, "Zabić drozda” 
Roberta Mulligana, *Cape Fear” 
J.Lee Thompsona..../ 


Olaf Lubaszenko 
Rys. Tomosz Bengsz 


TOM CRUISE 
['Firma* Sydneya Pollacka/ 
MICHAEL DOUGLAS 


P*Trybunał” Petera Hyamsa/ 
HARRISON FORD /'Uzna- 


Najkrótszy film, który zdobył Oscara dla najlepszego filmu? 


liewii p li "| » p 
Bin A Pakuli/ Ape PGA Woody Allena /94 min/ 
"Klient" Joela Schumachera/ /'Klient" Joela Sch hera/ Filmy, które zdobyły Oscara w każdej kategorii, 
CHARLES LAUGHTON JAMES STEWART w której zostały nominowane? 
PvŚwiadek oskarżenia” Billy'ego __ /'Anatomia morderstwa” Vincentego Minnelli 
Wildera/ Otto Premingera/ 1 Bernardo Bertolucciego 
PAUL NEWMAN DEBRA WINGER /Ory Westerny, które zdobyły Oscara dla najlepszego filmu? 
P”Werdykt” Sidneya Lumeta/ Temidy” Ivana Reitmana/ Wesleya Rugglesa, 


Kevina Costnera i Clinta Eastwooda 


CZAS NA 
MISTRZÓW 


Z okazji 100 lat kina firma 
Swatch wypuściła specjalną 
serię zegarków 
zaprojektowanych przez : 


Wszyscy na pewno chcą poznać dziesięć 
frekwencyjnych sukcesów Toma 


Pedro Almódovara, Cruise'a. 
Roberta Altmana 5 
i Akirę Kurosawę. 1. Rain Man 11988/ 
Prezentując zdjęcia 2. Top Gun 11986/ 
i z trudem powstrzymując się 3. Firma 11993/ 
od okrzyków zachwytu, 4. Ludzie honoru 11992/ 
ZO AGE 5. Wywiad z wampirem  /1994/ 
ALTMANA nazywa się 6. Szybki jak błyskawica 11990/ 
«Czas zadumy”, 7. Urodzony 4-tego lipca /1989/ 
ALMÓDOVARA - 8. Koktajl 11988/ 
; <Żonglując duchem czasu”, 9. Ryzykowny interes _ /1983/ 
LO 2 KUROSAWY - 10. Za horyzontem 11992/ 


*Qko marzeń”. 


Altmana 


1, 


te 


MAGAZYN |13 EEEE 


Czytelnicy w swoich listach dzielą się 
swoimi uwagami i spostrzeżeniami na te- 
mat treści *Filmu". Są pochwały, ale zda- 
rzają się też słowa krytyki. Zapewniamy, że 
każdy list jest uważnie czytany, nawet ten 
najbardziej krytyczny. Cenimy sobie każdą 
ocenę wystawianą przez Czytelników, ale 
bardzo nie lubimy anonimów. Uważamy, że 
swoje opinie należy podpisywać, bo inaczej 
można nabrać podejrzeń, że ktoś się wsty- 
dzi mieć swoje zdanie albo nie jest pewien 
swoich racji. No bo jak inaczej tłumaczyć 
brak podpisu pod listem do redakcji”.. Za- 
pewniamy też, że absolutnie nie trzeba się 
nas bać. Redakcja nie zatrudnia bowiem od- 
działu krwiożerczych wojowników ninja, 
ani nawet Terminatora. Nikomu więc, naj- 
bardziej nawet krytycznie nastawionemu, 
niebezpieczeństwo ze strony redakcji nie 
zagraża. Prosimy o podpisywanie swoich 
listów, albo przestaniemy czytać anonimy. 

Wszystkich Czytelników rozczarowa- 
nych i oburzonych (bo i tacy byli) brakiem 
Oscarowych wyników w numerze kwietnio- 
wym, m. in. MAŁGORZATĘ Z. z Rado- 
mia i MARCINA M. z Nowej Dęby prze- 
praszamy. Jednocześnie informujemy, że 
nie wynikało to z lenistwa, bądź opieszało- 
ści redakcji, ale było związane z redakcyj- 
nym cyklem wydawniczym. Amerykańska 
Akademia Filmowa podała laureatów swo- 
jej nagrody dopiero 27 marca, kiedy to nu- 
mer kwietniowy był już wydrukowany. 
Stąd to opóźnienie. 

Jaką mogę mieć pewność, że podpis na 
zdjęciu mojego ulubieńca jest rzeczywiście 


sze o zdjęciach z autografami otrzymanych 
z agencji aktorskich w USA. Odpowiada- 
my szczerze: pewności stuprocentowej 
oczywiście mieć nie można, ale zazwyczaj 
(podejrzewamy, że w 99,9%) podpis jest 
autentyczny, tyle że często zdjęcie wraz z 
autografem jest przez agencje kopiowane. 
Stąd podpis, choć prawdziwy, nie jest — na- 
zwijmy to umownie — odręczny. 

EWA ze Świętochłowic. Shirley MacLai- 
ne naprawdę nazywa się Beatty i jest star- 
szą siostrą Warrena Beatty. Urodziła się 24 
kwietnia 1934 w Richmond w rodzinie mu- 
zyka i aktorki. Uczyła się tańca nowocze- 
snego i baletu. W kinie zadebiutowała w 
1955, zdobywając szybko popularność w 
musicalach i komediach obyczajowych. 
Nominowana do Oscara za "Some Came 
Running" (1958), "Garsonierę" (1960), 
*Słodką Irmę" (1963) i "Punkt zwrotny” 
(1977) nagrodę ostatecznie zdobyła za 
*Czułe słówka” (1983). Jest autorką kilku 
na wpół autobiograficznych powieści oraz 
telewizyjnych reportaży. Od lat popiera 
amerykańską Partię Demokratyczną, biorąc 
czynny udział w kampaniach wyborczych 
kolejnych kandydatów na prezydenta z ra- 
mienia demokratów. Na kasetach video 
można ją zobaczyć w "Czekając na świa- 
tło", "Czułych słówkach”, "Drugiej miło- 
ści”, "Pocztówkach znad krawędzi, "Punk- 
cie zwrotnym”, "Stalowych magnoliach”, 
*W 80 dni dookoła świata”. 

WERONIKA z Olkusza. A] Pacino (ur. 
25.04.1930) zagrał w: Me, Natalie (1969), 
Narkomani (1971), Ojciec chrzestny (1972, 
nominacja do Oscara), Strach na wróble 
(1973, nominacja), Serpico (1973, nomina- 
cja), Ojciec chrzestny 2 (1974, nominacja), 
Pieskie popołudnie (1975, nominacji 
by Deerfield (1977), I sprawiedliwoś 
wszystkich (1979, nominacja), Cruising 
(1980), Author! Author! (1982), Człowiek z 
blizną (1983), Rewolucja (1985), Bezmiar 
miłości (1989), Dick Tracy (1990, nomina- 
cja), Ojciec chrzestny 3 (1990), Frankie i 
Johnny (1991), Glengarry Glen Ross (1992, 
nominacja), Zapach kobiety (1992, Oscar), 
Życie Carlita (1993), Two Bites (1994). 
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AGNIESZKA W. z Kielc. O Aidanie 
Quinnie pisaliśmy w "poczcie" w numerze 
3 ztego roku. 

DAMIAN B. z Jeleniej Góry. O We- 
sleyu Snipesie pisaliśmy w numerze 2 z te- 
go roku, dziś więc tylko filmografia: Dzikie 
koty (1986), Streets of Gold (1986), Pierw- 
sza liga (1989), Król Nowego Jorku (1990), 
Mo” Better Blues (1990), New Jack City 
(1991), Jungle Fever (1991), Biali nie po- 
trafią skakać (1992), The Waterdance 
(1992), Pasażer 57 (1992), Boiling Point 
(1993), Wschodzące słońce (1993), Strefa 
zrzutu (1994), To Wong Foo. Thanks for 
Everything Julie Newmar (1995). 

PATRYCJA P. z Gdyni. Kompakt z 
piosenkami z filmu "Na fali” (Point Break) 
Kathryn Bigelow widzieliśmy w warszaw- 
skim sklepie "Odeon" przy ulicy Hożej. 

BEATA W. z Poznania. "Fatherhood" z 
Patrickiem Swayze miał swoją światową 
premierę w ubiegłym roku. "Tiger War- 
saw” Amina Q. Chaudhriego nie był u nas 
wydany na video. Na ten rok ITI zapowiada 
polską premierę najnowszego filmu Sway- 
ze'go- "To Wong Foo” Beebana Kidrona. 

JACEK K. z Łodzi. Nie, Ellen Barkin 
nie zdobyła Oscara. Pisaliśmy o niej w "por- 
trecie na życzenie” w numerze 4 z 1992. 

EWA z Warszawy. Rzekomy ślub Kea- 
nu Reevesa i Davida Geffena był podobno 
tylko żartem. Film z Walterem Matthau i 
Jąckiem Lemmonem według sztuki Neila 
Simona nosił tytuł "The Odd Couple” 
(1968), a wyreżyserował go Gene Saks. 

ROBERT K. z Konina. Filmografia Su- 
san Sarandon? Proszę bardzo: Joe (1970), 
Lady Liberty (1972), F. Scott Fitzgerald 
and The Last of the Belles (1974), Lo 
Molly (1974), Strona tytułowa (1974), The 
Rocky Horror Picture Show (1975), Wielki 
Waldo Pepper (1975), Dragonfly (1976), 
Checkered Flag or Crash (1977), Po drugiej 
stronie ciemności (1977), The Last of the 
Cowboys (1977), Pretty Baby (1978), Król 
Cyganów (1978), Something Short of Para- 
dise (1979), Loving Couples (1980), Atlan- 
tic City (1980), Burza (1982), Who Am I 
This Time? (1982), Zagadka nieśmiertelno- 
ści (1983), Beauty and the Beast (1983), 
The Buddy System (1984), Mussolini: The 
Decline and Fall of Il Duce (1985), Com- 
promising Positions (1985), Waleczne ko- 
biety (1986), Czarownice z Eastwick 
(1987), Bull Durham (1988), Taniec zako- 
chanych (1988), Styczniowy człowiek 
(1989), A Dry White Season (1989), Biały 
pałac (1990), Thelma i Luiza (1991), Gracz 
(1992), Light Sleeper (1992), Olej Lorenza 
(1992), Klient (1994), Małe kobietki 
(1994), Safe Passage (1995). 

KRZYSZTOF G. z Wodz. Śl. Pytań 
sporo, dziś więc odpowiedź tylko na część z 
nich. "Obcy — decydujące starcie”Jamesa 
Camerona byli nominowani do Oscara w 
kategoriach: najlepsza aktorka (Sigourney 
Weaver), montaż, muzyka, scenografia, 
dźwięk, efekty specjalne (Oscar) i efekty 
dźwiękowe (Oscar). "Star Trek IV" Leonar- 
da Nimoya w kategoriach: zdjęcia, muzy- 
ka, dźwięk i efekty dźwiękowe. "Powrót 
do przyszłości” Roberta Zemeckisa w kate- 
goriach: scenariusz oryginalny, dźwięk, 
piosenka ("Power of Love”) i efekty dźwię- 
kowe (Oscar). 

JOANNA O. z Warszawy. Sylwetkę 
Keanu Reevesa zamieściliśmy w numerze 
$ z ubiegłego roku, a Rivera Phoenixa w 
numerze 12 z 1993. 

DOROTA O. z Gorzowa. O Antonio 
Banderasie pisaliśmy w numerze 4 z 1994. 
Oto jego filmografia: Y Del Seguro... Li- 
branos Sefńor! (1982), Postańas Postizas 
(1982), El Sefor Galindez (1983), El Caso 
Almeria (1984), Los Zancos (1984), Caso 
Cerrado (1985), Róquiem por un Camposi- 
no Espańol (1985), La Corte de Faraón 
(1985), 27 Horas (1986), Puzzle (1986), 
Matador (1986), Asi Como Habian Sido 
(1987), El Placer de Matar (1988), Baton 
Rouge (1988), Kobiety na krawędzi zała- 


mania nerwowego (1988), Si te Dicen que 
Cai (1989), Zwiąż mnie (1990), Contra el 
Viento (1990), Terra Nova (1991), La Blan- 
ca Paloma (1991), W łóżku z Madonną 
(1991), Una Mujer Bajo la Lluvia (1992), 
Bajarse al Moro (1992), Shoot! (1993), Fi- 
ladelfia (1993), Dom dusz (1994), Miami 
Rhapsody (1994), Wywiad z wampirem 
(1994), Of Love and Shadows (1994), As- 
sassins (1995). 

JAGNA D. z Poznania, TOMASZ G. z 
woj. poznańskiego. Jeśli chodzi o pełnome- 
trażowe filmy Sycylijczyk Giuseppe Torna- 
tore nakręcił ich na razie cztery: Il Camori- 
sta (1986), Kino Paradiso (1988), Stanno 
Tutti Bene (1990), Czysta formalność 
(1994). O Tomatore pisaliśmy w numerze 11 
z ub. roku. Tak, *Kino Paradiso” zostało wy- 
dane na kasetach video. 

BAŚKA H. z Krakowa. Z tego, co nam 
w *poczcie” wiadomo, muzyka do "Pikniku 
pod Wiszącą Skałą” nie jest w Polsce osią- 
galna. A może Czytelnicy coś podpowie- 
dzą? Jeśli chodzi o filmografię Steve 
McQueena (ur. 23.03.1930 - zm. 
1.11.1980), oto ona: Między linami ringu 
(1956), Never Love a Stranger (1958), The 
Blob (1958), The Great St. Louis Bank 
Robbery (1959), Never So Few (1959), 
Siedmiu wspaniałych (1960), The Honey- 
moon Machine (1961), Bohaterowie z pie- 
kła rodem (1962), The War Lover (1962), 
Wielka ucieczka (1963), Soldier in the Rain 
(1963), Romans z nieznajomym (1963), 
Baby, the Rain Must Fall (1965), Cincinnati 
Kid (1965), Nevada Smith (1966), The 
Sand Pebbles (1966), Sprawa Thomasa 
Crowna (1968), Bullitt (1968), Koniokrady 
(1969), On Any Sunday (1971), Le Mans 
(1971), Junior Bonner (1972), Ucieczka 
gangstera (1972), Papillon (1973), Płonący 
wieżowiec (1974), An Enemy of the People 
(1979), Tom Hom (1980), Łowca (1980). Z 
dorobku telewizyjnego warto wymienić we- 
sternowy serial "Poszukiwany: żywy lub 
martwy”, który przyniósł McQueenowi po- 
pulaność. 

TOMASZ M. z Gdańska. Brad Fiedel 
oprócz obu części "Terminatora" muzycz- 
nie zilustrował m. in. Wielki luz, Wąż i tę- 
cza, Oskarżeni, Błękitna stal, Immediate 
Family, True Beliver, Blink, Pole rażenia i 
Prawdziwe kłamstwa. 

SZYMON T. z Sandomierza. Na ścież- 
ce dźwiękowej "Barw nocy” znalazły się 
piosenki w wykonaniu Lauren Christy (The 
Color of the Night i Rain), Briana McKni- 
ghta (The Color of the Night), Lowen and 
Navarro (Just to See You). 


Możesz do nich napisać 


CAMERON DIAZ 
c/o Elite Model Management 
345 North Maple Dr. 
suite 397 Beverly Hills 
CA 90210 
USA 


TIM BURTON 
clo CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90210 
USA 


Redaktor Naczelny: 

Lech Kurpiewski 

Sekretarz Redakcji: 

Manana Chyb 

Elżbieta Ciapara, 

Krzysztof Demidowicz, 

Tomasz Jopkiewicz, 

Krystyna Michalska, 

Jan Olszewski. 

Stale współpracują: 

Krzysztof Kłopotowski (Nowy Jork), 
Andrzej Kołodyński, 

Elżbieta Królikowska-Avis (Londyn), 
Andrzej Kucharczyk (Apropos--INFO), 
Maria Oleksiewicz, 

Joanna Orzechowska (Paryż), 

Oskar Sobański, 

Wojciech Tomczyk, 

Krzysztof Wellman, 

Andrzej Werner, 

Mateusz Werner, 

Dobrochna Badora-Zawadzka 
(opracowanie graficzne), 

Joanna Mościcka (red. techniczna), 
Dział reklamy: 

Wiesław Nowak tel/fax 45-39-08 
Wydawca: FILM S.A. 


ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa 

tel. 45-53-25 (red.nacz.), 45-39-08 

(sekr. red.), 45-40-41 w. 112 fax 45-46-51 
Prenumeratę przyjmują oddziały RUCH, 
Przygotowanie: Protea-Graf 

Druk: Seregni s.p.a. Milano 
Dystrybutorzy na terenie USA i Kanady: 
EX LIBRIS POLISH BOOK GALLERY, 


3127 North Milwaukee Ave. Chicago, IL 60618; 


VARTEX DISTRIBUTING INC. 
3289 Dundas St. W. Toronto Ont. MóP 2A5; 


OMEGA 5539 West Balmoral Av. Chicago ILL.; 


Krzysztof Kamyszew: The Society 

for Polish Arts. 1112 North Milwaukee Ave. 
Chicago, Illinois 60622, USA; 

Dystrybucja w stanie Illinois/USA - JSB 
Distributing Co. 60630, POLPRESS 

90 Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, 
ON M9A 2H8, tel.:(416) 239-0648, 


fax: (416) 239-1329. HENDAR PUBLISHING, 


946 Manhattan Ave. 11 222 New York, 
tel. 718 (389 77 90), 718 (389 22 51) 
Redakcja nie odpowiada za treść reklam 
PL ISSN 0137-463X 


LIAM NEESON 
cło CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90210 
USA 


4 
TIM ROTH 
clo Markham 
and Froggat Ltd. 
4 Windmill Street 
London WIP IHF 
Wielka Brytania 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


Co dwudziestu, 
to nie jeden. 


FILTERS 


KING SIZE BOX 


Lucky Strike. Nic więcej. 


Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


